




ALEKSANDER DĘBSKI 



CAŁKOWITY DOCHÓD Z ROZPRZEDAŻY KSIĄŻKI 

PRZEZNACZA SIĘ NA FUNDUSZ ZAPOMOGOWY 

DLA BADACZY DZIEJÓW REWOLUCJI POLSKIEJ 



(A~KSA~ DĘBSKI 
ŻYCIE I DZl,ALNOŚĆ -

18571- 1935 

/ A PISAŁ 
NORBERT BARLICKI 

WYDAWNICTWO STOWARZYSZENIA B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 

WARSZAWA 1937 



DRUKARNIA SPÓŁKI NAKŁADOWO-WYDAWNICZEJ .ROBOTNIK·. WARSZAWA, WARECKA 7 



ALEKSANDER DĘBSKI 





Nie będę się rozwodził nad działalnością Aleksandra 
Dębskiego, i to zarówno społeczną jak i polityczną. Na stroni­
cach książki niniejszej będzie o tem opowieść szczególowsza, 
choć nie tyle szczegółowa, ja~ ,,Olek", ,,Gustaw", ,,Stanisław", 
,,Etienne Ulrich" na to zasługuje. Natomiast pokuszę się a syl­
wetkę jego jako męża czynu. Przecież wiązały mnie z nim sto­
sunki zażyle w ciągu lat przeszło sześćdziesięciu. Siedzieliśmy 
lat parę na lawie szkolnej w tej samej klasie, a nawet jednego 
roku wspólnie mieszkaliśmy. Odnaleźliśmy siebie w Paryżu: 
::amieszkiwaliśmy tam wspólnie lokal służący za redakcję 

P r z e d ś w i t u, oraz częściowo i W a l k i k l a s w latach 
1884-'85. Późną jesienią r. 1885, gdy Dębski wymknął się był 
w Warszawie' z rąk żandarmerji podczasi aresztów tak zwane-• 
go drugiego Proletarjatu i przekradł się do Galicji ówczesnej, 
oczekiwałem go z furmanką na dworcu we Lwowie, ażeby 

przez nikogo nieznany odpoczął dni parę w Dublanach. W r. 
1886 wróciłem do zaboru ros·yjskżego. Z konieczności stosunki 
nasze uległy przerwie. Mieliśmy się widzieć w r. 1889 w Pary­
żu podczas wystawy międzynarodowej, lecz Olek nie stawił 
.~ię przykuty do loża wybuchem bomby na Zurychbergu. Do­
piero w r. 1895 udało mi się odwiedzić go w Londynie w 'ów­
czesnej drukarni, a zarazem redakcji Pr ze d świt u, na 
Beaumont Square. Wyjazd jego, w r. 1899 do Stanów Zjedno­
czonych położył pomiędzy nami zbyt wielki przedział nietyl­
ko przestrzeni, ale i czasu. Spotkaliśmy się dopiero po wielu, 
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bardzo wielu latach, gdy podczas okupacji niemieckiej przy­
był do Warszawy. Wtedy okazało się, iż istniały pomiędzy na­
mi różnice jedynie drobnej natury, dotyczące oceny tego lub 
innego drugorzędnej wartości faktu albo tej lub innej osoby, 
lecz w podstawowych punktach byliśmy jednozgodni. 

Właśnie za sprawą tej długoletniej znajomości postać 

,,Olka" jako człowieka stoi przedemną wyrzeźbiona - wy­
raźna w całokształcie swoim, wyraźna w drobnych szczegó­
łach. 

Ta sama w rysach zasadniczych swego charakteru za­
równo wtedy, gdy podes,zle lata przygarbiły go nieco ku zie­
mi, jak i za czasów życiem tryskającej młodzieńczości. 

Nie przeniewierzyl się samemu sobie w ciągu całego swe­
·go życia. 

A właściwie tylko jedno zatracił - zmarnował swoje 
wyjątkowe uzdolnienia matematyczne. 

Aleksander Dębski był bowiem wyjątkowych uzdol­
nień matematykiem. Uzdolnienia te występowały nietylko u 
niego, ale zaznaczyły się i u innych członków jego rodziny. 
Za czasów szkolnych do pozostałych poza matematyką przed­
miotów przykładał się z musu. vV domu, t. j. na stancji, wolał 
zaglądać do\ innych książek: zaglądał do nich chętnie i często. 
Natomiast, jeśli można było w stosunku do łaciny lub greld, 
historji Rosji i jej geograf ji urządzić jakąś psotę, skwapliwie 
folgował sobie. Ale matematykę ukochał. Ukochał i fizykę. 
l:Vłaściwie, poza rzutem oka do książki bezpośrednio przed 
wykładem, nie przysiadywał nad niemi fałdów. Ale ten rzut 
oka wystarczał. Były to zdolności samorzutne, żywiołowo się 
ujawniające. Koledzy chętnie odwoływali się do jego pomocy 
w swoich kłopotach związanych z sprawami matematyki. A tej 
nigdy nie skąpił. Nie skąpił jej i w innych okazjach. Zdarzały 
się z tego powodu sytuacje paradoksalne, jak podczas osła-
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tecznych egzaminów pisemnych na dyplom dojrzałości. Było 

nas dwunastu - rozmieszczono) nas w olbrzymiej kaplicy, je­
den od drugiego o kilka metrów. Nie wszyscy byli sprawni w 
rzeczach matematycznych. Dębski rozwiązał temat w trzech 
różnych odmianach i zdołał je przemycić sąsiadom. Dopiero 
na ostatku jął się opracowania własnej odpowiedzi. Fatum 
chciało, iż się pomylił w drobiazgach. Naturalnie, ocena wy­
padła dobra, ale nie tak dobra jak u tamtych. A zamiłowanie 
do matematyki i fizyki szlo w parze z ukochaniem wyczynów 
natury technicznej. I bodaj to ukochanie tkwiło głębiej i mo­
cniej w jego naturze niż pociąg do matematyki: matematykę 
lubił, ale dla „techniki" zapominał o niej. Był mistrzem-intro­
ligatorem, chętnie czytywał książki, przynajmniej niektóre, 
ale nie mniej chętnie je oprawiał. Do chwili obecnej mam to­
mik Lubbocka, który wprawdzie oprawiałem pod jego kie­
rownictwem, lecz w którym tkwi więcej jego pracy niż mojej. 

Przyszły lata uniwersyteckie. 
A. Dębski wyjechał do Petersburga. Tam w uniwersyte­

cie przykładał się do nauk matematycznych. Ale pociągnęło 
go inne piękno-idei socjalistycznej! Rozstał się z matematy­
ką. I nietylko z matematyką, lecz z wszelką myślą o tak zwa­
nej karjerze-dzialalnością swoją popalił niebawem wszyst­
kie mosty za sobą. Tkwiąc jeszcze w Petersburgu, pozostawał 
w stosunkach z głównym ośrodkiem Narodnej Woli--:-- Wiera 
Figner wspomina o nim jako o uczestniku tajnego zebrania 
jesienią r. 1883, złożonego częściowo z kierowników partji 
rewolucyjnej rosyjskiej, częściowo z Polaków. W działalno­

ści rewolucyjnej wziął na swoje barki właśnie zadania natu­
ry technicznej, z pozoru najmniej wdzięczne, ale w istocie 
rzeczy doniosłości pierwszorzędnej i zarazem jak najobficiej 
najeżone niebezpieczeństwami. Oddawszy się ukochanej idei, 
stanął bez wahania na tym tak ciężkim i tak odpowiedzialnym 
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posterunku. Podczas dysput, które toczyły się w nas:zem mźc~ 
s::kanku na bulwarze Montparnasse głównie pomiędzy mną 

a M endelsonem, chętnie przysłuchiwał się sporom natury 
teoretycznej, lecz sam odzywał się zrzadka, raczej rzucając 
jakieś zapytanie celem wyjaśnienia któregoś punktu. Taksa­
mo milczał na tygodniowych zebraniach Komitetu Narodnej 
vVoli i Proletarjatu: słuchał uważnie, a były to rozmowy O du­
żej namiętności - Plechanow podówczas uderzał całą mo­
cą swojej argumentacji logicznej i talentu publicystycznego 
w teoretyczne założenia Narodnej Woli, ale Dębski z zasady 
milczał i głos zabierał dopiero, gdy rozmowa schodziła na 
tory praktycznych konsekwencyj programu. (Pośpieszamy 

::aznaczyć, iź uznawał w całej pełni doniosłość teoretycznej 
wiedzy społecznej, interesował slę wyplywającemi w niej za­
gadnieniami i był wrogiem płytkiego poprzestawania na goto­
wych formułkach i bezkrytycznego ich klepania). Zdarzało się 
to jednak rzadko: stosunki były ze stanowiska zasad uzgod­
nione, przewidywano między innemi, iż w razie rewolucji Ro­
sjanie Polsce pozostawią wolną rękę i wybór dalszych dróg, 
spór jedynie szedł o Wilno czy ma być polskie czy rosyjskie, 
ale spór zapomniany, lub raczej odsunięty na ubocze w obli­
czu zadań praktycznych danej chwili ... Ale wszystkie wspólne 
posunięcia praktyczne, że tak powiem, codzienne toczyły się 
poza Komitetem i ze strony polskiej spoczywały wyłącznie w 
rękach A. Dębskiego. Tak było w Paryżu, i to zarówno w spra­
wach polsko-rosyjskich, jak i wyłącznie polskich. A tak było 
i w kraju, zwłaszcza po uwięzieniu Kunickiego. Na nim więc 
ciążyły takie sprawy, jak urządzanie tajnej drukarni, reda­
gowanie piątego numeru P r o l e t a r j a t u, pisanie do niego 
wstępnego artykułu i składanie innych, urządzanie dla bibuły 
przejść przez granicę i zastępów przemytniczych, a po wyjeź­
dzie zagranicę między innemi wycieczki do kraju celem zespo-
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lenia rozstrzelonych szczątków partji, technika wyrobu bomb 
i próby nad skutecznością działania nabojów. Te obowiązki 
całkowicie go pochłaniały. Wkładał w nie całą swoją energję 
i całą rzutkość, niepomny niebezpieczeństw, jakie ta działal­
ność za sobą pociągała. Warunki uległy zmianie dopiero wte. 
dy, kiedy osiadł na stale w Londynie, a zwłaszcza kiedy po 
wyjeździe do Stanów Zjednoczonych znalazł po tamtej stro­
nie Atlantyku wymagania pracy społeczno-politycznej, co od­
biegały daleko od dróg konsipiracyjnych: zwrócźl się naówczas 
ku uświadamianiu i organizowaniu zastępów robotniczych 
w imię socjalizmu, a po wybuchu wojny pod hasłem pomocy 
wszelakiego rodzaju tym, którzy jęli się za oręż na razie prze­
ciwko Rosji, jednak ani na chwilę nie zapominając, że są 
jeszcze inni zaborcy i 

Jeszcze o owej „technice". 
Dla osób, które nie dotykały się dawnej działalności 

konspiracyjnej, rola olbrzymia „techniki" jest niezrozumiała. 
A przecież od niej zależało powodzenie całego ruchu! Była to 
placówka wymagająca niezmiernie wiele zimnej krwi, jesz­
cze więcej szybkiej orjentacji, aż nazbyt często śmiałości do­
chodzącej do bezczelnego ryzyka, a zawsze i ciągle gotowości 
do poświęcenia swojej osoby w imię idei. ,,Olek" zajął taki 
posterunek. A przed tym posterunkiem tam gdzieś w przy­
szłości majaczyły w najłagodniejszym wypadku ciężkie robo­
ty, może Schliisselburg, a w razie czego nawet szubienica. 
Gdy już oddawna ścigany jako niebezpieczny spiskowiec, po 
strzałach zaś w kawiarni H enneberga wniesiony na listę re­
wolucjonistów najbardziej skompromitowanych, udawał s,ię 

jesienią 1885 r. do Warszawy, ażeby tam nadać gronu mło­
dzieży, w większości wypadków mocno nieopierzonemu, obli­
·CZe, bardziej liczące się z powagą sytuacji, a więc wolne od 
przyjacielskich herbatek i pogawędek, z których żandarmerja 
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za jednym zamachem zdołałaby wszystkich zagarnąć, mógł 

jeszcze łudzić się, jak łudził się Bardowski i inni, i to nawet 
w Cytadelż~~ iż wyrok będzie surowy, lecz owa surowość będzie 
miała swoje granice. Nie doceniał bodaj tej wartości jaką 
mzała jego osoba dla żandarmerji - wiedziała o jego zamie­
rzonym przyjeździe i spodziewając się go dostać zarządziła 

przedwczesne zlikwidowanie drugiego Proletarjatu akurat 
podczas jego pobytu. Uszedł zasadzek. Jedynie zań pono cier­
piał w r. 1885 inny Aleksander Dębski, syn Wojciecha, który 
za nielegalne przekroczenie granicy byl ku wielkiemu zado­
woleniu władz aresztowany - za tę chwilową a zwodniczą 
uciechę sprawioną żandarmom musiał odpokutowywać dłużej 

oddany pod dozór policyjny. Jeszcze wcześniej odpokutował 
w lipcu 1884 r. Ludwik Dębski, brat Olka, zagarnięty na dni 
parę do Cytadeli. Tembardziej odpokutowałby prawdziwy 
Aleksander Dębski i jego sobowtór Stanisław, pod jakiem to 
imieniem poszukiwano Olka w Tomaszowie i Zduńskiej Woli. 
Jeszcze raz powtarzamy: mógł się .w r. 1885 łudzić co do suro­
wości kary, która go oczekiwała. Inaczej było w r. 1.887, gdy 
jechał, ażeby zebrać znowu w jedną gromadę siły rozstrzelo­
ne - jechał wtedy do stolicy, jak Norwid powiedziałby, w 
której „ostatnie świeciły szubienice". Łudzić się wtedy już nie 
mógł. Musiał przypuszczać, że do czterech szubienic z r. 1885 
i piątej z r. 1886 dodadzą szóstą. 

Do niej prowadziła Dębskiego w prostej drodze owa 
,,technika". 

I owa „technika" doprowadziła go później, do katastrofy 
na Zurychbergu. Tam w płaskiej dolinie przy doświadczaniu 
bomb nastąpił. niespodziewany wybuch: zginął Dembo, jeden. 
z uczestników, drugi, a więc Aleksander Dębski, odniósł bar­
dzo ciężkie rany. 

Swoją drogą uszedł śmierci. 
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I tak samo wychodził pomy'ślnie z innych sytuacyj, acz 
niejednokrotnie bywał w ciężkich opalach. 

Przebąkiwano, że ma wyjątkowe „szczęście". 
Szczęśliwemu przypadkowi przypisywano, iż zdołał 

wymknąć się ze Sławińskim z rąk żandarmów w kawiarni 
Henneberga. Odwoływano się do tej potęgi opiekuńczej, gdy 
przyjechawszy w r. 1885 do Warszawy wyszedł z mieszkania, 
gdzie miał nocować i do którega, niebawem przybyła żandar­

merja, i nie wszedł do innego, w którem rewizja się od­
bywała. A było to podczas specjalnego nań polowania i przy­
śpieszonego z tego powodu masowego aresztowania człon­

ków drugiego Proletarjatu. Na karb szczęścia można byłoby 
położyć i to, żż, kiedy przy przekradaniu się przez granicę w r. 
1887 ujęto go i trzymano w Olkuszu, zdołał z objęć policyjnych 
wyjść cało jako nieposzlakowany, acz nieco lekkomyślny oby­
watel państwa habsburskiego. I niewątpliwie trzeba było mieć 
dużo szczęścia, ażeby pokaleczonemu kawałkami bomby, ocie­
kającemu krwią sczołgać się na czworakach z Zurychbergu 
i zdołać zawiadomić jedną ze spotkanych studentek polskich 
o konieczności pomocy dla towarzysza na górze - i niebawem 
omdleć. 

Szczęście! 

Lecz czyż tylko szczęście? 

Było go nieco. Dajmy nawet: wiele. Ale było jeszcze coś 
więcej - olbrzymia doza owej orjentacji, a raczej intuicji, 
kiedy człowiek żywiołowo, samorzutnie, bez obecności pozor­
nie jakichkolwiek przesłanek świadomych, odtwarza w umy­
śle swoim żywo całą sytuację i znajduje z niej wyjście, nie­
kiedy tylko jedno jedyne możliwe wyjście. A towarzyszką nie­
odzowną tej orjentacji był duży zasób tak zwanej zimnej krwi, 
ldóry sprawiał, iż Dębski nietylko umiał patrzeć niebezpie­
czeństwu w oczy, ale i nie tracił przytomności, gdy nadeszło. 
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Był zawsze wielkim mężem czynu praktycznego: utalentowa­
nym rozwiązywaczem trudnych zadań matematycznych, 
.zręcznej ręki introligatorem, sprawnym i odważnym konspi­
ratorem, w końcu człowiekiem, który osaczony jak zwierz wy­
•dostawał się przecież zawsze z matni. Zimna krew i owa intui­
.cja sprawiały, iż umiał wykorzystać parę sekund bezwładno­
ści policyjnej i wyjść z kawiarni Henneberga, uprowadzając 

z sobą niedoświadczonego młodzieniaszka, jakim był naów­
.czas dzielnej pamięci Bronek Sławiński. Tej intuicji zawdzię­
cza, iż w r. 1885 po paru minutach orjentuje się w malej pod 
względem policyjnym wartości noclegu u Feliksa Wermiń­
skiego, który sam nie żywi/ najmniejszych podejrzeń w tym 
względzie, i wychodzi na parę minut przed zgoła nieoczekiwa­
nem. przybyciem rewizji; ostrzeżony tem doświadczeniem, bę­
dzie już podchodził do drugiego mieszkania, upatrzonego rów­
nież na nocleg, tak ostrożnie i tak się będzie rozglądał, iż to 
umożliwi mu spotkanie się z kimś, kto niósł wiadomość o a-
1·esztach masowych i między innemi o tem, że w tym lokalu 
odbywa się rewizja. I trzeba było niezmiernej zimnej krwi, 
ażeby otrzymawszy list w Olkuszu od Dionizego Krzycz­
kowskiego nietylko podrzeć go w drobne kawałki, lecz nadto 
usunąć te, gdzie były zwroty kompromitujące, i w końcu do­
piąć tego, iż na drogę, która prowadziła ku wolności, otrzymał 
z ust policji jedynie nieco morałów. Albo owa rewizja w Pa­
ryżu w początkach r. 1893, kiedy polic}a miała w ręku czcion­
ki, złożone w nagłówek: Związek Polskich Socjalistów, w da­
nych okolicznościach bardzo kompromitujący - Dębski ce­
lem wyjaśnień bierze je, obluźnia sznurek i upuszcza na zie­

.mię, gdzie ów nagłówek rozpadnie się oałkowicie, lub kiedy 
usuwa naówczas inne dowody ,,zbrodni". Przytoczyłem nieco 
faktów jaskrawszych. Ale takich dowodów jego zimnej krwi 
dałoby się mnożyć bez liku. I jeszcze jedno: obok tej zimnej 
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krwi, w obliczu niebezpieczeństwa j esif wiernym towarzyszem„ 
który nie o puszcza tego z kim szedł. Wszak uprowadzenie Sła­
wińskiego, młodzieńca-entuzjasty, ale zawsze, a więc wtedy 
jak i później, w działalności praktycznej mocno niezaradnego, 
mogło przecież skończyć się zatrzymaniem obu. A i później, 
w zbożach pod Wilanowem i wogóle aż do wysłania Bronka 
zagranicę, będzie się nim opiekował jak dzieckiem, acz z 
punktu praktycznego najrozsądniejszym czynem, byleby nie 
dla Olka, byłoby natychmiastowe, po strzałach. L. Janowi­
cza, rozłączenie się obu. I to samo powtarza się po ka­
tastrof ie na Zurychbergu: osobom, które go spotkały, przede­
wszystkiem polecił zająć się ratunkiem Demba. Nie zdołał 

wskazać dokładnie miejsca, gdzie znaleziono później rozszar­
pane ciało jego towarzysza - nogi oderwane od tułowia, lecz 
odszukanie zwłok nie było trudne. Prowadziły wyraźne ślady, 
znaczone krwią Dębskiego . 

... Nastały inne czasy. 
Ruch w kraju urastał w liczbę uczestników i w wpływy 

- znaleźli się działacze, którzy wzięli na siebie zadania, jakie 
ongi spełniał był Dębski. Potrzeba stałego ogniska wydawni­
czego stawała się coraz większa. Ognisko to usadowiło się w 
Londynie od roku 1893, jako zagraniczna placówka po­
wstającej Polskiej Partji Socjalis,tycznej. Dębski pozostawał 
w tym głównym ośrodku utrwalonej działalności wydawniczej 
i ideowej. Tam przetrwał do czasu swego wyjazdu do Ameryki 
(1899), całkowicie oddany sprawom drukarsko-wydawni­
czym. Z tego źródła czerpał środki na utrzymanie swoje. Spra­
wa zarobków stanęła przed nim już oddawna. Z ojcowizny o­
trzymał drobną kwotę, która nie zdołała starczyć na długo. 
Wydalenie z granic Szwajcarji przecięło mu możność studjów 
fachowych, które był rozpoczął. Były czasy, iż w Paryżu zara­

biał jako zecer w jednej z drukarni francuskich, a ponieważ 
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trzeba było tam być w okresie wyborów w pogotowiu i porą 
nocną, przy składaniu nadzwyczajnych dodatków, wypadało 
często sypiać w niej gdzie się zdarzyło, chociażby na gołej zie­
mi. Po usadowieniu się w Londynie dołączyła się troska o u­
trzymanie rodziny. A warunki były nad wyraz ciężkie. Ponie­
kąd w trosce o utrzymanie, ale jeszcze bardziej wskutek oko­

.lzczności, nad któremi nie będziemy się rozwodzili (między in­
nemi, ośrodki ruchu zaczynały ciążyć ku usadowieniu się w 
kraju, a właściwie w Krakowie - ze względów politycznych 
rzecz wykluczona dla Dębskiego), postanowił wyjechać do Sta­
nów Zjednoczonych. Wabiła go między innemi możliwość roz­
leglej pracy wśród tamtejszych rzesz robotniczych polskich. 
Wyjechał wiosną w r. 1899 za pożyczone pieniądze. Tam z 
biegiem czasu rozwinął rozległą działalność. Znam ten o­
kres w życiu Olka jedynie z opowieści, i to opowieści z drugiej 
ręki, mało dokładnej. Warto, ażeby ci, którzy byli tam bli­
sko Al. Dębskiego, zajęli się zebraniem materjalów szczegó­
lowszych, tak samo jak należałoby pomyśleć o wydaniu jego 
przyczynków publicystycznych i innych druków w książce 

oddzielnej. Tam, za Atlantykiem, pracowano wiele lat przed 
wojną nad wytworzeniem wśród społeczeństwa amerykań­

skiego sympatji dla Polski, w tej liczbie poczucia, iż należy 
.się jej samodzielne, niepodległe istnienie. Dzięki temu na pa-
1·ę, a nawet na kilka lat przed wojną sprawa polska pozyskała 
poważnych sojuszników. Roosevelt, pierwszy tego nazwiska 
prezydent, około r. 1910 odezwał się, iż, gdyby cesarz Wilhelm 
miał jako warunek uzyskania audjencji postawić mu żąda­
.nie, ażeby nie spotykał się z Polakami, odrzekłby, że „wo­
bec takiego warunku jest zmuszony wyrzec się audjencji". To 
porównanie wypowiedział reporterom, którzy cisnęli się do 
niego dopytując się, czemu zrzekł się audjencjż u papieża. 
( A zrzekł się dlatego, iż nie przystał na obwarowanie jej ja-
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ldemikolwiek warunkami). Mniej więcej w tym samym cza­
sie jeden z członków Kongresu, piastujący mandat z Nowego 
Yorku, odezwał się publicznie z powodu różnych spraw będą­
cych na porządku dziennym w Hadze, iż dopóty nie będzie na 
świecie pokoju, póki Polska nie będzie wolna. Opinja w Sta­
nach Zjednoczonych była więc poważnie przeorana pod siej­
bę hasła Niepodległej Polski. Jak zaznaczyłem, nie znam zbli­
ska działalności Dębskiego po tamtej stronie Atlantyku, lecz 
jest em pewny, że włożył dużo swego wysiłku w to przeorywa­
nie opinji amerykańskiej. 

Przeszło pól wieku Aleksander Dębski walczył o to, aże­
by „ci w nizinach" ludźmi być mogli, a więc korzystać ze 
wszystkich skarbów naszej cywilizacji, przede wszystkiem 
zaś z praw do dostatku i odpoczynku. Należał do tego zastępu, 
który śmiało wysunął zuchwale podówczas hasło Polski Nie­
podległej. Co więcej, Niepodległej Polski Ludowej I Ich wysił­
ki i rola nie doczekały się dotychczas oceny należytej. Jednak 
nie wątpię, iż przyszły historyk odgrzebie z zapomnienia lub 
lekceważenia tamte czasy, rolę i nazwiska uczestników owego 
zastępu, i odda hold, który im, w tej liczbie A. Dębskiemu, 
słusznie się należy. 

L. K r z y w i ck i 

Warszawa, dn. 16 grudnia 1936 roku. 





SŁOWO ,WSTĘPNE 

Wi martwotę i ds~ę, która się !"IO'Apo,srf:ada po powstaniu 

1863-4 roku na obszarach Króleistwa Polskiego, uderzyły pioru­

ny i mzfargały ją. RerwolUJCyjna Pairtj'a Socjalistyczna 11Prol,e1ta­

rjat11 1 wyłoniwszy się nagle z morza cierpienia i krzywdy ludz­

kiej, p1"Zemówiła JPOtęmea:n słowem czynu, nową w dziejach na -

szych oznajmiając erę, nową zrwiastując Polskę. Wysoko się­

gnął płomień jej ofiary - aż do wyfy:n Golgorf:y, którą stały się 

u nas sto.ki cytadeli warszawskiej. Zawiśli na szubienicy: Ku­

nicki, Pietrusiński, Bal'idowski i Ossowski, otwierając nowy 

w naszej histo11ji, straszliwie posępny korowód męczenników za 

sprawę ll'lobotniozą, ~a Wielkie Jurti:110 WY1ZiWi0ilooia. ~ mro-
1kaich nocy dziie\j~ej mdlził się nowy ład,. brał lmwawy clwz.es.t 

nowy bojownik, nowy człowiek. Ci, co uszli kaźni na szubieni­

cy, po turmach i w zimnych tajgach Sybiru, br,zękiem łańcuchów 
i kajdan bili w sumienia narodów ,.cywilizowan-yich'', oskarżając 
ich rządców, Ci znowu, których cudem nie dosięgła ręka wiro­

Jga - cara, pielgr,zymowaH wśród obcyioh do pómej je1sii.eini ży:­

'Wlota., skmętlnie przeohowuj~c święty płomień wiary w tcywnf 
sprawiecLiiwości, w zmartwychwstanie ojczymy, w ostateczne 
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wyizwolenie Ol)fowicl<ia; dobyiwaiąc resz;tek sił, aby orać i siać­

siać .nowej prawdy ziama. Wieiu nie doczekało nowych zda -

1rzeń, kości ich datw1no rozsuły s,ię w .mogiłaidh Wrśród o.bcych. 

Lecz byli i tacy, kitólI'zy dożyLi 1ozais.ów •zmian i sfamęli na apel 

do dzieła, silni, ·z młodzieńczym zapałem w piersiach, z mądro­

ścią stuleci, jeśłi mierzyć ich życie niepr,zebraną sumą przemian 

i .zidarzień dziejowychJ 

Do 1:yoh ostatnich należał Aleksander Dębski. 

Poraz pi·erWlS!zy poznałem Aleksandra Dębskieg') osobiście 

w roku 1916 w :Warszawie, Z uczuciem dziwnego wzruszenia 

ro2Jmawiałem ·z człowiekiem, którego ongi w imieniu potężnego 

caratu ścigała z1graja żanclairrnów, chcąc go ~aprowadzić na miej­

sce stracenia, I ten człowiek, mimo wszystko, ŻYJe, działa -

i ja z nim 11"01zmawiam? 

Skąd s,ię wimął bu, wiśród ,nas·, on, Mórego dążenia i dzdałal­

ność wraz .z ,dążeniami i działalnością całej Rewolucyjnej Partji 

Socjalistycm.e.j „Prolieitarjat" wtargnęły w prawo 11owej epoki 

naszych dziejów? 

Z dalekich sfa·on, ;zza oceail!ll przywiodło ,go do oijczyzny pll'Ze­

ozucie, że nadeszła Wiel/ka Chwila Zmartwyichwstania. Miał 

świadomość, że w takiej chwili wszyscy być mils-zą na miejscu: 

żywi i umarli. I przybył, nie ba;cząc na trudy i nieibezpieczeń­

stwa podrólży w czasie wojny, gotJw do 1c1zynu i do poświęceń, 

jak dawniej. Przybył jaiko emisarJusz Legjonów, co na polach 

bitew w ciężkim knwawym trudzie orali łan naiszeJ wolności. 

Rnzywiózł ze soibą ill{OfWą r,zec,zyrwrust1ość~onr co nafożał do prze­

szłości, do leigendamych stoków cytadeli! Udiem:yła mnie w je­

go postaci 1Siła i 1akaś przedziwina prostota, Mówił niema1l z dzie­

cię,cym uśmiechem o rzeczach największej wagi, spokojrue, bez 
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cienia egzaltacji, od czaisu do czasu za:barwiając jeno słowa do­

brotliwym humorem. W dużych nieibieiskich oczach dostrze­

głem stalowe bl~ski, znamionujące przedewszystkiem człowie­

ka decy1Z1ji i czyinru. 
Gd-yim szukał w umyśle dla tej postaici odpowiedniego wyra-

21u, nag1e, błysnęło mi, że ma o.na w sobie coś ze zdobywcy, a za­

razem ofiamika. To syintetyczine ujęde okazało sję trafnem. 

Po przewer!towanm całego lZ!llane~o 1mfi materjału, dotyczącego 

życia i działaJm·ości Aleksanpra Dębskiego, ut,wierdziłem się 

w tern przeświiadczeiniu. W każdej chwili g•otowość do boju 
wstępnego, do ryzyka, dlo czynu prędkie,g10 jak piorun i jak pio­

run g,roinego. 
Takilm był, gdy chciał wykonać zamach na doradcę Alek­

sandra III - hr. Tołstoja. Takim był, gdy na wieś~ o areszto­

wainiach w Warszawie przyjeżdża z Re:tersburga i odważnie rzu­

-ca się w wir niebez.pieczeńsiw; organizuje, agituje, drukuje, 

kolportuje, illapastowany p!lzez policję rosyjiską, stawia opór 

.zbro~ny (strzały w mleczami Henneberga) i w te111 sposÓib unika 
niebe2ipieczeństwa. Takim ,był, gdy przygotowywał w Zuric,~u 

bomby na kajzera. Tylko Jllieszc.tęśliwy WYJPadek sparaliżował 

wiówd~a!S '2)'ttl. A ta niepojęta, wprost nadludzka wyb-zyma­

fość na cierpielllia i ibóil - czyż nie dowodziła, że Dębski żyje 
pod władzą jakiejś niepożytej Idei i mocy. 

Lecz c,hiwile wieLk~ch wybtllcihów woli, dhwńJe cz;yin.ów bocharte•r­

skich zdara:ają się rzaidko. Każdy, nawet największy bohater1 

musi żyć żydem codiziennem, szarem, które nieraz potirafi ze­

iidzewić i 1llllicestwić nawe't i silny charaktie1r, Wielkiego trze­
ba wysiłku, aby ostać się wobec 1s;zarzy.zmy codziet11J1ej i nie 

zmannieć. Jeśli Dębski do końca życia zachował swoją war­

tość, jeśli IIliemal do 01statka gotów b~ stanąć na polu walki 
i wielkiego obowiązku, wymikało to z jego llliewyczerpanej enier-
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,gji, która w życiu codziennem ohjawiała ,się w niezwykłej pra-

1cowitości. Kazdy 1d!zień życia Dębskiego wypełniony był pracą, 

zawsze naginającą się ·do wielkiego celu je:go życia, p,racą ofiar­

niczą. SZtczęśliwy ibył, gdy pracę na chleb mógł połączyć .z pra­

cą dła ide1i, którą umiłował i .kJtóre-j służylł. 

Pracując dęźko, nie skariył się nigdy 111a nadmiar zajęć, ba, 

cieszył się, że mu siły pozwalały tak pracować. Odnajdywał 

tam siebie. Nieraiz dokuczała mu bieda. Jeśli chodziło o niego 

osobiście, rs.tawiał jej czoło z humorem, nie przyznając się do 

braków pr.zed nikim. Nawet z uprzejmej pomocy przyjaciół za­

możnych korz,nstać rnie chciał. Gorzej bywało, gdy musiał pa­

tr.ze.ć 111a ,biedowanie najbliiiszych, żony i dzieci. Lecz i to po­

trafił !ZJllieść mężmie. 

Niemal od dzieciństwa los go 1,iosfawił na dziejowym szlaku. 

Imię 1ego splotło się z imionami ludzi, z kt6rych w1elu iuż ma 

swoją stronicę w hiistorji naszego lub obcych krajów. Imię Dęb­

skiego, który :zupetnie nie d!bał o rozgłos, nie mniejszym świeci 

blaskiem od innych, oczywiście blaskiem •zasługi, me tytułów. 

Gdy pr.zyrstąpiłem do opraoowiainila s:~kiou monog,rafwczneg,o 

o ,Dęhslcim, który z -cizasem, w miarę tZdobyicia ob&zemiejszego 

mate11jału, mo.zna będzie uzupełnił, chodziło mi głownie o to, 
aby wydobyć całą ·jego postać jako człowieka, zarówno w zwy­

kłem ·życiu codziennem, ja:k 'też w chwilach jego wyc,tąpień, jego 

,czynów. Chodziło mi o pełny je~o portret, taka bowiem pełnia 

ibarw i linij może mieć tylko sem, jeżeli chodzi o prawdę histo­

rycmą i prawdę ,ducha1 jeśli, krótko mówiąc, ,chodzi o prawdę 

człowieka. Nigdy mię nie zadawalały i nie zadawalają dziej,e 

mężów, w których autorzy starają się wyjaskrawić tylko pewne 

wybra.ine momenty życia, t. ~w. czyny, pozostawiając iieisztę we 
tw1styidliwem ukryciu. 
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Wszystkie dostępne mi sizczegóły jego życia uważałem za 

oboWiiązek pnzetrawić, aby samego siebie pi,zel~O!nać, że w ma­
terjale, z którego Dębski był stwov-zony, nie małą była domiesz­

ka spiżu. Swiadeotwem tego jiest jego całe życie f 
Dziś imię Aleksandra Dębskiego stało się je,dnym z symbo­

lów sprawy, którą ukochał i kitó.reJ sktżył: Niepodległej, Wolnej 
Polski Ludowej. NiecMe. to imię takiem pozostanie w pamięci 
potominych. 

N. Barlicki 





ALEKSANDER DĘBSKI 

ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ 

1857 - 1935 





W MOGIELNICY 

Aleksander Dębski urodził się 17-go listopaid1. 1857 roku 

w majątku oj1ca w Mogielnicy, ziemi Pł1ookieij, gm. Majki Małe. 

Ojciec jego, Hipolit, szlachcic (herbu Prawdzie), rolnik z zawo­
du, szedł dzier,żawami, a odZi11aczaJąc się ni,e·zwykłą p,racowito­

ścią, dorobił się i naibył wr·e.szde na wła1Sność trzydziestowló­

lkowy majątek Mogie1niicę·. 

Niestety, gdy Aleksander miał izaledrwie 10 miesięcy, umarł 

ojieiec jego, ~ostawiajrąc po sobie żionę, Antoninę z Mieczyń­

sldch, z siedmio1;giem dzieci: pięciu .chłopcami i dwiema cór­
kami. 

Cały ciężar wychoW1awa dlzieai i priowa,&eJil{ia giosp.odair,stwa 

spadł na wąHe bairlci .Ainroniny Dębskiaj, kobiety dobrej i od­
znaczającej się niezwykłą religijnością. 

,We dwoll"ze - jak opowiadał Dębski - paJillOwał nastrój spo-
1łeczno-pa trjotyczny. Jesz•cze prz·cd powstaniem starsza z sióstr 
~eigo, Józefa, urządziła i prowadziła szkółkę dla dzieci wiej­

skich. W czasie poW1silat11ia ,dwór jak mógł pomagał powstań­
.com i Aleksander Dębski, mimo, że miał wtedy szdć lat, za­

,chował jedna,k w pamięci niektóre z tego smutnego okresu obra­

.zy. Raz np. i1eżaił chory w swojem łóżeczku, gdy na;gle dano mać 

o przjibyciu 11moskali". lWnet :zebramo jakieś papiery i kompiro-
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mitujące przedmioty i ma~ka włożyła je pod .siennik chorego„ 

Moskale piizetrząsnęli cały ,dwór, ale łóżeczka z choriem dziec­

kiem nie tknęli. Utkwiły mu w pamięci sylwetki emisarijuS1Zów 

powstańczy,ch, którzy w tajemniczy 1sposób ~jawiali się we. 

dworze i odwożeni byli prze1z zaufane.go fomala, Łatę. Zapa­

miętał dokładnie ucieczkę jakiegoś oddziału powstań,ców, któ­

ry został rozbity w okolicach Mogielnicy. Część koni była bez 

jeźdźców. Rządca, w porozumieniu z uciekającymi, zatrzymał 

ikonie, kazał pochować kulbaki w .Zlboże, a konie puścić na łąki 

folwar.czne. Przybył po peiW1Ilym czasie oddział pie·~hoty rosyj-
1ski~j, rozlożyił się na podwó11zu obozem, wamzył w kotłach stra­

wę, a po wypoc,zytrukru odmaszerował daJeij, nie domyślając się 

naJwett, że t'llŻ pasą się sipo1kiojnie na łąkach dworskiich kome po­
wstańców. Scena ta pnejęł-a ,dlziieoię,ce se,rce A11eksandra pocz,u­

rciem ~mz)71. Wogóle pod wpływem tych scen sześcioletni Oleś 
poczuł głęboką nieufuość do rosy;j1s,klch żołinierzy i zruazął się iah 

• bać poprostu. Gdy mu rarz ,jakiś kozak chciał ofia1 ować sfora­

dzionego gołąbka, bo choć mu się gołąbek - jak opowiadał -

!bardzo podobał, wolał je1dnak zrezygnować z niego i ... uciec. 

Oczywiśde nad wychowaniem dzieici ogóilnie ·czuwała matka, 
le1oz była ona ~byt .dobrą, aby mogła w 1sfosunlm do dzieci za-

1chować ,si:anowczość i wytwore;yć pewien system wychowaw­

czy. Zresztą nadmiar obowiązków i kłopotów nie pozwalał jej 

na to. Najimnieij kłopotu było ze starszymi ,synami, których 

śmierć ojca za1stała w gimnaJZlj11JJm. Ale diwaij pozostał~ z któ.­

•rych młodszy Oleś odznaczał się niie~kłą żywością usposo­

ibiooia, w przeiciwstawieniu ido nieco starszego brata - flegma­

tyka, - niewątpliwie nastręczali dużo wychowawczych trud­

ności i udręk. Ze s1ztuką ozytania i pisania zapoznała Aleksai;i.­

dra siosbra jego, Józefa. Próbowała nawet uczyć go początków 

jęe;yka francUJS:kiego, aile 1bez większego powodzenia. V! domu 
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prenumerowano "Tygodnik Ilustrowmy" od początków jego,: 
istnienia i ,rocznild te1go pisma skrzętnie przechowywano. Oczy­

wiśde, treść tygodniJka dostępna była dla starszego rodzeń­

stwa, ale zato Aleksander mógł się rozkoszować pięknem.i ilu­

stracjami pisma. Umysfowośd jego dzieiei:I1Jne.j bardziej jednak 
odpowiadał „KimiJotek", prenumeriowany p1'1ze~ dwór dla wsi.. 

Gdy tylko ,nauczył się czytać biegle, chciwie pochłaniał opowie­

ści o Hutinńlk,u - SzkJia(l'lazylm, o chłopie, oo się upił i z djabłem 

wojował itp. Bajka bardziej odpowiadała wyobraźni dziecię­

_cej. Ale ,najbardziej - jak się srum przymawał - lubił żywy 

i przedsiębiorczy Oleś „wymykać się w pole do chłopaków wiej­

skich, orgarnizować z nimi !Zabawy róine, ka'Itofle p1e.c, używać 

!kąpieli w r2;ece i do lasu zaglądać". W wycieczkach hartował 

się fizycznie i ro1Zwijał rzutkość i eaie,rgję. Nie będąc psuty nad­

miarem zabawek, 1sam je ,mai,strował i ,przy te1 sposobności mimo 

woli ro.zwijał w sobie wynalazczość i zaradność. Potrafił np .. 
wątłe koryto z wie~zbiny przerobić na. łódkę z żaglem i ze ste­

rem, na którei W!raz iz młodszym od siebie kuzynem urządził 

wyprawę po wfoselll!Ilych roZ'lewiSlkach i wtróoił z nie,j z kilko­
godzinnem opóźnieniem na obia,d, nastraszywszy ~wo,ją długą.. 

nieobe,cnością matkę i pozoSJtałe rodzeństwo. Umiał zmaj1Stro­

wać młynek wodny tczy wiatrak, urządzić sobie huśtawkę na 

dwóch wysokich topolach - słowem, umiał sobie .taws,ze sam 
pora-dzić, nie napr.zytkr2iając się sta,rszym. W spo!"ach ze star­

s~e,m rodzeństwem, ,dzięki wrodzonej przemyślności, poh-afił 

zwyciężać. 

Tak to 1Upływały JiaJt,a dziecięce mliodego, Alekis.aindra wiśród 

nieustannych zajęć, które sam sobie stwarzał, wśród ustawicz­

nej ,pogoni za czemś nowem. To nie przetsrzkadzalo, że domo­

wy nauczyciel preygofOOIWIU;j~c ,go do gimnazjum, wtajemniczył 

w różne kruczki gramatyki rosyjskiej i języka rosyjskiego. Nie. 
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do smaku Olkowi były te mądrości, oderwane od warunków 
jego życia, obce duchem. Ale cóż robić! Trzeba było bmąć 
pnze1Z nie, aby się dostać do gimnazjum ,rządowego. A gdy nad­
szedł ro~ 1869, wyruszył młodzieniaszek na podbój wiedzy do 
PłocJka, eg:zamin zdał i został uczniem klasy };s,zej gimnazjum 
płodkiego. 



CZASY GIMNAZJALNE (1869-1878) 

SmU!t,ne to były lafa 1siede,mdziesiąile wieku zeszłego w dzie­

jach szkolnictwa w Królestwie Polskiem. Rząd rosyijski, do­

p:rowadzony ,do wściekłości powstaniem 1863 rokus zniszczył 

szkolnictwo polskie, ifak świetnie postawione przez Aleksandra 

margrabiego Wielopolskiego, i postanowił przeisfor~zyć szkoły 

na ziemiach polskich w narzędzie rusyfikacji, słit1żą;ce celom 

polityki ca,rów. Jezylk polski wyrugowano, zostawiaJąc go jako 

wykładowy przy tt1auczainiu r,eligji, bo już nawet języka pol­

skie.go naucz.ano po rosyjsku. Nauczycieli - Polaków emeryto­

wano lub za najdrobniejsze przewinienia dymisjonowano. Mło­

dzież polska, zarówno lokująca się na t. zw. stana1ach (rodzaj 

pensjonatów uo:zniow:skich), jak u ludzi prywatnych, nawet 

u krewnych, podlegała, ,jak w więzieniu, ścisłemu dolZorowi 

i kontroli ze strony gimnazjalnego „naczalstwa". Obowiązkiem 

dyrekto,rów i inspektorów, wychowawców i ich pomocników 

było najnies·podziewaniej wpadać do kwater uczniowskich i wę-

1szyć, czy młodzież nie ćwiczy ,się w polszczyźme lub spisków 

przeciwko władzy „carskiej" i „wielkości Rosji'' nie knuje. 

O ile na wykroczenia naitury moraln~j patirtZono dość pohłażli­
wie, o ,tyle tego rodzaju p,r.ziewinienia karano jak najsurowiej, 

aż do wydalenia z gimnazjum ~ t. zw. ,,wilczym b1ietem''. t. j„ 
z pozbawieniem prawa pobierania nauki w jakimkolwiek za­

tkładzie naukowym w graJ11icach całego Imperjum Rosyjskiego. 

Te niesłychanie ciężkie warunki, stwarzane !\)·l'lze,z najeźdźcę, 
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miały jedną tylko dobrą stronę: nie po~alały młodzie,ży pol­

skiej ani na chwilę zapominać, że jest polską i że dlatego jest 

pr,ześlad.lowana. 0C'zywtiście ,udsk i prześladowamia w drodze 

reakic1ji, wywołały ol:)ljawy niezwykłej spoistości koleżeń1skiej 

i sol-idamości, która niejednolkrotnie hamowaJa zapędy rusyfi-

1rncyjne zaborców. Aleksander Dębski w swoich notatkach 

pamiętnika-Ilskich z wielkieim uznaniem wyraża się „o wyjątko­

wym doborze kolegów"; wrę,oz oświadcza, że dzięki temu do­

.borowi azasy gimnazjalne p012'0s,tawiły mu dużo miłych w1spom-

nień i wipły111ęły na .niego dodaitmo. Młod:m.1.lldruny gimnarzistta 

żałuje swobody, której ·dowoli zażywał w-e dworz1e rodzinnym; 

z trudem nag•illla się do w,a1runkbw ży1cia mie11sJdegi0 i rygoru 

. ~hnnazja1nego: ,chętnie, jeśili się zdarzy okazja, oddaje się grze 

w piłkę, sportowi łyżwiarskiemu lub ui,ząidza wycieczki w pięk­

rne pagónlmwrute dkoliice P~oaka. Leicz już jailm uczeń kfa,sy 

lll-ej, mt11siał WIZiąć udział •w a.i~c,ji politycznej. 

Rzecz się tak miała. 

W tym .mniej więiceł ,czasie władze rosyj,skie postanowiły 

zmienić na wyikładach religji język polski na rosyJski. Podów­

czais w gimnazjum płockiem wykłady religii prowadził nieJaki 

ksiądiz Reichel, ba'l"ldlz:o pouądny i szanowany człOiwiek. Jak 

się należało spodziewać, ksiąidz Reichel odmówił wykładów re­

ligji po rosyjslru, tłlUttllaaząic się nieiz.naj,~mością tego języka. Lecz 

znalazł się naty.chmiast inny, który, nie bacząc na opinję, podjął 

się rusyfikatonskiego zada.J11ia. Był to niejaki ~iądz Oł,da!kow­

ski, nawet bardzo wykształcony w swym zawodzie, doktór teo­

lo!aji, pr~eniesiony z Petersburga, gdzie w Akademj1 Duchownej 

nostryfikował swój doktorat, do Warszawy, a sfamtąd do 

Płocka. Wiadomość o tych niecnych układach rząidu rz księ­

dzem bardzo wzburzyła młodzieńcze umyisły uczniów i .ci go­
towali niegodnemu księdzu należne przyjęcie. Akcję prowa-



dzili w głębokiej konspira·cji uczniowie klas wyższych. Trzeba 

trafu, że w dniu oznaczonym na odpowiednie przyjęcie księdza 

pierws·zy wykład ,religji wypadł w klasie III-ej. Wobec braku 

podręczników z religji w języku rosyjskim, uczniowie notowali 

w zeszytach wykład kisiędza. W ciągnięci w spisek uczniowie 

pnzygotorwali soibie duże !Zapasy amuniqji w postaci starych ze­

szyitów, a p!iz.ederw1sz-yrstkiem zeisz)7ltów z notatkami z re1igj-i. Nim 

Iks. Ołdakowski zdążył usta otworzyć, klasa podniosła hała,s 

i krzyk, zaczęła rwać zeszyty i 1izucać we wszystkie strony. 

"Uczyniliśmy - pisze Alekisainde1r Dębski w swoich wispoonnier 

iniaoh~iękmą zaimieć pap1ieiriową, a wmrany kuvzu, pisk i hałas 

·spowodowarły awanturę i kocią muzyikę, jark się patrzy. KS!iądiz 

drapnął z (klasy, aby się ziawić w asystencji dyrektora, inspek­

tora i pedlów". Oczywiście gimnazjum zamknięto, w.sz,częto 

dochodzenie, iktór1e przep,rowadzono z całą bezwzględnością. 

Zjechał iz Wamszawy 1sam kurator Okręgu Szkolnego. Wibte i za­

~roził, że jeżeli „bunt'' powtórzy się jeszcze raz, to „buntowni­

cy" okuci zostaną w kajdarny i zesłani na Sybir. SKończyło się 

na tem, że wydalono kilkunastu uc·miiów z gimnazium be·z udo­

wodnienia nawet udziału w ,demonstracji i jakie,jkolwiek winy, 

lkieruiąc się w wyboriZe relegowanych jedynie dowolnością. Od 

wezwanych rodziców rwzięfo pisemne zobowiązarnia i dekla-ra­

cje i dopiero wówczas ponownie ucz-elnię otworzoi10. 

GłóWillego winowajcę 1tych ciężikich przejść młodzież słusznie 

widziała w 01sobie ks. Ołdakowskiego, którego znienawidziła 

i pri2:ezwała Łaaidakorwsikim. Jakoż istotnie był to człowiek ma­

led wiartości morailn.e\r,. Późru.ej sk®llprtomitow1ał się o,rrd-ynamą 

· bójką z nauczycielem języka IIliemieckiego. Do mfodego Dęb­
iskiego odnosił .się niechę1tnie i ,do klasy Vl·,eą stawiał mu stop­

nie ledwie dostateC\ZIIle z pmeidlmfotu.. Dopie,r,o przypadek 

wpłyn~ na rlmianę tego stanorwiJslka. .,Będąc w klasie VJ-.ej -
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opowiada znowu Dębski - miesi,kałem blisko kościoła Ewan­

.getHc:k.ieito, rtm pre:y zejśd1u do mostu, które było mocno zam­

.śnięte ikrzaikaJm1i. PeWtnego 'Wieczora, wracając do domu, nagle 

usłyszałem jakiieś podejrzane 1szepty w krzakach. Zadekawio­

ny, podszedłem bliżej i najniespodziewaniej oko w oko spotka­

łem się z /ros. OMakowskim w towaiizystwie jakiejś pa:ll!Ily. Zaj­

rzałem księdzu beizcz.e'lnie w 10fCzy, powiedziałem: ,,Ach, prze­
,praszaml", grackio się uJkłioniłem i poszedł,em w swoją drogę. Po­

cząitkowo obawiałem się, żeby ta przygoda nie pociągnęła dla 

mnie złyich następstw. Lecz stało się w;ręcz przeciwni1e. Nagle, 

nie pytany z ,reiligji, ,do końca pobytu w gimnazijum byłem stale 

prze12: prefekta atestowany, jako ce 1 ujący 11
• świadoma wro­

giego stosunlm do siebie ze st!l"ony nauozyiciełó. i wychowawców,. 

młodzież niejednokrotnie musiała posiłkować się kłamstwem, 

aby ocalić siebie, a rodzicom nie przyiczynić kłopotu. To nieraz· 

doprowadzało do izabawnych qui pro quo, z czego się śmiano 

serde,cznie. Udzielimy w t·ej sprawie głosu znowu samemu Dęb­

skiemu. 

„Znany był - pisze Dębski - podóWiczas w Płocku niejaiki 

Elmanowicz, nauczyciel języka rosyjskiego, zajadły 1 usyfikator „ 
przysłany umyślnie z Rosji. Był on moim „kłasnym nastawni­
kom'' (wychowawcą klasowym). Elmanowicz często obchodził' 

kwatery ucznioW1skie, rewidował nie gorzej od poliCJanta książ­

ki, badając, czy nie zawieruszyły się czasem i polskie, kontro­

lował, czy uczniowie są już w domu w prIZepisowych godzinach,. 

słowem con amore pełnił raczej funkcje szipiega i łapacza, niż 

nauczyciela. Z tym Elmainowiczem na początku Je•go karje1y 

rusyfikatorskiej miałem drobne zajście, któ~e mnie zupełnie· 

niezasłużenie wkupiło w jego łaski. A stało się to tak. Będąc 

uczniem klas niższych, chętnie bawiłem się z moimi kolegami 

w „bitwy''. Miałem do tego ,celu duży !Zapas powycinanych pa-
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Dębski w czasach gimnazjalnych 





pierowych żołnierzy na tekturowych podpórkach, których dzie­

liło się na dwie ,równe liczebnie armje. Rozstawiało się je z obu 

stron stołu i z ,gumek, naciągniętych na palcach, niby z miniatu­

rowych proc „wystrzeliwało się wroga". Komu pie~"\vszemu po­

p:rlzewracało się wszystkich aż do ostatniego żołnierzy, ten był 

1Strooą przegraną. Kiedyś, kolekcjonując mieus.tanme "żołnie­

r,zi ', ,zakupiłem w tym oelu całe mnóstwo fotografij umunduro­
lW!anyah ofic,erów ,i w.,zę1diników rosyij1slcioh od służącej stan-

1cyjnej. Elmanowioz, ,my1szkując na mojej półce podczas rer 

wizji, znalazł kolekcję "1bohaterów rosyjskich", zachłysnął się 
rz;e zidziwienia i Zlapytał: 11Eto odkuda u tiebia ?" (A skąd ty to 
maisz?). Wystraszony, ,sam nie wie,dząc co mówię, odpaliłem: 

.,Ot siestry'' (Od si•osiiry}. Co sobie ELmanowicz o mojej rodzi­

cnie pomyślał, nie wiem, ale pogładził mnie po głowie - i odtąd 

miałem u niego łaski aż do końca mojego żywota gimnruzja1ne,... 

g'O. Nie mnieij kio,micZ1I1y epi~od ~darzył mi się, gdy byłem jui: 

bodaj w VIII-e1 klasie. Podczas karnawału postacnowilem nau­

czyć się tańczyć i, ga:iidząc teorją, wolałem odbywac ćwiczenia 

na wieczorkach p1rywat.n.yoh, które pr:zeciągały -się najczę­

ściej do godz. 5-e·j rano. Z obawy przed wyczerpaniem zupeł­

cnem, pos,tanorwiłem zawiesić na dwa tygo1dnie1, t. j. na ozrus 

'Wl:?Jmożony.ch ćwii,azeń ahoreo1~l'laHoZ111ych, uczęsa;•ozanie do gim­

rn.azjum i. .. ,,zaichor.owaiłem". "W-yizdiiowriaiwszy" poszedłem, po 
dłuższej nieobecności, pora:z pierwszy na zbiórkę do kościoła, 

był to bowiem dz.ierń galowy. Stanął.am sobie skromnie pod 
piecem, ,zlekka poziewając, a niejaki Aiigiejew, wychowawca 
kla,sowy, czynił ostre wymówki jednemu z morich kolegów za 
to., że w godzin.ach nieprzepisowych widzfamo go r:az na ulicy. 

Argiejew byił szczególnie rozdrażniony, bowiem, jak złośliwa 
gędźba niosła, miał właśnie zatrurg z iinnrym nauczyciełem spo­

wodu swed nieco płochliwej żony,. To też (IllJOWa jeig'O zapra-
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wiona była goryczą i nie brtalkowaito w niej akcentów na temat 

nikczemności luddciei. Tak peirOtI1.lljąc. nagle zw.raca się w mo­
ją stronę .Aiz,g,iejew i tak powiada: .,Ot Dębski np, pracowity, 

rmI.pełnie go na ulicach nie zobaazyoie, A jeżeli już idzie, to 

wtiiadomo, że w spra1W1ach wrumych". Uwtaga byiła tak niespo­

dzfowan:a i „a prop10,s", żie doplt"awdy koledzy moi i ja nawet • 

.,isohorowany", led!wlie Z1dołaliiśmy się p01W1s.treymać od wyibu­

chu śmiechu". 

Afoilii takie i tym podiobne epi;zodlzwki ko'mń.azne xzadd,{Jo się 

przytrafiały. Podrastającą młodzież nie opuszczała a11i na chwilę 

ciężka troska, jak rafować siebie i swoich młodszy,ch kolegów 

od wpływów !l"usyfikatorskioh i upodlenia, które w rezrultacie 
idaje niewola. ,W @asach wyższych ol'1ganizowano w najgłębszej 

kOll!Spiracji i z najpewniejszych kofogów kółka samokształce­

niowe, gdzie ,starano się uzupełnić braki ·wykształcenia gimna-

1Zjalnego, A więc uczono się języka polskiego, gramatyki pol­

skiej i literatury. Pochłaniano - dak świadc,zy Dę:Oski - takie 

dzieła, .jak IllP· ,,Histotję poWistania listopadowe-go" Maurycego 

Mochnackiego, Ruch literacki w PoLsce starano się podrtrzy­

mywać w te:n sposób, że za zebrane grosze !kupowano nieraz 
arcy,dzieła liiteiratury ,oj,czystej (np, ,,Marję11 Mafoz.ewskiego, 

oz,dobioną i11.11sfraqjrumi A.indriollłego), które po przeczytana.u 

~biomowem rozilosowyrwano lub przekaz;y,wano wprost do zakon-

spirowam.aj bibłrj1Q1i;,eki ua:zmiOlWiskieij. Oczywuściie, składając da­

ninę ÓWiazeSłllej 1chwuli, wsrz.yscy mł-odlzd k1onspirato,rizy, zap~a­

wiaj~cy się do pnzyJS1złej p,racy l'·eiwolucyijnej, ulegali w.pływom 
pozytywilzmu, t, zw. ,,pracy oirgainic,znej", któirą-jiak mówi Dęb-

ski - r,orumianJo jako „1P1r.ac.ę u podstaw", 

Jeśli chodzi o kurs ,gimnazjalny, to Aleksander Dębski radził 

tsobie nienajgoi,zej, celując nawet w naukach fiz)Tikio-maitettna­

tycznych. 
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PETERSBURG - CZASY UNIWERSYTECKIE 

~ miesiącu sie11pniu 1878 ,roku udał się Dębski w towarzy­

stwie kole·gi szkolnego, E. Płoskiego, na studja wyższe do Pe­
tersburga. Tam narazie zapisał się na Uniwersytet na wydział 
fizyko - matematyczny, aby po ukońc~eniu jego wstąpić do 
t. zw. Jmtytutu dróg i komuniJkacji. Ten izamiar bodaj był jed­

nym rz; głównych motywów, decydujących o wyborze miejsca 
studjórw. W owym czasie w W arszaiwie nie było wy~szych tecli­
micznych zakładów naukowych. W Petersburgu Dębski miesz­
kał ra:zem z Płoskim, który z84)isał się na wydział prawny. 

Pierwiszy rofk pobytu w stolicy carów upłynął obu młodym lu­
dzfom na sbudjaioh Ulllliiw0r1s)71teckilch1 na rozglądaniu się w sto­
sunkach koleżeńskich i politycznych bez jakiegokolwiek anga­
ŻJOIWama Slię VJI nli1ch- i dziwić się temu nie należy, że Dębski, 
obdarzony naturą inawskroś czynną i energiczną, przez cały rok 
utrzymał się w roli obserwartora. Bo W1szakże przejście z ławy 
szkolnej do Uniwersytetu 1stanorwi w życiu każdego młodego 
człowieka przełom nielaida. Usta4e nagle dręc,ząca kontrola 
ze strony wychowawców szikolnych, W1dzierają1ca się nieraz bru­
talnie do tajników duszy młodzieńczej; oparty n l. dyscyplinie 
S2lko1ne1 aruforyteit nauczyciela ustępuje miejSiea autorytetO!Wń 
prawidziwej nauki i wied:z-y, podawanejj kirytyicznie, a nfo jak do­
tąd, dogmatycznie. Rozsz.erza, się nagle krąg swobód towar.zy-
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skich, a społeczeństwo sądzi już czyny i postępki st.udenta jako 

czibowieka dojr~ałego i moralnie odpowiedzia1nego. Le,cz prze­

łom ten bywał stokroć większy w życiu młodzieży s.:=kolnej pol­

skiej w czasach Apuchtina i Hurki. Mam oczywiście na myśli 

przedewszystkiem młodzież ideową, która wyobrażała sobie, 

że pierwszym jej obowiązkiem jest 11zdusić centaury", odkłada­

jąic wszelkie osobiste rachuby na bok. A w tym okresie, kiedy 

młody Aleksander Dębski ukończył gimnazjum i szedł na Uni­

wer~ytet, te 11centaury1
' były istotnie przerażające. W kraju 

ojczystym straszliwe rządy najeźdźców i brzęk kruJ1dan. W ca­

łem państwie rosyjskiiem nieognaniczona włardza carów i stan 

niewoli, obe1jmujący wszystkich, z tern jeno zastrzeżeniem, że 

drobna część tych obywateli chętnie stawała się narzędziem 

r.ządów carskich i na rozkaz zakuwała olbrzymią większość 

swoich współziomków w kajdany. Potęitnej trzeba było wia­
ry w ideę, zupełnego samozaparcia się i ofiarności bez granic, 

aby w takich warunkach wyzywać ciemięzców na bój i podej­

mować z przepotężnym wrogiem walkę prawie beznadziejną. 

Na taki heroizm stać było, oczywiście, młodzież i ta odwa.inie 

oa swe barki wzięła t.o nadludzkie zadanie. W cLzieijaoh 

Polski okres, który przypadł na lata popowstaniowe, 1863 -

1880, niewątpliwie zaliczyć należy do najcięższych. Tragiczna 

próba wywalczenia niepodległości bojem wstępnym ujawniła, 

że ogół szlachecki stracił bezpowrotnie swoje dawniejsze zna­

ozenie historyCZ!lle, że inne czyniniki społeczne jeszcze nie doi.­

rzały do podjęcia zadań dziejowych , i że dla odzyskania nie­

podle,głości niezbędna jest nietylko dojrzałość tych nowych 

1czynników, lecz również odpowiednie warunki, o wiele prze­

:kraczające granice ziem polskich i głęboko sięgające w między­

<narodowy układ społeczny i polityczny Europy. Tymczasem zaś 

15zlachta .defetystyczna i ogół .mies~c.zański odżegnywał się od 
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,,urojeń niepodległościowyc,h'', które tylko draŻ'nią zaborców 

i niesz,c·zęśda na kraj 1sprowa<lzają. Za je,dynie właściwy pro­

gram uznawa:no przeidewszystkiem lojalność, nieJcdnokrotnie 

w ultraloja1ność przechodzącą, w stosunku do wszystkich trizech 

rządów zaborczych; następnie pomnażanie osobistych bogactw 

matetja1nytch pnzeJz rozwój kapH1ali:zmn1 i ulep,szamie ro1nic,twa. 

Słowem, indywidualne bogaceniie się, które 1szumnie nazywano 

14pracą orgaru.cZIIlą". Słus;zności tego programu pozornie dowo­

dził zanik resztek śre,cLniowie,cznego feudalizmu, ktory zginął 

ostateczni.ie wraz z uwłaszczeniem przed irząd carski chłopów, 

tudzież niezwykle gwałtowny rozwó,j przemysłu, który pomna­

żał ludność miast, dotychczas anemicznych, a nawet tworzył 
zupełnie nowe miasta, jak 11:p. Łódź. Oczywiście, program ten, 
prz,eciwstawiający się W1Szelkim romantyzmom, zalecający nie­

pamięć o przeszłości, miał swoją filozofję, której odciawna zre­

sztą hoł-dowało miesz,czaństwo zachodnio - europejskie. P,rze­

dewszystkiem k1U1Lt dlia ,Jaktów", oczywiście,, zgodnie z progra­

mem. Stąd blisko już, jeśli chodzi o filozo~ję, do pozytywizmu, 
wiojującego :z Wrs.zelaką mistytką, metafizyką ,etc., jako niemają­

cemi tl!Zasaidnienfa w falkitaich. Wie~a dośwfadazama i nauka 

- a ziwŁas2Joza diz,ie.dzina ma tematyki i przy,rody - zastąpić 

powinny wszelką iinną uc1zoność. W końcu liberalizm, al1e taki, 

który doskonale da się zamkinąć nawet w warunkach carskie­

go absolutyizmu, t. j. liberalizm, starannie wyprany ze wszelkich 

akcentów polityicznych. Taki program i twki kierunek, dopa­
sowany ,do psychiki „ryc,erzy przemysłu", nie mógł zadowolić 

młodzieży, zwłaszcza tej, która to „w kolebce łeb hydrze" ury­

wała, a później na ławie szkolnej śniła o walce z „centaurami". 
Ta mł-0,dzie,ż instynktownie odgadywała, że w mrokach nocy dzi­

siejszej nowe ozymiiki społecme rosną i dojrzewa,ą i że tym • 

czynnikom sądzone bę,dzie historję rnarodu i narodów na „nowe 
pchnąć rtory••. 



ne, polskie broszury, tłUltnaczenia na język polski, różne enun­

,cjacje etc. ,dochodziły do młodzieży, pr~ebywaijącej w wyższy;ch 

uczelniach rosyjskich, choć o tem A. Dębski nie wspomina. 

Z tej lite,ratury 1dlowiadYW1ała się młodzież o pr~ermiamie, która 

zachodziła w um)71slach by;ł)71ch wyibiitinyich powstańców z roku 

1863. O 1radykaLnym przeloonie mówiła D!P• deklaracja dzieł­

nego powstańca, Walei,jana Mroczkowskie.go (,,Ositrogi"), przy­

j,acieJa słY1nllego Ba:kiuruna, izrłotoo.a na zjeździe „Ligi poki0iju 

i wolności'' w 1868 roku w Bemie, Oto wy:jątki z teJ deklaracji: 

11Wyistępujemy pmed Wami, ,obywate1le, w imieniu nowej partji, 

w imieniu soarrulnej demokracji po1sJ.dej, ze ,s21tanidarem Polski 

ludowej, ze sztandarem socjalnej ~ewolucji, ,kitóra obwieszcza, 

ze ziemia, ,cała ziemia, na.Jie,ży ,do tych, którzy ją uprawiają swe­

mi ręikami, a narzędzia pracy należą do stowarzyszeń robotni­

czych. Nie żądamy przywrócenia dawne.go państwa, ani hi­

stor)71aznych prarw Polski, le1cz chcemy O!przeć swoj2 prawo na-

11odow0, prawo do samodizie:Lności i tiOl1JPOl'lządzania swojemi 

ł1osami na ZJasadiziie &prawied.1iwiości i wolności. Nie Ztadając so,... 

bie pyta.inia, jakie będą g11ainice prJZYszłei Polski, Polski ludo,­

wej, i sziaruuj.ąc prawa kai;dej nar.odowośoi, bez wzg'lędu na to, 

dzy ooa naleilała -do datW!lle1j Polskiej Rzeiczyposp0Jite1j, czy też 

nie - oświadczamy, że bę,di.7Jiemy prowadzili beziWzględ111ą woj­

nę p,rzeciwko w,szyistkim W!riogom Dla!S1Zeij ojczy,znf '. Musiano 

wiedz:ieć o tem, że w Iiokru: 1870 w "Zjednoczeniu emigracji 

polskiej'' ~oniła ,się myśl socja1istyaz,na. W odezwie komi­

te1u, w skł,aid które~o wahodz.il'i byli pow,stańcy: A. Frankow­

skii, Walery Wróblewski i J. Tokar:Zlewicz mówi s.ię o „wszech­

wlaCWJtwie ludu" w gina!llicach rPmedro.zibiio.rowyah ,,ojczy:zny'', 

wyizwofonea spod op1~eki ,obcei i wpływu. Ten lud ma wytworzyć 

R1ze~poopolitą: ,.polityc.mie - zw,iązkiowo - demokiratyc·zną, 

sp,ołe02JI1ie - gmiin!o - wł'a~ą, a indywd,dua1nie - rów,nopraw-
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ną". "Jądrem społe<cz111ośd nas~e.j jest własność niepodzielna 

w gmin.ie", Mniej Wlięcej taikiie saJIIle st8llllowisko ideologiczne 

w pll"ogramie swoim ,zajęło w 1872 uoku w Zurichu „Towarzy­

stwo polskie soajalno-idemokmatyame". A po uipadku ~omurn;y, 
Paryskiej (w 1871 roku) naj,di,i,elniejszy jej pr,zywódca obok 

J. Dąbrowskiego, Walery Wróblewski pr,zenosi się do Londy­

nu, 111awią:zui,ą1c osobiste stos1.lrI1lki z K. Marksem i Fr. En!elsem 

i wstępuje do „Mię,dizytnarodówiktl''. jako prze,dsrtawioiel P1olski, 

a po rozłamie w niej, zrukłiada w Lond-yinie stowarrzys.zenie 11Lud 

poislci". 
Na.1bardziej jednak typowym przykładem ewolucji od patrjo­

ty:zjmu i rewolucyjne,go demokratyzmu do socjalizmu, z SQ;ero­

kiem uwzględnieniem praw narodu polskiego do niepodległośd 

- był niewątpliwie Bofosław Limanowski, o którego jednej 
z 1broszur pisz,e A. Dębski: .,Limanowski poszukując po upadku 

powstania gruntu realnego dla sprawy polskiej, przyszedł do 

przekonania, że zbawienie nasze nie w pojedyńczem zbrojnem 

powstaniu narodu naszego, nie w rewolucji rosyjskie:j, ale 

w ogóLnym wielkim ruchu rewolucyjnym w całej Europie, któ­

ryby nietylko polityczny, ale i społeczny układ odmienił''. 

0 W 1Socjalizmie - pisze Limanowski - ujrzałem potęgę poli­

tycZiną, która nas zdoLna wy.dobyć z tej otchłani piekielnej, do 

<której nas spychali Murawjewowie i Bergowie", Tego rodzaju 

enurncjacje, w który;ch socjalizm w (l)D.aczeniu międzynarodo­

wem, godzono z kwestją polską i z ,dążeniami do niepodległości, 

musiały wywierać wpływ na umysły młodzieży polskiej w Pe­

łett"Soorgu. StudiowaI110 romanrt-y1kórw po1s.k.ich1 hi.stor.ję upadku 
Polski i powstań, jak stw~eridza sam A. Dębski, co p1erwiastko­

"wi rnairodowemu w młod,ycli duszaiah polskich na gruncie ob­

cym nie poiZtwoliło zginąć. Ten pierwiastek mógł być chwilowo 

przygłuszony1 mó1gł w powodzi zdarzeń zejść na czas niejaki na 
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plan drugi, leiaz w odpowi.edinich wamunkach znowu zajął na­

leŻlne miejsce i skierował umysły na właściwą drogę. 
Tymczasem myś,l,, a za nią i wyobraźnia ,młodych przyszłych 

działaczy, owianych duchem nowości, niosła się ku potężnym 
wizjom proleta.tijatu w ujęciu międzyinarodowem, ku jego walce 

o oparcie żyda ludzkości na nowych podstawach i o ostateczne 
jej wyzwolenie z pęt wszeilakiej niewoli i krzywdy społecznej. 
Czy.ny, okupywaine nawet ofiarą życia, 1czyin'y, których świetne 
przykłady ,dawali „narodowoky", wytyczać miały drogę „stro­

mą i śliską", wiodącą do unzeCZ1YWiistnienia szczytnych idea.r-­

łów. W iakńej t10 atmosfiemze 1l1Ilłierały w d.'1.llSzach ~ilnych chęci 
karjerowfoziowiskie; w takiej atmosfer.ze krzepli i dojrzewali 
ludzie, Mórych pierś byŁa „inie na miarę kirawca, lecz Fidja­

s,za", którzy w dobie pop,oiwstainiiowej wśród poW1Szechnego 
znilkczemnienia s,two.rzyili na z.iemia,ch polskilch partję buntu 
i p.rotestu i od.twołaii się do mas. Była to „Partja Socjalno­

RewiolucyijJil!a P~oletairjait". 

Lecz nim doidziemy do sz1czegółowego omówienia dzieiów 
tej partji, organicznie związanej z życiem Aleksandra Dębskie­
go, któiry był jednym z wybitnyich jej załiożycielli i członków, po­

słuchajmy 1eszcze, co sam A. Dębski opowiada o czasach swego 
pobytu w uniwersytecie petersburskim. .,Starsze nasze poko­
leuie - notuje Dębski - dzieliło się na dwie grupy. Jedni, 
a między nimi najwybitniejszy Czemiawski, ożeniony późiniej 

z W eiryhą, byH goirąicymi zwolelil.DJlJkaimi „N al'lodnej Wolł". Na 

cziele ,drugiej grupy stał Zygmunt Balidki *). Do tej grupy należał 

również Józef Hłasko, Kamocki i iilllli. Grupa Zygmunta Balic­

kiego należała do partji ł. zw. ,,narodników", noszącej nazwę 

,,07Jonnyj P~eirietd.ieł". ,,Całą tę grn11pę polską are1s1ztowano po .za.-

*) Zygmunt Balicki - późn:ejsey twórca N a.rodowej Demokracji. 
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machu marcowym i zesłano na Syberję na niez1byt dług1 okres 

czasu. Zygmunt Balicki izdołał zbiec naprzód do Warszawy, 

a później do Szwaj,carji. W Warszawie Balicki próhował stwo­

rzyć organizację rspiskową, na wzór organizacji powstańczej 

1863 roku. Potworzył dziesiętników i setnikórw, oraz za·czął 

wydawać hektografowane pisemko pod tytułem ,,Gawędy z lu­

dem roboczym". Pł"awie wszyscy członkowie gminy znaleźli 

się później w Narodowej Demokracji i byli jej założyciełami, 

a Zygmunt Balicki był jej głównym t,eoretykiem i autorem książ-· 

ki pod tytułem „Narodowy egoizmu. Pamiętam Zygmunta Ba­

lickiego, przyszłego wodza N. D., jak zawsze w Petersburgu pa­

radował w aze·rwon,ej ruskiaj ,,,ruba~ce'' (koszuli) i w ciężkich 

burtach z choleiwaimi" . .lfPoidcza\S wakacyj .na.StZe młiode poko1enie 

zajmowało się wyszukiwaniem pieniędzy na stypendja dJa nie­

zamożn-yioh lrolegów. Wydawaliśmy nieikiedy kisiążeczki patrjo­

tyczne, hekto~rafowane, jako rzecz poźyteczną, a zarazem, aby 
ze sprzedaży ich uzyskać trochę pieniędzy. Przypominam sor­

bie, że jedną z takich książeczek ja sam podczas wakacyj na wsi 
odbiłem na hekitlog,r1aifile. Był to poemat Dzikowskiego o Szy­

mooie Kooarskim. Do zbiorku wierszy patrjotyicznych, które­

n/a pierws·z-yttn roku um.iwe~syitetu z cał)'1m p~etyizmem pnze,p1isa­

łem sobie i kazałem w safjan oprawić, doddem później fotog•ra­

fje wodzów powstania 1863 roku, kupione zuipełme otwarcie· 

w jakimś sklepiku p1rizy NietWJskim. Pir01spe1kcie *). Co s,ię tyczy 

książek poważnie1jszych, to korzystaliśmy za pośrednictwem 

TadeUJs.za Reclm.iewskiego z bogato ~aoparbtwonej birbłjoteki 

.Włodzimierma Spia•sowicza" **). Z poiwyiższych n01tatek widać, ż,e 

*) Niewski Prospekt - ulica w śródmieściu Petersbwrga . 
.. ) Włodzimierz Spasowicz - do 1862 roku profesor Uniwersytetu 

petersburskiego; pómdej adwokat, wyb.itny publicysta i historyk litera• 
tury, przyiwódca istJr01ruI1fotwa rug,odowego. 
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intere'Su,iąc s-ię Hteratuirą soajaHstyc1Z1ną i ocmosząc się krytycz­

nie do pra-ylszłych nacjonaiHis,tów ,polskiich, jak np. do Zygmunta 

Balidkiego, A. Dębski nie unikiał bym.c14jmniej tite1ratury narodo­

we1 i "z całym piet-yiZJme.m" odnosił się do wierszy pa trjotyaz­

n,ych i prumiąitek z prOW1Sitian1ia 1863 t1oku. 

Ruch umysłowy wśród ówczesne,j młodzieży uniwersyteckiej 

~b)11ł brurdizo ożywi1ocn.y. U:r1ządza1no odczyty, dyiskusje. Powoli 

uniwersytecka młodzież radytka1na wysuwała się na czoło mł10-

dzieży ooiwersyteckiej wogóle, popierana z zapałem również 
przez słuchaczki wyższych zakładów naukowych, Jak medycy­

na, kursy Bestużewskie. Nie brakło też i opozycJi, na której 

czele stali studenci - technolodzy. Ci nawet iStworzyli organi­

za,cję tajną, kitórą radykali nazwali żartobliwie „Ujeżdżalnią", 

a kioła oddzie1ne 11Kołem siedmiu braci śpdąoyicth" i "Kołem Pio­
tra i Pawła". Była to złośliwa aluzja do ślepego posłuszeń­

stwa, któr,e w tej organizacji obowiązywało. Przy rożnych oka­

zjach ujawru.ały się różnice w poglądach 11adiylmłów i ich opo­

nentów. Ta1k nip,., gdy p11'zypadła rocznica jubilett1szowa T. T, Je­

ża (Miłkowtski,eg-o), opone!Illci. z uUjeż,dżalni11 pragnęli u,czcić ją 

wydaniem jednodniówki, zawierającej różne produkcj,e literac­

kie studentów. Radykali nie dopuścili do tego, dowodząc, że 
taka jednodniówka nie da żadne,go pożytku, co najwyżej zado­

wolni próżność różnych przygodnych autorów. Ostatecznie po­

stanowiono zapoczątkować wydawnictwo imienia Teodora To­
maiszia. Jeża i przystąpić do tłumaazenita. na jęizyk polski różnych 

dzieł naukowych w jęlZytkach ODC)'ich. Pierwsze wyciano ,,Szki­

ce" SpMcera. I na treść adresu do Miłlkowskiego udało się 

młodzieży radykalnej również wywrzeć pewien wpływ; obok 

zasług patrjotycznych, podkreślono z większą jeszcze siłą fakt, 

że znak1omity p~sairz do powieś.ci swoich wprowadził typy lu­

dowe. 
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Los „Uje2Jdżalni" był bardzo smutny. Na czele jej stał Horba0 

czewski, Juszczyński i inni. Członkowie te,j organizacji na swój 

sposób przemyśliwali nad zbawieniem ojczyzny i snuli różne na 

ten temat fantastyczne pomysły. Np. starali .się wynaleźć taką 

trucizn~, aby moi.na było nią przysyp~ać listy do różnych dy­
gnitarzy rosyjskich i zabijać ich w ten sposób. To znowu 
chcieJi udosk011laHć fotodruk, aby możina był,o podrabiać pie111:ią­

dze i skarb rosyj1ski doprowadzić do ruiny. W końcu jeden 

z nich, udając kochanka jakiejś „kupczychy" w Pskowie, może 

pod wpływem „Zbrodni i Kary" Dostojewskiego, zabił ją, aby 

pieniądze na róŻllle wyższe cele zagarnąć. 

Słynny żandarm Sudiejkin, o którym będzie jeszcze mowa, 

sprawę i jej polityczny charakter wywęszył, zabó;cę wziął pod 

baczną obserwację, zostawiając go do czasu na wolności, sto­

sunki jego bezpośrednie i korespondencyjne wykrył, poc:zem już 

w,szystkich zorganizowanych aresztował i wytoczył bardzo 

przykry proces kryminalny. 

Co się tyczy młodzieży radykaLnej socjalistycznej, ,stanowią­

cej t. zw. ,,gminę petersburską", to po zabójstwie Aleksandra Ir 
uległa ona silnemu prześladowaniu ze strony władz bezpieczeń­

stwa. Policja szczuła przeciw studentom stróżów kamienicz­

nych, organizowała napady na nich, czyniąc ich w oczach ciem­

nego i fanatycznego motłochu odpowiedzialnymi za smierć cara. 

~ Moskwie tłum rzeźników napadł na studentów i dotkliwie­
ich pobił. 

Tego rodzaju ekscesów w Petersburgu nie notowano. Zato, 

aresztowania trwały bez przerwy w różnych miastach. Uwię­

zieni zostali następujący członkowie „gminy": Józef Czerniaw­

ski, Józef Hłasko, Tadeusz Balicki, Hnatowski, WiJ~zyński, La-­

skowski, BohuS1zewioz, Wołp, Gross, Konkołowiczówna, W ery­

ho, Dyrmontówna. Aresztowa1no również przygodnie Płoskiego, 
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-z którym A. Dębski razem mies1;kał, lecz poniewa~ nic podej­

rzanego rewizja w mieszkaniu nie wykryła, wkrótce uwolniono 

~o. Lo1sy n1ektó.rych członków u~miny" były dość niespodzie­

wane. Zygmunt Balicki i Kazimierz Sosnowski uciekli zagrani­

cę. Sosnowski usiłował zwołać w Paryżu rodzaj kongresu mię­

O.Z)71D.arodowego, co mu się naijztll{>ełniej nie udało, poczem objął 

sta111,0Wtiski0 iinżyiniera i w ruchu poti1t-yic,Z111ym udzfalu nie brał. 

Zygmunt Balicki 12'11lalazł się w Szwajcarjl, gdzie raizem z B. Li­

mainow,skiim oJ."ganfaował 11Lud p1o!Lskii" o 1cbarakterze socjali­

stycznym, lecz wikirótce izeirw,ał rz ruchem socjalistycznym. 

Ci, którzy zostali na wolności, a do liczby ich należał i Alek­
,sander Dęhski, posłarnowili przedewszyistkiem zor,jentować się 

w rozmiarach klęski. Niełatwe to było zadanie, można było 
bowiem wpaść „w zaisadzkę", t. j. popros1u w ręce czyhają,cej 
w mieszkaniu ares~owanego policji. Taka przygoda spotkała 

Wlłaśnde Dębski~o. Wybrał się on Ilia rektonesalll!s do koleżalllki 
Kionkołowiczóiwny, mieszkającej po ,studendkru, t. zn. zajmującej 

jeden z pokoików mieszkania, do którego wchodziło się przez 

kuchnię i koryta:rizyk. Gdy Dębski znalazł ,się w kuchni, słnżą­

ca powitała go rozpaczliwemi makami ,rąk, aby się corychlej 
wynosił. Dębski zrozumiał o co chodzi, Wiszedł jednak do kory­
.tarza, cel,em zasięgnięcia informacyj o aresztowanej. Zirytowa­

na i doprowa;dzO!D.a do ro-zpaczy służąca, na,próżno starała się 
-go wypchnąć, wreszcie powiedziała: ,,Tam sidiat żandarmy" 
(tam siedzą żandarmi). Je.dnocześnie na korytarzu dał się sły­

szeć brzęk ostróg. ,Wtedy dopiero Dębski wypadł na klatkę 

schodową i po poręczy schodów z wysokości kilku pię,ter spu­
:·ścił się na parter. Goniący żandarm nie· mógł za nim nadążyć 

- i w ten sposób A. Dębski ocalał. 
Dębski jednak nie dawał za wygrane i wkrótce potem znowu 

wybrał się na zwiaidy, tym razem w towarzystwie swego kolegi 
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i współlokatora Płoskie,go, Dotadszy do jednej z kwater stu­

denckich1 gdzie mogli grasować żandarmi, Dębski zostawił Pło­

skiego na ulicy, aby ten na wypadek uwsypy" mój?ł wrócić do 

mieS1Zkania, uprzątnąć rzeczy niebe~ieczne i poinformować 

znajomych, a sam wbie,gł do lokalu. Niestety, zais'!:ał tam żan­

darmów i S'zipiegów, kitór!zy już ~dążyli .zatt,zymać ja:kąś s.tude.nrt­

kę. Oczywiście żandarmi . radzi, że ptaszeik sam wpadł w si­

dła zastawione, ares21towali i Dębskie.go, polecając szpiclowi 

obojga aresztowanych natychmiaJSt odprowadzić do pobliskiego 

,,cyrkułu" (komisarjatu). Na ulicy było względnie pusto. Ko­
rzystając z te,go, Dę1bski usiłował porozumieć się z Płoskim głoś­

no, na dystans. Szpicel zaprotestował i groził uwięzieniem Pło­

skiego, lecz Dębshl ,spiokio9cie mu W)7lł:łrtJ1maozył, że jest to nie­

podobieństwem, gdy tylko na krok zbliży się do Płoskiego, to 

Dębski i Płoski uciekać będą w wręcz pr.zeciwtległych kierun­

kach i szpicel nikogo nie złapie. Argumentacja snać trafiła do 

przekonania, Płoski odszedł spolkojnie i swoje zadanie mógł wy­

konać. 

Tymczaisem w komisa.qjade nastąpiło wstępne przesłuchanie, 

dotyczące personaljów, poczem miano odesłać aresztowanych 

pod eskortą policji do ioh właściwych komisarjató-w z polece­

niem zrobienia w mieszkaniach rewizji. Trzeba było czekać na 

przygotowanie listów. Po niejakim czasie WiSzedł arzędnik po­

licyjny i doręczył policjanitom, którzy stanowić mieli eskortę, 

po zapieczęifowanej koper.cie i po 1 O kopiejek na piwo. Obaj 

polic,janci powkładali l11Stty do sW101ich książ·ek, pokładli je na sto­

le, każdy przy s,wodlm wiięźniru, i udali się na chwilę na wódkę, 

.zostawiając a1reszit0W1ainy!ch samych. Dęibski skorzystał z t1ego 

i, aby wygrać .na czasie, zamienił w książka,ch listy, poozeim gło­

Ślllo za1c.zął uskarżać 1się, że poilicjanci-eskortea-zy jedzą .i piją i pe­

W!nO się nawet pop~ją, a Ofil wraiz ze studentką są głodni i zmę ... 
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czeni. Znowu ,zjawił się jic1Jkiś i.niny uiizędnik, dowiedział się o co 

chodzi, posłał po policjantów i nawymyślał im jak się patrzy. 

Ale komiczna scena rozegrała się w komisarjacie, w obrębie 
którego mieszkał A. Dębski. Policjant, eskortujący Dębskiego, 

oddał książkę z listem i spokojnie czekał. Zjawia się komisarz 

policyjny i na widok aresztowanego ogarnia go zdumienie: 
„Czto eto wy, barysznia, izW101ili piere,odiewats,ilal" (Cóż to paci 

była łaskawa się przebrać!). Dębski roześmiał się 1 oświadczył, 

że kobietą nie jest, i podał swoje nazwisko. ,,Kogoś przypro­

wadził?" - zapytał groźnie komisarz policjanta. ,,Mężczyznę" 

- odpowiada przerażony i zdziwiony policjant. Potem odda­
no mu książkę i kazano odprowadzić aresztowanego do po­
przedniego komisarjatu. Podobna scena rozegrała się w komi­
sarjacie, dokąd odprowadzono studentkę, którą ubawił „ka­
wał". W tein sposób, zanim się rzecz wyjaśniła, ,vygrano na 
czasie. Płoski zdąiył wszystko co do niego należało zrobić. 
To też podczas rewizji w mieszkaJI1iu Dębskiego me podejrza­

nego nie znaleziono. Skończyło się na spisaniu protokułu 

i uwolnieniu ar,esztowanego. 

Po dotkliwym rozgromie „gmiiny1
' młodsza generacja &tu­

denckia zwołała naradę, w kltóre-j wizięH udział: Bi1ałobłookii, Ku­
nicki, Płoski, Rechniewski, Zakrzewski, Marczewski, Jesypo­
wicz, Zagórski, Pogorzelski i inni. Na tej naradzie postanowio­
no przedewszystkiem zorganizować pomoc dla więźniów i kon­

tynuować ich pracę i działalność. Jakoż więźniów odwiedza­

mo, podając się za ich krewnych. Dębski uchodził za krewnego 
Józefa Hłaski, pośredniczył nawet pomiędzy nim a j-ego wła­

ściwą rodziną, mieszkającą gdzieś we własnym mająf.ku pod Po­

łockiem, i załatwiał różne jego sprawy osobiste. Uwięzieni 

mieli przygotowywać różne plany i wskazówki dla pozostałych 

na wolności działaczy, lecz dopiea.io wówioza.s, gdy przeniesieni 
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zostaną do więzie1nia w Moskwie, do t. zw. Butyrek. Dziwne 
1bowiem panowały porządki w tych Butyrkach W1Skutek rozwi­

niętego łapownictwa wśród władz więziennych. la wszystko 

była zupełnie określona taksa łapówkowa: za widzenie dłuż­
sze, za swobodne porozumiewa.1I1ie się więźniów nuędzy sobą, 

za dostarczenie więźniom przesyłek i t. d. 

Należy zaznaczyć, że "gmina" petersburska zabżyła swoje 

koła w Moskwie i Kijowie. W Moskwie na czele kola stał Lud­

wik Janowicz, student „Pietrowsko - RazumowskieJ Akademji". 
Dębski, delegowany do Moskwy, celem zaopatrzema przenie­

sionych już do Butyrek więźniów, spełnił swoje zadanie przy 

pomoc,y Jainowicza: otrzymał od więźniów szkice i projekty 

programów i nawiązał bezpośredni kontakt z kołem radykałów 

w Moskwie. Poczem dopiero powrócił do Petersburga, gdzie 

oczekiwały go niezmiernie trudne i niebezpieczne zadania. 

Rzecz się tak miała. ,,Narodnaja Wola" liczyła, że zamordo­

wa11ie cara Alekisandra II wstrząśnie do gruntu społeczeństwem 

rosyjski,em i da hasło do szerokich ze strony jego wystąpień na 

rzecz konstytucji. Te rachuby najzupełniej zawiodły. Co wię­
cej - liberalny doradca cara Aleksandra Il-go, Łorys-Melikow, 

?J05fa,ł usuruęty, a mie~1sce je.go zajął i na czele .żiaru:łarmerji 

stanął człowiek niezwykle .zdolny, lecz zdecydowur.y reakcjo­

nista - Sudiejkin. Wyposażony w szeroki,e pełnomocnictwa 

i duży fundusz „gadzinowy", Sudiejkin postanowił zciemoralizer 

wać wybitnych działaczy rewolucyjnych i rozbić organizację 

,,N arodnej Woli" doszczętnie. Plan ten udało mu ~1ę przepro­

wadzić. Zwróciwszy uwagę na ogniska ruchu wolnościowego 

w uniwersytetach, $udiejkin występował w chara!de,rze przy­

jaciela młodzieży, hojnie sypał zapomogi, oczywiście z fundu­

szu "gadz,inowego 1

', narazie nie żądając niczego, a później Wli­
kłał słabszych charakterem w swoich sieciach i robił z nich pro-
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wokatorów. Tych, ldórzy nie chcieli podjąć się nikczemnej roli, 

Sudiejkin umieszczał ina specjaLnych Hstach i zręczme puszczał 

je wśród młodzieży, jako wykradzione z biura żandarme,rji, 

kompromitując w t,en sposób wymienionych studentów. Prowo­

katorów rozmieszczał po nowopowstających kółk::t.eh rewolu­

cyjnych, a w Moskwie założył nawet całą drukarnię nielegalną, 

~dzie-jak Dębski opowi!ada - jeden rewolucj10lllli.sta p1l'lzypadał 

ina sześciu szpicli. Areisztowanych, o ile byli skompromitowa­

ni, kusił wolnością i obietnicami posad, byle tylko nie skąpili 

informacyj o innych, nieznanych jeszcze policji ucze::,lnikach ru­

chu wolnościowego. Głośniejszym z kreo;wanych w ten sposób 

prowokatorów został niejaki Degajew, student Instytutu Dróg 

i Komunikaqji, kolega Stanisława Kunickiego. De.gaJew należał 
do wybitniejszych ·członków „Naroc1nej Woli", był nawet człon­

kiem Komitetu Wyfoonawczego te·j part,ji. Gdzieś na południu 

Rosji został aresztowany i osadzony w więzieniu w Kijowie. 

Ta:m zażądał od generała Nowic1kiego widzenia z Sudiejkinem, 

który z tej propozycji skorzysfał skwapliwie. Sudiejkin prze­

konał De·gajewa, że mma 1droga prowadzi w państwie rosyjskiem 

do wolności obywatetskieij, ale nie droga teroru, stosowanego 
p11zez „Narodną Wolę", a szkodliwego ,dla same.j sprawy; że 

wobe-c tego, aiby skoi,zystać z innych dróg, prowadzących do 
celu, tr,zeba przedewiszystki,em znisziczyć szkodliwą dla sprawy 

,,Na.rodną W-olę„ i w tern on, Degaijew, musi Sudiejkinowi dopo­

móc. Przekonany Degc1ijew „wysypał" drukarnię ,,narodowol­

ców", .majdującą się w jednem z miast rosyjskich na południu 

i denuncjował jedną z ostatnich zasłużonych weteranek „Na­
nodnej WoLi" - Wie,rę Figner. Sudie.jkin kazaił pr.zewlierźć wię­

iinia z Kijowa do Petemiburga, aby w drodze zainscenizować 

j~go rzekomą "ucieczkę". I oto De,gaj,erw nagle zjawił się w Pe­

ter.sburigu, jako 11uciekinier0 z więzienia, Z1Wierizył się Stanisła-
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wowi Kunickiemu, że jest ostatnim członkiem Komitetu Wyiko­
nawczego „Narodnej Woli" na wolności, że w tym charakterze 

chciałby nanowo dźwignąć tę nieszczęsną partję z upadku, 

w którym się ooalazła po pogromie, że chciałby znowu stwo­
rzyć drukarnię nielegalną i zorganizować zamach na ówczesne­

go ministra spraw weWIIllęimz,nyc:h, Dymitra T,ołstoja , Może t.em. 
ostiartni zamiiar Degaijeiwa niebaridzo kiłóoilł się z zamiemzeniaani 
same.go Sudie$kma, kitóry marzył o tem, aby s.t.ać się nieizbęd­

nryllll dlondlcą Afeksan.dira III i ZJająć wysokie' ,Slttanrowiskro mini­

stra spraw wewnętrm)71Ch. Tym nadziieqiom Sudiejkina sprzyjał 

panicm.y s.traoh Alekisandira III, kitbry z obawy przed zama­

chem nie chciał nawe1t jechać do Moskwy na kol'lonację i dlo­

p.ie.Ilo wów.czas zgodził się na ten krok, gdy sam Sudieó.kdm. wła­

sną głową beą>ieczeńistwo p.oręozył. Podlobruo Sudiejkiin . miał 

zamiar po iktoa:ionaaji pr,z;y pomocy D~gajewa wysłlać pewną 

ilość młod1yich rewol1.11cjoniistów z;agllianicę, ,celem zabezpieczer 

nia ioh od Illie1s,podlzruanek i t,ak ·ich ZJręaZJnie używać, żeby cał-· 

lrowicie Aleiksa.aJ.dra. III stertoryziować i zmusić go ,do uz.nani.la 

Su.dńeaikma za j,e1cfty1De~o ciZJłowieika, który może sprostać gro,ź­

nieimiu położeniu. "!W raizie oponu zasitraszyć oara, podać się do 
dytmtsji, rozpę,tać ruch pr,zy P'Omocy Degajewa·, kitóry miał mu 
utoriowa,ć ckogę do dyktarury_ 

Jaiklkolwiek.bądź, Sta1I1WSła:w Kuinioki roałlk01Wlic·ie zaufał De­

gajewowi i obiecał swą pomoc. Oczywiście istotnych motywów 

poczynań Degajewa nie Zlllał, arui się dom)71śl'ał, nawelt wtedy, 

gdy wraiZ z innymi został prz,ez Dega.ijewa wysła!ly zagranicę. 

~ ciekawy sposób każdy ,,wybraniec" zmuszany był do wyja­

z,du. Najprzód szpicle z całą natarczywością jawrue zaczynali 

go prześladować i śle1dzić, a De.gajew „przygotowanemu" w ten 

sposób wyznaczał widzenie, zachowując pozory wszelkich 

osrtrożności, i oświadczał, że pew1en zaufany rewolucjonista, 
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pozornie pełniący służbę dla celów partyjnych w pohcji, zawia­

domił go o zamiarze aresztowania rozmówcy. Podobne oświad­

czenie nie pozibawione było cech prawdopodohieństwa, był bo­

wiem znany konkretny wypadek podwójnej roli w policji dla 

celów partyjnych. Mianowicie, niejaki Kletocznikow, z prze­

konań członek „Narodnej Woli", został agentem tajnej słuiby 

wywiadowczej i ogromne usługi partji oddawał, zdradzając róż­

ne tajemnice służbowe, dopóki go jakiś aresztowany rewolu­

cjonista nie rozkonspirował. ,,Wybraniec" szpiclowany nie 

mógł wątpić o prawdziwości informacyj i łatwo pozwalał Dega­

jewowi przekonać się o potrzebie czasowego wyjazdu zagrani­

cę, zwłaszcza, że dostawał od Degaj,ewa na ten cel ?asiłek pie-· 

niężny. 

Trudniej szło Degajewowi z drukarnią. Pols.cy młodzi rewo­

lucjoniści oświadczyli mu, że oni sami mogą drukarruę urządzić 

i wyznaczyć pośrednika do porozumiewania się z Degajewem. 

To ich stanowisko wynikało z chęd utr.zymania odrębnej i sa­

modzielnej własnej organizacji To te·ż wogóle nie dopu~zczano 

Degajewa do bezpośrednich sfosll!Ilków z członka:mi organizacji, 

lubo nic nie wiedziano jeszcze wówczas o jego podwójnej roli. 

Lecz Sudiejkin. aby wobec cara wciąż uchodzić za człowieka 
niezbędnego, musiał od czasu do czasu wykazać się jakimś czy­

nem. Tak wykryto drukarnię, urządzoną przez polskich re­

wolucj,onistów i aresztowano przytem Andrzejewicza. Skolei 

Degajew zwierzył się z zamiaru urządzenia zamachu na mini­

stra spraw weW111ętrznyd1 D. Tołstoja. Sprawa p,-ze.dstawiałia 

siię o tyle poważnie, że Aleksander Dębski zniósł się z towarzy­

szam'T działającymi w Warszawie i oświadczył im, że on sam 

chce ten zamach wykonać. Jednakowoż towarzysze warszaw­

scy kategorycznie się temu sprz,eciwili, twierdząc, że zamachu 

tego powinien dokooać Rosjanin, ale nie Polak ze wz.ględu n.a 
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skJUtki, jakie to mogłoby za sobą dla Polaków pociągnąć, Wresz­

cie, rozzuchwalony powodzeniem swojej działalnofoi prowoka­

torskiej, Dagejew r.zucił myśl zwołania z niedobitków 11Narod­
nej Woli" zjazdu, aby prawdopodobnie mieć ich wszystkich 
w ewidencji. Motywował swój pomysł potrzebą odbudowania 
partji. Pomysł ~os.fał przyijęty. Tadeusz Rechniewski osobiście 
objechał ważniejsze miasta, przy pomocy studentów - Polaków 
dotarł do pozostałych na wolności „narodowolców'• 1 zjazd do­
szedł do skutku, W tym zjeździe, oprócz Rosjan u:zestniczyło 
trzech Polaków: Tadeusz Re,chniewski, Stanisław Kunicki (za 
fałszywym paiszportem) i Al,e,ksander Dębski. Porządek dzien­

ny obejmował sprawy zasadnicze: wznowienie v,ydawnictw 

.,Narodnej Woli'\ kontynuowanie akcji terorystycznej etc. Po­
czem nastąpiły wybory do Komitetu Wykonawczego (,,lspoł­

nitielnyj Komitet"), do którego wybrano pięciu Ros1an i dwuch 
Polaków - Kunickiego i Rechniewskiego. Na pierwszem po­
siedzeniu Komitetu Wykonawczego jeden z delegw.:ów zapytał 

Degajewa, co się dzieje z towarzyszem, który na południu nosił 
taki a taki pseudonim, Degajew .zaskoczony pyfaniem odpo­

wiedział: 11To ja nim jestem". A na to ów delegat z południa: 

11To sprze,dawczyk i zdrajca". W ten sposób zdemaskowany 

Degajew widział, że jest bez ratunku zgubiony, '4ałamał się 

i wyspowiadał ze wiszystkich swoich łajdactw. Opowiedział 

o zamiarach Sudiejkina, podał nazwiska rewolucjon1stów, nale­

żących do „Narodnej Woli" i znanych Sudiejikinowi. 
Członkowie Komitetu, porus~eni straszliwem odkryciem do 

głębi, dali Degajewowi do wyboru: albo ułatwi zgładzenie Su­
diejkina, albo też sam zostanie zabity. Nikczemnik przysiągł, 
ze zrobi wszystko, co w jego będzie mocy, aby zgładzić swego 
.,przewodnika .. , Sudiejldna. Nowoobrany Komitet postanowił, 

po usunięciu tego głóW1I1ego demoralizatora i groźnef!o przeciw--
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nika, jakim był Sudiejkin, piizygotować 1się należycie do proce­

su, wytoczonego przeciw „narodowolcom", i dążyć do zrekon­
struowania „Narodnej Woli'\ zaczynając od ułatwienia poWTo­

tu z zagranicy rewolucjonistom, skompromitowrunym przez De­
gajewa. Ku.nicki miał oczekiwać Degajewa po dok,)nanem za­

bójstwie w Wilnie, doręczyć mu paszport fałszywy, odwieść do 

Libawy i wsadzić na okręt. Zamach po kilku chybionych te·r­
minach, doszedł wr,eszcie do skutku. Degajew strzelił do Su­

diejkina, raniąc go ciężko (reszty dokonali dwaj ind towarzy­
sze), a sam bezzwłocznie udał się na dworzec warszawski, i nim 

policja się zotjentowała, był już w Wilnie. Kunicki, zgodnie 
z planem, zajął się nim, przebrał go, ucharakteryzował i, nara­
żając się sam, zgodni,e z planem, ułatwił ucieczkę. Podobno 

Degaijew parę razy rozpłakał się, mówiąc: ,,Ot ty teraz mnie ra­
tujesz, a ja cię przecież zdradziłem'', Początkowo Degajew 

uciekł do Paryża, lecz z obawy przed zemstą żandarmów ro­
.syjskich, wyjechał do Stanów Zjednoczonych Ame1> ki Północ.­

(llej i tam się gdzieś pod przybranem nazwiskiem zawieruszył. 
Podobnie ponury epizod w rewolucyjnej akcji młodych Ro­

sjan, którego głównym aktorem był Degajew, musiał uspo~obić 
młodych polskich rewolucjonistów bardziej krytycznie w sto­
,stllilku do działaczy rosyjskich. Ten krytycyzm i pewnego ro-
1dzaju ostroiiność w stosunku do działaczy i zjawisk rosyjskich 
pozostały Aleksandrowi Dębskiemu na całe życie. Tymczasem 
żaszły wypadki, kitóre skłonńły Dębskiego do wytjazdu z PeteriS­

'hur•ga i pTzeniesienia się do Warszruwy w charaJkte,rze działa­

cza i czł!()illlkla Paiitji SoojaLruo-Rewoluc-yijinej „Pro4etar,jiaf'. 



W SZEREGACH „PROLETARJATU" W WARSZAWIE 

..Już w kilkanaście lat po ostatniem pOW1staniu w stosunkach 

społee1zno - gospodaiiczytch n:a :ziemiach Królestwa Polskiego 

widziało się olbrzymi przewrót: uwłasz,c·zony chłop obsiadywał 

się na „1swojem0 i coraz jaśniej zaczął rozumieć zmianę w swo­

jej ciężkiej doli, ijak to z niewolnika - chłopa pańszczyźnianego 

- stał się człowi-eikiem wolnym, niezależnym od dawnego dzie­

dzica - pana. Wprawdzie carska reforma rolna niewiele po­

prawtiła jego wal"uin.kii maforja1ne: jak był, tak pozostał nędza­

rzem, ale jtllŻ tetraz na 1.iswo1ean.". Z niesłychanej ciemnoty„ 

z odrętwienia dz~~jowegio z t-rndem niepomiemym dźwigał.a s,ię 

polska wieś chłopska, mimo złowrogie•j czujności i bacz·enia 

agentów rządu carskie1f!o, tak zwanych „komisarzy do spraw 
włościańskich". Na wsi polskiej wyrastała niewątpliwie nowa 

potęga, która po dojściu do świadomości, stanie się czynnikiem 

h:itstory,cznyttn - le1c1Z jakim? Czy ta ,nowa potęiga, lmjairząca 

we wspomnieniach swoich historycznych niepodległość ojczy­

zny ze stra.JSzliwą swoją niedolą i niewolą, przejnue kiedykol­

wiek na swe potężne bary sprawę wyzwolenia ojczyzny z pęt 
,ni,ewoli politycznej? Czy z całym fanatyzmem duszy chłopskiej 

,nie uzna w ,carach rosyijskich swoich ,jedynych i istotnych wy­
bawców i nie przyfkll!je sie dobrowolnie do ich triumfalnego 

ł'ydwrunu łańcuchem wiecznej wdzięcmośd? Wp,rawdzie, w mia-
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stach i osadaoh fahryc.znych rośnie drugii zywioł społeczny. 

który, pod wpływem świadomośd klasowej. daleko szybciej, 

niż wieś chłopska dojrzewa i stać się może i musi siłą historycz­

ną. Ten drugi żywioł - to robotnicy, Lecz robotnicy - ten 

młody polski proletarjat - ze wsi się przecież wywodzą i do 

miast i miasteczek chłopskie przynoszą rozumienie o świecie 

i ludtztl.ach. W jakim charakfor:ze uiawini się ta siła w chwili. 

gdy będzie mogła rzucić swe ważkie słowo ·na szalę dziejową 

Josów właisnych, kraju i narodu? 

Te i tym podobne pytania dręczyć musiały tych, co usiłowali 

jaknajgłębiej sięgnąć w rzeczywistość polską, aby choć trochę 

móc przeniknąć mroki przyszłości i siebie samych zorjentować 

w najwłaściwszym ,kierunku, boć nie przez pustą ciekawość 

szukano odpowiedzi na dręczące historyczne· pytania i nie dla 

cz,czej rozrywki umysłowej biedzono się nad piervvszemi sfor­

mułowaniami. Oto pokolenie młode, w osobach swoich najlep,... 

szych przedstawicieli brało na siebie ciężkie obowiązki histo­

ryczne i usiłowało im 1sprostać, choćby za cenę najwyższej 

ofiary ze szczęścia osobistego i życia. Zakładając nową kuźnię 

dziejową, młodzi pracownfoy musieli poznać lub p1zynajmniej 

usiłować poznać materjał, z którego kuć miano nowe formy 

życia. Kto dobrze uprzytomnia sobie dobę popt,wstainiową, 

gdy jedne możliwości zapadły się w nicość, a drugie tonęły 

w głębokiej nocy dziejowej, ten zrozumie, że trzeba było sil­

nego charakteru, szalonej wprost odwagi i wielkiej wiary 
w sprawę; aby stanąć do dzieła w ,tych właśnie warunkach 

i uczynić pierwszy klrok w rueznane, 

Na s.zczę,ście dla sprawy ludu i ojczyzny tacy się właśnie zna-

leźli. 1 
•• !~ij 

Od Zachodu wzięli wie,dzę o proletarjade·, o zawartych w nim 

siłach, zdolnych świat ,,nowymi pchnąć tory" i dać społeczności 
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ludzkiej nowe kszfał:ty bytowa.nlia. Stamt-ąd też p,rzyiszla do nich 

nowina o socjalizmie naulwwytm, t. zw. marksizmie~ który nie­
mal z matematyicz.ną ścisJloscią, a w każdym razie z nie,samowitą 

siłą dialektyki otwierał perspektywy przyszłościowe w dziedzi­

nach: gospodarczej, społec~nej i moralnej. W początkach 1878 

i,oku sprowadzono z zag,ranicy do kraju kilka broszur socjali­

stycznych, tłumaczonych na jęizyk po1ski (F. Las:sa1a 11Kapitał 
i Praca" i „Program robotników", W. Brackego „Precz z socja­

'lirs.tiami'', 11NiepmejecLnane lcienlJillk:i" - tłumacz,one z rosyjskie­

go i t. p.). W ten sposób i inteligencji i robotnikom dano broń 

do ręki w posfa.ci l1iterawry socjaListyiOZ111ej. 

Lecz uczyniono też krok nierównie donioślej1szy. Ludwik 

--:Waryński w 1877 - 78 roku inicjuje i tworzy w Warszawi,e 

pierwszą socjalistyczną organizację robotniczą ,.Kasy oporu", 

kółka złoż;tone najwyże~ z piętnastu osób. Ozłonkowie płacHi 

drobne składki, z których miał powstać fundusz dla walki straj­

kowej z kapitałem. Kółka miały .swych przedstavncieli, którzy 

zbierali się na wspólne narady. Liczba kół.ek i człunków szY'b­

ko wzrastała i jnż po półroczu wynosiła zgórą trzysta osób. 

~ tej organizacji wzięli 11chrzest organizacyjno - socj«listyczny" 

tacy robotnicy - działacze, jak bracia Kobylańscy {Ludwik i Ka­

zimierz), Hem.ryk Dulęba i inni. Nadzieje Waryńskiego, że uda 

6ię stworzyć potężną masową organizację robotniczą, rozbiły 

się o nieprzygotowalllie mas, które budziły się dopierio i organi­

zowały pod wpływem socjalistów. Zato organizacja objęła eli­

tę robotniczą, niewątpliwie p,rzygofowała ją do podjęcia cięż­

kich zadań na polu waLki klasowej i próbowała oprzeć swoią 
działalność i istnienie na statucie, opracowanym głównie przez 

Dulębę. Organizacja nosiła charakJte•r fe.dera,cyjno - demokr3:­

tyczny. Niestety, maleźli się wśród zorganizowart1.ych zdrajcy 

i już w sierpniu 1878 roku zandarmeJ.1ja i policja rozpoczęły dłu-
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gi szereg aresztów - około czterdziestu inteligentów i trzydzie­

stu pięciu robotników. Ludwik Waryński jednak ocalał, a „gmi­
na socjalistyczna'' petersburska musiała wysłać świeże rezer­

wy dla ratowania organizacji. Podjęto pracę nanowo i opra­

cowano nawet program. Rozwinięto działalność wydawniczą, 

wydano w przekładzie polskim m. in. ,,Maniferst Komunistycz­
ny" Marksa, .,W obronie prawdy" Liebkne,chta etc. Atoli 
w kwi,e·tniu 1879 roku znowu nastąpiły liczne aresztowania 

w Warszawie - 25 inteligentów i 21 robotników, lecz i te rany 
potrafiono wkrótce zagoić, g1dyż dopływ co raz świeżych re­

zeirw inteligenckich nie usta~ał. 

Działalność teiiorystycZIIla ,,narodowolców" nie obca była ro­
botnikom warszawskim, zwłaszcza po wizycie towarzysza 
Stiepniaka, który sam osobiście zasztyletował Mezencew~ sze­
fa żandarmów. Jednakowoż dla wielu względów poważnych, 
oiiganizacja nie przyjęła teroru. Nie odpowiedziano teroirem 
iilawet na mord, którego ofiarą z rąk żołnierza na warcie padł 
robotnik Bejte, więziony w cytadeli (12 lipca 1879 mku). Dzia­
łalność organizacji została mocno zahamowana nową se,rją 

aresztów w miesiącu lutym 1880 ,roku. Uwięzionych sądzono 

i skazywano główni.e na osiedlenie w Zachodniej lub W schod­
ni ej Syberji. 

Dnia 31 grudnia 1880 roku siamoreJUtnie !Zabito pierwszego 

wpicla na ulicach WariSzawy - niejakiego Alek~.andra Neu­

mana. W styczniu 1881 roku postanowiono scentralizować 

organizację i w tym celu wyłoniono tak zwaną „Robotniczą ra­
dę ob.i,ończą", ziłiożon_ą z cziterech czfoinków - robottrniik.ów. Nie 

zdołano jednak doprowadzić refonm zamierzonych do końca, 

~dyż w miesiącu lutym znowu rozpoczął się pogr0011 a ares,zto­
wany ,,wybitny pionier mchu", Aleksander Rodziewicz, znają­

cy niemal wszystkich członków organizacji warszawskiej i licz-
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nych członków „gmiJlly pete11sburskiej", w więzieniu się zała -
mal i ,,rzasypał'' wszystkich i w.szysłlkt0. 

Ta,k wyglądała i tak się skończyła pie,rwsza próba na gruncie­

wa~szawskim, podjęta i dokonana przez grupę młudych entu­

zjastów. Pierwszy krok został zrobiony: idea socjalizmu i kla­

sowe,j odrębności robotników rozpropagowana. Niemal bezpo­
średnio, mimo straszliwych rozgromów, uczyniony zostanie krok 

drugi, stokroć ważniej1szy i donioślejszy w skutkach swoich. 

I ZIDOW!U Ludwdlk W a.ryński, lmóry s~ozęślliwie unilmiął w,.ę-· 

zienita, jak pt1zed ki.llku lat~, zijawiił się w ,grudniu 1881 roku. 

w W 1a11szawie, aby pio raz wtóry podjąć iniQjatywę i próbę od­

budowania na tiUJmowtiskaicli ruchu soojalis'łyamego i nadania 

mu nowych orgainiizacyj1I1,Ych ks1Jtałtów. Pnzyiby,ł wpl).'\ost z Ge­

newy. Rozumie się, całe doświadczenie lat ubiegłych z·ostafo 
zużytikowane. Ruch socjalistyc~ny nie 1mógł ogran.iiczyć się 

tylko do propagandy nowych haseł, lecz lll!Usia.ł zwiąizać się 

z szarym dniem nobobmozym, z ciężką codJziieiDĄą wailką r.obot-­
n~a 10 mośne 0dmś". 

,,Ruch socjalistyczny, aby nie zostać bez wpływu na masy, 

powinien zwracać baczną na życie codzienne uwagę, niem żyć , 

nie zaś teorją" (,,Proletarjat" 15 września 1883 roku). Wobec 

takiego poglądu na zadania ruchu sama organizacja musiała da­

wać rękojmię sprężystośd, .dyscypliny i siły, aby stać się orga­

lilizacją czynu, Zidolną 11,do oddziaływania na masy i do walki 

w imię int,eresów proletarja1:u" *). Dawni działacze bocjalistycz­

ni, których nie dosięgła łapa żandarmów i policji, ochoczo sta-· 

nęli na wezwanie do piracy, Mó.rą wykonywano w naj1głębszej 

*) Res: Dżieje ruchu soejaJi1Stye2nego w z.aioorze :rosyjskim, tom I,. 

W aa-sunv~ 1910, 129. 
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konspiracji z zachowaniem wszelkich środków oistrożności. Na­

wet nie zdecydowano się na ujawnienie swego udziału i wpły­

wu, który niewątpliwie młoda organizacja wywarła na zajścia 

w warsztatach kolei warszawsko-wiedeńskiej w k"'ietniu 1882 

roku. Robotnicy w tych warsztatach porzucili pr:J: cę na znak 

,protestu przeciw obniżaniu płacy dziennej i akordowej -

i sprawę wygrali. 

W drugie,j pofowie 1882 roku, gady już powstała socjalno-re­

wo1ucyjna partia „Proletlarjat 11
, a nia jej czele stanął "Komitet 

Robotniczy", pozrwolono sobie na wydanie ode21wy podpisanej 

przez partję. Jest to odezwa nawołująca robotników, aby po­

cząwszy od pierwszego stycznia 1883 roku stworzyii w każdej 

fabryce ściśl,e zorganizowane stowarzyszenie, cel~m obrony 

własnych interesów. 

Dopiet'lo z datą 15 sierpnia 1882 iroklu ukazała się hektogra­

fowana odezwa z podpisem „Komirl:etu Robotniczego Socjalno-­

Rewolucyjnej Partji P1rol,etarjat", powtórzooa z datą 1 wrze­

śnia 1882 roku w pcistaci dru:lmwanej .. Ode~wa ta w treści swo­

jej zawiera priograim parrtiii. Scharakteryzowawszy w ogólnem 

oświetleniu historycznem ustrój ,społeczno - gospodarczy, opar­

ty na wyizysku klas,owy,m, autorowie ziluistrr,owali go na konkret­

nylm pwykładzie stosunków pol1skich i stwierdzili, że „moralne 

wyzwolenie się prolełarjatu pol1skiego spod wrogich jego kla­

sowym interesom wpływów klas uprzywilejowanych, rządów 

i biadycyj narodowych, musi nieodbicie poprzedzić wszelki ruch, 

któryby miał prawo zaliczyć się do 1szeregu nowo:łytnych ru­

,chów ludowych... A nieco dal ei: ,,Proletarjat polski całkowicie 

oddziela się od klas uprzywilejowanych i występuie do walki 

z niemi, jako samodzielna klasa, odrębna zupełlllie w swych elm­

nomicznych, politycznych i moralnych dążenia<:h'' ... ; .,jako kla­

sa wyzyskiwana, na gruncie walki z wyzyskiwaczami, solidary-
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zruje się ze wszystkimi wyzyiskiwa.nj11mi bez, względu na ich na­

riodowość". 

Pod względem ekonomicznym, autorowie wysunę'H dążenia­

,,zgodnie z zasadami socjalizmu, przyjęt,emi na kongresach mię­

dtzynarodowyich przez proletairjat wszystkich krajów... Poli­

tyczne zaś żądania brzmią, jak następuje: ul) zupełny samorząd 

grup politycznych, 2) udział wszystkich w prawodawstwie, 
3) wybieralność wszystkich urzędników, 4) zupełne. swoboda 

słowa, druku, zgromadzeń, stowarzyszeń etc., 5 J całkowite· 

uprawnienie kobiet, 6) całkowite równouprawnieuie wyznań ­

i narodowości, 7) międzynarodowa solidarność, jako gwarancja 

powszechnego pokoju .. , W sformułowaniu dążeń politycznych. 

uderZ!a nas pirzedewszystkiem ogólnikowość postulatów, które-­

są raczej pięknie sformułowanemi zasadami konstytucji demo­

kratycznej, a następ.nie głuche milczenie w sprawie niepodle­
głości Polski, 

1Ogólnikowość żądań tłumaczyła się warunkami, któ,re po­

dówczas na gI'UII1Jcie państwa rosyjskiego zupełnie wyłączały 

możliwość konkretnego i realnego traktowania tych spraw 

i zmuszały do pozostawania w dziedzin.ii.ie abstrakcji i teorji. Co 

się zaś tyczy pominięcia spirawy niepodległości polskiej, to po­

stąpiono tak z całą rozmyślnością i świadom0ścią. Oba,wfano 

się bowiem, aby pod wpływem dążeń cLo odlbudnwy państwa-­

polskiego klasowa świadomość proleta,rjatu polsk~ego nie zo­

stała zaciemniona przez szlachtę i burżua,z.ję polską, utopiona-. 

w mętnej ich ideofogji ogólno - narodowej. 
Przechodząc do taktyki, autorowie określają charakter i spo­

soby walki w dziedzinie stosunków ekonomicznye,h, społecz­

nych, a co do walki politycznej oświadczają: ,.Stosować będzie­

my zasadę, i ,e wszystko, co osłabia i dezorganizuje rząd carski. 

wyzyskane przez nas być powinno". Brzmienie forcuły bardzo --



zerokie, nie wyłączają,c żadnych środków walki, każe się do­

myślać, że autorowie nie zapomnieli i o sposobach walki „Na­

rlodnej Woli". Jeśli ·o tern nie napiisano jednak, to ze WtZględów 

zupełnie zrozumiaiłych, aby nie budzić ,pnzedw!cze·śinńe czujności 

sńory i1anda111I1skio-,policyqrn.eij. OdeiZ!W!a kończy się wezwaniem 

-dio 1robotmków 1mfast i ws1 do wspóbudział1u w p,racy nowej o,rga­

nfaaQji. Późn:iej Komitet Robot.nic.zy U1Zupełmł tę ode·zwę mą, 

·wydaną do włościan, w której rozwinął tezę, że 11ziemia nale­

żeć winna do tych, którzy ją orzą'', i oświetlił wrogi stosunek 

dar.a, oparty na wyrzyisku, do chłopów. T1aka była i:deoJogja „so­

cjalno-irewo1ucy,jinej pa11t~i P,ro1l1eta:rjtat" i talci-e zamierzelllia je1j, 

;W praktyce stworzyła ona wzór silnej i sprężystej organizacji 

i przeszła do ,czynów. Po zakonspirowan)Tim jeszcze współdzia­

łaniu we wspomnianych już wyżej rozruchach robotników war­
sz,t'a tów kJOlei wi0deńskiei1, już w miesiącu Lutym pa•r,tja z odkry­

tą przyłbicą we.zwała w dniu 13 lrwtego 1883 roiku. robotników 

miasta WariszaW1Y, aby ,zapr,ote,sfowali pnzeciw haniebnemu 

rozporządzeniu poHamaistra warszawskiego z dn. 10 lutego, 

na!kazujące,mu i2:aitrudniorn.e w fabrykach i warsztatach robotni­

ce poddawać rewiz}i leka~slm-obyczajowej, Ode.zwa nie pozo­

stała be·z echa i wywołała siLne poruszenie w masach .robotni­

czych - i rząd cofrn.ął IS!Woje hiamebne rozponządizenie. $miale 

-wystąpienie parlji i ten pierwszy jej suktces WiZbwiziły wśród 

mas roboimiiczych elfa :nie,j żywą sympa·tję i zaufanie. Nietylko 

w Wa-rszawie, ale we wtsizysrt.ldch wię~szych środowiskach ro­

botniczych, jak Łódź, Zgiienz. Żyrairdów, Częstochowa, Biały-

stok, Radom etc.,, gdzie jruż .zidążyły powistać loikia.Lne organiiza­

cje pa.rtji. 
Rząd zaniepokoił się powistaniem nowej, nieznanej jeszcze 

orgainizacji socjalistyczno - robotniczej, jej ,ene,rgją i rozmachem, 

postanoWJ.ł tedy za wiszeliką cenę ja1knaij1ryichlej ją zdławić. Oto-
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czJono ją sforą s~p!iclóiw, się~ięto też do znanych metod 
przekupstwa i .zdrady. Partja postanowiła się brnnić jaknaj­

energic121niaj, a iZe zdrajrcami po.stępować be,zW1zg:lędnie, wydając 

na nich wyroki śmierci. Tak wydano wyrok na Śremskiego 
z Łodzi, He1sz.era z Pabjanic, oraz konduktora tramwajowe•go, 

Skrzypc,zyńskiego z Warszawy. 

Były to akty samoobrony, w wynilru których ponieśli śmieo.-ć 

za!Służoną He1s.zer i Srorzy1pczyński. Na śremskiego zamach 

dwukrotnie się nie udał. 
Propaganda zasad socjalizmu i walki klasowei nie ustawała 

ani na chwilę. W War.szawie urządzono tajną drukarnię, w któ­
rej drukorwano: organ partji 11Proletarjat11

, odezwy, broszury. 

Za~ranicą drukowano ;,Przedświt" i ,,Walkę klas". Energicz­

nie prowadzona agitacja niewątpliwie była jedną z silniejszych 

pobudek foczywiście, nie mówiąc o niesłychanym wyzysku) 

wielkiego strajku, bodaj pierwszego w Królestwie Polskiem co 

do rozmiarów, kitóry wyhu.chł w mieisiąC!U kiwietniu 1883 roktu 

w Ży,rardowie w wielldei fabt,yce Hiellego i Dietrfoha, pocią­

gając za sobą omary (•tmzeah robotiniJków zabirtio), leciz skońc.zył 

się peiłinem zrwyrcię,sitweim rnboitmków. Rówmież w miesiącu 

azerwou 1883 riokiu w fabryice Ulpop, Rau i S-ika wybuchł czę­

ściowy striaijk, w miesiącu liip,cu - w fabryce, Starka etc. 

Pierwtsae dirgnieru,a s,tiraijlkoWte dały się również zauważyć 

w Łodzi w fabryce Poznańskiego, le.cz akcja strajkowa sama 

nie z,a,dia.wala.ła „proletairjakzyków" i jm w ruumerze drugim 

11Proletarjatu" w artykJUJle „Beuobocie i teror" wyraźnie mówi 

się o potrzebie spotęgowania jej i zaosfirZ'enia terorem. Można 

sobie wyobrazić jaka wśdek~ość musiała ogamiać rząd i poli­

cję, ktooa widziała W1Z1ra1srt:ające wp•łyiwy partji, jej groźny roz­

mach, i - mimo zaj,adłego tr.opiema - nile zdtzi!ałać nie mogła,, 

Niestety, przypadek oddał jej w .ręce pierwszą ofiairę, Ludwika 
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Waryńskiego, poczem wślad aresztowano Edmunda Płoskiego, 

Aleksandrę J entysóvJIIlę i innych. 

Coraz częstsze szozeirby poczęto robić w organizmie partii, 
działalność jej zaczęła słabnąć, i trzeba było sięgnąć po świeże 

rezerwy do niewyczerpanej ,,gminy petersburskiej", która zdo­
łała się już po poprzednim pogromie odrodzić i zrekonstruować, 

przybrała nazwę „Po1sko - litewskiej partji socjalno - rewolu­

cyjnej" i miała pokaźny zastęp wybitnych czołowych działaczy. 

dak Aleksander Dębski, Stanisław Kunicki, Tadeusz Rechniew­
ski i inni. Organiiz1acja ta, pomagając „Narod.nej Wo'li", jedno­

cześnie przygotowywała działaczy do akcji czynnej w kraju, na­
wiązywała stosunki i tworzyła rozgałęzienia w innych miastach 
uniwersyteckich, oraz w Puławach. Nie potrzebujemy doda­
wać, że Socja!Lno - Rewolucyjna Partja „Proletatjat'', która po­
wstała na gruncie wariszawskim z inicjatywy wybitnych człon­
ków petersburskiej gminy socjalistów polskich, skupiała na so­
bie całą uwagę organizacji petersburskiej, utrzymującej z nią 

najściślejs,zą łączność. To też, gdy nadeszły smutne wiadomo­
ści do Peter1sburga o aresztach wśród ,,proletatjatczyków", nie 

wahano się zupełnie jechać do kraju i uzupełnić szeregi walczą­
cych. 

W tym samym czasie Alelksander Dębski, który miał już zda­
wać ostateczne egzaminy na wydziale fizyko - matematycz­
!Ilym Uniwersytetu Petersburskiego, co nie przeszkadzało mu 

ibynajmniej brać żywego udziału w pracy ideowej, został „zasr 
pany" na gruncie petersburskim. Wysłany przez niego me­

trampaż z wykrytej drukarni petersburskiej, o której mówiliśmy 
wyżej, do Warszawy, a póź.nlie,j - Kijowa, pl'lZez nieostr•oż­

ność i pijaństwo wpadł w ręce policji w chwili, gdy wrzucał list 

do niejakiego Jana Gołębiowskiego, studenta medycyny Uni­

wersytetu Warszawskiego. Gołębiowski był kolegą s1zkolnym 
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A Dębskiego i chętnie zgodził się być pośrednrkiem dla kores­
pondencji. Aresztowanie Gołębiowskiego, o czem bezzwłocz­
nie dano znać Dębskiemu, uniemożliwiło temu ostatniemu prze­

bywanie w Ros1ji za legalnym paszportem i zmusiło do bez­
zwłocznej iiik:wiida,cji spraw w Pietersburgu. Dęllski, ,mając do 

wyboru: uciekać zagranicę lub pozostać jako ,,nielega1nik" (za 

fałszywym paszportem) w kraju - wybiera to ostatnie. "Trze­
ba się było pożegnać - pisze Dębski w swoich notatkach -
z legalnem bytowaniem i paszportem na własne naZJWisko. Uda­
łem się tedy do sekretarijatu uniwersyteckiego o wydanie mi 
urlopu na wyjazd do Doi,patu (urlop taki dostawało się nat-yich­

miast za 11 łapówlkę
11 w wysokości rubla). Chodziło mi bowiem 

o zatarcie śfadórw ,przed poHcją. Gospodyni moiej oświadczyłem, 

mając już rzeczy spakowane, że otrizymałem depeszę i muszę 
natychmia1Slt wyjechać do Dorpatu. Kuzyn mój, Sowiński, stu­
dent fostybutu Gómiozego, wyekispe1dijowiał r1Zeczy mojie do kra­

ju, do brata mojego, a ja je,szcze jakiś czas tułałem się po Peters­

burgu bez paszportu, regulując moje sprawy społeczne i poli­

tycme ". "P;aszporllll .żiadnego nie miałem, gdyż p,aszporrtom, 
fabrykowanytm pll'IZez rewolrt.llcjoniistów rtosyjskich, niebardzo 
ufałem". 11Tułając się po ,ró.ż!J:1:yich mieszkaniach, korzystałem 
również z gości11i11ości Burcewa, późniejszego redaktora 11Było­
je11, który podówczas był je1sz.cze studentem niczem nie skom­

promitowanym". 
Przebywanie w Petersburgu w lafach osiemdziesiątych bez 

paszportu nie należało do rzeczy łatwych: trzeba się było wy­
strz.e,gać gospodamy lokalów, gdzie się mieszkało, i stróżów ka­
mienicznY'ch, którzy byli czemś w rodzaju najniższych agentów 
policyjnych. Raz tylko zdarzył się Dębskiemu ciekawy wypa­
dek. Liistooosz, wręczając mu list, obejrzał się na wszystkie 
strony i rzekł szeptem: ,,Panie, ostroŻIIlie! Pana listy -czytają". 
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Późnieij nieco Dębski się przekonał, że korespondencja jego 
również jest „za1Sypana". 

Alaaimwjące w+ieścli z krairu o daLszyicli aresm.iowandach zmu­

siły Dębskiego do prędkiego wyjazdu do kraju. Zresztą i Dega­
jew, przed którym Dębski się konspirował, i którego osobiście 
nie znał, kazał mu ośwfadczyć, iż policja zamierza go areszto­
wać i że musi uciekać zagiianicę. Odpowiedziano mu, że Dębski 

już wyjechał do Doi,patu, gdzie go istomie wkirótce potem poli­
cja pos;zukiwała. 

Po przyby.ciu do WarJSzawy, Dębski natł.ychmiast ~ajął się wy­
daniem Nr. 4 „Pmletatjatu", co wymagało olbrzymiej wprost 
ostrożności i połączone· było, wobec nieustających aresztów, 
z dużem ryzykiem. Le,cz Dęibski, odmaiczaijący się zimną krwią 
i odwagą, lubił igrać z niebezpieczeństwem, zwłaszcza, jeśli te­
go wymagała potrzeba. Drukarnia mieściła się na Walicowie. 
Piracował w niej niejaki Kowalski, ,,Maciusie.ro" zwany, jed?.n 
z lepszych zecerów kraJkowskich, który później, zmuszony emi­
grować zagranicę, prac,ował kolejno w drukamiach w Genewie 
i Londynie. Z czasem wyemigrował do Ameryki, a obecnie 
podobno jest tli1iZędinikieni Kasy Chorycl:i w Ka.Lislzu. 

,.Maciuś", jako popisowy austrjacki, paszportu na swoje na­
zwisko nie posi-adał, jeno posiłkował się paszportem Ajbenszy­
ca, otrzymanym od jednego z działaczy socjalistycznych w Kra­
kowie. Drukamia mieściła się w mieszkaniu, złożonem z dwuch 
pokoi i kuchni. Go,spodynią mies~~nlia była, wynałezion.a 

pxwez Dulębę pewna osoba, nazwiskiem Hołownia, z zawodu 
llmchairka, kiohieta zasługwjąca na pełne zaufanie. 

Pani „Gospodym" zameldowała się jako praczka i miała ni­
by-to suJbl.okrutora, ,kitórym był "M.aiciuś". Kiuipi,()ID.I() fortepian, na 
którym „Maciuś" uczył się grać, gf.U1Sząc w ten sposób podej­
rzame hałaisy przy drukowaniu gazety. 
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Urządzenie drukami Dębski tak opisuje: ,,Prasa nasza nie 
była zbyt S:komptfiloowana. Była to rama drewniana, w którą 

był wprawiony maimur. Do tej ramy Wis:tawiało się ramę 

z czcionkami. Pozatem był wałek do fairiby i walec, gumą lub 
wojłokiem obciągnięty, jaJkich używa się w drukarniach. Walec 
miał dwie rączki i, aby igo uczynić ciężiszym, sypano weń śrut. 
Do drukowania trzeba było dW1lllch ludzi: jeden kładł papier, 
smarując przedtem czcionki farbą, a drugi po nałożonym na 
czcionki papierze wodził walcem. Przy drukowaniu gazety 
mo.źtna było bić naraz tylko jedną stronę, więc dla wydania czte­
rostronicowej gaze'1y trzeba było ~terokrotnie powtamać tę 

.samą czyttmo.ść" • 

.,Ukazanie się numeru 4 ,,Pnoletarjatu" sprawiło wielką nie.­

:spodzfa.nkę żandarmom, którzy wyobrażali sobie, że jUi.ż upo­
t"ai1i się z ,i~11oźną org81lliizaic,ją. Ba, sam A. $więrbochowski, jako 

„Poseł prawdy" dawał wyraz s;wemu zadowoleniu, pisząc., że 

socjalisty,cma organizacja, podobna do tumanu kurizu, jak przy­

-szła tak i sobie poszła i rozwiała się. Na te swOtje wywody do­
stał należytą odpowiedi w artykule drukowanym w 5-tym nu­
merze ,,Proletar,jatu''. ,,Maciuś" był nieporóiWJlany: na forte­

pianie ~rał, czcionki składał, jeno kłócił się czasem, gdy nie mo­
J!liśmy w porę do1starczyć pani „Gospodyni" pieniędzy i wsku­
tek tego obiadki były zbyt mizeme" - opowiada Dębski. PTaw­

<łopodobnie stan taki przy zachowaniu ostrożności, mógłiby cią­
_gnąć się je;szcze długo, gdyiby nie przypadkowe areszitowam.ie 

anar,e.1hist,y Aibe!Jl,Szylca w Krrraikiowie, o c1~em dowied.Zliano &ię 

.z ,J(utjera Wamzaws:k.iego". Paszport "Maciuisia", wydany 
właśnie na imię Ajibenszyca, był wizowany w konsulacie rosyj­
skim. Niebezpieczeństwo ,,zasypania'- drukarni było oczywi­
ste. Posta1D.owiono działać zanim się władze rio,syjskie i austrjac­

kie połapią. 11Maciusia" wysłano spowrotem do Krakowa, 
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a drukarnię przeniesiono narazie do jednego z sympatyków, 

mieszkającego pod miastem, a stamtąd, korzystając z usług 

Koła mydlarzy, ulokowano ją na Nalewkach, przy składzie my­

dła Hocha, w maleńkim pokoiku na górce. W tym maleńkim 
pokoiku, korzysfając z pozwolenia zarządzającego składem. to­
warzysza pal'ltyjnego naizwtisktem FawOII'!Ski (pseudonim Kapka), 
Dębski urządza drukarnię. Zaistr.zegłszy sobie, że do drukami 
oprócz Stanisława Kunickiego i jego samego nikt więcej nie bę­
dzie miał dostępu, Dębski sam podejmuje się funkcyj drukarza. 

SpiiowacLzono wię1c •IDIIlliejsizą t'lamę (posiadaDJo dwie), która lei­

piej nadawała się do lokalu, drukowano na niej odezwy i posta­
nowiono wydać piąty numer uProletarjatu". Dużo kłopotu 

sprawiła dwojaka wysokość sprowadzonych czcionek, co wła­
ściwie uniemożliwiło drukowanie. Ą.le Dębski i temu zaradził. 
Nie chcąc tracić czasu zanim sprowadzone zosfaną odpowiednie 
czdonki, składał z posiadanych gazetę, a po złożeniu każdego 
wfokelhaka, ocbwitiacał OZJcionJci oczkiem na dół i wyrstające li­
tery spiłowywał do.r.ówna. Niewąitipliwtie byfa to bardzo tirudna 
robota, wymag,ająca wieEkiego mozobu, ale Dę.bski w piracy nie 

należał do ludzi umięklkich". 

W czasie drukowania 5-go numeru „Prolefarjatu.,, żanda.t'lmi 
wyśledzili mieszkanie Dębskiego, który wobec tego całkiem się 
pr12;eniósł do drukarenki i, skazując się na dobrowolne więzie­

nie„ nie opuis.zczał jej wcale. Bezpośrednlio tam Kun-icki przyno­
sił mu -odezwy do dirUlkiowania. Niestety, priowokator Paca.now­
ski, prze.cl którym Kunicki nie miał tajemnic, dowiedział się 

o miejscu drukarni i zadenuncjował. Dokonano rewizji i mimo, 
że zarządzający składem mydła spuścił ją na dno studzienki 

IZ olejem, żandarmi i tam ją zdołali znaleźć. 
Aresztowania dotykały głównie kierowników; stosunki ro­

botnicze pozostawały narazie prawie nietknięte. Or~ainiza,cja 
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romvijała się wispaniale - jak świadczy Dębski - oparta o po­
.szczególne zawody: oddzie1lnie sfolarzy, oddzielnie ślusarzy 

i t. d. Wy.chocLzono z tego słusznego założenia, że ludzie, nale­
żący do jednego zawodu, lep~ej się między sobą zna.ją, lepiej też 
znają swoje zawodowe potrzeby i niedomagania. 

Po wyjeździe „Maciusia'' do Krakowa, zorganizowano rów­
nież przy w,nbitnym udziale Dębskie,go u studenta Krzywobłoc­

kiego „ulotną drukarnię", na której składano odezwy, a nawet 
drakorwano tłumaczenie broszurki l(;rapotl<lna p. t. ,,Do mło,.. 

dzieży'\ Ukończywszy druJ.mwainie N-ru 5-go ,,Proletarjatu" 

Dę,bski wys.zedJł z "d!obtiowoln,ego wuęzienfa" i wn-ódł do pmcy 

organizacyjineg. 

~W międzyczasie Dę1bski, po „zasypaniu'' się granicy w Alek­
s,androwie, (t1irz;ądz101nej pr11)eiz LucLwika Waryńskiego, postano­

wił zariaidzić hl'lakowi Litetrarury nńe'leg.a1nieó (t. zw. bibuły), do·­

wtoitooej clio baju z za~ranicy, i pnzystąp·ił do zorganiziowania 
mbżliwie regularnej kontir:aband)", W tym cełiu udał się do 
Częstochowy, g1dzie 11proletatjatczyk" Józef Szmaus, ślusarz 

z warisztatów wiedeńskich, miał kreW1I1ych. To „urządzanie 

granicy" jest tak charakterystyczne dla ówczesnych stosunków 
konspiracyjnych, tyle zawie,ra w s~bie kolorytu historycznego, 

że przytaczamy doslowny jego opis, znaleziony we własnoręcz­
nych notatkach paimię.tnikanskich Dębskiego. 

„Krewni S.zmausa - pisze Dębski - okazali się nadzwy<:zai 
sympatyc.mymi i dzielnymi ludźmi. Matka rodziny, wdowa, 
nazwiskiem Chora, prowadziła potajemnie szkółkę po polsku. 

Mieszkanie rodziny znaijdowało się w oficynie domu, w którym 
na froncie mieszkał żandairm. Baiidz,o często pr.zy zachowaniu 
pewr..ej ostroimości, mieszkania takie uchodziły za pewne. Sy­
;nowie wdowy byli malarzami pokojowymi. Młodszy z nich na­

leżał do straży ogniowej i miał dość ro.zległe stosunki w mieście 
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i okolicy. Razu pewnego zaprowadził mię tedy do swoich zna­

jomych chłopów, któmy mieszkali na t. '71W. Ostatnim Groszu. 

~ ówczas nie było tam jesz,cze fabryki. Zaledwie projektowano 

budowę tkalni. Chata chłopów znajdowała się w lesie. Miesz­

kańcy jej trudnili się kontrabandą, przeważ.n.ie wódki, pozatem 

pr.acowali w fabryce zapałek na robotach sezonowych, a często 

brali robotę z Klasztoru Jasnogóliskiego do domu. Byli to lu­

dzie bardzo ostrożni i przedewszy,s•tkiem postanowili poddać 

niię „próbie", która polegała na tem, że, zasiadł,szy wraz ze 

mną do s1iołu biesiadnego, próbowali mię spoić, abym sd.ę po pi­

janemu z cze,go mógł wygadać. Spostrzegłszy w porę, o co 

,chodzi, za·cząłem się pilnować, aby gospodarzy moich czem nie 

zrazić. "Próba" wypadła dobrze. W spółbiesiadr.nicy moi popili 

się należycie, a ja dzięki temu, żem zawisze ~dolał znaczną 

część kieliszka wylać pod stół, byłem zupełnie trzeźwy. (Mi­
,mo to, i tak następnego dnia bardzo bolała mię głowa). Została 

zawarta pr.zyjaźń. W ciągu dni nastęipny,ch wie,czorami urzą­

dzaliśmy długie gawędy, w których starałem się ja.knajprzystęp­

niej zapoznać ich z zasadami socjalizmu. Jeden ze starsizych 

członków rodziny, przysłuchując się gawędom uważnie, wypro­

wadził mię rnz z chaty do fasu i tam szep,tem zaczął mi mówić, 
że on rówintież .rOZiUlmie i wie, o ,co chodlz.i socj•aHst:om. T eiraz 

zresztą to nic! Ozasem ~darzy się jakiś jedetn człowiek, które­

go trzeba przeprowadzić z zagranicy, ale dawniej, w roku 1863 

- on pamięta te czasy, - jak to przeprowadzało się ludzi par-­

tj.ami. I broń trzeba było przenosić! Zaroliki były duże f Oczy­

wiście zacząłem go pocieszać, że iteraz znowu idą takie czasy 

i będzie lepiej. Koniec końców udało mi się dojść do ostatecz­

nego porozumienia w sprawie kontrabandy. Stanęło na tern, 

że ucie!k~jąicy zagnmfoę .z~łaszać się będą najprzód do malarza 

Chora, ten za będzie iicih doproWtadzał do chaty na OS!ta'tnim 
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Groszu, stąd pieszo (kolei wówczais jeszcze do He.rbów Często­
chowskich nie było) miano ich odprowadzać do wioski w pobli­
żu Hel'lbów, a przemytnicy miejscowi nocą przeprowadzać będą 
już prze,z gr,anicę . 

.. ~enw;,zym, Móry 1S!kJorzystał z, tego„ był Staniisław. Kunicki. 
nawiozłem ~o osobiście do Ozęs.bQchowy i oddatłem w ręce prze­
m-ymn.iilrorw, a sam OC'zekiwałeim od nńe~o kam!kli o pomyś1nem 
prtzeJ1ściu gll'anicy. Kiuniioki jechał właśnie do Wll'locławia, aby 
fam przy pomocy niemiieck!ioh sotjal-.demokiratów-cygamików 
urządzić składy dla nielega1s~czyzny wysyłanej ze Szwajcarji, 
lecz zara!Z po pnzeibyciu granicy załrzymał się w karczmie nad­
granicznej, gdzie był punkt zborny pr.zemybników. Zaznajomił 

się 'Z ka:rc.zmairzem Lipińskim, zaufał mu i ułożył się, że do niego 
nadsyłać się będzie transporty nielegalszczyizny. 

,J)opóki cho,diziło o preeimrycainri'e 1udzi, W!szystko szło jak się 
należy; gorzej poszło z niele,galszczyzną. Mianowicie, kilka 
mie1sięcy później, już po powro.cie Kunickiego do kraju, nad­
szedł transport nielegal~czy:my, którą przemytnicy popaiko­
wa:li u karc~marza Lipińskiego w wol'\ki po ½ puda w każdyim, 
lecz pnzenieść te,go przez długi czas nie mogli, bowiem granicę 
za,azęif!o ba,rdlzo piilinie zie strony rlosyjiskiiei strz,ec. Nie mog~ 

zrozumieć, iskąd powstała taka zwłoka, osobiście udałem się do 
Częstochowy. Obawiałem się, że mnie przemytnicy poprostu 
oszukują, ale oni uporczywie twierdzili, że gram.ica jest nie­
,zwyikle ,strzeżona i że boją się inawet przemycać wódkę. Jakoż 

później dopiero wykryło się, że to Lipiński wsze.dl w kontakt 
ze strażą pograniczną rosyjską i zawiadomił 1ją o· przyg,otowa­
nym tram.sporcie „bibuły". Nic o tem nie wiedząc, przemytni­
cy stracili w końou cierpliwość i postanowili, mimo' w~możonej 
straży., zaryzyikować. Przemybnik tedy, z któ.rym zawarłem 

umowę, WrZi~ czterecih ,s'}1!00W swoiah i d!obmrw:s·zy sobie 
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j~szcze dwuch chłopów do pomocy, ruszył na niebezpieczną 

wyprawę. Gdy straż pogranicma napadła na śmiałków, dwuch 

młodszych synów przemytnika, niedoświadczonych i słabych, 

pokipiło sprawę: jeden z nich rzucił paczkę na ziemię, przytem 
i czapkę zgubił, i uciekł na stronę rosyjską, a drugi zawrócił 

do Prus i paczkę zaikopał w kartoflisku. Tylko pięciu silniej­
szych i doświadczeńszych nie dało się stropić i paczki szczęśli­

wie przenieśli. Znaleziona paczka z ubibułą11

• socjalistycw.ą za­
niepokoiła nie na żarty policję i ż1andaJI"1mów. W jednej chwili 
obsadzono stację i zaczęto robić poszukiwania. Rewidowano 
pasażerów wsiadających i wysiadających, gdy tymczasem książ­
ki spokojnie leżały sobie zakopane nad granicą. Dopiero po 
paru dniach przynieśli je przemytnicy na Ostatni Grosz i zako­
pali w lesie. Potem dopieiro malarz Chora odnalazł znajomego 
dorożkariza, który za odpowiednią opłatą przewiózł je do jego 
mieszkania. Ja tymczasem, aby nie zwrócić na siebie uwagi 
~olicji, spędzałem prawie cały mój czas w Klasztorze. 

"Lecz tirrun.sp0int be1Z: shria:ty 1c1zasu na.Jeżaiło eikspeclfowa-ć dalej, 
-0b,zymaliśmy bowiem wiadomość, że pr:zemytnika wraz z sy­
nem ares,zfowano. Zauważyłem, ż·e żandarmi na stacji w Czę­
stochowie pi1nują tylko pociągi, idące do Wa11szawy. Postano­
wiłem z tego skorzystać i, nałaJdowaW1s.zy potęmie walizkę bi­
bułą, naj1spokojoiej, pod okiem żan!da~ów, Wisiadłean do pocią­

gu, ~dążającego do granicy. Dojechałem do następnej stacji 

Poraj, oddałem walizę na przechowanie, a sam zapytałem żanr 
dar.ma stacyjnego, ,gdzie się znajduje fabryka Kleben i czy nie 

wie, czy obeooie za.is.tamę 1S1amego Kleibera. żandal'llll nietyłko 

uprzejmie informował mię, ale zawołał mi dorożkę. ,W ten 
sposób pojechałem do mojego dobrego zna,jomego, niejakiego 

Juraszka, który osfaitru.o w tej fabryce pracował w charakterze 
ja:kiegoś urzędnika. Jura:siZeik przy:jął mnie bardzo uprzejmie, 
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poczem wróciłem na stację, kupiłem bile1t drugiej klasy i, za­

brawszy walizę, spokojnie pojechałem do Warszawy. Miałem 

wprawdzie parę chwil niepokoju, gdy celnicy zaczęli łazić po 

pociągu, ale widzą,c pewną minę pasażera II-ej klasy, który 

w dodatku drzemał sobie spokojnie, nawet mię nie zaczepili. 

Resztę transportu Chora wpakował w kuferki, naładował -

według moich wskazówek - na wóz, przykrył wszystko sprzę­

tem malarskim, a na samym wierzchu posfawił kubeł z pendzla­
mi - i tak sobie poje.chał szosą w kierunku War,szawy, a mi­
nąw.szy kilka stacyj za Częstochową, wsiadł z tem wszystkiem 

do pocią~u i dmvriÓZił wszyis.tko sziczęśliw1ie do Wat'IS'zawy. Gdy 
Chora powrócił do domu już byto po rewizji na Ost,atrum Gtio­

szu w lesie. Aresztowano doroŻlkarza, Móry transport wywiód 
z l'aS!U, i braci Chora, le,cz wszyiscy ar,esztiowa.ni tłumaczyli się, 

że nie wie·dzieH, jakoby to miały być książki socjalistyczne: 

myśleli, że t<? taki sobie zwykły towar. Dzięiki temu skończyło 

się na niewielkich karach (najwyżisza - 6 miesię,cy więzienia). 

,,Potem pieJ:"!Wlszem wi1;ględnem ni1epoIW1odzeniu Częstochowa~ 

jako punkt konitrabandy, nie z,ostala dla nas stracona. P:rzeciw­

me, udabo nam s:ię nawet ,oisiąignąć zinaczną poprawę. Miamowi­

cie, podczas me,j bytności w tern. mieście, .zjawił się u mnie inny, 

przemytnik i oświadczył mi, że dotychczasowy mój „kontra­

hent" nie nadalje się do te·j roboty, bo angażuje „smarkaczów", 

a tu trzeba 1.iudzi poważniytoh. Że Lipińiskli jest nieodpowiedni, 

gdyż to on właśnie wiszyis1tiko zasypał. Poczem ofiarował swoje 

usługi. Omówiłem z nim szczegółowo warunki i zawarłem 

umowę. Już znacznie później, gdy ja z zagranicy wysyłałem 

„bibułę", tiiainspiort przez tego przemytł:111ilka ~ostał s~częśliwie 
przeniesiony na stronę rosyjską, le,cz towarzysze waI'lszawscy, 

nie mając pieniędzy, me wyikruip1iili go i tak się ~dzieś zaprzepa­
ścił. 
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,,Ciekawe było stanowiskio naczelnika· straży pogranicmtj. 
Prizyłapainie literatury socjalistycznej tyle mu narobiło kłopo­
tu, że w końcu nawymyślał podkomendnym za zbytnią gorli-

, , .. wosc. 

Tak to w}71glądał w owe czasy przemyt bibuły, który z wenvą 
młodzieńczą i dużą pomysłowością organizował Dębski. 

Leoz ozekiafy ~o wtażniaj1sze zadania. 
Brzedewszys.tkiem czekał,a go po~óż do· Petersburga, gdzie 

,miał się poroZIUmieć z ŁopaHtne.m w sprawie zij~du ,,N arodnej 
Wioli"; na tym bowiem zjeździe µiiały być ostatecznie określo­
ne wzajemne stosunki organizacji „Narodnej Woli" i „Proletar­
jaitu" i uzupełniona umowa, zawarta z emigrantami w Paryżu, 

a odda,jąca po,d zwierz.chnictwo "Proletarjatu" organizacje ofi­
cerów rosyjslkich na obszarze Królestwa Polskiego. Przed wy­
jazdem udał się Dębski w sprawach ,pieniężnych do sędziego 

Bairdowskiego, Ro1spani1na, a zauważywiszy, że 1mieszkanfo jego 
jest siZ!'PioLowane, ostrzeigał go, leaz Ba11dowtski oświadczył, że 
jego j,a,lro Rosjanina i um,ędnika pańsłrwlorweg10 nie zaares0Łują, 

aby 111ie kiompromiJtować władzy wobec ludności miejscowej. Co 
najwyżej wezwą go i każą się wynosić do Rosji. Bardowski jed­
nak pomylił się, zoSitał on bowiem wkrótice uwięziony, przed­
tem jednak zdołał pienią,dze od oficera Lury' e,go, zgodnie z umo­
wą, wysłać do Petersbu11ga. 

Tymczasem Dęhski po załatwieniu spraw z Łopatinem i in­
nymi wracał do Warszawy, gdy nagle w Wilnie dosięgła go 
złowroga wieść o aresztowaniu Stanisława Kunickiego i Bar­
dowskiego, Dębski mówi, że wieść ta wprawiła go w stan przy­
gnębienia. Lecz i tym razem areszrtowania nie sięgnęły głębiej 
w stosunki robotnicze, i Ludwik Janowicz, świeży, nieskompro­
mitowany na gruncie Warszawy działacz, starał się zebrać do­
ktoła siebiie ,t)11oh W1azyis.tkich, kooiliZy Ultl~ęli po~romu. Tytm ra-
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zem aresztf:y spowodował niejaki Zagórski. student Instytuttll 
dróg i komunikacji, kolega Kunickiego, który aresztowany 

j osadzony w cytadeli, nagle zrwatjował i w stanie obłędu wy­

gadał wszystkie znane sobie nazwiska. Na szczęśde Zagórski, 

przeznaczony do robót technicznych, nie znał zupełttiie robotni-· 
ków, należących do organizacji. Areszfo;wania robotników na­

stąpiły mac2Jnie pómiei, gdy l.llWięziio111y z·O's.tał zdraijca Paca­

noWiSki, który dobrze znał wszystkie stosunki organizacyjne· 

nietylko w Warszawie, lecz i w innych miasta-eh Kongresówki. 
Wi uporządkowaniu spraw organizacTinych po ostatnich 

areszitowaniach wziął wraz z L. Janowiczem czynny udział­

i A. Dę1bski, który zdążył już wrócić do Warszawy. Atoli zda-

11ZYł s.ię wyrpadek, kttóry untiettnożJiiw:ił Dębskiiemu d1Jiałalniość na 

gruncie Warszawy, - jego zbrojny opór wobec policji w mle­

czami Hellillefbevga. 

1W ,,Kur,jeirtz,e Borannyun" ,z dnia 31 li,pc'a 1884 roku Ulka~ala 

się pod tytułem 11Zamach przy ul. Nowy $wiat'• następująca no-· 

fa tka kironika.t'iska. 

11W dniu wczorajs~ o godz. 6½ wieczorem pomocnik ko­

misarza X cyrkułu, kapHan Oże wraz z agentem śledczym 

wszedł do mlec.zarni p. Henneberga przy ul. Nowy $wiat pod 

Nr. 51. Agent śledczy, zauważywszy trzech męż,czyzn, siedzą­

cych przy hoc.mym stoLiku, których .mać musiał, zwrócił się do 

kapitana Oże, mówiąc, że "warto tych panów poprosić do cyr­

kułu". Za11im kapitan zdołał przystąpić do stolika, wszyscy owi 

t11Zeij mę~d.Zyimi wistaH i je,de11i z niloh wyjął sz.yblloo rewolwer 

i wymierzył strzał do kapitana. Kula poszła bokiem, ale zaraz 

nastąpił drugi, trzeci i ,czwarty wyistrzał. Agent śledczy padł 

trafiony w brzuch. Kapitan, nie:uknięty, przytomnie uderzeniem 

pałasza wytrącił str,zelającemu rewolwer i ranił w rękę. Ko­

rzystając z zamieszania, dwaj inni ratowali się ucieczką. Od-



prowadzony do cyrkułu ~prawca zamachu, badany przez przy­

byłe,go natychmiast towarzysza prokuratora Sądu Okręgowego, 

uporczywie milczał. Do tej chwili tak nazwisko jego, jak i stan 

sc1i niewiadome. Ciężko ranny agent odwieziony do szpitala ... 

Ta notatka, jakkolwiek sucha i nieścisła, sprawiła silne wra­

żenie wśród mieszkańców Warszawy. W kołach „myślących'' 

spod znaku A. świętochowsldego ze zdziwieniem stwierdzono, 

że cała 11mądrość" nas~pikowana opoiitunizmem, apolityczno­

ścią i ułtrailiojalnością Wiraz z te011j1ą o 11pmcy oirganicz,nej" , 

nie zdołała stłumić doszczęitnie buntu, który palił się nie,gasną­

cym ogniem w piersi polskiego rewolucjonisty, nie zdołała za­

truć i uśpić duszy narodu. W koła,ch bardziej świadomych ro­

botników strzały w mlecz_arn! Hennebeflga, ten niesłychanie 

odważny opór, stawiony władzom rządowym, były pierwszym 

grzmotem, nową zwiastującym epokę. Echa tych strzałów nie 

zdołały zagłuszyć nawet wielkie zdarzenia ostatnie-go półwie­

cza; nietylko bowiem ujawniły one lwią odwagę rewolucjoni­

stów pols!kich, lecz coś o wiele więcej, mianowicie dojrzewają­

cą gotowość do nowych zapasów z wrogiem wszelkiej wolnośd 

i wyzwolenia, z wrogiem, który, jaik potworny głaz, przytłaczał 

żyde narodów i ludów. W mrokach popowistainiorwytch na zie­

miach polskich prężyła się dusza człowieka i rodził się czyn. 

Je 1dnym z tych rewolucjonistów, z tych chorąży,ch buntu, nie 

wahającyich się w obronie sprawy wymierzyć broń w pierś 

wroga, przekładających raczej śmierć niż powolne w ką.zama­

tach żandamnskich konanie - był Aleksander Dębski. Posłu­

chaijmy ,co on sam z właśdwą 1sobie prostotą o tern zdarzeniu 

opowiada„ 

.. Zabratiśmy się z J.ain/owliczem, kirory1 na bl'1Ullw. wam,zaw­

skim nie był osobą znaną sz,pic1om, d!o uporządikowrun.ia 

ongamii:zacji ,i jej spraw, Trzeba było oczyścić miesizkanie Sła-
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wińskiej, u której w for1tepianie Bronisław Sławiński przecho­
wywał nasze .rewolwery. 

,,Dnia 30 lipca 1884 roku siedzieliśmy z Janowiczem w mle­
,czaimi Henneberga. Właśnie Sfawiński pirzyinió:sł na..~ dwa rewol­
wery, po które miał przyj,ść Wisłocki, trzymający się na boku, 
nienotowany przez policję ani szpiclów i, jako t. zw. "czysty't, 
mogący przeohowywać u siebie broń. W międzyczasie Sławiń­
ski poszedł do Feliksa Kohna dowiedzieć się, co tam słychać„ 
Lecz mieszkanie Kohnów było bezczelnie wpros,t szpiclowane. 

Sławiński zaraz wrócił i oczekiwał z nami na Wisłockiego. Na­
gle niespodziewanie zjawił się pomocnik komisarza X cyrkułu, 
Oże, w towarzystwie szpicla Huzarskiego, który przed paru 

laty należał nawet do jakichś kółek, lecz, aresztowany, został 
stałym agentem pioliicyjny,m. W ogl"ódku nikiog10, prócz nas 
trzech, nie było więce,j. Policjamrt i szpice1l podchodzą do nas 
i oświadczają: "Wy ariestowany, gospoda''. (Jesteście, pano­
wie, aresztowani). Wszyscy trzej siedzieliśmy za stołem w po­

zycji, utrudniającej wydobycie broni z kieszeni w spodniach„ 

To też wstałem i zacząłem nibyto p. Oże tłumaczyć, że to pew­
no zaszła jakaś pomyłka, że nie rozumiemy, z jakiego powodu 

mielibyśmy być aresztowani. Oże jednak twierdził, że żadnej 
pomyłki memla, że jesteśmy Wiszyscy airesztowani, "a szczegól­

nie ten", dodał, wskazując paLcem na Janowicza. Spojrzeliśmy 
z Janowiczem na siebie i oczami porozumieliśmy się. Janowicz, 
sięgnął do kieszeni po rewolwer z lewej st,rony, jednakże sie­
dząc nie miał swobody dziiałania.Huzarski spositrzegł ruch podej­

rzany, rzucił się na Janowicza i schwycił go za ręce. Wtedy 

Sławińskii złapał z t>71łu HUJZ'airskiego za szyję i z,aozął go dusić. 
Oże skierował się w stronę szamocących się z wydobytym pała­

szem. W tym właśnie momencie strzeliłem do Huzarskiego 

przez stół. N a odgłos •strzału Oże zwrócił się do mnie i z ro~-

61 



~achem usiłlował uder.r,zyć mnie szablą. Uslooozyłem w bok i Oże, 

trafiwszy w p.ró.ż!llię, stracił równowagę i runął jak długi mię­

rdzy dwa krzesła. Tymczasem Janowicz uwolnił się od Huzar­
;skiego i zaczął do niego strzelać. Krzyknąłem: ,,Odwrót" i skie­

'rowałem się przez podwórze do bramy, wy,chodzącej na Nowy 
świat. Za mną podą,żył Sławiń,sild. Wszystko razem odbyło się 

z błyskawiczną szybkością. W jednej chwili znaleźliśmy się 

przy wyj,ściu i już spokojnie, wolnym krokiem doszliśmy do uli­
cy Wareckiej. Janowicz byłby też uszedł, bo relacja „Kurjera 
Poralllllego", oparta snać na świadectwie Oże,go, zupełnie 'jest 
niepraW1dzii!Wiai. ,,Mężny" Oże W'yll!azł spiomiędtzy .kinzeseł już wtie-

1dy, gdy hyiło pt> W1S!Zy!S1tkiem. Jarnow:ilaz, nie bę,dąc pelMlym, c1.1y 
,uda nam się zbiec, zaczął rwać i zjadać jakieś papierki, stracił 

:czas i to go .Z1gubiło. Publiczność, niezdająca sobie sprawy o co 
chodzii., zatriZy1lllała go pnzy bramie. Tymozasem ja i SławińlSki, 

jeden po je,dnej, drugi po drugiej stronie ulicy Ware-ckiej, do-

szliśmy rÓW1llym, lecz swrokim lmioiki1em do pfa1c.u Wareckiego 
'.'(obecnie Napoleona), gdzie wówczas znajdował się jeszcze szpi­
tal DiZJiecł~ka Jerus, wisdedliśnry, do do.riow i kMJaHśmy się odr-

-wieźć do mieszkiarua Maii,ji Boooszerwtiazówny. Chdelicśmy do­
stać jakieś inne ubrania, przebrać się, a jednocześnie, opowie-­

dzieć o zajściu u Henneber,ga. Przykrego -doznaliś!llY zawodu, 
gdy w mieszkaniu nikogo nie zastaliśmy. Zamieniliśmy tylko 

-wzajemnie s:woj1e qzap!ki i \ZlnlOW!U male1źLiśmy się na ulicy. Tu 

zaczęliśmy chodzić ka~dy po innej stronie, wzajem się obser-
wując. Wstąpiliśmy do jakie.j,ś restauracji czy kawiarenki -
,dobrze nie pamiętam - przy ulicy żelazne;. Sławiński udał się 

do warsztatu, gdzie pracował Formiński i ułożył z nim spotka­

nie na Czystem, w ogródku, w ówczesnem miejscu zabaw. Był 

-tam mały st~w pośrodkiu, łódki do wynajęcia etc. F,or;mińslci 

miał przynieść nam rzeczy, abyśmy się nareszcie przebrać mo-
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~L W ogródku, oprócz nas dwuch, nikogo narazie więcej nie 
było. Wynajęliśmy łódkę i zaczęliśmy pływać po stawie. 
W chwilę później zjawił się jakiś jegomość, zaczął obchodzić 
struw, i robił wtrtaJŻemfo, j1a'kby się nami irnteresował. Kie licho? 
Czy.źby to był agent policyjny? Jeśli tak, to weźmie na oko 
F ormińskiego, który lada chwila się zijawi i już go nie opuści. 
Postanowiliśmy tedy za wszelką cenę odczepić się od niego 
i w tym celu skierowaliśmy łódkę wprost na niego. Nieznajo­
my umknął z ogródka. Podejrzenie nasze wzmogło się. Zapłaci­
liśmy tedy co rychlej za łódkę i również wynieśliśmy się, uda­

jąc się w kierunlku Wilanowa. W pewnej odległości, wśród 

.szczerego pola zatrzymaliśmy się i czatowali na Formińskiego, 
który po niejakim czasie ~awił się i ubranie przyniósł. F ormiń­
ski opowiedział nam, że nasza .strzelanina poruszyła do żywego 

miasto. Żandarmi szaleli, jeździli stojąc dorożkami i oglądali 

badawczo p'l"zeohodniow. Przyczynił się do tego nawet „Kur­

jer Poranny" choć nieśdśle opisał zajście, gdyż sprzedawcy 

wykrzykiwali na cały głos: .,Zaimach na Nowym świec.ie". (Nie­
co późatle; władze rotjrentowały się w niepożądrunych nas,b·o­

iach, które wiadomość o oporze zbrojnym policji wywołała 

i cenzura zabroniła prasie umieszczać w tei sprawie najmniej­

\S.Zej nawet WtZIIllianki). W tyich warunkach wracać do miasta 
było djabelnie nie1bezipiecznie, a ponieważ noc była pogodna 
i ciepła, postanowiliśmy przespać się w zbożu, a następnego 

dnia $potkać się z towarzyszami w lasku za Wilanowem. Po­

czemi upatnzy,Liśmy 9'obie nie~~OliStZe póllkto owsa, odeszli kawal 
od drog~, _ wyai~ęili jatk się pat:iizy srnrudlWne k10,śds:ka i po 

przeżytych przejściach, zasnęli snem kamiennym. Obudziłem 

się wczesnym rankiem i usłyszałem gwizd kosy, tak dobrze mi 

many ·z lat mfodz'ieńozych, W'}7ljI1.załem ostirottniie 'i ku wde.1kiemu 

mojemu pTzerażeniu, zobaczyłem dwuch kosiarzy, posuwających 
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się wolno ku nam. Odrazu zrozumiałem na jak wielkie niebez­

pieczeństwo byliśmry n,airażteniL Zrobfonobynam awanturę o po­

gniecione z.bo,że· , może nawet pobito, a w każdytm raZJie, jakio 

podejrzanych, odp.rowadzonoby do najbli.żiszego urzędu, który 

oczywiście nie omieszkałby nas przekazać policji warszawskiej. 
I sprawdziłioby s,ię pr1Zysb0Wlie: ,,Pnzez DUID.aj przepłynął, na 

Dtmaj,oo zgdnął". Budlzę tedy Sławińskiego, nakia.zuję mu ręką 

milczenie i szeptem tłumaczę, fakiie· jest połooenlie. W o bee tego 

musimy ostromie wyipeił:miąć 1I1a brizuohaJc'h z o:wsia do rowu, 

c.hyłk:iem dojść do drogi i udać się, jak gdyby nigdy nk do W~­
fanOWia. Kosilanze zbyt byli zadęci praJcą 1i plan się udał naijiz:u­
pełnli,ej. Po dir,odze wistąpiliś'a:i;,.y ·do zagrodry wieśniaczej, kazali 

pr1Zegotować sobie młekla, a p01silii:ws1Zy ,się należyde, udaliśmy 

się wiprost do 1ask!U z,a WilMllowem na umówiione s.po-bkanie, 

k!Łóre doszło 'do ~utku. P.rzedewsz-yistkiem trzeba było wypra­

wić Słarwń.ńsikiego zagiranicę. Zaopat11z.)11łem go w adre1Sy k011J­

trabandizistów w Częstotchorwńe i w umm·one ·z nimi ha1sł1a, da­

łem adres w 'Genewie i poleaiłe\lDJ opiece dwóch towarays·zy. 

(Ci iJsfotnie odprowadiziH go na stację w Pruszkiowtie~ kupili bi­

let k0i1ejorwy i Sławińska wczęśii:wie dojechał do Genewy). Na­

stępnie omówiliśmy najpilniejsze sprawy o,rganizacyjnie. Ro­

botnicy, wobec ciągłych Zidiraid, dlomagiaH się unieszkodliwienia 

Skl'!Zyip,azyńskiego, lro1nduktora tramwraj,owego, który spowo­

dował ai,es:zforwattllie Henryka Dułęby. Sprawę tę do wykoina­

n:i1a pnzekazaliśmy Dąbrowskiemu •1. Wreszde zajęlliśmy się 

i moją os·obą i na mój wttlli1osek, zdecydorw.aliśmy, że pojadę na 

Litwę. T,aan miałem odnaleźć studentów, c~lonków naszych 

kiolionji tlliliw'ersyte0kiich, pioriozumieć się z WłodZiimierzem Zu-

*) Wyrok na Skrzypczyńskiego istotnie wyikooano dm. 9 ,sierpnia 1884 r . 
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bowem i innymi, zebrać [fa,ocltę pieniędzy,, wlz.liąć a-dreisy dla ko­

re.sP'ondein.cji z1~nan.icą i nialW!iaJZać łąCIZlll!ość z Warszawą. 

,,Wobe,c WlZmOŻIOłilej jedalak az11ijnoiści władz polkyjnych i sza­

łu żandarmów, postanowiłem ominąć Warszaiwę. Udałem się 

pirzerto do Siekierek i chciałem przeprawić na .drugi brzeg Wi­

sły. Wipoprzek moim planom sitanął gwałtowny przybór wody. 

Byłia to t. ZJW, Jakóbćxw.ka. Rybaicy na·ra12'Jie słuchać n.ie chcieli 

o przeprawie, mówiąc: ,.Gdzie to ta woda nas zniesie'•. Nie da­

łem za wygramą, os1m-O!Żlnie, aby nie obudzić ,jakich podejrzeń, 

przekonałem ich wreszcie, i przeprawili mię na brzeg praski. 

Tam udałem się do stacji Remberit:ów, skąd koleją wyjechałem 

do Libawy". 

W Libawie Dęibski zatrzymał się u swojego dobrego znajo­

mego inżyniera Bielskiego. Tu, korzysitając z dszy i spokoju, 

wypoczął nieco i zdał sobie sprawę z cięzkie,go położenia, 

w lk;Łórelm ~nalaiz,ła się par.tj1a ,,P1r:olefar1j'at11
• 

Ostatnie aresztowania i wypadki zadały je~ z!byt dotkliwe 

dosy. Wis!Zyscy niemal doświadczeni towairzysze - inteligend, 

człoJ1Jkowie „gminy petersburs1def ', byli uwięzieni. T,o mocno 
zraziło pozostałyc,h na wolnośd, kitórzy woleli ,,sympatyzować" 

teraz z partją, niż brać w jej pracach czynny udział. Co najwy­

zej umieli się z.dobyć na jakąś drobną pomoc materjalną. Nikt 

z nich, nie wyłączając Włodzimierza Zubowa, nie nadawał się 

na kieł"ownika ruchu, zwłaszcza w charakterze „nielegalnika''. 

Dwóch członków Centralne,go Komitetu: leśnik Stankiewicz, 

po ukończeniu fostytutu Leśniczego w Petersburgu, i inżynier 

Marszewski, późniejszy kierownik budowy mostu Poniatow­

skiego - wręcz się od partji usunęli. W Wilnie dr. Kowalski 
i J. Rymkiewicz mogli być pożyteczni tylko na miejscowym 

gruncie. Dalsze prowadzenie ol'lganizacji trzeba było powierzyć 
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towarzyszom warszawskim, młodszym wiekiem, ale pełnym 

zapału i oddania. 

W wyrn.iikill tyoh noZJWażan, po nawiązatt1iu kontiaktów i umó­

wiieniu sposobów korespondem:oji z Wil\lllem, wirócił Dębski do 

'Xll ar,szawy, wizytując po drodze towarzyszy w Białymstoku 

i kierując się na Brze,ść, bowiem linja Brześć-Warszawa, mniej 

obserwowana przez polfoję, zaliczała się do bezpieczniejszych. 

Trzeba trafu, i.1e jakiś wielki książę wybrał się na polowanie do 

Białowieży, o czem Dębski nie wiedział, a wskutek tego na 

stacjach i w pociągach rojno było od żandarmów i szpiclów. 

~ Brześciu, w pociągu, zdążającym do WatiSzawy, do tego sa­

mego przedziału co Dęb.ski, wsiadło dwóch szpiclów. Panowie 

ci nie krępowali się obecnością Dębskiego, rozmawiali o swo­

ich 11trudach" i z ich rozmowy Dębski wywnioskował, o co cho­

dzi, i uspokoił się nieco. Wysiadł, zgodnie z umową, w Rember­

towie, gdzie go na stacji oczekiwał znajomy towarzysz. 

Konferencja odbywała się w lesie, gdzie zebrała 1się spora 

garść towarzyszy, robotników i inteligentów. Co się tyczy inte­

ligentów, byli to ludzie młodzi, pełni zapału, grupowali się oko­

ło Ma11µ Bohus:zewfozÓW!ruy i dotyichozas 1głównie zajmowali się 

pomocą w1ięlZi•e111Uą, Byfa to j 1uż ostatnia ~ezenva piadryi. Nastrój 

spowodu licznych are.szllów był nies?)czególny. MLode dusze 

·zaczęło ogarniać .zwątpienie, czy istotnie przew,rót jest tak 

bliski, j1ak to sobie wyoibrażano (Rosjanie - za trizy fata, a Po­

lacy - .za dl.z,iesięć). Była iednak silna wiara w niezwyciężoną 

potęgę .ruchu. To też na konferencji, pod przewodnictwem Dęb­

skiego, po męsku zdano sobie sprawę z ciężikich strat, podzielo­

no pomiędzy pos~czególnych towarzyszy zadania na przysz­

łość, spokojnie omówiono wszystkie sprruwy. Dębski przekazał 

adresy i stosunki na prowinC'ji. Umówiono sposoby korespon­

dowania z emigrantami, grupuiącymi się koło II Walki klas" 
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i „Przedświtu", sfosunki graniczne, umoi4iwiające kontraban­

dę i t. d. Dopiero pod wie1czór wrócono do W ar.sza wy małemi 
grupkami, a w ich liczibie i Dębski, który zatrzymał się na noc 
u nie·zas:zp1ic'1owan.ego rt()(Warzy,sza Chrzan.owslci.eigo•, należąceg10 

do Koła mydlarzy. Chrzanowski miał siostrę, która, wyszedłszy 
zamąż za ziemianina w pow. łódzkim, owdowiała i sama gospo­
darzyła. Do niej tedy wraz z Chrzanowskim wsiadłszy do pocią­
gu w PruSIZlkiowie1 udał się Dębski, 1a stamtąd do Ka tisza. Kiolei 
żelaznej do Kalisza jeszcze wówczas nie było, wię,c trzeba było 

jechać karetką, która kursowała między Łodzią a Kaliszem. 
Kior.z)11stając z -okaziji Dębs,ki odwiedził towariz;yszy łódzooich. Ze 

zdiziwiieniem s:t:wtie.roził, że lmło 1ich mieszlkań krręcą się akurat 
ci sami szpicle, którzy je,chali w jednym przedziale z Dębskim 

z Brize.ścia do Warszawy; ostmegł przed g1iiożącem niebe'z,pie-; 
e1:z1eństwem Gostkiewicz,a i p•oletoil, aby szpiegowani towairzysze· 

bezrzwłooznfo pme.ruieśli się do innych miast, a sam Gos1tkiewiczt 
wyjechał zagranicę. Były to - jak się później okazało - skut­

ki aresztowania Pacanowskiego, który zdradził wszystko 
i wszys1tkich. 

Po kilkodniowym pobycie w majątku siostry Chrzanowskie­

~o, Dębski udlał 1S1ię do Kałisiza, g,dizie· byto świetnie zorg1anizo""' 
wane - jak mówi Dębski - z iście amerykańskim rozmachem, 
iniele,ga1ne pirzej1ś1cie ~ranfoy. ,,Lnteres" prowadziła Ży.dówka, 

która właśnie wróciła ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­

nocnej. Przedewszystkiem urzędników komory opłacała regu­
larnie, a załatwiała przewóz do Ostrowia w sposób następują­
cy. Pobtiawszy po bizy rub1e od gł1owy (takJSa była stała), pako~ 

wała wszystkich do karetki, siadała wkońcu sama, a na parę 
minut p,rzed komorą celną rozdawała paszporty i przepustki. 

Na komorze wysiaidała tylko ona jedna, po chwili wracała z cel­

nikiem, odbierała u•dowody'' sama i oboje z celnikiem znowu 
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mikali w budynku komory, Poczem wracała już 1sama jedna 

z ostemplowanymi dokumentami i wiozła „kliientelę'' do Ostro­

wtiia. ,,lnteres" pmspe11ował szozęś.Iiwie i długo, Zabiłta g·o wkoń .... 

cu zawiść ikionikurencyjna, lecz dopier,o w kilka miesięcy p d 

przebyciu p:rwez Dęibskiego ~rarucy, Niestrudzony, jedyny porzo­

stały na wolności przywódca „Proletat'ljatu", znalazłszy się za­

~rarn~cą, udał się do Wrocfawia do cygarników-iniemców, któ­

rzy dopomagali „proletwrjatczykom" w urządzeniu składu dla 

ich wydawnictw i transportowali je nad granice pod wskazane 

adresy. Stamtą,d zahaczył o Kraików, ówczes:ną polską „Jerozo­
limę" i dlopierio Iz Kinailoowa, Il!ie 1Zah1zymując się jtllŻ nig,dlzi,e, po .... 

jechał do Gene,wy. 



NA ,EMIGRACJĘ · 

Moi1na sobie wyabrazić w jakim sitanie zmęczenia przybył 

ten żelazny człowiek do Genewy, Osaczony i tropiony, jak 

ztwiem ,dizdlki pmez p10licję 1I1os)'lj1ską w ciągu ,całyd1 tygodni,, 

spełniający aż do ostatniej chwili ciężkie obowiązki kierownika 

partji, która właśnie wówczas podle.gała wściekłem,1 rozgromo­

wi ze strony z.drajców, s~iegów i żandatmów, z całym spoko­

jem nawiązujący brutalnie zrywane kontakty, pouczający do 

ostatka pozosfałyich w kraiu, co i jak mają robić, aby nie dać 

upaść wielkiemu mchowi robotniczemu, Aleksander Dębski po 

bohatersku przetrwał ten okres, aby wejść bezpośrednio w dru­

gi, w okre1s emigranta, którego w kraju czelkała szubienica, 

a który w mlliernionych wain.mkach w dalszym ciągu oddawał 

wszystkie swoje siły wielkiej sprawie Wyzwolenia. 

1W Genewie Dębski zatrzymał się w mieszkaniu zecera Ja­

błońskiego, g•dzie ~nwj,dowała się drukarnia ,,Przedświtu". uNie 

zastawszy gospodarza w domu - opowiada Dębski - rozesła­

łem sobie arkusze papieru na podłodze, podłożyłem palto pod 
głowę i zasnąłem kamiennym snem. W kilka godzin później zja­

wił się Mende·Lson i znalazł mię śpiącego właściwie na gołej po­

dłodze. P,i,zyjl'12'Jalł mi się ze zdumieniem, a gdym się obudził, 
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1Z,apytal: ,,Co tio, rachmetowsiz,azy.na ?" *), - Nie, moi looch!t­

mi, - odpowfodzdałem - to tylko nad.zwyczajne zmę,czeniel ''. 

W Genewie spędził Dębski parę tygodni w b1.t"dzo miłem 
i ciekawem towairzystwie emigrantów. Niezwykle podobał się 

Dębskiemu niejaki ŻUikowskij, Rosjanin, emigrant z czasów po­
wstania 1863 roku, człowiek żywy i dowcipny. Pociągał go swo­
ją prtostotą i go,ścinnośaią ge1I1er,ał Wróblewski, bohater komu-: 
ny paryskiej. Ten, dowiedziaws(Zy ,się ,c,o z1aoz jest Dębski. zapro­

sił go do pierwszorzędnej restaurac,ji, gościł jak mógł, bo akurat 

był przy pieniądzach. Racząc wymyślnemi potrawami i winem, 

generał mówił: ,,Trzeba wszystko co najlepsze zje,ść i wypić, 

żeby nic dla burżujów nie zostało". Dębski powiada, ie „zacny 
generał" i żołnierz komuny miał usposobienie zgodne z pol­
skiem przysłowiem: .,Jak jesit, to szelest, a jak niema, to i tak 
wytrzyma''. Podobno jednak najczęściej musiał znosić niedo­

statek, a w takich chwilach tak dokładnie znikał, że go niepo­

dobna było maleźć. 

Z ogólnych planów emigracyjna - organizacyjnych wypadło, 

że Dębski, Mendelson i Jankowska mieli się udać do Paryża . 

Dębskiemu wydawało się, że zagranicą wszystkie jego kłopoty 
,,policyjne" slwńczyły się. Inaczej jednak myślał Mende1soa:i, 
mając na uwa,dze strzelaninę u Henneberga i okoliczność, że 

Francja niezupełnie się jeszcze otrząsnęła z reakcji, która za­
panowała po zdławieniu komuny paryskiej. Wiele zarządzeń 
przeciw socjalistom zo&tało jeszcze w mocy. To też postanowił 

•) Wy.raz ,;rachmetowsmzyna' ' pochodzi od iniaiz.wti!Ska Raclimefuw. Na­

zwisiko to nosił bohater głośnej w OtWych oziasach powieści s oojalllstyomego 

pisarza i myśl:ilciela Mikołaja Ozenny.szeWiski.ego: ,,Ozito d~ełalt?" (Co ozy­

nić ?). Raclunetow, zaprawiając sit do życia w podrz.iemi.aoh Jrons·piracji, 

zwykł sypiać na gołych d~h. 
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zachować się w podróży do Paryża z całą ostrożnością. I nie 

bez słuszności, o czem przekonano się zaraz na granicy francus­

kiej. Korzy,sfając z okazji, towarzyisze genewscy przesłali do 

Paryża całą paczlkę jakiejś małej, drukowanej w Genewie, bro­

szurki polskiej z wyrazem na srtronie tytułowej "Socjalistycz­
ne". P.odrói!Il!iicy umieścili rpaozikę w waliiiz:ce. Na, komorzie fran­

cuskiej w Bellegar,de „godiwi" ponad wszelką miarę celnicy 

francuscy, oczywiście paczkę znaleźli, a napis "socjalistyczne" 

ich zaniepokoił, Próżno im Mendelson (Dębski trzymał się na 

uboczu) tłumaczył, że ta broszurka jest niewi~a w treści. Po 
nara,dzie celników z żandarmami, władze zde,cydowały wysłać 

walizkę do oclenia w Paryżu! Zaniepokojony tem zajściem 

Mendelson przesiadł się wraz z Dębskim i Jankowską do pocią­

gu błyskawicznego na stacji Macon. W ten sposób nasi podróż­

nicy znaleźli się w Paryżu o parę godzin wcześniej, niż ich wa­

Hza, po którą wyisłano ,ooincie.r,ge'a fdlozio,l'!cę domowego). Celni-:: 

cy podobno rozpytywali się szczegółowo o właściciela walizy, 

czemu nie zjawił się osobiście, etc. W1I1es'.1Jclie j,ednak rzec.zywy­

dano. 

W Paryżu Dębski zamieszkał ipod przyibranem nazwiskiem 

Etierune Ulrich przy buirwa1'1Z.e :Monrtpam.aStse • 

• 
Po wyjeź,dzie Dębskiego zagranicę sprawy związane z ruchem 

socjalistycznym i partią „Proletarjat'' szły coraz gorzej. Aresz­

towania nie usta,wały, rząd przygotowywał starannie olbrzymi 

proces przedw p:roletar,jatczykom, który wreszcie odbył się 

w ciągu miesiąca grudnia 1885 roku. Skutki procesu, jak wiado­

mo, były straszne. Sześć osób otrzymało wyrok śmie.rei, dwa­
dzieścia osób skazano na katorgę, trzy osoby na osie,dlenie na 

Syberji, mnóstwo posypało się kar t. zw. administracyjnych. 

~ dniu 28 1styoznia 1886 rc&u -ozi:ery szubieiniice rzuciły u sto-
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kórw cyfa.dedi p1om1Jr)'1 cień na u!Zrelmię kirtZY.ihw i mogiił". Talk. 
~gmęl1i 'Wli1em.-i clio ostabniego 'tchu, z mę.myich najmężniejsi,-Ku­

nicki, Bardowski, Ossowski. Pietrusiński. Ginęli z rewolucyj­

nym okrzykiem na ustach .. ,_ 

W miesiącu wrześniu te,go roku, bez ro'.Zgłosu, w ciszy nocnej 

1Za'\A.,~snął jeszcze na S'z:ubierucy za zamach na zdraj!cę Piń1skii,ego 

11ob0it[l)ik Kiowal1eW1Siki. 

G:r.lliPka dlzie1ne,j młodizież'y, skU!pi:ająca 1się dokoła pełnej 

zapar,cia się i 1p·o1śwlięcemń.a Matj BohU&ZetWliClZÓW'lly, z któ­

rą w lesfo rembe:11howisk1JII1 A. Dębslci <odbył ko1nforencję_ 

prtz'ed swoim W'YJ1aZJdem 1Z1aignnilcę, rytchlo izostała zdekon­

spirowana wobec żaJI1Jdarmów przez z,drajcę Pińskiego (pseudo­

nim - Pierzyna) i w roku 1886 zlikwidowana. Niestety, tym ra­

izem pogriom żandarmski po1W1aż:nie dlotlm.ął ró:winież stosunki ro­

botnioze, bowtiem i te znane były dohrrZe ·zdrajcy Pińskiemu. 

Nas•tąpilo ciężkie przesilenie w ruchu robotniczym, praca 01rga­

niJz.acy/jlna ina jiakiś czas usfałai. 

N aówcza,s ruch emigra,cyjny socjalistyczny skupiał się 

w Szwajcarji, główcie w Genewie i w Paryżu. W Genewie, jak 

już wzmiankowaliśmy, wychodziły dwa pisma socjalistyczne: 

„Przedświrt„ i ,.,Walka klas", będące teorertycimemi organami 

dziiałaj8tcej w 1kttiaju padji 11Pt1olefar,jat" i skupiające dokoła, 

sie1Me zwolenników ,tej pamtji. Duszą kołlQnji socja11styoznej 

o ohairakter~e międz')711l81rodowytm li fillarem dlwóoh pism był. 

Stmisłaiw Mettldells<m, pómi~j jedein, z główtnych twór.ców pro~ 

gramu Polskiej P1arlji SocjaHsty,omej. 

Dębski w notatlkach swoich wymienia, jako sympatyków ru­

c·hu, !kobietę, dra Joteylkę (w przyszłości profesora psychologji 

na •tl!WWlea.isry,teaie tw &ui~seH), Pławińskii1ego, Ediward1a Abra­

mowskie-go i Wiśniewskiego. W Paryżu za pierwszym razem 

Alek!Sander Dębski miesmtal stosunkowo niedługo. W tym cza-
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sie przybył do Paryża młody uczony1 kolega szkolny Dębskiego, 

Ludwik Krzywicki i zamieszkał razem z Dębskim, na bulwarze 

Montpamasse, gdlzie mieśdła się faktyczna redakcja "Pa.-ze,d­

śwńitu'', a c.zęścioW10 twtaj Jub u Mendelsona "Walki klas". 

,.Byił tło - jak (J?'odaje w swtoiiah not'atkaoh prtof. Ludwii~ 

Krzywicki -- dom niewielki bez podwórza. w.zamian którego 

znaj,dował się zapuszczony niewielki ogród z paru rozłożys.temi, 

stare,mi drzewami. Podwórko to na wysokość paru pięter było 

zewsząd otoczone głuchemi ścianami innych domów, tark, iż 

w tę dziką miejslką oazę roślinności mogli zapuszczać wzrok je­

dynie nieliczni mieszkańcy domu, w którym mieszkaliśmy. Sko­

rzystaliśmy z tej okazji, ćwicząc się w strzelaniu z rewolweru, 

do gołych, nieotynkowanych ścian. Dom miał jeszcze inną do­

g-odność, którą niezmiemie ceniliśmy iZ tegio pl()łwo<lru, iż niazyij 

wm,ok nie mógł pl1'1Zez olkma sięgać dlo winętrza. Pirzez czy1ściut-­

kii korytanz i dobr-ze utriz-yimane kcllmienne sohody schodziło się 

z parteru o piętro nó.żeg. A wi1ę,c od uJ.,icy mieSlZlkainie nasze, le­

żące w tem piodzieimnem pię1m:iz,~, nie miałio żadnego występu: 

by.ło aałk'9wioie pod jej pozromem. Natomiast od o,grndu oił:.Wrie­

rało się całą ~woją wysokiością, o ile me b-yiło je&Z1cze niże~ 

pirwinic, kttóre tę wyisolmść 1I111UJsń.ały powtiększać. W każidym ra­

zie skok z okna b-ył ryzykiOW1I1y z powodu je.go wysokości od 

poziomu ogrodu. Tio było naisz-e miesz:k!an1kio. 

,,A za tern i,adlneg,o podJslurchiw.ania i ś1edzema. Idealne miesz­

kanie dla ludzi zmuszonych nawet we Francji niezbyt jaiwnie 

popisywać się S1Woją działalnością. 

,,Mieszkanko składało się z małego przedpokoju, kwadrato­

wego dużego pokoiu, prawdopodobnie około 24 mtr. kw. po­

wierzchni, o dużeim oknie wy,chodzą,cem, jak już mówiliśmy, 

na ogród, a z tego pokoju prowadziły drzwi do mniejszego, 
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ks1Jtałtów podłużnych, także o jednym oknie, przytykającego 

jedną stl'loną do pmedpokojru, le,az niepołączonego dirziwiami 
z pr.z-edpokojem. Tu byiła nasza syipia'Lnia z Dębskim. Z prze­

ciWlległe.j swony do salonu wyohodiziiły dr21wi 10d !ciemnej ubikacji 

służącej do przechowywania wę,gla, a talk.że, różnej bibuły
0

• 

Krzywicki zajęty był wydaniem pie,rwsze.go tomu ,.Kapitału' ' 

Marksa. Pomię,dlzy Dęhskilm, Krizywtioldm a. Mendelsonem i Jan­

kowską wytworzył się bardzo przyjaZ1Dy stosunek Wszyscy 

czworo bywali na posiedzeniach redakcyjnych ,,Walki klas'' 

i brali udtzfał w plOWaimryiah dyskusj,a1ah o chairakter.ze teorety­

czin}1lDl. ~zywidd p'l!s-ywiał ar.ty1kuły do „WaLki klas·• i ,t1a.z z tego 

powodu o mabo ciężiko się n.ie na,raził. Mi:M11o;wticie, prresłlał do 

.,Przeglądu tygodniowego", wydawanego przez Wiślickiego , 

swój artykuł, dotyczący teorji Darwina. Redakcja „Przeglądu 

tygodniowego 0 przez długi czas artykułu nie umieszczała. Krzy­

wicki, p,rzypusz.czając, że a.rtykuł z jakichś względów drukowa­

ny m.11pelnie nie będzie, uttnieścił rzeicz o podobnych wywodach 

i nie1kie,dy wyr,ażeniach w „Walce k.lais" i podpisał kryptoni­

mem. Tymczasem, w tym salmry:m niemal czasie art)71kruł ukazruł 

się w „P,r.z,eglądzie tY1gio,dlniowym", podpisany jego nazwis:lciem, 

i nawet wywołał w prasie warszawskiej polemikę. Szczęściem 

żandarmi rosyjscy nie połapali się i rzecz uszła na sucho. 

Podobne ~darzenie miał Krzywkki z wydawaniem „Kapiti­

łu''. Otrzymawszy pie,rwszy zesizyt „Kapiitaliu" z Lip1ska1 gdzie 

go drukował, przesłał ten zeszyt do Warszawy, żywiąc słabą 

naidzieję, że moż·e ceMura rosyjska przepuści. I znowu nastąpiła 

bardzo długa zwłoka, odpowiedzi z cenzury nie było, i Krzywic­

ki całe sto egzemplarzy dał do 11przeszwarcowainia' · przez gra­

nicę. Zaledwie to uaz-yinruono, gdy ze,szyt, pri2:1eprusz1cizony pnzez. 

cenzurę, ulkazał się w handlu księgar1s:kim. Lecz i tym razem 

SZ)częśliwie nie pociągnęło to żaidnyich złych skutków. 
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Stosunkowo mała ilość zajęcia w Paryżu nie odpowiadała. 

temperamentowi Dębsikie,go. To też skorzy,stał z okazji i, do­
wiedziawszy się, ie drukarz Jabłoński, który prowadził dru­
kamię polską w Genewie, nagle ustąpił, Dębski wraca do Ge­

newy i obejmuje opróżnione stanowisko. W sza:k odbył już swój 
,.tenmin" w warunkach stokroć ,trudniejszych w Warszawie, 
gdy uwięziiwiszy się dobrowolnie, składał i driukował numery 
,,Proletatja tu". 

1W)'lllla,jąw.szy miei&2Jlranie i pi,zenióslszy cziciicmki na rue de 
Carouche, Dębski wraz z towar:2;yszem Sławińskim, którego, 

okoliczności życiowe również zmusiły do zecersi:wa, raźnie­

wziął się do pracy. Od czasu do czasu zachodził do mieszkania. 
na rue de Catiouche nied1aki Kucha,r.s.kii, zecer rutYlllowany, i po~ 

magał d'wtu sa,morulkO!m. T r·~eiba wiedziieć, że Dębski pracę fi­
zyc~ną lubił: w g~mnaJz1jt11m riwał się dlo zajęć tec.hniczny,Qh 
i oprawiał mi\str.zo!Wslko 1<rsi~kli. 

Żywot wraz z Sławińskim wiódł, jak sam powiada, spartań­
ski. Praca trwała o wiele ,dłużej, niż osiem godzin „programo­
wych". Dla osz,czędności obcl!j emigr and zajmowali się 11osobi­

ście" kuchnią, zastępując znajomość sztuki kulinamei ",śmiałą 

pomys.łowością ... 

Mieszkał podówczas w Genewie T. T. Jeż (Millkowski), głoś­
ny autor wielru powieści i broszury p. t. 11Skarh narodowy", któ­

ra stała się kamieniem węgielnym ruchu narodowo - demokra-· 
ł'yicznego na ziemiach polskich. Spoczątku nasi emigranci bywa­

li w domu Miłkowskiego. Lecz z czasem stosunki te z winy T. 

T. Jeża zupełnie upadły, co również ujemnie odbiło się 111a sto- · 
sunkach pomiędzy młodzieżą socjalistyczną a narodowo-demo­

kratyczną, wśród której MiłkOWJSki cieszył się najwyższym 

autorytetem. 



Naidchodzące wieści z kraju brzmiały dość poonyslnie. Był to 

·fldk 1885. Dębski ~delC'ytdował się na kiriok niezwykłe śmiały .. 

Bostanowił osobiście jechać do W1ar,s·~arwy i odrwiedizić dziei­

·nyrch młodyich boj1owttńkórw. Podróż do W1at1&ZJawy odbywał 

przez Wirooław, 1gdiz.ie iz,aopatr,zony został pm:ez towarzysizy­

cygamików niemie·ck&ch w paszip1orl na wyijiazd do pańsił.wa ro~ 

syijskiego, opiewający na jak!l.egoś „Buahbinder-Geselle", Je-. 
Cthd O!kóLną drogą p11Zez Wmo. Pr,zy sabie, nie miał żiadnyich 

kions,piinacyrjnych r.ze,azy, prócz kilku notatek Granicę pnzeh}'lł, 

W' Eitku.niaich-WieuiZ1brnłiowo, ~dlziie żandarnni po dokonaniu s~ctZe-­

gółowej rewi,.z,j:i ba~ażu zahizy,mali paiszport i kazali czekać do 

iiana do na.stępne~o pociąg1u. 11P.az,ostat~m więc - pme Dęb­

ski w swyiah w1spomniemia,ch - oaz,etkU\j,ąic dal·&zyrch wydarzeń. 

P,ołiożylłem s,ię na łaiwice i udiaw.ałem, że śpię, a na wszelki wy­

paidek zj,adiłem owe notatki. żandamm, który po1Z10stał na noc 

w poozeka1ni, w Śłl'lodJlru. nocy pr1zyiszedł do mnie 1 jak umiał,1 

stat1ał się mi wytłruma1cizyić, że wtszy;stkio idohrz.e, że przyszła de­

pe,S1Zia, że pastzpoll'1t je,srt dobry: 11Nlie boj.sia, Niettnliec, wsio bu-· 

·diet chortoszio!" i poszedlł sobiie ze staoji, pozostaW1iając mnie 

na relsiztę nocy be1z opieki„ Okazrt.tje się, że ż'andarmi telegra­
fiowalii do konstUJLa rosyjskiego o sprawtdlzenie wizy, chcąc się 

upelW!nić co do prawid!Ziirwrości pa&Ziporrou. Upiekło mi się. Oka­

ziało się, że, byfo to zw-y\kłe, nic nie maiczące podejrzenie. Nie 

.miano j,e1szC1Ze wiadomości, że pr1Zyjetdżam do kirajiU. W parę 

dni pómiej, kiedy_ żamidarnni w Warsz;awie dorwtledzieii się od 

.PieriZyny - Pmskie•go, .że pnzyjj,e.iJdżaim do kiraiu, żaindarmi na 
kidmoraclt p1r1ze~lądali pi,zyj,etlldnyich pasażerów z fot.0i~afją 

w ręk.111''. 

W Wa:r1S1zawie kółko, skiupiiające ,się ,c&oło M. Bohusz-eiwiiczó~..1 
-ny, roalazł Dębski ku swej radości w świetnym stanie. Pełni 

-entuzjazmu i wiary młodzi towarzy,sze gorliwie pracowali dla 
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sprawy, Nie wiedzieli biedacy, że między sobą posiadali zdraj-· 

cę, który o każdym ich ruchu informował żandarmów. Był nim 

Piński właśnie, o którym iuż wzmiankowaliśmy. Cie1szył się ten 

sprzedawczyk zupełnem u towarzyszy swoich zaufaniem i wie­

dział wszystko, Wiedział też, że partja spodziewa s.ię przyja~du 

A. Dębskiego, że Dęhski to ten sam, co strzelał u Henneberga, 

Piński nie omieszkał natychmiast poinformować o tem żandar-· 

mów. 
Poraz pierwszy (i ostatni) zebrano się w mieszkaniu studen-­

ta Oles.zlciewicz,a, dokąd opróaz Dębslktlego i ~os,piodarza prizy­

byli M. Bohuszewiczówna, Razumiejczyk, Mancewicz i Kowal­

ski. Ułożono program zebrań i prac, poczem stopniowo zaczę­

to się rozchodzić. Dęibski miał zanocować u Oleszkiewicza,. 

więc pozostał, Gdy spokojnie gawędził sobie z gospodarzem, 

nagle wpada do mies,zkania Mancewicz i opowiada, że, gdy 

wraz z Razumiejczykiem odprowadził M. Bohuszewiczównę do• 

jej kamienicy, nagle oczekująca w bramie policja aresztowała 

ją. On i Razumieiczyk rozbiegli się w dwie przeciwległe strony. 

On (Mancewicz) zdołał uciec, czy jednak udało się fo Razumiei­

•czytkowń--;oie wie. Naiwra1nie w tych warumkaah pozoisfawanie 

na noc u OleS'zkiewiicza by,lo połąaz;cme ze zbyt dużem ryzy-
1 

kiem. Trzeba było ,szukać innego noclegu, Rozważając z 01esz-

1lciewiicze1m róme moŻJliwości ,;noclegowe", Dębsk,i 1m, in. zapy­

tał o Wermińskiego, dawnego towarzysza, i nie 1-.rażając się 

tem, że W er,miński, po chwilowem aresztowaniu go w związku 

z akcją w pomocy więzi0IlJilej, usunął się od roboty i trzyma się 

zdała, udał się wprost do niego w towarzystwie Mancewicza .. 

~ e:mniński, fle~mai:yk, nie był zadowolony z obudzenia go ze 

snu przez niespodziewanych gości o godzinie drugiej w nocy, 

oświadczył jednak, że do niego żandarmi napewno nie przyjdą„ 

ustąpił Dębskiemu łóżko (Mancewicz poszedł sobie) i prosił„ 
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aby ten natychmiast kładł się spać i nie budził go więcej. Nastę­
pne,go dnia Dębski został umieszczony przez Ulricha w miesz­

kaniu jakieigoś oficera - Pooa'k1a, żonatego, ~dzie miał przecze­

kać pierwszą nawałnicę rewizyj i aresztóiw. Żandarmi szaleli 
poprostu, usiłując schwytać Dęibskie,go. 

Nagle, naprzeciwko domu oficera, po drugiej stronie ulicy, 

w jakieiś drewnianej oficynie za parkanem zjawili się żandarmi 
i policja i zaczęli przeprowadzać rewizję. Oficer zląkł się nie 

na żarty, co widząc Dębski ustąpił jego i żony jego prośbom, 
i wyniósł się. Udał się .na Strure Mfasilo do HołOtWllli, kitóira daw­

niej była gospo)dyruą l1ol<!a1u, ~dzie mieściła się ,drukarnia 
„P,roletarjaitu11

• Hoimvtniia .nawet nie towarzy,s.zka, nie bacząc 
na kłopoty z własnymi sublokaJtorami, chętnie starego znajome­
go przyjęła i gościła, jak długo musiał Dęhski ukrywać się. Łą­
,cznikiem ze światem był Ulrich. 

Ar·esztowa.nia trwały wciąż. Policja i agenci z fotografjami 
w ręku poszukiwali Dębsidego nieiylko w cukierniach, ale na­

wet na przystankach tramwajowych. Nietrudno było domyśleć 
się, że iakiś zdrajca partyjny kieruje ,krokami policji i jest po­
wodem tego nowe.go pogromu. Należało Warszawę opuścić jak­

naiprędzej. 

Wyjechał tedy Dębski wmaz z UJirichem do Kralmwa, a w oba­
w.ie, że s,to&U11Jkii ~ran~ciZllle są rówtnież ~dekonspirowane, udał 
się najprzód do Radomia, gdzie Ulrich znał jakiegoś bardzo 

.przyzwoirf:ego inżyniera, nie socjalistę wprawdzie, ale gorącego 

pafojotę, który nienawi,dtził naijetdfoó:w. W ciągu pa:ru tygodni 

korzyistali nasi podróżni z gościnności uprzejmego inżyniera. 

'Tam też odnalazł Dębski inżyniera Marszewskiego, byłego 
,azłonkia Cem,tra1ne,go J<jo1milt-e,fa1 pa1,tijii „Proletatjat", który w tym' 

już czasie utracił w1szelką chęć do działalności rewolucyjnej, 
a ograniczył się tylko do pomocy finansowej na rzecz partji. 
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Marszewski dał Dę1bskieimu adres niejakiego Pogorzelskiego, 

kolegi z Peteiisiburga, członka organizacji studenckiej, pełnią­

cego obecnie urząd kontrolera akcyzy w Miechowie .1 Ten oso­

biście chciał prnewieźć Dębskiego i Ulricha do Krakowa, lecz 
ponieważ było w tem pewne ryzyko dla niego, Dęibski odrzucił 
ofertę i postanowił 11 s.zwa:iicować" się koło Ojcowa, co się w zu­
pełności udało. ,,K0111Jtrabandzista11 za sześć rubli (po trzy ruble 

od głowy) przeprowadził ich „zieloną granicą". 

Tak tedy, cała wyprawa do Warszawy nie osiągnęła celu. 
Dębski był tylko świadkiem początku „końca" organizacji, któ­

ra, wyczerpana do ostateczności, tylokrotnie dziesiątkowana 

przez nierównie silniejszego wroga, musiała ulec i na jakiś czas 

przerwać działalność swoją. Po krótkim pobycie w Krakowie, 
gdzie zatrzymali się u młodego małżeństwa, Janostwa Kozakie­
wiczów, Ulrich wrócił do Warszawy, a Dębski udał się spowro­

tem do Genewy, aby mowu sitanąć do pracy przy warsztacie 

drukarskim. 

Tu W1kirótce doc·zekał się wlizytty s1tarszego brata swojego, Lu­

dwika. Ten, Illlll p,mywiózł rnieiwesołą wiadomość o kia t.as"itrofi.e' 

mająitkiowej, z kiihrej 111dało Illlll się dfa A1eiksandra uratować 

tylko 2.000 rubli. Wobec takiego stanu rzeczy Dębski zapisuje 
się na wyidmał :fillzyikoiilllatematyazny w UJ111iw•ersytede w Gene­

wie, aby z pocz~kiem roku szkolnego przenieść się na polite­

chnikę w Zurichu. Gdy brat Ludwi:k wracał do kraju, Dębski 

skorzyistał z okazji i przesłał towarzyszom poznańskim nielegal­

ną literaturę, opróicz tego jeździli osobiście do Poimania Jodko, 

Dębski a wkońcu Sławiński. Trzeba wiedzieć, że emigracja 
> opiekowała się ruchem socjalistycznym w Poznaniu: między 

innemi dostarczono tam odezwę wy,borczą, wymierzoną prze­
ciw ug,ocLowoowi Kościelskiemu. 
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W Niemczech działały jesZioze przeciw soajalistom t. {zw, pra­

wa wyjątkowe, więc, ahy 1.lliliknąć jakichkolwiek komplikacyj 

z pol1,c,ją, AlekJs3.lllder nie z;awahał się dioslowtnie spowić brata 

swe1~0 w odezwy pnzy pomocy SZ!IliUtików, ,co pi,zi,,eimnem dła 

wfoizącegio nie było. Odezwa ,Ill1iała dość znacz,ny sukces, bo . 

.na soc,jaHistyczne,go kandydata, Jamszew:skiego, p,adło około 

12.000 głosów. 

Tymczasem do Genewy przybył Leon Ciesielski, członek 

warszawskie.go Koła mydlarzy i, nauczywszy się od Dębskiego 

zecerlki, zaczął pracować w drukami. Ciesielski zaczął bywać. 

na zeibraniach niemieckich socjal - demokratów i wkrótce sam 

się zaisymiilował ·z nimi w poglądach ,na ruch, jegio ce1le i taktykę . 

Przybył również w tym czasie Marcin Kasprzak, z zawodu de­

kar.z, któremu udało się uciec z więzienia poznańskiego po ryn­

nie. Dębski orpowi:adał ·o nim, że był to cz;ł1owi,ek niezmiernie ży­

wy, pełen e111ergji i fantazji, obdarzony niezwykłą siłą fizyczną 

i zwiinnością. W Poznaniu lubił prowokować awantury z żoł­

nierzami pruskimi, kltórych nieraz porządnie udało mu się na­

bić. Posiaidając duży spryt, umiał Kasprzak po mistrzowsku kol­

portować nielegalne odezwy. W Genewie Kasprzak musiał się 

wziąć do zecerki i pracował razem z CiesieLskim. Różrni tempe­

ramelllf:em i zapatrywaniami, obaj wzajemnie się nie iubili. Wre­

szcie przyjechał do Genewy i Kowalski, ,,Maciuś", zecer zawo­

dowy; okazało się tedy, że sił zecerskich jest już za.dużo . .,Ma­

ciuś'' - fachowiec - z łatwością zastąpił przygodnych zecerów 

i miał nawet czas uczęszczać na uniwersytet genewski, gdzie 

go wciągnęli i opiekowali się nim Edward Abramowski i Wiś­

niewski. 

Tymc-zase-m zrno'W11.1 nas.tąpiło odirodzenie się socjalno-irewolui 

cyjnej partji ,,Proletarjat", która, jak 1się żandarmom zdawało, 

była doszczętnie i na.zawsze zHkwidowana. Je,dno z kół samo-
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kształceniowych (w roku 1887 kół takich powstało wśród stu­

dentetji i uczniów szkół śre•dnich kilka), mianowicie koło szko­
ły handlowej Kronenberga dało temu odrodzeniu początek. 

Obeimo,wało ono ki1kunastu członków, a w ich liczbie takie na­

zwiska, jak Ludwik Kulczycki, Kazimierz Szczepański, Stani­
sław Kasjusz, Władysław Gizbert - Studnicki, Ludwik Toeplitz, 
Wacław Nazięhło i inni. Koło, mające na celu samokszitałcenie 

się, samodzielnie urobiło się w duchu socjalistycznym i posta­

nowiło wie,dzę sw.01j1ą teoratyOZIIlą i pr,zekcmania propagowat; 

wśród robotników. Udało im się stworzyć koło robotiniczo-rze­
mieślnicze (jednym z uczestników był Wincenty Sikorski-cze­

ladnik krawiecki, późniejszy pepesowiec, a w końcu ~oopera­
tysta), gdime wy\kładano historję polską i eikonomję piotityczną 
w duchu soc.jalistycznym. Wyraźnego programu nie miano. Do­

piero trzymiesięczny poby,t L. Kulczyckiego w drugiej połowie 
1887 roku w Genewie i bezpośrednie zetknięde się je.go z Dęb­
skim i Mendeisonem wpły,w,a na to, że ~azyckii staje ,się „p,ro­

letariatczyikiem" i wraca do Warszawy, aby W1S1krzesić nanowo 
rozgromioną organizację, Udaje mu się to w zupełności wobec 

te.go, że pamięć po „Proletarjacie" była świeża i wśród robotni­

ków nie brakło członków tej pełnej ognia i •szalonej energji 

partji. 
Jeszcze w v01ku 1887 w Gooewie powJStała myśl, aby woma.d-. 

me odwiedzić kriaj. Mendehon i Jankowska mieli się udać do 

.Wilna i Rygi, gdzie były kółkla studenckie, Pierwsi wyjechali 
na kilka miesięcy naprzód Kasprzak i Ciesielski, zaopatrzeJD.i 
w adresy robotników waliszawiskich przez Dębskiego, za nimi 

dopiero udał się Dębski. 
> Był to czas wakacyj. W Krakowie Dębski odwiedził Ignace-

go Daszyńskiego, który właśnie zdał egzaminy maturalne, i za 

jego pośrednictwem dostał przepustkę na przejazd granicy od 
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kolegi jego brata, Djonizego Krzeczkowskiego. Po przybyciu 

do Warszawy Dębski ze ,smutkiem stwiel'ldził, że wzajemna nie­

chęć Kasprzaka i Ciesielskiego z czasów genewskich przeisto­
czyła się na bruku warszawskim w jakąś nienawiść i doproiwa­

dziła do wzajemnego zwalczania się. Przytem Cie:Sielski upadł 

zupełnie na· duchu i nie był zdolny do jakiejkolwiek pracy orga­

nilzacyjnej. Widząc to, Dębsk!i odtdiał mu SW0jj1ą_ praepustkę i wy-; 

prawił zagrainicę, a sam postanowił obywać się bez dokumen­

tów, przyzwyczajony zresztą do tego. Objechawszy placówki 

w kraju i omówiwszy sytuację z Mendelsonem w Wilnie oraz 
pożyczywiszy trochę pieniędzy u przygodnie spotkanej znajomej 
studentkii uniwe·l'\sytetu SZIW'ajcar,skieg,o, F. Dembo, zamierzał 

Dębski pr,zeibyć grainicę w pobJiżtu Ojcowa i jechać do Sziw.apca-, 

rji, aby złożyć e1gzamin do politechniki w Zurichu. Niestety, tym 
razem przeprawa przez grainicę pod Ojcowem wzięła chwilowo 

fatalny obrót i losy Dębskiego zawisły - rzec można - na ni­

ci pajęczej. Było to tak. 
Dotarłszy do wioski gdzie mieszkali kontrabandziści, Dębski 

nie zastał ich w domu, wyszli bowiem kilka godzin temu do 
Austrji. Poradzono mu, aby na nich zaczekał, a tymczasem uło­
żono go na słomie w t. zw. alkierzu. Dębski zasnął i obudzili go 
nie kontrabandziści, lecz.... policjanci, pos,zukujący służącej, 

która w pobliskiem miasteczku miała okraść swoich państwa. 
Dębski nie miał żadnego przy sobie dokumentu (przepustkę, 

jak wia:domo, oddał Ciesielskiemu), więc go, jako wogóle podej­

rzanego aresztowclillo i pozostawiono pod strażą dwóch chłop­
ków, jednego stai11Sze,go, a dtiu~iego młodtszeg'O, któ1ry w.rócił 

niedawno z wo1ska. Aby nie budzić żadnych podejrzeń, Dębski 
skiorzystał, że się paliło w piecu chlebowym i ,vir.zucił w ogień 

,1~oz.klad j~dy, kJtóry mógłby go skompo:-oonitować, jako dowód 
świadcząicy o istotnym celu pr,ziejaz,du p1rizez g.ranicę. 
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Tymczasem wracają do chaty ,,władze'' i zaczynają indago­

wać zatrzymanego. Dębski opowiada im, że jest Djonizym 

Krzeczkowskim, austrjackim poddanym i że ma stryja Krzecz­

kowskie,go w Krakowie, że ~iedzał sobie Ojców i zgubił prze­

pustkę i t. p. Niewiele to pomogło, ,.władze" kazały go tym sa­

mym dwóm chłopom eskortować do Olkusza. 

Po drodze, widząc, że sprawa przybiera zły obrót, Dęhski 

usiłował zbiec, leicz xostał prz,ez swoich konwojentów schwy­

truny. Daje im tedy po trzy ruble i zobowiązuje do milczenia. 

Młodszy, który co dopiero z wojska wrócił, miał ochotę wła­

dizOIIIl wigzystk;o powiedrzieć, lecz zapobiegł temu zrę,cznie star""' 

szy, który prosił o możliwie prędkie pokwitowame, aby mó1gł 

wrócić do domu. .W powiecie, po przesłuchaniu Dębskie-go, 

znowu go zatrzymano, nie w więzieniu copraW1da, tylko w zwy­

kłej izbie. Powzięto podejirzenie, ż,e Dębski jest agentem wy­

wiadu wojennego. Lecz are:Sztowany tak ,dalece potrafił kh 

rozbroić swojemi opowiadaniami, jak to stryj będzie się gnie­

wał na niego, jak to mu do'brze było w Aus.triji, jaki to on jest 

biedny teraz, bo ,g,o trzym'11ją w areszde i za co? etc. etc., że 

w końcu &am palli sekrefar1z1 pow'iartt1 poriadził mu posfal'lać się' 

o jakikolwiek do:wód, np. napisać do s,tryja o nową przepustkę 

i Dębskiego bezzwłocznie po otrzymaniu odpowiedzi, dostawią 

do granicy austrjackiej. 

T1ak tei Dęibski zmbrił-list do ,,stryja" KrzeciZ:kow,skiego na­

pisał, lecz od,powie,dź spowodu niewyrobienia "stryja" otrzy­

mał fataLną: ,.StzanoWtD.y toiwaT1zys.zu. Nic Wa.ro por.adzić nie· 

mogę, gdyż policja nie chce wydać nowej przepustki dopóki 

tamtej nie zwrócę. Radźcie sobie, jak możecie. Z socjalistycz­

nem pozdrowieniem D. Kirze.czkowski". Tak zredagowany list 

wy.starczyłby, aby Dębskiego oddano w ręce żandarmów. Zro­

zumiawszy całe niebezpieczeństwo, uwięziony korzysta z nieo-
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becnośd „władz wyż1Szych", drze list w kawałeczki i niszczy, 

zostawiajątc nibyto przypadkiem tylko dwa większe urywki, że 

11policja nie chce wydać drugiej przepustki" i „z pozdrowieniem" 

(rozumie się, bez „socjalistyccznean") D. Krzeczkowski". ,,Wła­

dza wyższa" zwymyślała dozoir,cę jaJk mógł list aresztowane.go 

bezpośrednio mu oddać, groźnie zapytała, dlaczego are1sztowa­

ny Hsrt podarł, kazała Dębskiemu poZi:bierać pozostałe kawałki. 

a przeczytawszy ie, oświadczyła, że wobe1c tego, iż konie już 

wynajęto, odeśle się aresztowanego do granicy, byle tylko na 

przyszłość nie ważył ,się bez przepustki podróżować w „pań­

stwie rosyjskiem". Tak ,też zrobiono. Znalazłszy się po stronie 

austrjackiej, Dębski, niezatrzymywany i niepytany, przeszedł 

koło komory austrja,ckiej, dotarł 1do Krakowa, podziękował od­

powiednio „stryjowi'' i już bez przeszkód udał się w dalszą po­

dróż do Zurichu. W podróży miał dosyć czasu, aby sobie uprzy­

tomn~ć, że, tyilko dzię1ld śwńętei naiwiności "palllla sekretar.zia'' 

powiat.u udało mu się 1lliliknąć - w najlepsZ)11Ill raztie - ka­

tocgi. 

.W końcu 1888 roku, gdy Dębski już uczęszczał na politechni­

kę w Zurichu, nastąpił pogrom odrodzonej organizacji uProle­
t,a11j,atu" w k11ajru. Po s.zazęśliwie pmeprrowadzonyich kilku straj­

kach i obiciu kilku fahrykantów, którzy, nie licząc się z ostrze­

żeniami partji, wyjątkowo źle traktowali robotników, nais,tąpiły 

aresztowania. Studnicki, Szczepański, Naziębło, Kulczycki, 

Toeplitz i wielu innych znaleźli się w więzieniu. Kasjuszowi, Si­

korskiemu i irnnym udało się zbiec zagranicę. Kasprzak, Kiersz, 

nie.skompromitowani, pozostali w kraju i usiłowali za wszelką 

cenę podtrzymać organizację. Lecz 1myśl socjalistyczna zaczy­

na już przybierać nieco inny kiernnek, niż ,dotąd. 

Spośró,d kolegów na polite,c.hnice Dębs,ki zbliżył się i zaprzy­

iaźnił z Gahryelem Narutowiczem, również studentem politech-
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niki, kltóry później zasłynął na Zachodzie, jako znakomity inży­

nier i uczony i Z01stał nawet profesorem politechniki, a po od­

,zyskaniu niepodległośd wrócił do Polski, gdzie był kolejno mi­

nistrem robót publicznych, ministrem spraw zagranicznych, 

wres~cie, w,nbrany w 1922 rtoku prezydentem Rlzeczypospolitej 

Piolskiej, z,g,iillJął z r~k skirytobqjrcy. 

Przy politeichnice zurichskiej istnieją do dziś dnia kursy ofi­

ceiskie jednoroczne, na które każdy student w godzinach wol­

nych od zajęć obowiązkowych uczęszczać może i studjować za­

wód wojskowy teoretycznie, a ćwiczenia praktyczne odbywać 

już podczas wakacyj. Te kursa Dębgki wraz z Narutowiczem, 

a obaj byli jednaJkowo chciwi wiedzy, ukończyli, licząc, że może 

się ta wńedza kiedyś pr,z:yidać w służhie1 dla wfaSlllej ojozy1Ziny. 

Dę,bs,kii op.owiaida, że w pmeje~di~ie z Amery1kli, odwie-dJziW1Szy 

NartUtowicza, jako profosOll"ia w Zurychu, w I'loiku 1914, wielce 

Wtraz z nim żalorwał, że są jUIŻ Zia sfaT!ZY)1 aby walczyć w szere­

gach le,gj1ooów polskich. 

Jaklkolwiek z wielkim zapałem oddaje się Dębski studjom na 

polri!teoonice, tio jednak i fyttn r,a:zem nie dane mtt1 było d!opro­

Wcllcłzić ich do końica. U s1chybku mniaj więce~ ,roku 1888 wśród 

naszych 1tproletarjatczyków11 zagranicznych i unarodowolców11 

Roajan powstaje myśl, aby odro~ić świietlne triady,cje terory­

s,tyczne. Ęosjanie projekitują zamach na cara; polscy uprole­

tarjartazycy" nie chcąc, aiby uważano, że umieją tylko wlec się 

w ogonie "Narodnej Woli" i pragnąc złożyć dowód zupe.łnej sa­

modzielności, posi;anorwili, w porozumieniu z niemieckimi stu­

deini;ami reWJoJucjooistami, urządzić ·zamach na cesarzia niemiec­

kiego, Wi1helma I1-,gi0, GłóWtD.ytm ID!otywem były prawa wyjąjl­

l<lowe pI1Zeciiw s·oicja.J.isfom, W1Ciąiż jeszcze obowiąizuiące, i dzikie 

.prześfadowania Polaków w Wielikiem Księstwie Poznańskiem. 

Zadaniem sruden.tów-Nfomców1 p,r.zewa:hnie ana,rchis,tów, było 
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zibadamie w1airumków 1oka1nych, a zama1c,h mieli wykonać Pola­

cy. Udział rw zamachu mieli wziąć Stanisław i Mar;a Mendel­

sonowie, oraz Teodor Kodis. Dębi;;ki narazie wziął na iiebie 

przygotowanie, a przede1wszjisrtkiem zajął się bombami. 

1W tym ce1u parioZ1Umiał się z ,tfllarodowolcem" Izaaki.em Dem­

bo (Brinsztajne.m) i razem z nim robił doświadczenia. Właśnie 

w tym czasie asystent chemji w Bemie, Polikier, emigrant-

11proletarjatczyk", wynalazł nowy materjał wybuchowy - pan­

klasityt, składający się z dwuch płynów, z których k~dy w od­

dzielnej butelce można było bezpiecznie pr~ewozić. Próby, czy­

nione z tym mateJ:1jałem w epruwetkach, dawały wynik wątpli­

wy. 

Dębski zamierzył zrobić doświadczenie ~ bombami metalo­
wemi. W je,dnej z frubryk w Zurichu, gdzie pracował znajomy ro­

botni:k, Rosjanin, odlano kilkanaście pus,ty-ch w środku kul 

OOO!IUJOWyleih. w~iąiw,szy kil.ka tych kllll i panklastyt w dmu 

6 marca 1889 rolklll Dębski wyibrał się wiraz z Dembo w oko­

lice Zuńchu na górę PeJter.sitol. 

Po ukończeniu tych ryzykownych ,,doświadczeń", miał udać. 

się wpros.t do politechniki na egzamin promocyjny. 11Ekspery­

mentatorzy11 mieli trzy bomby i te kolejno rzucili na ziemię. Gdy 

je,dnak żadna z nich nie wybuchła, podjęli jedną i zaczęli od5ru­

bowywać rurkę. W tej chwili jedna .z bomb leżących na ziemi 

potoczyła się po śniegu, uderzyła o drugą i obie nagle wybuchły. 

Dębski stał niżej, ale bliżej bomb i odruzgami bomby zositał ude­

rzony ze straszliwą siłą w pierś i w nogi; natomiast Brins~tajn, 

który stał cokolwiek dalej i zajmował pozycję nie.co wyższą, zo­

stał uderzony w brzuch i upadł. N apróżno Dębski, kt6ry odzna­

cz;ał się żela~ną wytrzymałością na ból i cier.piem.ia, usiłował 

;podnieść swego towarzysza. Brinsztajn nie mógł utrzymać się 

już na nogach. W.óWiczas Dębski postanowwł jak.najrychlej do-
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trzeć d:o miasta i osmzec zwłc1Jszoza Rosjan, ·wspóMzialających 
ze spiskowcauni, aby ,się praygotmvałi na wszelkie ewentualno­

ści ze strony policji iSJZWaj1c-arslciej i ambas1ady ,r1osyj1s'kiej, oirarLt 

by -oc.zy,ścili mies~kaniJa z kompromitując~h dowodów. 
Ponieważ bez przerwy broczył krwią, więc bryłami śniegu. 

id~c, usiłuje krew ścierać, aby nie ściągać na siebie uwagi. Ze­

szedłiszy z góry, spot-ytka po drodze znajomych studentów, któ­
rzy, widząc niezwykłą bladość jego twarzy, pytają go, co mu jest~ 

Dębski odpowiada, że czuje się trochę słabo i prosi o niezw.ra­
canie na niego uwagi. Straszliwie dokuczały mu też odłamki 

miedzi, które rozłupawszy w2Jdłuż kość nogi i rozerwawszy mię­
śnie na nodze, 12JSIUJ!lęły się do buta. Przecież jeden z ko,1e:gów, 
a b-ył nim bodaj Naumtowi1cz,, nie dał się zwie,ść Dębskiemu, nie 

uwierzył mu, że to taka sobie zwykła słabość i chciał go odwieźć 
,do szpitala. v:/ obec stanowczego proteisitu ze strony cierpiącego, 

obawiającego się komplikacyj policyjnych, odwiózł go do miesz­
,kainia studenta medycyny, Frenkla, dokąd też wezwano znajo­

mą lelkarkę. Dodać należy, że Dębski za pośrednictwem Na­
rutowicza poinformował w porę, gdzie szukać należy rannego 

Dembo, i odpowiednio prze,strzegł wtajemniczonych, i zdążył 

oczyścić wŁasne mieszkanie. Lekarkę zaś prosił, żeby go !e­

czyła pocichu w domu. Panował nad sobą tak dalece, że zigno­
rował całkowicie ciężkie obrażenia, doznane na całem ciele~ 
Dopiero lekarka, skonstatowawszy pokaźną ilość ran i to po­

.ważnych na nogach, w pachwinie oraz w piersiach i płucach 
(w płuca został dosłownie wtłoczony nortes, znajdujący się w pal­
cie r,an.nego, który też poazątkowo chronił tę ranę 1 umo,żliwiał 

oddychanie), uznała stan chorego za niezwykle groźny i natych­
miast wyprawiła go do szpitala na oddział chirurgiczny, Jakoż 

istotnie profesor-chirurg zoperował go natychmiast, nie maJąc 

zre,sztą, jak 1się później przyznał, zadnej nadziei utrzymania go 
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przy życiu. Opera1cja była porwtarzana jesz,cze dwukrotnie ; 

pri2ez trzy miesiące Dębski leż·ał bez ruchu z podwieszoną ku 

górze nogą s,powodu skrzepu, Pobyt jego w s~italu trwał ogó­

łem sze,ść mie1sięcy. ~ szpitalu był taki zwyczaj, że beznadziej­

nie chorym i 1bardzo cierpiącym wydawano dla podtrzymania 

gasnących 1sił butelkę ,szampana. Zwykle chory umierał, a szam­

pan dostawał się służbie szpitalnej. Tymczasem w tej regule 

Dębski zrobił wyjątek, gdyż, jak z ,dumą zawsze o tern opowia­

dał, szampama wypił sam. 

:Wypadek z ,bombą spowodował ciężJką chorobę płuc i w no­
'dize troimbo,zę *). 

~ybuch bomb nie dał się ukiryć w zacisznym Zurichu. Brin­

sztajna, według wskazówek Dębskiego, znaleziono i przewie­

ziono do szpitala, g,dzie w 36 godzin po wybuchu zmarł. Za­

niepokoiła się policja związkowa, zaniepokoiła się również am­

basada rosyjska. Dębskiego chciano badać bezzwłocznie, lecz 

z obawy o jego życie, nie pozwolił na to profesor-chirurg. Nie­

stety, Rosjanie-sp4!Skowcy, pomimo, że byli upmedzeni, nie po­

śpieS1Zyli wszystkiego w porę usllllląć, co sprawiło, że podczas 

dokonanyich .rewtlizy,j policja to i mvo znalaizła. Otóż, z taką .ma­
l1ezi•oną próbką jailciegoś wyibuchmv-ego mate,r-jał:u w epruwetce, 

zjawił się na któryś tam dzień przy łoiżu Dębskie.go agent polic,ji 

·i zaczął go badać, dopyttując się, co to za marte·tjał. Dębski, wi­

dząc, .że płyn rozgrzany w epruwetce, trzymanej przez agenta, 

dymi, podniósł alarm, że agent może cały szpital wysadzić w po-

*) T.romibozą. ( od g,reckiegio sŁowa t h r o m b o is i ,s) nazywa. się zartka­

nie naceym.i,a krrw:iJOnośnego skJrią>ami krwi. T,rombom tworzy się pod W1Pły· 

wem przesz:kód w kirążen.iu krwd powstałych naskUlte'k uszkodzenia ściaaiy 

naczyiruia krwionośnego, W wypadkach trombozy obieg krwi odbywa się 

drogą ok61ną popmez :irnne na~i:a ,pobliskie. 
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wieltme, Agent 1się przeraził, pozwolił wezwać chłopca szpital­

nego z kubełkiem wody, wrzucił epruwetkę do kubła i kazał 
chłopcu cocychlej wylać, Gdy a,gent, przyglądając się temu 
wszystkiemu, zapytał ponownie Dęhskiego, co to właściwie był 
za matetjał, Dębski zadowolony z udanego „kawału'', oświad­
czył: ,,A skądże ja mogę wiedzieć? przecież ja tego nie bada­

łem" . 

. W tej ciężkiej chwili wezwruno z Paryża tele1graffoznie do­
świadczonego Mendelsona. Ten 1przybył natychmiast i zwrócił 
się do minisrf:ria policji w Zuńchu, Stoessela, który go pofofor­
mował, że władze związkowe berneńskie, pod naciskiem amba­

sady rosyjskiej, domagają się od niego energicznych przeciwko 
emigtramom środków. Szukając jakiegoś wyjścia, Stoe.ssel za­
proponował, aby oddać połiicii szwajoariskiej re,szi:ę kul iZ bron­
zu (policja wiedziała, gdzie i w jakiej ilośd były odlane), a wte­

dy mOŹIIla ibęidzie potraktować sprawę jako dostatecznie wyja­
śnioną i odpowiedzialność ograniczy się tylko do osoby Dęb­

skiego. Mende,1son przyjął propozyoję, gdyż z punktu widze­

nia emigracji politycznej, była ona dość korizysfo.a. Ale cóż, 
k_iedy Ros,janie, nieistety, nie chcieli nawet słuchać o cz,emś por 

dobnem, a negocjującego Mende1sona potraktowali niemal jak 

zdrajcę. 

Rrói1n.o Stoes.se,l zapewiniał, te szwaj1caiiom ohodrzi o zibagate­

liizQ/Wainie całej sprawy, o odlwtt-ócenie pnz:ytkryich konsekwencyj. 

Upór Ros.jatll b-ył nii•e do pr.ziełiamania. W ówozas zacizęły się ire­
wizje. Dużo kruil, tak bronion)71ch p!l"~ez Rosjan, policja sama 
malazłia. W lmńcu kilkanaście osób, głów.nie Rosjan, wy1dalo­
ill'O iZ gr,ainic ~wajcarji. Z Ro laków wydlal1on,o: F eiHksa DasiZyń­
skie,go i studenta me1dycyny, Frenkla. Oczywiście i sam Dęb­

ski, w którym policja widziała głóW!Ilego winowadcę, po sze-
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.ściomiesięcznei kuTacji w szipitalu, musiał opuścić Szwajcarję 

i p,r.zerwać swoje sfuidja na polifochnfoe ziurichskiej. 

Początkowo ibieidni wygnańcy sądzili, że uda im się jakoś 

zainsitalować w hezpośredniem sąsiedztwie z Genewą, ~clzieś 

w ,dko1ioach Salev,e'u (góra w pobliżu Genewy), w Haute Savoie 

już we Fnancji; lecz w:obec sprzeciwu ze strony policji francu­

skiej, musieli jechać do Paryża. 



,W. PARYŻU 

Tak tedy w ostatniej ćwierci 1889 roku Dębski _znalazł się­

znowu na bruku paryskim. Tym razem już bez prawa powrotu 
do Szwajcarji. Narazie, mimo wielkiego osłabienia, zamieszkał 
sam. Znacznie dopiero później Mendelisonowie, po.cl wpły­

wem niespokojinych o jego zdrowie przyjaciół-Rosjan, z trudem 
nakłonili go, aby zamieszikał wraz z nimi w willi, położonej 

w F ontenay aux Roses. J edna:kże, wskutek w,rodzonej nad­
miemej wraźliwośd, nie przyjął propozycji stołowania się 

u nich, aby nie nadużywać ich gościnności. Nie mógł liczyć już 

na pomoc z domu i zarabiał na życie jako prosty zecer, pracu­

jąc głÓWlDie nocami podc~ais wyborów do parlamentu w dru­

kami francuskieJ przy ulicy Croissant. 
Mimo cięi'kich warunków materjRlnych i dużego osłabienia 

fizycmego, Dęibsilci aini pnzecz chwilę nie myśl.ał o zaniechaniu 

wyżis·zych st!Ud,jów. Piróbował dostać się do słynnej wyż.s.zej 

szkoły inzyrnierów (Eoole superiieure ,de Ponts et Chausse,es). Po­

magał nw. n1arweit w tem narazie sam Clemenceau, leC'Z tr.zeba 

było tego zamiaru zaniechać, gdyż do faj szkoły przyjmowano 
kandyidatów, poleconych przez państwo, z któref!o kandydat 
pochodził, i ujawnie~ie naJZJWiska Dębskiego w spisie studentów 
uczelni mogłoby spowodować, jak się o tern prywatnie Cle.men-
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•ceau dorwiedział, niepożądaną interwencję ze strony ambasady 

rosyjskiej. Skoń,czyło się tedy na immatrykulo:wamu w Sorbo­

nie na wydziale fizytko - marł:ematycznym, co już mniej było ry­

zylkowne. 
ówozeooa kolon,ja polsk~ch i rosyij1skich emigrantów, r,ewolu­

cjonistów i socjalistóiw była dość liczna. Przedewszystkiem 

wszyscy wydale111i ze Szwajcarji, pozartem Stanisław i Marja 

Mende1sonowie., Boles.ław Limanowski, członek „gminy naro­

dowo - socjalistycznej", Ludwik Sawicki, Edward Abramowski, 

Cezaryna .Woj1narow,ska, Stanisław Gra1bski, wówczas jeszcze 

socjalista, Stanisław Padlewski i mi. Z wyib~tniejszych Rosjan­

rewolucjonistów p-rzebywaJi tam Ławrow i Rubanowicz. 

Dobrze sytuowani marterjalnie Mendelsonowie prowadzili 

dom otlwarty, coś w rodzarju salonu polityc~nego, gcizie zbierała 

się rewolucyjna elita rosyjsko - polska i francuska. W salonie 

Mendelsonów nieje,dnokrotnie wyw~ązywała się poważna dys­

kusja na różne zasadnicze tema:ty polityczne i społe1czne. Byw~ł 

· też tam i Fryderyk Engels i Karol Liebknecht. Rok 1889 zazna­

czył się w Paryżu wogóle dość miacmem ożywienieim wśród 
prolerŁarjatu francuskie.go. 

,Właśnie w itym l'oiku pnyipadała se;tma rocznica wybuchu 

·~ie.Lkiej Rewolucji Francuskiej. Korzyistając z okaZAji, zwołane 

zostały do Paryża w mie1siącu lipcu aż dwa zjaz,dy międzynaro­

dowe - je,den posybilistów ze współudziałem związków zawo­

•dowych aingieliSikich ( trade-unions) i drugi - socjalistów-mark­

sistów, zwołany z inic.jaitywy francuskich marksistów (guesdy-

stów). "!W pierwszym zjeźdz.ie - posybilistów - wziął udział 

Bolesław Limano:w1ski; w drugim - marlksistowskim - brało 

·udział czterech polskich delegatów: Stanisław Mendelson wraz 

z źoną Marją, Feliks Daszyński i Leon Winiarski. Na obu tych 

.zjazdach była rozwaiŻana sprawa programu minimalnego w zwią-



:z,ku z ustawodawstwem robotniczem. Na obu mówcy polscy· 

(Bolesław Limanowski na pierwszym i Marja Jankow;ska-Men­

delson na drugim) poczynili należne zastrzeżenia w związku 

z uciskiem narodowym na ziemiach polskich, szczególnie w za­

borze rosyj,skim. Kongres marksistów określił zasady między-· 

narodowego ustawodawstwa robotniczego i przyjął., jak wiado­

mo, niesłychainie doniosłą w skutkach uchwałę o dmu 1 maja, 

który odtąd miał się stać dniem święta pracy na całym świecie ,.. 

dniem międzynarodowej solidarności robotniczej. 

Oczywiście żywy kontakt pomię,dzy emigracją a robotą w kra­

ju trwał bez przeriwy. 

Okres mniej więcej roku 1890 ~namionuje duży przełom ideo­

logiczny i taktyczny w rozwoju polskiej myśli socjalistycznej. 

i polskiego ruchu klas,owego. W kraju metody te,i.iorystyczne, 

stosowane w walce o polityczne i społeczne wyzwolenie klasy 

robotniczej, nastręczały coraz więcej wątpliwości co do ich ce­

lowości i skuteczności. ,Na tern tle powstała nawet pod wpły­
wem Wilkoszewskiego i Ledera dość duża grupa i utworzyła 

partję samodzielną pod nazwą „Związek robotników polskich". 

,,Zwtiązek robotników polskich" pr.zeciW1stawiał terorowi, jako 

,rod.kawi walki, ruch masowo - zawodowy o poprawę warunków 

bytu robotniczego. Był to oparty na marikisi.zmie, czysty ekono­

mizm, bez wiar-y w możliwości „polityczne'' na obszarze państwa. 

rosyjskiego. 

Z czasem. okofo roku 1894 „Związek robotników polskich" 
pr,zeksz,taŁoił się w p1airtję „SoQjial-Demokiracij.i Królestwa Pol­

skiego i Litwy". 
Co się tyczy samej partji 11Proletarjat", to ta, wysuwając wciąż. 

na pia.n pierwszy zadania poHtyaZiile, nie przestała uznawać te­

roru, jako bodaj je,dyinej me1tody walki. Oczywiście teoretycz­

nie, gdyż praktycznie żaden z zamierzonych przez nią aktów 
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·<terorystycz.ny;ch w tym czasie nie doichodiził do skutku. Nato­

miast odniosła duży sukces w przygotowaniach do pierwszego 

na ziemiach poLslciah demonstracyijnego obchodu 1 maja. W tym 

·stanie nzeczy j1.l!Ż w 1891 roku, w mie,siąou sierpniu zwołano 

pod wipływem t. ~- umiarlkowanyich „pmlełarjatczyków" 

zjazd, gdiziie nastąpił na tle spr'awy teroru t'lozłaJm. Porwstala 

nowa partj1a roboitmoza p. n.: ,,Zjednoczenie", która w niema­

łym stopniu pr.zyiczynił,a się do powstarua „Polskiej Partii So­

cjalistycZ1I1ej II w latach 1892-93. 

P,o udałych deimons,tra,cjaich pie·rwts1zo - majowych znacznie 

ożywił się ruch wśród mas robotniczych, zwłasz,cza, gdy z ini-

.cjwtywy 11P~oletarjatu" zaczęto organizować t. zw. Kasy oporu, 

mające za cel niesienie pomocy robotnikom w czasie akcji straj­

kowe1, Lecz zda,rzeniem pierwszor,zędnem był obchód 1 maja 

w roku 1892, zwłaszcza w Łodzi, g,dzie przeobraził się w tygo­

.,dniowy strajk i doprowadził masy robotnicze do walki baryka-

dowej z władzami rosyjskiemi, Wypadki w Łodzi dały naszym 

rewolucyjnym działaczom dowód potęgi i siły, ,drzemiącej 

w klasie robotniczej polskiej i pokazały, że proleitarjat polski 

je,dyny na ziemiach trze,ch zaborów stać się może groźnym prze­

ciwrnikierrn najeźdźców. Te i me izdar.zenfa polityczne sdy 

w parze ze zmiainami, które stopniowo ziachodziły w umysłach 

1,proletarjatczyków" - emigrantów, iak Mendelson, Dębski 

i inni. Doceniając w całej pełni doniosłość międzynarodowości 

ruchu robotniczeg10, odic~uwali oni co11az silniej w p!I'oi&ramie 

·własnej part ji brak postulatu politycznego, któryby proletarjat 

polski trzech zaborów związał w jedną całość. Po nieudałym 

obchodzie 3 maja 1891 roku, urządzonym przez narodowców 

polskich w Warszawie i po wspaniałych demonstracjach 

·w dniach 1 maja 1890, 1891 i 1892 2Jrozumieli ówcześni teorety­

cy myśli soaj1aHsJyicznej, że prioletat7jat polski wśród WlSzyst-
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kJich mnyiah ,ciz)'IIlltlilków społeczeństwa polskiiego W'ylsunął się 

na czoło i że wi0bec tego stał się upnW1monym. spadkobie~cą 

Wiszystkich praw.~iwie wielki.eh, a !liOiZW1oj1owo lmnie.cmych 

dą.żności całe,g•o naradu do wyizrwolenia, do n.iepodległośd. 

Celem wykonania uchwały kongresu o świętowaniu 1 maja, 

emigr,acja polskia paryska wysłała do .Wiarszawy Stanisława 

BadlewiSkie·go, a do Lwowa - Kasjusza. Obaj vrywiązali się 

ze swoileih zadań W1prnst śwJetnie,. W·arsz.aw'a robotnicza 

częściowym strajkiem potrafiła zamanifestować łączność swoją 

z proletatjatem całego świata, a we Lwowie przebieg obchodu 

był tak niespodziewanie silny, że dał nawet początek pierwszej 

robotnicze.j 011"0ganizacji w Małopolsce, t. zw. Partji Robotniczej, 

która już na zae-ździ,e w początkach 1892 roku p1rzyhrała miano 

1,Socjal-Demok.ratycznef'. Z uczuciem głębokiego zadowolenia 

mógł Dębski wraz z iillilymi 11proletarjaitczy,kami'' w Paryżu 

stwierdzić, że usiłowania irProletarjatu" na marne nie poszły. 

,W tym te,ż roku, w miesiącu listopadzie w całym Paryżu 

i Europie ozwał się głośnym echem czyn, którego dokonał, na 

właisną zreiSZitą rękę, ptiz,eoież j.e,den z ~nia1zda „Prolet~rjatru."­

Stanisław PacLleW1ski. 'Xl/~óciws:zy Latem do Paryża, w druu 

18 listopada położył kupem niej,a.kiego Seliwestr-owa, generała 

rosyjskie.j żanda11merj11.1 Mi<S1ry ptizYJjie,chał do Pruryża, celem zoll"­

-ganilJowania ta,i1nei polityc·mej .a,gentury msyjskiej. Było to 

właśnie w okr,esie zaw:a1vcfa p!l'lzymieriza fraincusko-rosyjskiego. 

Moi.ma s,obie wyiobrazić wśc.ieilcliaiść policji fira111,1C1U:sldej i radość 

przeciW1111ików pmyllllliema ! 
Padlewskiego z tmdem udało się re-daktorom 11L'lntransi­

geant" (pismo przeciwne przymierzu) wywieźć z granic Fran­

cji. Ponieważ w mieszkaniu Padle-wskiego policja znalazła ser­

wetkę z monogramem Mendelsonowej, która posyłała mu obia­

dy, priZefo dokonano rólWtnież rewizji w willi F.ontenay aux Ro-
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ses. gdzie przedtem mieszkał i Dębski. Rzeczy Dębskiego zre­

widowano tak bardZio sta:rannie, że nawet cennieisze pamiątki, 

będące w jego posiadaniu, poginęły.,, Jakkolwiek rewizja żad­

nych poważniejszych wyników nie dała, tem niemniej i Men­

delson i Dębski, jako głośni rewolucjoniści. zostali w związku 
ze sprawą Padlewskiego areszfowani i osadzeni w Mazas. Opie­

kę p·rawną objął nad nimi Mille,rand, wówczas jeszcze socjali­
sta, Dla braiku dowodów obydwu uwięzionych uwolniono, 

a Mendelsonorwi. w domu Którego Padlewski bywał częstym 

gościem, podchu pora1dzono, aby Francję opuścił, jeś'li nie chce 
się narazić na poważniejsze przykrości w rodzaju ponownego 

aresztowania lub przymusowego wydalenia. Nolens volens 

Mendelsonowie ,,,dobrej rady" musieli usłuchać, więc mieszka­
nie w F ontenay aux Rose.s zlikwidowali, a sami wyjechali do 
Londynu, Tam też 21ostała przeniesiona drukarnia wraz z ,,Ma­
ciusiem" i założony t. zw. Klub robotni,czy. 

Dębskiemu tym razem udało się szczęśliwie jeszcze na pe­
wien czas pozostać w Paryżu, aiby nikomu nie być ciężarem 

i żyć z własnych acz bardzo szczupłych zarobków. Bal Dęhski 

potraEił nawet w tych dężkich wa11U'lllkach być gościr..nym i dzie­

lić się ostatnim kęsem, jak to np. było z młodym Ignacym Da­
szyńskim, 1który podówczas, zamierzając emigrować na stałe 

,do Ameryki, bawił czas jakiś w Paryżu. Daszyński pod wpły­

wem Dębskiego wiródł do kiraj11.1, Dębskń. pira,cował s.tale w dru­
kaimi ReHfa, ską,d wyichodJziły w śwriat polslue i rosyijsikie ode­

zwy i czasopisma rewolucyjne. 

Mniej więcej w tym czasie Dębski, dzięki swej przezomości, 

uniknął poważnego nowego niebe,zpieczeństwa. Oto do sta­

rych rewolucjonis.tów rosyjskich Ławrowa i Burcewa zjawił się 
Rosjanin, nazwiskiem Lam.deizm, podał się za rewo,lucjonistę, 

przedłożył plany zamachów i w związku z nimi nalegał na ko-
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nieczność fabrykowania bomb, Ławrow, a szczególnie Burcew1 

odnieśli się do przybysza z zaufaniem i, oczywiście, rozgląda­

jąc się wśród rewolucyjnej kolonji paryskiej, Burcew wskazał 

na Dębskiego, jako na najbar,dziej z,decydowanego i do takich 

zadań nadającego się człowieka. Na szczęście Dębski, zeitknąw­

szy się z .przybyszem, odrazu powziął peWille podejrzenie i udał, 
że nie wie o co chodzi i że ta cała sprawa nic a nic go nie ob­

chodlzi. Lec.z Rosjanie na ty'le przetZomi nie byli, przybyStZOwi 

zaufali, a ten pófuiej skompromitował wielu spośród nich ha­

niebnie i naraził na ciężkie więzienie. Jaik się okazało, był to 

zręczny prowokator, i Dębski zupełnie słusznie nie chciał mieć 

z rum nic do czynienia. 

:Poza pracą na ~awałek chleba Dęb-ski chwńle wolne dzielił 

pomiędzy studija U!IliweJ.'!Syteckie i sprawy polityciZne. łkał 

żywy udzliał w towaayiskiem życiu ko1~ji, poznał w tym cza­

sie swoją pnzyiszlą ż•otnę, bywał na zebraniach dyskUJsyjnych, za­

salał pll"iasę rewolucyijną amyilw.łaimi i bac.zmie śledził z,a ruchem 

w kraju. 

1Wysłany wraz z Mendelsonem w ,charakterze delegata na 

Międzynarodowy Zjazd w Brukseli (16 - 23 sierpnia 1891 roku) 

wraz z przedstawicielami zaborów - Ignacym Daszyńskim 

z Krakowa, Bolesławem Jędrzejowskim z Małopolski i Bole­

sławem Pirzytu.1skiim z zab01ru prruskiie•go - twior,zył na Zjeździe 

osobną delegację p101ską, która 2;łożyiła niea:miemie w,aż1ną de­

klarację o lmniecz111ości jednolite·go jej występowania, jako jed­

nej orgamizacji polskiej. Tego bowiem wymagało 11łatwiejsize 
prowadzenie jednolitej walki klasowej" na ziemiach polslcich 

i „łacniejsze objęde pirzewodniej roli politycznej w sp,ołeczeń­

stwiie polskńem". Pio powrrocie do Paryia dziiemie sekundował 

Mendelsonowi i mnym "proletarjatczykom" w dążeniu do utwo­

rzenia jednej organizacji socjalistyc.zne-j polskiej, która, oparta 
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o realny progrrum poHtyiczny i społe,czny, objęłaby kierownic­

two nad całym ruchem robotniczym polskim i wywalczyła 

w społeczeństwie polskiem dla klasy robotniczej sfanowisko 
przewodnie. Wysiłiki te dały wynik pozytywny. W drniu 21 li­
stopada 1892 rnku socjaliści z zaboru rosyjskiego urządzili 

Ziaz·d, w Mórym wzięli udział przedstawiciele wszystkich ów­

czesnych organizacyj socjalistycznych1 działających na obsza­

rach Kongresówki: .,Proletai,jatu", ,.Związku", "Zjednoczenia", 

ponadto przedstawiciele orga.nizacyj zagranicznych i wybitniejsi 

ł·owarzysze - teoretycy, jak Bolesław Limanowski. 
0,f!ółem w Zjeździe tym wzięło udział 18 osób, a w tej liczbie 

i A1etksamide1r Dębski, który stał się jednym z współtwórców 

programu Polskiej Partji Socjalistycznej z naczelnem hasłem 
politycznem „Samodzielnej Rzeczypospolitej demokratycz,nei 

polskiej", Jak wiadomo, ta nowa partja robotnicza wraz z jej 
programem, powołwna do życia na Kongresie Paryskim roku 
1892, odegrała w życiu robotniJków polskich i ich ojczyzny nie­
słychanie doniosłą rolę. Na tym zjeździe paryskim postanowio­

no też stworzyć ,,Związek Zagraniczny Socjalistów Polskich", 
który miał być ~acząitkiem organizacyjnym prtZyis,.złej Polskiej 
Partiji Socjalistycznej. Opracowano ustawę Związku i wybrano 
Zarzad złoiony z pięciu towarzyszy. 

W lic~bie członków Zarządu znalazł się oczywiście i Dębski. 
To zaszczytne wyróżnienie spowodował,o w życiu Dębskiego 

nowe .zmiany. Rząd francuski, zaprzyjaźniony z rosyjskim, 

krzNVem okiem spoglądał na przebywających w Paryżu re~o­

lucjonistów polskich i rosyjskich. Bał się ich wystąpień. świe­

ży p·rzykład Padlewskiego znacznie obawy rządu spotęgował. 

Szczegó1n1e niemiłą musiaba mu być postać Dębskieg,o, o któ­

rego działaLności w Królestwie Po3iskiem i w Szwajcarji dobrze 
był poinfol'lmow.any. Nie udało s[ę wyidaiHć Dę1bskiiego z F11iancj~ 
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w związku ze sprawą Padlewskiego, szczęśliwie, uniknął zasta­

wionej puła~ki Łandezina, trzeba było czekać na nową, lepszą 

okazję, aby zdobyć nareszcie upragniony dowód winy i niemiłe­
go gościa wydalić. 

Tym „dowodem" winy stała się wiadomość, prawdopodob­

nie przez jakiegoś szpiega udzielona, że Dębski, jako członek 

Zarządu Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich, tworzy 

jakąś tajną organizację. Nie czekając na legalizację Związku, 

która leżała w zamiarach założycieli, rząd wydał rozkaz aresz­

towania Dębskiego, mieszkającego wówczas wraz z Edwardem 

Abramowskim w Mont Rouge. Po,dajemy możliwie szczegóło­

wy opis przebiegu rewizji, urządzone,j w mieszkaniu Dębskiego, 

świadczy on bowiem jesz,cze raz o wielkiem jego opanowaniu 

i zimnej krwi w chwilach krrf.ycznych. 

Rankiem 7 stycznia 1893 roku, gdy Dębski i Abrąmowski 

spali jeszcze, nagle wtargnęło czterech agentów policji krymi­

nalnej (a był mię,dzy nimi jeden, podobno mistrz w swej sztuce!) 

do ich spokojnej kwatery. Agenci nie pozwolili leżącym ruszyć 

się z miejsca i rozpoczęli najbardziej drobiazgową rewizję oso­

bistą i ich ubrań. Poczem pozwolono dopiero gospodarzom 

wstać i ubrać się, Nagle Dębski uprzytomnił sobie, że, w jego 

palcie, wiszącerm nad umywalnią, jest notatnik z adresami kra­

jówemi, które mogłyby bardzo zainteresować policję, zwłaszcza 

rosyjską. W jednej chwili powstaje w głowie jego plan, Zwra­

ca się z prośbą, aby pozwolono mu umyć się. Spokojnie zdej­

muje zwier~chnią odzież, wiesza ją obok palta, a sam się myje, 

Pot·em, wytarłszy się do sucha, nakłada zamiiast kurt.ID - palto 

i udaje się - oczywiście z pozwoleniem agentów - do ubikacji. 

Gdy się zjawił wśród ageJDJtów znowu, nietrudno domyśleć się, 

że notatek z adresami w palcie już nie było. Ale oto nowa kom­

plikacja. .Widzi Dębski, jak agent trzyma w ręku z czcionek 
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złożoną i opasaną sznurkiem nazwę nowopowstającego Związ­

ku Zaguniczne,g,o i gwałtownie dopytuje się Abramowskiego, 

bar.dzo ~deneTWowanego zresztą, co to jest. A był to ni mniej 
ni więcej tylko dowód rzeczowy w sprawie Związku, o co naj­

ba,r.dziei agentoJll chodziło. NiewZ1ruszony Dębski spokojnie 
podszedł do agenta i wyjmując mu z ręki zaimprowizowany 

stempel, pyta: ,,Czy panu chodzi o to, co to jest?". Tu błyska­

wicznie zsuwa sznurek i pokazując rozsypane na dłoni czcionki. 
powiada: ,.To są czcionki drukarskie 0

• Można sobie wyobra­
zić wściekł,ość najlepszego agenta kryminalnego we Francji, 

któremu przecież nie o taką odpowiedź chodziło. 
I mowu Dębski wędruje do więzienia w Mazas, tym razem 

w towarzystwie Edwa,rda Abramowskiego, Bolesława Jędrze­

jowskiego, St,airusława Wojdechorwskie~o i F e'liksa Peda. Sp,ra­

wą znowu zajął się Millerand. Po względnie krótkim pobycie 

w więzieniu, które do lekkich nie należało, uwięzieni musieli 
zrezygnować z pi"owadzenia procesu. Ja:k się bowiem Mille­
rand dowiedział, rząd francuski miał zamiar tak długo sprawę 
ciągnąć, dopóki nie znajdzie wreszcie jakilc?goś dowodu „winy„ 

i nie pozbędzie się niemiłych s1obie gości. Tego wymagały 
wz,glę,dy polityczne. Minister spraw wewnętrznych, Ribot, 
w odpowie,dzi na interpelację w sprawie pogwałcenia prawa 

a,zylu, wręcz oświadczył, że „nie pozwoli, aby przeciwko obce­

mu mocarstwu knuto .na terytor,jum francuskiem intrygi'1
• 

Nie chcąc tedy przedłużać pobytu swego w więzieniu, dal­

sze,go procesu postanowiono zaniechać i poddać się przymuso­

wej deportacji. Z konieczności aresztowani wybrali Londyn 

(pobyt w Szwaj,carji był uniemożliwiony) i zostali deportowani 

do Cał.ais, pod silną eskor-tą dwóch agenrtó;w poiHcyjnych na 

osobę. 
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CZASY LONDY~SKIE 

Nagłe znalezienie się Dębskiego na ulicach Londynu,, gdy na­

wet języka angiel,skiego nie znał, niewątpliwie naileii:1ło do przy­
krych zdarzeń w jego życiu. PoZ1bawiony jakie,jkolwiek pomo­

cy ma terjalnej mU:Siał mimo wszyistko jai~oś się u~.ządzić. Szczę-: 

ściem znalazł tam ludzi, z którymi po~ostawał w przyjaznych 

stosunkach. Byli to Stanisław i Marja Mendelsonowie, posiada­

jący własną drukarnię na użytek oczywiście prasy rewolucyjno­
socjalistycmej. Dębski był już wte,dy nieomal wykwalifi.kowa­

nym zece:rem i w t)1lm cha111akit.e.r.ze ,stanął be1zzwł0ic.znie· do, 
I 

pracy. 1 

,.Pmediświrt" jeszcze pr,zez pairę miesięcy wychodził jako or-: 

gan parlji irProletairjat1
'. Dopiero od miesiąca mafa 1895 roku 

pl.1Zes:zedł na własność Związku Zagraniicznego Soajalistów1 

Polski.eh. Wogóle musimy tu zaznaczyć, że poza Związkiem 
Zaigranie.mym Socjalistów Polskich, fuzja stronnictw, reprezen­

towamych na listopadowym Zcjeźdme p8JI"Y1Slcim 1892 r ., miała nal 
gruncie krajowym tempo znacznie powolnie,jsze i objęła właści­

wie tylko padję uProlefarjat" i „Zjednoczenie". Co się tyczy 

oZwiązku Robotników Polskich", to ten w znacZ!llej części do 
Polskiej Pairtji Soc.j1alist'yic:znej nie p11"1Z}71Stąpiił, jeno, jak otem już 

I 

pisaliśmy, przeistoczył się w Socjal - Demokracj~ Królestwa 
Polskiego i Lit,wy. Fakt ten jednak nie miał poważniejszego 
wpływu na stosunki naiszei rewolucyjno-socjalistycznej emigra-

cji zagranicą: ,,P1rze,dświt''. 11Pobudka", oraz kwartalnik 11Prze-
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gląd SoojaHsit-yicz1I1y'' całkowide nale~ały cLo Zwiąizlm Zagna­

niiozmego Socia1istów P01lskich. 

Mimo wszystko nie dało się jednak uniknąć bardzo przykre­

go nieporozumienia pomiędzy nowopowstającą organizacją Pol­

skiej Partji Socjalistycznei a Stanisławem Mendelsonem. $mia­

ł-o możemy powiedzieć, że najważniejszym twóiicą programu 

Polskiej Par,tji Socjalistycznej był Mendelson. Nadto, człowiek 

ten wraz z żoną nie szczędził ofiar materjalnych na sprawę, 

głównie na prasę. W tym celu stworzyli oni nawet drukarnię 

pol1ską, aby móc w niej swobodnie tłoczyć polską rewolucyjną 

prasę i zasilać nią głó'Wlllie kraj. To też zagranicą nikomu na­

weit dlo gł•owy ni,e pll'izychodziło pomniejszać ilch .maczenia lub 

zasługi. Niestety, tylko dzięki małostkowym intrygom w kraju 

nagle zaprotestowano przeciwko temu, aby Mende1son reprer 

zentował Polską Partję Socjalistyczną na Zurichsk1m Zjeździe 

Międzym.arndrowym w sietlpniiu 1893 roku. Nic o tem nie wie""t 

dząc, Mendelson wraz z żoną swoją do delegacji na Zjazd na­

leiJał. (Delega~ję stanowili I~nacy Daszyński, Stanisław Grab­

ski, Witold Jodiko, MokłoWtSki, Feliks Perl, ~techenberg imał­

tcmkowie Metnde1sron). 

Tern boleśniej i przykrzej mu było, gdy po Zjeździe dowie­

dział się, że towarzyisze z kraju wyrazili mu w formie pośre,d­

nfotl niezrusiużone v01tum nieufaoś.ci. PoClZIUlcia wyirządwnej IIliUt 

głęhokiej krzywdy Mendelscm przezwyciężyć nie mógł. Napró­

mo przyjacie,le, a Dębski w szczególności, starali się wytłuma­

czyć mu rze,az całą, jako nieporozumienie i namawiali do pozo­

stania w partii. Mendelson z partji wystąpił. Drukarnię 

z ogrom.ny,m zapasem gofowy,ch hroszur, czasopism i książek 

ustąpił Dębskiemu narazie na warunkach poży,cztki dla organi­

zacji. Z czas.em tZ te1j „pożyczkii" uc.zyinił ,dairowiz:nę ,dla ruchu 
i sprawy. 
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1W tym też mniej więce,j cizasie Dębski ofa-1zymał należne m~ 
od brata pieniądze z tytułu re,sz.ty schedy. W)71Ilajął za nie dom 
na Beaumont-Square 7, prtz.enióisł tam da:,ukarnię i urządził skład 

wydawnictw. 

Lokal ten wplótł si~ w historję nietyliko ruchu rewolucyjno­
socjalisiycznego, ale wogóle Polski, Tam bowiem emigranci 
po1scy zinaj,dowaH zaw)Slze dla siebie, pomiesz.czenie, a nawet~ 
tworzyilii coś w rodzajru gminy s.ocjaListyicznej, Mieszkańcami 

w róroych czaiSiach tego l1okalu i Clzłionkiami zaimprorwizowanej 
~miny byli: Stanis~aw Wo,jdechowski, JózeE Piłsudski, Ignacy 

Mośoilcki, Witold Jodko-Narkńewliicz, Leon Wasilewski, FelikJS 

Perl, Tyitus Filipowicz i cala pl~jada ludzi, kitócych nazwiska 
dziś ju.ż nabrały zna,cze,nia historyQZ'Ilego, 

Prowaidzą'C drukarnię i wydawinictwo partyjne, Dębski znaj­

dował czas, aby w.raz z toWiaI'IZys:z1altnli angielsldmi (z Labour 

Party) orgainilzOW1ać zawodowio l'!obotnruków polskich i Hrtew­

(Skiah emigrruntów, practlljących w aĄ~ie1skich fabrykiach i cu­
lk.rowniac,h. Z towal'IZysmmi ziaiś z Po1skie•j Palitji S0icjaHstyc·z-
11ej p,rowadzil praicę oświatowo-propagaooową. 

'!W sierpruu ralku 1894 Dębski oże1mł się, SrlOdki, któremi 
rozporządzali nowożeńcy, były tak szczupłe, że z tego powodu 

musieli parokrotnie odkładać akt ślubu, W tych ciężkich wa­

runkach bytu dużą pociechą dla teigo żelaznego emigranta było , 

że dzieło, które wespół z innymi w krwawym trudzie i znoju 

stworzył, rosło i rokowało najlepsze nadzieje. Program Pol­
skiej Partji Socjalistycznej przyjął się we Wiszystkich trzech za­
borach i ruch orgaruzacyjny ,robił duże postępy, Nawet policja 
rosyjska, mimo nieustannych rewizyj i aresztów, oraz wydawa­
nia ciężkich wyroków, nie ~dołała iuż runi razu prze,rwać, jak 

to jej się udawało z Rewolucyjno - SocjaHst)710Zlllą Partją 11Pro-
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letarjat", tej ciągłości, kitór-a cechuje rozwój Polskiej Part,ji So­
ojalis:tycznej. 

Nie osz,czędzała rzeozywistość Dębskiemu i rzeczy bardzo 

przykrych. Tak np. Sławiński, uczestnik zibrojnego oporu 

w mleczami Hemieberga, odsiedziawszy z wyroku sąidu ciężkie 

czteroleitnie więzienie w Prusa,ch za akcję socjalistyczną, został 

przez władze prruskie wydany władzom rosyjskim. W roku 

1893 sądzony był pll1Zeiz sąd rosyjski w Waais1Z<awie o opór 

~briojny w 1884 ro:kiu i skazan,y nJa śmi0rć, lecz wyrok został 

w Petembuir,gu złagodzony i karla śmiemci zamieniona na doży­

Wiotmią kato11gę. Można s1obie wyobrazić, co musiał podc.za!S 
tej sprawy pr,żefywać Dęihskii. 

Drng,ą pnzykirą siprruwą, j!ll.ż innej copr.awda natury, byta spra­

wia Kaspraaka, tern puykir,zejs,za dla: Dębskiego, że w swoim 

czasie Dębski pi11Zy'Chy1nie waktował Maociina KaspriZaka, za­

opiekoiwał się nilm w Genewtie, wyp1t.awił na iiobotę do kra.jiu 

i podczas s.wto1ej bytności w W an,'zawie rozs1ir:Z')7l&nął spór pro­

lllliędzy nim a oiolJlli1zym Oieisń.elskim. Gdy Kaspt1zak w kraju 

2)Wlrócił na siebie utwagę tainej polic,j,i, :musiał emi~mwać za­

!araniicę. Wybrał Londytn. Dęhskti zdaiwał s•obie spriawę i z ujem­

n,ylch stron charakroemu KaJspnzaka, mimo to nie1miłą było dla 

niego niespodziam.ką nagłe wystąpienie B. A Jędrzei'owskie,go 

ii F. Perla z oskarżeniem, że Ka81Pfza.k .,.rozpuścił się, j,a:k dzia­

dowski bic;z'\ że t1iW10inił na osobiste cele piell!ią,dze prurtyijne, 

że kłamał~ i t. p. Obaj oskariżaj~y tw!ieirdzili, że KaspriZak mUISi 
posiedzieć jakł c;.ms ZJa.®r.an:iioą, wrócić do l'lówino.wiagi pod do­

broozyninyllll wpływem towamyiszy i wtedy może ZOO!Wll będzie 

.zdoLny do roboty w, kiraju. 

Nolens volens Dębski i inni towarzysze musieli się zgodzić 

na takie postawienie sprawy i, aby ułatwić pobyt emigrantom, 

Dębski założył towarzystwo pomocy emigrantom, fotórego głó-
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wtnem zadam.iem było zbieranie po,trzebnych na ten cel fundu­

szów. Towarzyis1two z trudem i w niewielkiej stosunkowo ilo­

ści zdobywało środki (głównymi ofiarodawcami byli Mendelso­

now.ie i Witold Jodko - Narkiewicz). Kasprzak pomagał sobie 

również własną pracą, introligatorstwem, któreigo się był w Ge­

newie jeszcze poduczył. Praca mu je,dnak szła niesporo. Od­

zwyczaił się boWriem od niei jako 11nielegaLnik" w Warszawie. 

Więc i jemu bieda dokuczała. 

W tych warunkach - opowiada Dębski w swoich notatkach 
- zaczęli go kaptować t. zw. Free -rnssian'cy*), oczywiście 

w największej tajemnicy, i zasilili p,ieniędmni. Nowe, ubranie 

i lepszy sposób bycia rychło zwróciły uwagę towarzyszy na 

Kasprzaka, a gdy ten nagle znikł z Londynu, zaczęły się rodzić 

podejrzenia. Naj,trafniei myślał o tej sprawie Dębski. Celem 

wyjaśnienia zagadki zaprosH do siebie Wojnicza z Free-Russia 

i zapytał go Wll"ęcz, co ten wie w tej sprawie. Lecz niestety, 

-:Wojnicz, nie bacząc na dżentelmeńskie postawienie sprawy 
i na przykre ko11JSekwe(l'.1Jcje, grożące Kasprzakowi, wyparł się 

najzupełniej wszYJstlkiego. Negatywna odpowiedź Wojnicza 
nie pnze:lmnała Dęhskiego i towal'lzyszy, któr,zy w dalszym cią­

gu podeirzewali, że o istotnych powodach zniknięcia Kasprza­

ka coś Frree-russian'1cy wńecfzieH. Zerrwruno tedy stosunki z Free­

Russia, kazano im zabrać druka·r.nię ze wspólnego lokaJu, ,,co 

") FT e e Ru 1s 1s i a n - nazwa bezpartyjił1ej wyidaiwm.icz;ej ims:tytmlcji, 

zało-iJooJ.,ej w 1895 roku w Londynie prnez rosyjskich działaczy rawotucyj­

nyich: KrawczyńsUciego, Wołcliow.sldego, Wojin.foza, ~j.lrowslciego. msty­

.tucja ta podejmowała własne wydawnictwa propagandowo • rewolucyjne 

(książki, br-oszu.ry, u.liotki), j a.k ,również organiziowała ich przemyt do 

Roaji. Z wydawnictw ogłio$zonych nakładem F re e Rus s i a n cieszyły 

·.-się szerokim ro.zgłosem książki Stepniaka „Rosja Piodiziemnia" oraz Buir­

Ce\Wl „W ciągu stulecia". 
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ci uczynili" - jak mówi Dębski - ale Czajkowski, załatwiają­

cy tę spmwę 11:Zlap,omniał" i nie załlatwiił należneg-o od nich ko­

morn ego, płac .ziece,rów i ~arządcy drukarni. Dopiern po dzie­

sięciu latach Wojnic1Zowa tę sprawę w New-Jorku ure,gulowa­

ła: za niegodne p·ostępowianie prtzeprosiła, a pieniądze należ­

ne Dębskiemu na jiego iądanie ode1Słała do P. P. S. Ja­

koż istotn.i-e okazało się, że W1ojnioz ukirył prawdę, nadszedll 

bowiem liis,t od M. Kaspr.zaka, że siedzi w wię·zieiniu kaliskiem. 

List ten przesłali towarzyis1ze· niemieccy z W:rocławia., którzy 

zrewidowati mieszkam-ie Kia.sp11Zaka wobec jie~o aresztu, z:na­

łeź1i dużo listów Wioj111,ilc,za do niego i przesłali je do Londynu. 

KorespO!Thdenicja tia dowiOJd1a, że pr.zyiprus·z,cizenia towarzyszy 

fondyńsikich były słuszne. Ftree-russian' cy zaangn i;owali Ka­
sp.rzaik a do p.rzewoż.emia sweij nielega1nej H:teratury, z czego ten 

nie umiał się należyicie wywiązać, co i w nich ~aczęło budzić 

cniezadowoilooie i obawy. W ten sposób Dębskii kategorycznie 

stwierdza, że do niesłruisz.nyich podejir.zeń Kasprzaka o• zdiradę 

pnzyiczynili się naijbardziiej siwojem nfoziroizll!Illiaiłem Z1achowa­
tttiem się F,ree""'flU/Slsian' cyi. 

Niewątpliwie boleśnie dotklllęła Dębskiego wiadc-mość z Pa­

ryża o samobójstwie Ludwika Sawickiego (11 lutego 1893 roku), 

z którym Dębski pozostawał w przyjaznych stosunkach. Sawic­

ki, dawny "proletatjatczyk' .. aresztowany w 1884 roku, a są­

d~ony w grudniu 1885 roku, po odbyciu kary wyjechał zagrani­

cę i studjował w Sorbonie w Paryżu. Zdemaskowawszy Wacła­

wa HaJI1Jdelsmana, jako Zidrajcę, który w wielkim prncesie grud­

niowym 1885 roku podłemi ze.znaniami swojemi przyczynił się 

do zguby naj1lepiszych 11proletatjatczyków", a w końcu 1892 ro­

ku znalaz.ł się w Paryżu, Sawicki uległ ze strony tego niego­

dziwca napaści na uHcy Paryża. JakkJolwiek potrafił napad 

odeprzeć i napastnika doramie kije,m ukarać, tem niemniej 
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uległ si:Lnemu netrwoweimu l'\ozdrażinieniu i, pozositawszy sam na 
swej kwaterze, otruł się. $mierć tego człowieka bez skazy by­
ła cię~ką niespodzianką dla kolonji naszych rewolucjonistów· 
zagranicmych. Dębski do końca życia nieraz ten smutny wy­
padek przetrawiał, usiłując go sobie wy.tłumaczyć, i rozważał 

go ze swymi najbliższymi. 

W tei ciężkiej walce o byt, wśród usitaJWicmych trosk o sie­
bie i bliskich i sprawę robotniczą, dużą Dębski pociechę znaj­
dował w umysłowych studjach wyższych, bowiem nie tracąc 
czasu, zapisał się w Lo,ndynie na kursa me·chaniCZt11e, uczęszczał 

na ni·e, stiudjowtał piJinie i skończył je po kilku latach ze stop­

niem inżyinie-ra - mechanika. 
Mimowoli podziw ogarnia dla tego człowieka, który w naj­

uudniejsz)'ICh warunlkach żtyda wykazywał niebywałą wytrzy­
małość, praioo,witość i umiał dochodzić do uprargnioneg.o celu~ 

• * 
• 

Po sześciu latach nieprzerwanego pobytu w Londynie zaczę-· 

ło się l'\obić Dębskiemu na Beaumont Square 7 coraz ciaśnie1j,, 

coraz duszniej, etDergicma i szeroka jego nartura zaczęła coraz 
baroziej tęsknić do ro~machu, do odpowiedniego dla siebie po­

la działania. Tymczasem kolonia robotnicza w Londynie była_ 

bar~ s.zczupła, działalność wydaWlllicza stała się 2;byt jedno­

stronna, a stosunki z przepływającymi przez Beaumont inteli­
genfami partyjnymi, przecież jednak tylko ludźmi ze wszystkie­
mi ludzkiemi słabościami i słabostkami, na dobre nieraz doku­

czyły Dębskiemu swoją małostkową drobiazgowością. Jął tedy 

Dębski w cichości ducha przemyśliwać o zmianie warunków. 
Nie baczył na to, że taka Z11I1iana nieuchronnie związana będzie 

z dużemi wydatkami, a on nie posiadał nic. Ale od czegóż 
w10I,a, ta ,stalowa wo,la, która go nigdy w życiu nie opusz:czała f1 
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Najważ;n.iejsza - to postanowienie, a skoro już decyzja zapad­

nie - wykonać ją trzeba, choćby wbrew całemu światu. 
,W ty/m też mniej wię1cej azia.sie otrzymał Dębski Hst od swo­

jego przyjaciela ze Stanów Zjednoczonych Ameryki PóŁnocnei, 

kitóry tY1lko pt:1Ztylśpiesz'Ył de1cy;zję. Tym pmyjadelem był dr. Teo­

dor Kodis. Po ukończeniu studjów medycznych w Szwaijcarj,i, 
,dr. Korus wrócił do kiraju, ale a;reisztowany na podstawie mate­

rjałów, które znaleziono u MOOJdelsona i po paru miesiącach wy­

pus,z,czony, wyjechał do Ameryki Północnej wraz z żoną, gdzie 

się zaklimartyzował i, jaiko jednostka odznaczająca się wybitną 
uczciwością, został powołany na mząd wice-cenz-0ra Związku 

Narodowego Polskiego. Nadto powierzono mu zorganizowanie 
uniwersytetu latające.go ,celem szeirzenia wiedzy i kultury wśród 
Polonji amerykańskiej. Musiał też prowadzić walkę z niejakim 
s iupasem, z pochodzenia Utw.iin.iem, kitóry ziadęde ziwa1czał 

Związek Narodowy Polski i dążył do zupełnego wyodrębnienia 

emigTacji litewskiej. 

Wobec tylu wi1efositronnych zadań, dobrze znając energję 

Dębskcie•go i jego Ullllyisłowe kwtalffikacje, dr. Kod.i$ zapropono­
wał mu przyjazd do Stanów Zjednoczonych, aby pozyskać jego 
współpraieowructwo na polu oświaty i .spraw organizacyjn,o­
społecroych. Obawiając się jednak zibyt radykalnego brzmie­

nia nazwiska Dębskiego i mogących stąd wyniknąć kiomplika­

cyj, Kodiis pl'lop,onował, abyi Dęib~kii w StW1l!ach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej występował pod nie,swojem, lecz przybra­

nem nazwiskiem. Propozycja ta była dla Dębskiego nie do 

·pnzyijęda, mimo, że uśmiechały mu się perispekifytwy ·sze1roikiej 
<lziałal[lJo,ś,ci oświatowej i społecznej. Nie chciał nikogo wpro­

wadzać w błądf Dawszy Kodisowi odpowiedź odmowną, po­
stanowił jednakowoż zupełnie samodzielnie do Stanów Zjedno­

,c~onych emigrować, narazie sam jeden, pozostawiając żonę 

·rns 



z synem Aleksandrem w Loindynie. (Dr. Kiodis wobe,c tego­
sprowadził do Ame,ryki do pomocy sobie Toma-sza Si,emiradiz­
kiego i Aleksego Kurqjusza). Z1Jikwidował swoje org·aniizacyj1r.m­
wydawnicze stosunki, pieniądze, za łaskawem pośrednictwem 
Gabr-yefa Narutowicza, poty:czył od je1dnego z dawnych przy­

jaciół w kraju i w początkach maja, zaopatrzywszy się w stosy 
listów rekomendacyjnych emigrantów rosyjskich (między inne-­

mi k,s, Krapotkma, ba:rdzo życzliwie dla Dębskiego usposobio­

nego), niemiedkuich i p.olsMch, odbył podróż morsiką i pewne­

go wioserunego dnia majowe.~o 1899 ,t1oku wysiadł z okrętu 

w Neiw y;o.rku. 



W AMERYCE 

Po przyjeździe do New Yorku Dębski od.razu nawiązał łącz­

ność z dawnymi towarzyszami, którzy znacznie wcześniej wye­

migrowali do Stanów Zj.ednoczonych, jak Henryk Anielewski, 

Fiszler i Kulawski (,młodsizy) i przy ich pomocy zaimtafował się 

w dzielnicy robotniczej w małym, a:cz widnym pokoiku z wi­
<lo.kie.m na ulicę. 

-Pierwsze wra,żenia Dębskiego w tym nowym świede były 
bairclzo pr,zykire. Obunzyła go brutalność policjanta, który ude­

nzenieim pałki po głowie bUJdzilł drrzemiąceg10 w pozycji siedzącej 

obywatela na jakiejś ławce skwerowej, Nie mógł zrozumieć 

·obojętności przechodniów, którzy nawet nie zatrzymali się, gdy 

tramwaj przejechał dziecko, a matka rozpaczała. Ktoś z przy­

gndnych przechodniów wytł1UJmaozył imu, że utime is money". 

'Denerwowały go zajadłe boje, które musiał staczać po nocach 

z robactwem w ,swojem mieszkaniu. 

Ale zadaniem ,niełatwe~ było znalezienie zajęcia, umożliwia­

·jącego egzystencję . Okazało się, że wszystkie listy polecające, 

przywiezione z Londynu, nie odniosły najmniejszego skutku, 

ico więcej - budziły w pracodawcach - jak to rychło Dębski 
spostrzegł, coś w rodzaju obawy i przesadnej ostrożności. Ja­

koż tak był-O, Ameryka.me bowiem są zidam.i.a, ~e tylko ludzie 

niedołężni lub niezidoLni potrzeibują Tekomendacji. Człowiek 
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zdolny do pracy sam mówi za siebie: ma się tylko powołać na 

instytucję, gdzie osfatnio pracował i oświadczyć, co umie robić 
,i ile za.aiabiał. Zrobiwszy takie spostmzeżenie, zamknął Dębski 

na dziesięć spustów W1Se:ystkie listy pole,cają,ce i zaczął szukać 

,,j1ob'u11 (dżab'u) po armerykańsku, t. j. srtudjując o-głoszenia i oso­
biśde ~gła~ając swoją ofor.tę. SkorZJystał z uprzejmych w.ska­

zówek Wegmana, rów.niez emigranta, i zaprawiał się do pracy 

w biU1rach ameryka:ń1sfo1ch. 

W bardzo krótkim czasie walazł pracę, jako rysownik w fa­
bryce maszyn drukarskkh, gdzie był jedynym - jak powiada 

rnie bez racji - cudzoziemcem, bo właściciel, dyrektor, szef 

biura i robofallicy, ws,zyscy byli Niemcami, a i maszyny, które 

fabryka wyrabiała, też sdy do Niemi,ec. 
Lecz Dębstkiego najbardziej inteiresowały, ,oozywiśde, stosunki 

1 położenie emigrantów polskich, a zwłaszcza socjalistów. Co 

się tyczy tych ostatnich, to nie stanowili oni wówczas żadnej 

odrębnej i samodzielnej organizacji, jeno nale,żeli do ogólnej 

organizacji socjalistycme,j amerykańskiej, ulegając jej wpły­

wom. Dębski znalazł s~eregi socjalistów polskich w zupeł­

nem rozbiciu spowodu sporu, który toczył się wtedy pomiędzy 

przywódcami socjalisrtów amerykańskich - Debsem i De Leo­

nem. Towarzys~e dzielili się na Dehs'istów i De Leon'istów. 

Odbierano sobie wzajemnie lokale, drukarnie, pisma etc. Pro­

cesowano się, a nieraz dochodziło nawet do bójek. Wiece mo­

gły się odbywać tylk!O pod osłoną policji, do czego przyzwycza-

1jono się nawe,t. Ten opłakany stan organizacyjny wielu spo­

~ród polskich emigrantów zrażał do socjalizmu, a w Związku 

Narodowym Polskim szacunku nie budził. Po stronie De Leo­

na stał Moren, pochodzący z Warszawy, kosmopolita zdecydo­

wany i anarchista, a po stronie Debsa - Fiszler, sncjal-demo­

k,rata, pochodzący z Galicji, który uważał się za Polaka. Do-
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świadczony Dęibski, szybko zorjentowawszy się w sytuacji, rzu­
cił pierwszy hasło wycofania się socjalis,tów - P,olaków ze spo­

rów partji amerykańskiej i ich organizacyjne.go usamodzielnie­

n1iia się. Za najwamiej1szę,, najpilniej,&Ze ZJadanie Dębski uz:nał 
skierowanie całej energji na zajęcie się uświadomjeniem mas 

wychodizit-Wla p·oiskiego i pozy,skanie go dla organiizacji socjali­

stycznej. 
Hasfo rtzucone przez Dębskie~o i je.g•o po,gląd znalazły żywy 

odidźw'ięk najp,rzód w samym N eJW Yorku, a potem stopniowo 
w ,całych Stanach Zjednoczonych Ame,ryki Północnej, w tych 
ośrodkach, g,dzie się znaj,dowali pols,cy wychodźcy. W ten spo­

sób powstał Związek Socjalistów Polskich w Amecyce, który 
sczasem rozgałęził się i posiadał oddziały w licznych miastach 
Stanów Zjednoczonych. Związ,ek postanowił brać udział w ży­
d11.1 największej i najbaiidziej wówczais po,stępiowej organizacfi 
polskiej, t. zw. Związku Nariodoweg,o P,olskie.go, któ-ry właśnie 

wyemancypował się spod wpływu kleru. 

l111fojatywy, lclória doprnwadziła w rokiu 1880 do powstania 
Związku - tej pierwszej pol&kiej organizacji o charakterze 
świeckim na grurnde amerykańskim - szukać należy w ko­
re•sponidencji Agatona Gillera, J. J. Kraszewskiego i Władysła­
w,a Platera z wybitniejszymi Polakami w Ameryce. Orgainizacj,a 

ta od pierws·zej chwili istm.ienia miała wybitne zabarwienie pa­

trjotyczne, ale charakteru jakiejś wyłączności nie posiadała 

i dążyła do ogarnięcia w ramach swofoh całej emigracji pol­

skiej. Mimo to kleł" katolicki polski odrazu zajął w stosunku 

do niej sialllowisko wiiogie i ~a1czał ją jaik mógł, zawistny 

o swój wpływ i dochody. TJ."zeba wiedzieć, że w Stanach Zjed-
11ioozonrych Amerykii Pó:Łnocnei, , wobec oddzielenia kościoła od 
państwa, każdy ksiądz, każdy proboszcz sam mus~ Z}dobywać 
śriodJki matetjaLne, a do tego prowadzi pnzedews,zyisbkiem wpływ 
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na paJ:1afjan1 organizowanie ich i t, d. Związek Narodowy Pol­

ski, dążąc do powszechności wśród Polaków amerykańsldch, 

wydał się klerowi polskiemu bardzo niebezpiecznym konkuren­

·tem na te,renie parafji, mogącym uszczuplać dochody parafjalne, 

Rozumiejąc potrzeby narodowe, kler polski założył nawet Li­
gę Polską, mającą reżyserować różne obchody narodowe, ale 

Liga ta długo nie potrwała. Doszło wreszcie w roku 1889, na 

VIII-ym sejmie Związku Narodowego Polskiego w Buffallo do 

.demonstracyjnego wystąpienia ze Związku i zerwania z nim 

ze strony tej niewielkiej ilości księży - Po1aków, która do 

Związku należąc, napróżno usiłowała go poddać swoim wpły­

wom. Powodem do rnzłaimu posłużyła przedev.,szys,tkie.m, 

wbrew żądaniu księży, obecność w statucie organizacyjnym. 

p!iZepisu, który każdemu Polakowi, bez względu na jego wy­

znanie, pozwalał do Związku należeć. Usunięcie się księży ze 

Związku żadnyrch poważniejS1zyich nie pociągnęło za sobą skut­

ków - owszem, Związek nietylko utrzymał swój stan posia­

,dania, ale nawet odtąd stale wzrastał liczebnie i coraz większy 

wpływ wśród emigracji zyskiwał. Związek Narodowy Polski 

przy każdej okazji ws,zełkiemi spos,obami popierał ruch pattjo.­

tycZllly w „starym kraju" (w trzech zaborach) i demonstrował 

swoją z nim łączność. Liczne obchody, jak dwustolecie zwy­

cięstwa Sobieskiego pod Wiedniem, obchód żał,ohniy po zgonie 

J. J. Kraszewskiego, obchody Kościuszkowskie, popieranie 

Skarbu Narodowego w Rapperswilu, protesty przeciw katowni 

tWrze.sieńskiej i t. p. Taką była działalność Związku Narodo­

we,go Polskiego, która coraz bardziej umiała przez długi czas 

zespalać w kotle amerykańskim wychodźców polskich w jedną 

całość i chroniła od wynarodowienia. Słabą stromą Związku 

Narodowego Polskiego byto to, że materjalną swoją egzystencję 

oparł na działalności ubezpieczeniowej (będąc zarazem towa-
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r.zystwem ubezpie•cizeniowem). W tem Związek naśladował 

podobne instytucj.e u iinnych narodowości, Niemców, Włochów 

et.c. Działalność uhe,zpieczeniowa nie była oparta na ścisłej 

kalkulacji handlowej, jeno nosiła charakter raczej braterski, 

filantropijny. To było przyczyną, dla której podobne stowa­
r,zyszenie ·niem[eckiie zlbankratow:ało. Taki los groził i Związ­

kowi i trzeba było zająć się jaknajrychlej zmianą statutu. Nie­

ste:ty, starisi członkowie, usposobieni konserwatywnie, słuchać 

nawet nie chcieli o jakkh.kJolwiek zmianach. 

Dębski .zapatrywał się na Związek Narodowy Polski, jako na 

naturalną podstawę działalności i wpływów Związku Socjali­

stów Polskich; nie dążył tedy do stwarzania mu jakichkolwiek 

·trudności, wręcz przedwnie. Wobec grożącego niebezpie,czeń­

stwa spowodu „asekuracyjnych" loomplika,cyj i niewłaściwości, 

Dębski postaDJOwi:ł na najhliżs.zym. sejmie, zapowiedzianym 

w Wi1kes Barre, wiziąć wraz ze swoją organizacją udziiał i po­

pxizeć zwolennilków refonmy finansowej. Aby zjednać sobie 

Związek Narndowy Polslci. i poziyskać jegio zaufanie, Dębski 

pliziyjmował ze sta.-0iny Zwrią:zku zaproszenia nia różne uroczy­

sile obchody i wygłaszał na ni.eh przemówienia. Tak na obcho­

dzie w irociznilcę powsfainia 1863 l'loiku mówił o walkach po­
wstań,czy,ch, ,ośiv.ni.etlając je oczywiście .210 swego punktu wi­

dzenia. To zinów na wiiecu p11otestacyijnym, twl)ądzonym przez 

Zwiiązek Nairoidowy Polski z powodu Wrześni, oświetlił nik­

czemne postępowallllie P1rusaków w Wielkiem Księstwie Po­

znańskiem. Mówił tak barwlllie i ciekawie, że do żywego poru­

szył zgrom1adz-onyc,h i pozyskał ich sobie całkowide. Na wła­

snych wiiecach, urządzanych przez Związek Socjalistów Pol­

skich, który nabierał coraz większe,go znacz·enia, Dębs.ki usiło­

wał rezolucje .akJtualiizować i wiązać je ze zinaczniejszemi wyda­
rzeniaJmi politycznemi lub rspołec·znemi w kra.rju. Takie były 
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pi~ze kir.oki na grrunde ame1ry.kańskm i w ten sposób Dęb­

ski sam osobiście wchodził w lmntaM z c-ora·z szer,~zemi masami 
emigracji, po.znając je stopniowo cQraz dokładniej. 

Matetja1nie Dęibski, pracująic jako rysown,ik, zarabiał mafo, 

t:yle jruż je,dnak1 że zidec)lldował się na spr,owadlzenie rodziny 

pozostałej . w Loll!dyinie, co t-e!Ż nas,tąpil.10 w roku 1899, w mie­
sa.ącu sie,r;pniiiu. 

Słaby stan zdrowia, które me s.z:ło w parze z ro,zmachem 
i chęciami Dęhskie,go, w niemał-yim stopniu utrudniał je-go p,ra­
cę i dlziałalność. Od cziasu bomb z,uidchskiich borykał się 1z, .rana­

:mń. w pł1t1ca1ch, wskutek cizego lllJUJstiał z polecenia lekiarza prze­

nieść się h1iiżej miej.sca pr:acy. Zrumieszikał więc z rodziną 

w Brooklynie. Następnie, też ze w~.ględu na zdr~wie (dostał 

m1ałariji) pl'!Z.eniód się do Union Gorce. J e-dmak i in niewiele 

pomogło, toteż doktór zaledł wyjazd do innego stanu. Jakkol­

wiek Dębski zajmował już wte[11Jczrus stanowisko szefa biura, 
zmuszony był je porzucić i wyj·e,chał do Ly,nn w stanie Massa­
chusetts, g1dizre otrtz)llmał p,o,sa,dę w Hmnie „General Eleiktric 

Co". Tu teiż Wlkirótce ~dobył stanowi,s.lm szefa birura rysowni­

cze~o. 
Nim to jedinrak nast~ilło, w r.oku 1901 nieU!czdwo·ść ludzka 

znowu o mało nie naraziła Dębskiegio na duże niebezpieczeń­

.stwo. Korzystając z dwutygodnioweg•o urlopu, wybrał się Dęb­

ski wraz z rodziną na wystawę do Buffalo. Tam zatrzymał się 
u dioktoina Sahroeter'a, którego ~nał jeszcze z kraju z r,obotyi 

nielegalnej, który w ty:m czasie zażywał opinji szwowanego le­

karza. Przybył też na tę wystawę kolega Dęibskiego z fabryki, 
AngLik, illl.żynier- .mechaniik. Dębski, jako spe,cjalrusta, oprowa­
dził go w -dlzial,e masz)'l11. P10lzlaitem .c:zasami W!raz z rodziną 

i Schroeteraimi u1"zą,dzali wycieczki w ,okolice miasta. W dzi~ń 
powirotu do Ne.w Y oił'lku, gidy po z;w1i,edzeniu ogrodu botanicz-
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nego, towarzystwo wracało do miasta, dowiedziano się z ust 

gazeciarzy, ż,e nowoobra1ny pre1zydent Stanów Zjednoczonych 

McJJc Kinley, został zamordowany. Wiadomość wydała się tak 

mało prawdopodobna, że dr. Schroete·r zwrócił się z zapyta­

niem do policjanta - i ten dopiero potwierdził, że tak istotnie 

jest. Nowo.obrany prezydent Mac Kinley, podczas tradycyj .... 

tnego w Stanach Zjednoczonych podawania ręki gratulującym 

obywatelom, został przez jakiegoś młodego człowieka, według 

pierwszej wersji Niemca, śmiertelnie ugodzony kulą. Po po­

wrocie do domu dr. Schroeter doradzał Dębskiemu, aby na pa­

rę dni jeszcze swój zamierzony wyjazd odłożył. Obawiał się, że 

rewolucyjna przeszłość Dębskiego może niepotrzebnie ściągnąć 

ma niego uwagę policji w związku z zamachem i że jego wyjazd 

poczytany będzie za ucie.czkę. Innego zdania był Dębski. 

\Wszak kończył mu się urlop, mógł więc wytłumaczyć swój wy­

jaz.d z Buffalo. Pozatem w najgorszym wypadku wolał mieć 

•do CZY1I1ienia z policją nowojor.ską, która będzie działała na­

•skutek polecenia władz śledczych buffalowskich. Jak się oka­

Z':1,ło, racja była po stronie Dębskiego. Już po wyjeździe Dęb­
skiego okazało się, że zabójcą Mac Kinley'a był nie•jaki Czoł­

gosz, p,ochodzący z PolcLków zaboru pruskiego (stąd wersja o je­

go niemie,ckiem pochodzeniu), urodzony jednak w Ameryce 

i wychowaniec szkół ame,rykańskich, z przekonań anarchista. 

Znaleźli się w Buffalo wśród e.migra,cji polskiej ludzie nikczem­

tni, którzy oskairżali Dębskiego o udział w zamachu, a jakaś 

lllliejscowa szmata klerykalna umieściła sąi'nisty artykuł, po­

święcony jego przeszłośd i stawiający mu jakieś niedorzeczne 

zarzuty. Znaleźli się nawet świadkowie, którzy widzieli Dęb­

skie•gi0 w towarzystwie Czołgosza! 

Polioj,a po zbadaruiu służącej i córlci. doktora Schr,oeterai 

i ustaleniu faktu, że tym do-mniemanym Czołgoszem, towarzy-
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szącym Dębsk1i1emu, był inżytnier - An.glik, nie dała fałszywym 

oskarżeniom wiary, a niegodiziwe sugest.je prasy klerykalne;, 

odrzuciła i już więcej nie niepokoiła gościnnego doktora Schroe­

tera. Zaś prasa amerykańska odrazu izajęła poprawne stanowi­

sko, stwierdzając, Żie Cz1oł~o.s.z był Amery1kaninem i odwracając 

w ten spos.ób od Polaków i od Dębskliego uwagę tłumów, 

w Ame-r-y,c•e zawsize skorych do linczowania. Skończyło się 

w rezultacie na przyjęciu pl'lawa 10 nieidopus~czaniu do Stanów 

Zjednoo21onych iana11chistów. 

Ośrodek polski w Buffalo, 1składający się przewamie z pozna­

ruaków, był wówczas pod przemo,żnym wpływem kleru i od­

znaczał się dużem zacofaniem. Dębskd ,opowiadał, że kiedy po­

raiz pierwfSiZy urządzał w Buffalo w"iec, ·sJwrzystał z osobisitych 

stosunków dr. Schroetera z niejakim Sliszem, człowiekiem oso­

biście obcym fanatyicmemu zacietrzewieniu, który fednak - bę­

dąc ociemniałym i nie ,mo,gąc tZ1D.aleiźć ilnnego zajęcia - pełnił 

obowiązki ·redaktora klerytka'1nego ,dziennika. Ten zdecydował 

się zamieścić wzmiankę o z.wołanem pr1zez Dębskiego zgroma­

dz,em.iu, napadając jednoczieśnie na niego, jako na człowieka, 

'który się z pod szubienicy urwał etc. W taki tylko sposób mo­

żna było izaiwiadomić miejscowych irobotników o wiecu. 

P,ragnąc dOlsfać się na sejm w Wilkes Barre Pa, Dębski prze­

niósł się eto jednej Zie starszych grup Zwią.2:1ku NM·odowego Pol­
skiego w New Yorku. Preze1Se1m tej grupy był niej,aki Fremi­

.kowski, krojczy krawiecki. Ten bardzo życzliwie odnosił się 
,do Dębskiego i przy jego poparciu na grupowem zebraniu Dęb­

ski został wybrany jaroo jeden z trzech delegatów na sejm. 

Wilkes Ba11re położone jest wśród zagłębia węglowe.go. To 

też na sejim zjechało się dużo postępowców, którzy tu i owdzie 

z:dobyli mandaty. Niemało przybyło również socjaHstów, prze-
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ważnie ludzi nowych. Ci wysunęli następujące postulaty: 

1) przeprowadzenie refo.tUlly ube~ieczeniowej w zasadzie i po­

wierzenie oprac1owania jej nowę1II11U zal1Ządowi; 2) zorganizowa.­

nie następujących komisyj: dla celów ,oświatowych (obecna 

szkoła w Cambriidge Spnilflig), opieki nad emigracją, popierania 

pnzemysliu i hanidlu polskiego etc.: zmganiiziowa,nie t-yich komi­
syj miało być poruczone odpowiednim, wybranym przez sejm 

wice-ce!lllwrom; 3) wy,branie nowyie1h cziłonków zarządu i obsa­

dzenie dwu ważnych stanowisk: prezesa zarządu i redaktora 
4>isma związkowe,go 11Zgoda". Uwaga sejmu głównie skotneen-

1trowała się ,na zagadnieniu refonmy finansowe.j. Za kulisami 

toczyła się jeszcze dość ożywiona walka o kandydatury na wa­

łkujące stanowiska. Socjaliści po:mmie mieli małe szanse w tych 

toczących się sporach, gdyż było i<c,h około dwunastu na ogólną 

liczbę 378 delegatów. Liczyli jednak na sympatyków, a tych 
było sporo, i na przewagę elementów p0istępowyich, co wyni­

,kło dzięki s~częśliwie wybranemu miejscu na sejm. Dębski po­

raz pie1rwszy na tym sejmie spotkał Ja1na Smólskiego, prawi-

1cowca, biorącego bavdzo czynny udział niety~ko w sprawa,ch 

emigracji, ale polityki amerykań,skiej. Smólskbmu głównie. 

chodziło o wykazanie ,się przed władzami z wpływów, które 

a-zekom.o wśi-ód P,olaków posiadał. Nie dopisało mu jakoś jed­

nak powodzenie na tym sejmie (głównie ,dz.ięki c:zytnnośd grupy 

socjalistycznej z Dębskim na czeile) i celu swego nie zdołał osią­

gnąć. Za ito przyję,ty został wniios,ek grupy soiejaJistyczneij o ~o­

miisjach, a Dębski został wybrany nawet wice-cenzorem. Po­

wierzono mu komisję emigracyjną. N a tem stanowisku Dębski 
podczais wojny japońisko-r,o,s,yj1skiej oddał naszemru bajowi 

i Polskiej Partji Socjalis·tycznej pierwszorzędne usługi. Nale­

żąc do komisji rezolucyjnej, Dębski wpłynął na przyjęcie wnio­

sku, aby Związek Narodowy Polski zasilał składkami kasę 
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wspareia dia naszych więźniów politycznych, a BoletSława Li­

manowskiego, który sfał na czele tej kasy, zamianowano hono­

rowym członkiem Związku Narodowego Polskiego. Tak tedy 
szczupła garść socjalistów, biorących udział w XV-tym seimie 

Związku Narodowego Polskiego, mogła być zadowolona ze 

swoich sukcesów, a głównie z tego że udało jej się, wbrew na­

rodowym demokratom ziachować .zde:cydowanie postępowy 

charakter obrad i postanowień sejimu. 

,W życiu prywatnem Dębskiego, :który podleczywszy się 

maaznie z malarji, naniowo zcłlmieszikał w New Yorku, właściwie 

w Umon Corce, zaiszła pewna sprzyjająca okoliczno.ść: oto żo­
nJa je,go, Ro:z,alja, w t)'lm czasie, po zidan.iu egzaminów, zdołała 

osiągnąć w Stainach Zje,dnoczonych naturalizację swego dyplo­

mu pairyskiiego, dającego jej prawa dentysty-chirurga. Ta oko­

liczność ,po.zw;oliJla Dęibskiemu pOW!Z4ąć nie~miemie doniosłą 

decyzję. 

,W 1904 roku 7 lutego wybuchła wojna japońsko - rosyjska. 

iW miarę klęsk, ponoszonyich w tei wojnie przez wojska rosyj­

skie, w społeczeństwie polskiem - w kraju i na emigracji -

rosło coraz większe ożywienie. Rodziły się nadzieje, że może 

in.areszcie rozpoczyna się oczekiwany i upragniony zwrot 

w dzie•jach, - zmierzch potęgi państwa carów, co tyle krzywd 

ciężkich wyrządzili narodowi polskiemu. W Stanach Zjedno­

czonych wszystkie stronnictwa polskie wydały odezwę, wyra­

żającą ,sympatje jap,ończyko.m. Dębski zaś, jako wice-cenzor, 

wy,stąpił pr1Zedews1ZY1stkiem na zamądzie Zwią:zku Nalt'odo­

wego Polsikie,go z projektem, aby Polaków-,dezerterów z armji 

rosyjskiej, przybywających do Ame,ryki, otoczyć opieką i po­

magać im w wyszukaniu pracy, co zostało p,rzyjęte. Następnie 

nie pollllij,~ł ża,dnego zebrania anii wi.~cu, aby ni.e urządzić zbiór-
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ki na fundU1s1z Komisji Emigracyjnej. Gdy komisarz a:merykań­

iski, Williams, na Ellis lsland (tam też urzędował wice-cenzor 

Dębski) ze zbytnią sUJl'!owośdą odnosił się do spraw emigxanc­

kic.h i nawet za jakieś nadrużycia zamknął dom św. Józefa-je ... 

dyny wtedy p!I"zytułek cLla PoLaków-emigrantów, Dęb~ki spowo­

dował interwencję w tej sprawie ze strony zarządu w Waszyng­

toinie u jego następcy (Williams został usunięty), zdobył pra­

wo osobistego porozumiewania się z tymi emigrantami, których 

miano odsyłać spioW1rotem do Europy, i możność zaopatrywa­

nfa ,ich w środki materj'alne na przejazd z porht do granicy 

w kraju lub gdzie im się będiza.e podobaho. Było t.o nie!zmier­

n:ie waroe, gdiyiż zdyiskrwaLiHkowanyd1 p,r'zez włiadze ameiry~ 

kańsk.ie emigrantów dotychczas linje okrętowe wiozły na wła­

sny lmszt sp·ow,rotem, lecz w portach niemiecMch oddawano 

bied'aków, nliemających pieniędzy. popms,-tu w ręce władz nie­

mieckich, a te już szuipais1em ocLst1awiały ich do granicy rosyj­

skiej. W ten sposób Polacy-dezerterzy z armji rosyj~kiej na­

rażelnli byli llJa wielkie nie1bezipieaz.eństwo, że się dostaną w ła­

py żandarmów rosyj,sikich. Dębski wraiz ze swymi przyjaciółmi 

polity,czn.ymi Hczył slię z możtiwością pr.zewrotu w Rosj1i, jako 

skutku rosyjskich niepowodz;eń wojen.nych i zo1rg:WUizował Komi­
tet Rewolucyjny, na ,które,go cze!le sam stainął wraz z dr. A. Za­

jączkowskim. Komiitet wydał odezwę, wzywającą do popiera­

nia ruchu w kraju, i z:nalalZł żywy oddźwięk i symp,atje nawet: 

wśród zwolenników skarbu narodowego w Rapperswilu, wbrew 

stano-wiisku Ligi Narodowej, występujące.j przeciwko ruchowi 

rewoilucyjnemu w Kon,grns,ówce. Jednakowoż pi-:zeds,tawiciele 

Ligi Narodowej nie odważyli się wystąpić pi,z.eiciw zbieraniu 

skhadek pne~ Komitet RewoLucyjny. D.ziięhl dłużej energji Ko­
mńtetu i jego azłonków, umąd:zających po rożnych miastach 

wiece :i zebrania, Komitet r-ozs,z·erzał coraJZ bardziej swojie, 
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Pierścień ofiarowany w 1904 roku 

przez robotników polskich w New-Yorku Dębskiemu 

dla uczczenia dwudziestopięciolecia jego pracy społecznej 

(w pierśdeniu umieszc~ono napis: ZA MIŁOść LUDU 1879--1904) 





wpływy. Składki, wpłacane za sp:rawą tej agiit.acji na cele ruchu 

rewolucyjnego w kraju, Komitet przekazywał P.dlslkiej Partji 

Socja1istycznej za pośrednictwem Ignacego Daszyńskiego. 

W miesiącu kwietniu 1904 roku pod przybranemi nazwiskami 

przejeżdżali pr1zelZ New York do Japonji Józef Piłsudski i Tytus 
Filipowicz·, a wślad tZa .nimi Roman Dmowski. Ci polity;cy-kon­

spiratorzy - wówczas nieznani .mtpełinie sze·l'ISizemu światu, 

wyobrażali sobie, że ·zdołiają sprawą polską zamte·resorwać rząd 

japoński. 

Były to oczywiście złudzenia, które w zetknięciu z rzeczywi­

stością musiały się rozwiać, a niefortunni dyplomaci niechętnie 

później przyznawali się do swego przedsięwzięcia. Lecz w ży­

ciu Dębskiego pirzyjae:d ten dużo zaważył. Mianowicie rozej­

rzawszy się wraiz z drwoma przyjezdnymi towaI'!Zyszami w mo­

źliwościach rozwojowych Związku Socjalistów Polskich, Dęb­

ski postanOIWił zmienić pracę zarobkową i oddać się ,całkowi­
ci.e działalności społeczno - o:rgam.iizacyjnej. Taka decy7,ja była 

moiliwa tylko dlate1go, że Dębska miała swój gabinet denty­

styczny w New Yorkiu i przy dochodach stąd płynących mogła 

sprostać potrzebom rodziny, powiększonej jeszcze o jednego 

SY111a, Ludwika. Aby inie obciążać bt11d2Jetu rodziny, Dębski 

w -ciągu kilkJu imiesię,cy ,zdohył .zinajomość te-chniki robót denty-. 

stycznych i zaczął współpracować z żoną. Zyskał w tym no­

wym d1a siebie fachu tyle, że nie był p:rzyku1:y do miejs-ca i skrę­
powany •cza.sem. Odtąd Dębskli stał się tylko ,rzadkim gościem 

w New Y.orku, a lwiią część ,swego czaJsu poświęcał na mzjazdy, 

propagandę i agitację, nawiązując jeszcze bliższy kontakt z po,1-

s.kietmi mas:ami robotlnicizemli. Nie /był'o to łatwe zia.danie, 

gdyż Roman Dmowski, nie umiejąc trafić do przekonania rzą­

dowi japońskiemu, w drodze powrotnej trafił do pI'IZekonania 

zarządowi Związku Narodowego Polskiego, pozyskał go sobie 
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i wrogo usposobił do socjalis1tów, a szczególnie do Dębskiego , 

który wówczas jeszcze był wice-c,enzorem Związku. 

Niechętne stainowislm, 1Zajęte pnzez iZarząd Zwią~ku Narodo­

wego Polskiego wtzględem Dębskiego ,i w~ględem prac, które 

prowadził, nie iznalaizłio przecież szerszego oddźwięku. Wśród 

mas emigrainickich pa.111.owały wówczas nastro,j, 1sprzyjające 

w,sze lkim a~c1jiom1 które wiązały 1s1ię z potme:bami .roizg~a ją­

cyich się w Kiróle1stwie Polskiiem wydari2:eń1 bądź miały na celu 

dawanie pomocy więŹIIliom polityic.zny,m orruz rewolucjonistom, 

zmuszonym ,do udeiczki z kraju. Je,dną iZ ,taikich akcyj była np. 

prz,epirowadzona wspó'lni,e z so,cjalistami-Żydami z Rosji 21biórka 

pieniędzy na rzec.z pomo1cy skazańcom pol1iŁJicznym na Sacha­

linie. Początkowo ziebrane pieniądze projeMowano użyć na 

zorgan1~owanie •UJciec~ki tych skaz•ańców na okręcie1, który był­

by w 1tym celu 1specjalnie wyinajęty. Pirzygofowania do ucieczki 

więŹIIliów z Saichalinu były w pełrnym tolm, .g,dry woj1ska japoń­

skie zajęły wyispę. Zar1Zą.dzeniem włc11diz japońskich wszyscy 

skazańcy po1irtyczci, ip,rzebywaijący na Sacha1inie, zostali ZIWol­

niem.i i otrzyimali piozwolooie na io,p,us1zcze111ie wyspy. Wobec te­
go środki zebraine w Ameryce na ten cel IZ inicjatywy Dębskie­

go i irewo:Iuicjonistów ro1s.yjskich, izostały obrócone na opłacenie 

podróży skazańcom bądź do Ameryki, bądź do Europy. 

Pomoc dawaina przeiz Dębskiego ,ruchorwi 1rewolucy.jnemu 

w kraiju była nad.ex rómorodna. To przesyłał pł'lzepisy na ro­

bienie bomb, po które ,zwtrócił 1Się do Emmy Go1ldman, to wy­

r,o bił dokument dla Montwiłła - Mireckiego, stwierdzający. że 

słynny rew:olucjo111isrta był rw czaisi,e akcj~, o którą ~o oskarżono; 

w Staina1ch Zjedino,c2Jonych Ameryki Półinoanei (dokument teITT, 

trudny do U!Zyskania, nie przydał ,się !Ila ruc, gdyż Montwiłł-Mi­

recki nie chciał się pr~nać do sweigo :naziwi.ska) i t. p. 
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Kolejny XVI seim Związku Narodowego Polskie,go miał się 

odbyć w BuffaLo. Dztitałaicze narodowo-,demokiratyc.2mi czynili 

ener,giczne p,r,zyg1oto1W1ania, aby wpływy sooj,aliistów i postę­

powców sparaliżować i opanować sejm całikowicie. Niejaki 

St. Osada - nacjonalista - endek - słowem i piórem propago­

wał kierunek narodowej demokracji i zwalczał socjalizm i so­

cjalistów. OrjentUJjąc się w nais,trojach wśród wychodztwa„ 

Dębski rozumiał, że nadszedł czas ostrego przeciwstawienia się 

dwóch główm.y,ch Jdemunków - soc,jaliistyiaz1nego i na~jonali­

stycznego i bynajmniej rue myiśłał temu .zapobiegać. Na sejmie 

w Bufallo nie ubiegał się o godności. Wręcz przeciwnie - ­

po złożeniu wyczerpującego sprawozdania ze swej działalności 

w~ce-cenzora w dlzii!edzi.nie imigrac,ji, postawil W!llrosek, aby fon.­

dusz, na,gromadzony przez niego .ze składek, całkowicie poświę­

cić na utworzenie wła&11ego domu emigracyjnego. Dom św. Jó­

izefa, stanowiący wła1Sność biskupa, nie odpowiadał już celom 

imigracji poLskiCij, ziWłasz,cza, że 1spowodu zdarzających się nadu­

żyć, był źle notowany przez władze amerykańskie, i mógł być 
zamknięty osi:ateczn1ie. W 1sprawozdaniu swojem i w uzasad­

nieniu wniosku Dębski dowiódł, że pracą swoią zdołał stworzyć 

silne fundamenty pod tego rodzaju instytucję i utorować drogri 

dla przyszłei działalnośd. Poczem nieodwołalnie zrzekł się 

swego wice-1cemzoiiSkiego urzędu i, mimo, że sejm jednogłośnie. 

wniosek jego uchwalił, żadnej ofiarowamej go.dności w Zw1.tąz.lm 
nie przyjął. Uza:Sa.idniał ito tem, Ż!e całą swoją energ,ję skupić 

będzie musiał w pracy dla kiraju. Poufuiie tylko poinformował 
swoich naistępców~ że udało mu 1się wyjednać przy pomocy so­

cjalistów-Żydów duż,ą pomoc mncllnsową u bankiera Schiffa dla 

Polaków i Ż)7ldów, w.zięt-ytch 1do ruewoli japońskiej. 

Banhle.r Schiff - Ż-yid z p·ochodzooia - nietylko dał 2maczną 

k1wotę pfoniężm..ą, ale 1swiojemi duż,e1mi wplywrami poparł sprawę 
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w rządowych sferach japońskich - i rząd japoński zgodził się 

uwalniać jeńców Polaków i żydów z niewoli, biorąc od nich 

uprzednio zobowiązanie niewalczenia w szeregach rosyjskich. 

Uwolnionych w ten sposób odsyłano napr:zód do Kanady, do 
portu Vanoouvier, gdyż pr,zepisy kanadyj1sJ.<l.e 1 dotyczące imi­
gracji, były znacznie łagodniejsze od amerykańskich. Potem 

dopiero, oczywiście zgodnie z życzeniem emigranta, starano 

się go wprowadz,ić na terytorijum Stanów Zjednoczonych i zna­

leźć dla niego odpowiednie zajęcie. 

Tymczasem z kraju zaczęły nadchodzić coraz smutniejsze 

wiadomoś'Cli. List oirzymany przez Dębskiego od Stanisława 

Wojciechowskiego, w którym ten zawiadamia, że hasło nie­

podległości Polski zostiało pnzez rewolucjonistów zfokceważone, 

zainiepokoił Dębskiego. Postanowił osobiście p·rzekonać się 

-o i,st-otnyim stanie rzeczy i w 1906 roku odbył podróż do kra­

ju. Po poW!t'ocie do Aimerytki poinformował towarzys,zy o upad­

ku ruchu rewo:Lucyjnegio, likw1dUJjąc stopniowo działalność Ko­

mitetu Rewolucyjnego. Z całą energją, nie upadając na duchu, 

wr.az ze Zwią,z:kiem Socjalistów Polskii.ch, ro~w~jał teiraz dzia­
łalność ku1tura1no„ośwria tową, ,origanizowiał odcLyity, szerzył 

literaturę krajową P•olsikiej :Partji Socj'alistyczn,ej, urządzał 

<11apływających masowo po rewolucji w kraju emi~ran-tów, 

opiekował się niimi, wyinajdow.ał dLa nich piiacę ri t. p. W tym 

też ,czasie udafo mu się 111zaj1rz1eć za kulisy", - jak się sam wy­

rażał - ,,polityki amerykańskiej" przy nas,tępuj-ącej okazji. 

Kongres Stanów Zjednoczonych miał uchwalić nowe prawo 

o ilmigr'antach, tlllliemożliwiająice wja~d do Stanów Zjednoczo­

nych pewnym kategorjom ludzi. Oczywiście przeciwko temu 

llozwinięto silną lmntmagitację, zwłaszcza wśród miniejsz.ości 

na•rodowych, jako najbardziej zainteresowanych. Organizo­

waino prote,srtacyjine wiece, zgtromaidz,enia, bankiety, wysyłano 
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delegacje do prezydenta i Kongresu etc. W jednej z takich 

delegacyj .miasta New-York'u wziął udział Dębski. Delegacja 

składała się z czterech osób: sekretarza miej1scowej partji 

republikańskiej, jakiegoś poety - wiedeńczyka, Niemca - so­

cjal-demokraty, nazwiskiem Viereck i Dębskiego, którego ude­

rzyła i raziła niezwykła rozrzutność w wydatkach (koszta bo­

wiem ponosił Komitet, kierujący akcją). Zac.zęło się to już 

w wagonie restauracyjnym, w drodze do Waszyngtonu. Do­

piero so-cjal..,demokrata, Viereck, wyjaśnił mu cel tej rozrzut­

ności, mówiąc, że „to nie Europa! Rachunki naszych wydat­

ków wraz z rachunkami wieców i delegacyj będą przedsta­

wione naczelnym władzom partji republikańskiej - i cała agi­

tacja będzie oceniona podług wielkości wyidanej sumy. Dużo 

delegacyj i duże wydatki - to znaczy, że ruch przeciw no­

wemu prawu jest popularny w prasie i partja może ponieść 

straty przy następnych wyborach, jeżeli głosować będzie za 

nowem prawemu. W Waszyngtonie Dębski osobiście wraz 

z delegacją pNyjęty był p11Zez przewodniczącego Kongresu 

(sejmu, parlamentu) i przez ówczesnego prezydenta Stanów 

Zjednoczonych, Roosvelta, który bardzo powierzchownie spra­

wę ujmował i znalaz.ł jeden tylko argument, że nte należy do 

Stanów Zjednoczonych „wpuszczać ludzi z jaglicął'. Korzysta­

jąc z okazji, delegaci obserwowali Kongres podczas posiedzeń. 

Dębski opowiadał, że nie był zbudowany widokiem posłów 

i senatorów, nie inte1rieswjący,ch się przebiiegiem dyskusji, zja­

wiających siię tylko na samo głosowanie. 

Po upadku ruchu rewolucyjnego w Rosji i Kongresówce 

Hczba imig.rantów polskich znacznie wzrosła. Uciekać musie'li 

z kraju bardziej skompromitowani rewołucjoniśd i ci, którym 

udało się zbiec z wię1zieniia lub katorgi. Po rozłamie Polskiej 

Partji Socjalistycznej, dokonanym w końcu 1906 roku w Wie-
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,dniu, Związek Socjalistów Polskich opowiedział się większo­

ścią za Frakcją Rewołucyjoą. Zaroiło się też w Stanach Zje­

dnoczonych od gości, pt'IZedstawicieli lewicy P. P. S. (obecny 

'komunisfa Stanisław Łapiński-Lewiinsohn), ia także sfer kliery­

ka1no - prawicowych (.ks. GraleW1Ski, dr. Kowalski, adwokat 

Suligowskii i iinru). Pll'IZyje.żtdżali, jakJO emis,arjus.ze różnych kie­

:riU1IJJków i objei,\dżali wi,eouiąic Stany Zj,ecLnoc.zo.ne, lecz poważ­

niejszemi sukcesami naogół pochwalić się nie mogli. Odwie­

,dziJi również New-York agenci tajnej policji rosyjskiej i do­

ma,gaH się od ,rządu Stanów Zjednoczonych wydania rewolu­

c,jionist.ów, jak zwykłych prziestępców. Lecz rząd ameryikański 

pretensyj ich nie uznał - i "carscy" wysłannicy powrócili 

:z pustemi rękami. 

:Ara~nąc przekonać się, ja.ikiie zmiany zaszły w stanie umy­

słów w 01kresie 11U1chu r1ewi0Lucyjnego, Dębski wziiął udział 

w sejmie Zwiąiku Narodowego Polskiego, który odbył się 

w Baltimore w roku 1907. Tu stwieridził, że w tym okresie 
wpływy endeckie wśród związkowców nie powiększyły się, 
a 1moie nawet zmalały. Bo gidy namówił obywatela Jabłońskie­

go, aby postaw.ił swoją kandydaturę na r,edaktora ,,Zgody" ·) 

przeciw endeckiej kandydaturze Siemiradzkiego, to Jabłoński 

2Jwyciężył, a Siemiradzki upadł. Wpirawdizie wkróke potem J a­

błoń.ski Ulmarł i Siemiradz.kii wslru:tek tego do redakcji wrócił, 

ale endecy - bądźcobądz - otrzymali groźne ostrzeżenie 

i w stosunku do Związku SocjaHstów Polskich i Po1skiej Partji 

Socjalistyazmej, staii się mniej napastliwi, grzeozalliejsi. 

W ogóle, rozwijając swoją działalność wśród emigracji ame­

ryrkańskiej1 Dębski dążył stale do tego, aby ruch polityczny 

*) Zgoda, orga!Il ZW!iąziku. Narodowego Polskiego wychodzący w Chi­

-eago. 
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wśród wychodmwa polskie~o możiliwie był skoordynowoo y, 

zwłaszcza w zadaniach i celach ostatecmych, z ruchem poli­

tycznym w starym kraju. Dlatego też Dębski stale ba,c.zną 

ZW1racał uwagę na wypadkd we w,sziystkich tr.zech dzielnicach 
~olski. Jeśli podaz·as rewolucjii r,osyjskiej 1.l!W'agę j.ego głównie 

przykuwała Kongresówlka, to począwszy mniej więcej od roku 

1909 na pLerwiszy plam wysU!nął się zabór austrjacki ze względu 
na dojrzewający coraz wyraźniej konflikt europejski w związ­

ku z wypadkami na Bałkanach. Anektowanie przez rząd 
Austro-Węgierski BoŚllli i Hercegowiny nie wróżyło nic do­

brego. Powsze-chnie ro~Ulllliano, że ani Serbja, ani - co waż­
niejsza - Rosja, nad faktem anekisj1 n:ie przejdzie do porz.ąd!ku 

dziennego. Należało się liczyć z możliwością wybuchu wojny 
między A111stro-Węgrami a Rosją. Termin tego wybuchu zale­

żał już od nieda;jących się ściśle przewidzieć drobnych wypad­
ków lub okoliczności. Oczywiście nie mogli nie zdawać sobie 
sprawy z tego sfamu rzeczy polscy ówc1Ześni politycy le·galni 

i nielegalni, zwłaszcza, że zbrojny konflikt między dwoma 

państwami zaborczemi rokował duże zmiarny w dotychczaso­
wem położeniu Polaków i ich ojczy~ny. Stironnictwa szczerze 

oiepod1egłościowe o chankter~e lewicowym podjęły próby, 
mające na celu wytwor,zenie kadr polskiej siły zbrojnej, któ­
raby zaważyła czasu wojny i po woj111ie na szalach politycz­

nych. Mnożyły ·się związki wtdki azyiI1lllej, :ziwiązki sllizeleckie, 

drużyny ba:rtoszowe ,efo. etc. Młode pokolenie ca.z po raz prze­

nikał nowy dres~cz, a stlicmniatwa, walczące o niepodległość 
Rolski, cor'az wyraźiniej zmier.zały do skoo,ndyinowaniia s,woich 

wysiłków i zogniskow;arnia kierownictwa w jakiejś wspólnej 

organizacji. Wyrazem tych dążeń był ~azd w Zakopanem od­

byty w roku 1912, w którym udział wzięli przedstawiciele na­

stępujących stronnictw: Polskiej Pa11tji Socjalistycznej (Frakcja 
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Rewolucyjna), Polskiej Partji Socjal - Demokratycznej (zaboru 

austrjackiego), Stronnictwa Ludowego, Ludowców niezawi­

słych, Polskiiego Stronnictwa Postępowego, ,różnych organiza­

cyj niepodległościowych zaboru rosyjskiego i t. p. Zjazd wsku­

tek swoich narad nad sytuacją wyłonił Komisję Tymczasową 

Skonfederowanych Stronnictw Niepod.legościowyc'1. 

Gdy doszła o tern wiadomość do Aleksandra Dębskiego, ten 

zrozumiał, że koncentrowanie polskich stronnictw jest naka­

zem chwili, j,eśli Polacy nie mają być zaskoczeni politycznemi 

wypadkami najb'liilsze,j przyszłości. To też, nie szczędząc wy­

siłków w objaz,dach swoich, poza zwykłą robotą agitacyjną, 

z właściwą sobie \Zlrę,aznością i umiejętnością przygotowywał 

grunt do koncentracji wychodztwa amerykańskiego, Było to 

niewątpliwie jedno z najtrudniejszych zadań w życiu Dębskie­

go, które udało mu się rozwiązać nadspodziewanie pomyślnie. 

Należy zaznaczyć, że do wzmożenia nasfrojów niepodległo­

ściowych wśród emigracji polskiej w Stanach Zje,dnoczony,ch 

w latach po upadku ruchu rewolucyjnego w zaborze rosyjskim 

w niemałym stopniu przyczyniły się rói!Ile uroczystości, obcho­

dy, manifestacje podejmowane w tym czasie z pobudki lub 

~rzy wydatnym udziale Dębskiego oraz skupiającej się wo­

.koło niego nowej emigracji politycZillej. A więc np. z racji 

gwałtów pruskich we Wrześni z inicjatywy Dębskiego odbyła 

się cała serj'a wieców pmt1estacyjnych w różnych miastach Sta­

nów Zjednoczonych, między innemi odznaczający się szcze­

gólnie wiielką 1iiiczbą uczestnik6w wiec w New Yorku. Ża­

łobne uroczystości po zgonie Wyspiańskiego, odsłonięcie pom­

mików Kościuszki i Pułaskiego, pięćsetna rocznic:1 bitwy pod 

Grunwaldem - były to wszyistko okazje, nadające się ze 

wszechmiar do rozw.inięda w szerokich rzeszach wychodztwa 

polskiego akcji popularyzującej hasła walki o niepodlegość. 
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ZwłasaJcza doniosłe pod tym względem było znaczenie Kon­

gresu ogólno-polskie,go z;woła.111ego w związku z odsłonięciem 

w dwu 11 maja 1910 roikiu piomników ~o-śairuszk.i i Pułaskiego 
w Wa,szyingitorniie . 

.Już sama moazyisfoiść odsłO!llięcia pomników była aktem do­

rniode,go maczenia dla społec-zeństwia polskieg•o. Podczas wro­

czyistości tej wyigłosili pnemówierua ówc2ie:S1D.y Prezydent Sta­

nów Zjedtnoc~ornyich Tafit i Minister W,ojny Dickinson. Pozatem 

swoilm pmybyciem na Ull"oczysto,ść zamanifestował przyj,aźń do 

•P1olski ambasador Belgji Conrad de Buisse~et *). 

"') Zamarufestawiainie pr2l0Z na.Q!WYŻSZe urzędowe ·czyt111l11iki Sitanów Zje­
dnoczonych oraz przez aimbaisadiora Belgji pr.zyjaz,nych uczuć dla Polsiki wy­

wołało zajJn,tereoowrunie i komentarze nie tylko w środoiWiskach polskich. 
Pilsze o tem „Z go d a'' w Nr. 36 z dn. 30 czerwca 1910 roiknl, pr,zedmko­

WiUljąc z belgijskiego dzienmk:a „Le Peuple" następujący artykuł: 

„Rzadko kiedy mamy sposobność pochwalania przedstawiciell naszego 

mądu. Lecz właśnie dlatego, że sposobność ta zdarm się rzadko, uważa­

my sobi,e za obowtlązek skorzystać z niej slroro się tyl~o nadarza. 

·t,Oto na,prayikład gest amb~sadora, który zaisbuguje na U7ll1anie. W Wa­
szyngtonie z okaizji odisłonięcia pomników Kościuszki i Pułaskiego, dwu 

Wlakiomitych Polaków, którey stali się sławnymi w walce o niepodległość 

StM:tów Zjednoczonych, zebrał .się Kongres na:rodowy polS1ki. P;rezydein,t 

Tait i mi!nister wojny Dicklin1son wygłosili mowy pirzy inaugu:racji pom­

ników. Chociaż Stany Zjedm,oO'llO!Ile przez SW1e UJrzędowe uaoostndciwo odjęły 

tym uroczystościom wszelki chaTakter rewolucyjny, przedstawiciele mo­

carstw eurcpejskfoh mndlkal~ widma kwe1Sltji p,olskiiej. Wsz-yiscy oni opu­

ścili W.aszyngton na czas Kongresu. Jeden tylko amlbasador belgijski, nie­

tylko, że nie wyj echa} z Waszyngtonu, Iem: mi,ał odwagę i wyisoką nieza­

leżność asyfltowania. przy odsłonięciu poo:nntków; był nim p. Conrad de 

► Buisseret, ambasador Belgji. To zachowand-e się zasługuje na podkreśle­

llld.e, tembardzJiej, że niektórzy ze sfer dypl-OmaityC7lily:ch nawiązywali ten 

fakt do nieobecności cesarza niemieckiego na p:reyjęciu króla belgijskie­

go Alberta w Berłiillie". 
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O ile chodzi o KJ0111igres 1910 roku, to stał się on dla Spt"awy 

pioLskiej wyda11zeniem wielkiiej wagi. W Ifom,gll"esie tym wzięły 

'Udział Hczne dele,gacje z róŻ!Ilych stron Amerykii oiraz przybyły 

z kraju pokamy zastęp wyibitiny;ch diział1aczy rep!l"ezentujących 

wszystkire trzy zabo!l"Y, 

P,nzełomow.e znaczenie te~o Kon~resu dJLa spr.a wy nasiirojów 

wy,chodztwa po1skiego w Ameryrce polegało na tem, że roz­

ważano na nim między innemi WITTiosek, który zawł erał postu­

lat zbrojnej walki o niepodległość Polski. Według świadectwa 

Stanisława Rayzachera *) zgło&Zenie wniosku tego wywołało 

konsternację wśród obecnych na Kongresie przedstawicieli 

ideologji ugod()(Wej. Grupa działaczy narodowo-demokra.tycz- . 

,nych, między niani Majerski, Pułaski, Smulski, zamierzała de­

monstraicyjnie opuścić sa,lę obrad. Dębski w m~nieniu oka zor­

jett1itował się w syrtuacji i odraizu p!l"zeważyił szalę monlnego 

zwycięstwa 2JW1olem11Jków ha.sła niepodległości zwiracaiąc się 

do Pułaskieg,o w nwstę,pujących wyirazaoh: 11Panie Pułaski! Jeżeli 

jest w tej chwili między nami duch pańlskiego pradziada, przed 

którego pomn~kiem dz.iś Pan pinzemavliał, to duch ten rumieni 

się rza Pana''. Pio tych słowach inicjatorzy demonstracji oczy­

wifoi1e cofnęli się i polZ1ostalii na sati. 

W usiłowa111.iach do osiągnięcia koncentracji polskich stron­

nictw dopomagała Dębskiemu gruntowna znajomość stosun­

ków emi~acyljnych, ro.zwaga, która go cechowała i zaufanie~ 

które potrafił sobie zdobyć niety,lko u swoich pr.zyjaca.ół poli­

,tycznych, lecz nawet u prizeciwników. W roku 1912 na zjeź­

di,ie Sokołów w Pittsburgu, w porozumieniu z Komis1ją Stron-

*) .Stanisław Ray 1zacher: .Kiomitet Obrony Na'l"Od.owej w 
Ameryce (N ie p Q d 1 e głoś ć, toon VII, ~~ifi; 1 (30) 1 1str. 53 i naist.). 

130 



nidw Skonfoderorwam.ych, Dębski, po naLeżytem oświetleniu 

sytuacji, wykazał p,otriZebę .koor,dymac.ji i koncentracji dzia­

łalności W1szyistkich srtronnfotw polskich w Stanacą Zjednoczo­

nych. Inicjatywa Dęhsikie,go została przez zjazd jednomyślnie 

pzizy,ję1ta. Wyłoniony ·został Komitet Oooony Narodowej pod ha­

słem: Sk:arb i Woisko, w skład ktQr,ego weszli pmedstaw:iciele 

całe,go kleru Zje,dnoczenia Rzymsko - Katolickiego, Związku 

Narodowego Polskiego, Sokołów, Związiku Młodzieży, Związku 

Socjalistów Polskich, Związku Polek etc. Pomiędzy Komite­

tem Obrony Nairodowei a Tymczasową Komisją Skonfedero­

wanych Stronnictw Niepodlegościowych już zaraz w roku na­

stępn)'llll zostały nawiązane stosunki, które w miarę z.bliżają­

cych się wielkich wypadków politycmych, ,s.Ziczęśiiwie zacie­

śniały się coraiz bar,dlziej. 

W tej nowej koncentracji rej wodziły głÓWinie żywioły lewi­

cowe, co byfo nie do smakru obozowi klerykalnemu, kitóiry, nie 

umiejąc się z tem pogodzić 1I11aw.et w ,obHczu wielkiej spnwy 

ojcZ)l!zn.y, tuż niemal ip11zed saimą wietką w10jną - już w ro­

ku 1914 - z K•Q'IDliifa:>Jbu Obrony Nan-odiowei wystąpił. Niestety 

obóz tielD. ZIIlailaizł jruż podczais same,j WQ~ny naśladowców. Bylli 

•nilllli nacj1onalfi,ści polscy. 

Tak to umilał Dęibskii pracować i osiągać znaczne sukcesy 

politycme, choć 2Jdrowie jego od ozasu wypadku z bombami 

w Zurichu szwankowało, gdyż rany w płucach, których wtedy 

się nabawił, jakkoltwieik podleazytły się, to jednak pozostawały 

jeszcze nieiZwapnione. Ustawiczmie też doktt1ciZała mu tromboza 

w nodze. (Ten brak zidirowia zmusił nawet Dębskich do naby-

• -cia na długoletinie spłaty niewielkiej fermy w lselin New Jersey 

jeszcze w 1906 roku). 



WOJNA śWIATOWA 

1 sierpnia 1914 rolkiu nastąpił wybuch wojny, która z przera­

zającą sz-ytbk:iośdą rozipęrtała się w największą zawieruchę 

w dziejach świata. Nie zawiodły przeczucia różnych wybit­

nych polityków. Rozdarta Polska doczekała chwili, kiedy świat. 

stosunków połitycznych, tak ją krzywdzących, ro,zpaidał się 

w gruzy - a z chaosu zniszczenia jęły się wyłaniać nowe mo­

żliwości, nowe systemy, nowe układy. 

Polska lewica społeczna okazała się najbardziej przygoto­

wana w narodzie do zadań, wynikających z tego kolosalnego 

przewrotu, któ,ryśmy wraz z cał)71m światem prze.żyli. 

Nietrudno zrozumieć, dlaczego tak było, dlaczego właśnie 

lewica, mimo swej historycznej młodzieńczości, okazała się 

zarazem w tyim momencie najbardzie;j dojrzałym dziejowo 

1czyinnildem. Wszak p,rzewrót pr,zedewszysitkiem polegał na 

przesuniędu punktu cię~kości z dawnyich, t. 'ZJW. prawicowych, 

waiistw sp,oł·eciznych ku elementom świeżytm, rueZIU.Żytym 

dziejowo, a teraz właśnie wchodzącym w swoją właściwą hi­

storyczną rolę. Do te,j roli s.posobiły się nowe żywioły w ha­

lach fabrycznych, w podmemiach kopalń, w ciężkiej pracy rol­

niczej 11na swojem", a myśli i idee wyikuwały w mrokach kon­

spiracji, w cięikiqh walkach polityczny,ch i 1Społe-cmyclt z.e 

światem sta,rym, przeżytym. 
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J rze,cz charaklt.eryisty,czna: im baridziej świat się zbliżał do 

katastrofy, tem wiięikszy niepok6j ogamiał nasze żywioły lewi­

cowe,. Z tem większem natężenieim wpatrywały się w przy­

szłość, tem wię,cej uwagi poświę,cały nawet drobn-ytm napozór 

zdaiizeniom, ,j.aik Myby widząic w nich objawy nadciągającej 

burzy dziejowej. Tak było z wybuchem wojny rosyj1sko-japoń­

S'kiej, tak było póm,iej z Bał1kianami. Tak dz~ał,o się wS1zędzie. 
Pneczucia przeistaczały się w peWttlość, że lada chwila roz­

pocmie się wiełka spraw.a świata, a wraz z nią nastąpi wielki 

przewrót w ukształtowaniu wszelakich stosunków. Biedni tu­
łacze -wychodź.cy w swej nowej ojczymie, na ziemi Wa­

szyngfona, }UŻ w 1912 roku doptiowadmli do wtzlajemnego poiro­

zumienia różne ~ropy poHt-yiCJme i społeczne w imię wielkiej 
idei odzyslmnia własnej ojczyzny---woLnej, niepodległej. Jakgdy­

by ge,njusz dziejów ziwiemył tym wyignańcom tajemillicę swoich 

zami1e11zeń. Tak powstał Komitet Obrony Narodowej. Oczy­
wiście słabsi duchem, uwildani w kalkulacj,ach chwili bieżą­

cej i osobistej praikty;cZiności, odpadli od tej ko,mbinacji, nieo­

mal w prizededlniiu wie1ki~ch Z1daraeń, wymagaj~cych jedności. 

(Secesja Związku Narodowego Polskie,go, dokonana pod wpły­

wem endeków). Te1mbair,dziej za to 2JWarba się w sobie i sko,n­

s·olidow.ała lewka, tem gOll"ączkowiej cz:ymić poczęła pr.zygo.to­

Walilia. 
Cóż można powń.e,dzieć o ludziach te,go typu, co Dębski, któ­

rych nawet azama noc popoiWstaniowa ani na chwilę nie zwio­
.dła i nie z.dolała zagasić płonących w nim nadziei? Aleksander 

Dębski powitał wybuch wojny światowej poprostu jak zjawi­
sko najbardziej naturalne, właśnie to, którego przez całe swoje 

pracowite życie oczekiwał. Dębski wiedział i widział "oczami 
duszy", że ta właśnie wojna s,pali pęta niewoli narodu pol­

skiego i ,da mu upragnioną niepodległość, a wszyis,tkie ludy 
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pr~ez piekło mąk i cierpień zibliżą się o stumilo\'Ty krok ku 
Wiizj,i wyz;wtolenia. 

Więc zdrowym iinstyniktelm wiedziemy wiedział, że nie wo1n10 

chwili czasu tracić, że okres wojny to okres wytężenia wszyst­

iki!ch sH narodu, że to zestrzelenie energji i myśli w czynie musii 

pchnąć cały naród na nowe hisfo,rytcZAne tory. Wiedział rów­

nież, że oczekiwanie bierne to śmierć. J,akkiolwfok w chwHi 

wybuchu Wtojny praesitano ofo:,z)11my'W'ać wiadomości z kraju 

,i wskutek tego nie wiedziano śo.iśle, co się taim dzieje, to jie­
dnak Dębski, jako 1s·ekretar1z iKomitetu Obrony Narodowej, 

wobec ziapowiedzianego przez Sokołów na W1'1zesień zjazdu 

w Buffalo, dokłaidał ws1zelkfoh stairań, aby pr.zy Komitecie 

utkzymać Sokołów i uchronić ich od bałamuctw „orj,emacyj­

n ych„ ze str,0111y oodeków. 

Komitet buffafowski, organizujący zjazd, posiadał w skła­

dzie swoim niejakiego doktor-a Fronczaka, który odgrywał 

dużą rolę w miejscowej polityce amerykańskiej. Dr. Fronczak 

rzapi,osił na otwarcie zlotu Solwłów w Buffalo bi~·upa i guber­

natora. Ten w powitalnem przemówieniu, zlekceważywszy 

tekist Zigóry pi,zygotowany, jak to jest w zwyczaja,ch amer-y­

kańskich, zwrócił się z gorącym apelem do zgromadzonych. 
aby ci, odzyskaWis·zy wo'Lność swojej oj1czyzmy - a to jest z.da­

niem jego koniecznością, on w to wierzy i o tem mówi, czy się 

to komu gdzie podoba ozy nie - nie oddawali jej pod władzę 

cesarna lub króla, lecz stworzyli flządy demokracji wolnej na 

w,zór Stanów Zjedinocizonyich. Takie wyistąpienie gubernatora 

było dla zgromadzonych prawdziwą niespodzianką i od.razu 

naistmoHo ich na ton nieZIW'ylkły. 

Lecz nie na tem koniec. Gdy po wysłuchaniu zwytkłyioh spra­

woz,dań, ukonstytuowainiu róimych komisyj etc., mian~ p,nzy-
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s·tąpić do uchwalenia zasadniczej rezolucji i wyboru członków 

do nowego zarz~du, właśnie w ostatniej chwili przed tym punk­
tem najważniej,stz)71Ill, Dę.bski obri.Zyttnał był z Chicago numer 

,,Dzie1llllika Związkowego'\ który mu nade.słał, zgodnie z umo­

wą, jeden z p111zyijaciół. W tym nlllmerze byrła jm zaim~eszczon1a 

odezwa Nac.zeLnego Komitetu Nrurodoweg10, były wiadomości 

o wymarszu oddziałów stnzeleckich do Kiróles,twia Kongresor 

wego ,i oidezwa Piłsudskiego. 11Z gazetą w ręik1u - opowiada 

we wspomnierni1ach Dębski - udałem się do PrezydjUIIll i pro­

siłem p,nz,ewiodniciząicego o odazytanie odezwy Naczelnego Ko­

miitie1tu Nairodowego i podan>71ch w Dzienniku wiadomości. Po 
kiróiikiem wahaciiu p,IiZewodiniozący zlotu Sokołów zgodził stię. 

Już prodczas czytania obecny na sali redaktor „D.ziernnika 

Zwic\!z.kowego" wykrzyknął: ,,Oo oo 2Ja gazeta ?11 
11Własny pań­

ski Dziennrik.,, odpoiwtiedziałem. Wiadomośd wywady wraże­

nie, niedające się wprost opisać. W śród 1S:łil.l!chaczów zapano­

wtał enttllZjazm. P,my tytch oastrojach mowy nie mogło być 

o planach ode:rwarua SokOl~a. Moja pri.zeoiwniików jedności zo­

stała n.araziie sparaliiowana, a wrogie występowanie p112eciw 

nam Zartządu i redaJkcói Sokoła zostało na dłuższy oz.as osła­

bione''. 

Rze,az oczywista, wiadomośd z gazet mogły chwilowo wy­

starczyć, a nawet .zaważyć w sposób decydujący na ustosun­

kowam:iu się wychodztwa do z,dla,raeń w kraju; lecz na dłuższy 

dystans wyłącmie niemi nie moro.a się było karmić. Stąd wy­

nikła potrzeba bezpośrednieg10 poznania, jaka właściwie byrła 

sy.tuacja w kraju. To też Komitet Obrony Narodowej, obeooy 
w Buffalo na zfocie Sokołra, na pioufuiej nara&ie z;decydował się 

wysłać do kraju na zwiady swego ,sekretarza - Dębskiego, 

który miał wszetk,ie po temu war,unlki: znajomość ki'lku języ­

ków, O~l'iomne domadtczenie, doskonałe otjentowanie się co 
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do stosunków i ludzi w klr.aij1u. De1eytz1ję i wyijaz,d Dębskiego ze 

wtZględu na purwodtzenie imp,re~ postanowiono zakonspirować. 

Podróżować po obu sitronach Hnji bojowej w czasie wojny 

ostabniej należało do bardzo trud!n:yich pnzedsięwizięć. W New­

Ym,ku Dęb,ski zao,piatrzył się u klonsula austrjackie~o w glej,t 

i po zabraniu 3.500 dolaróiw w zł1ooie z kasy Komitetu Obrony 

Narodowej (tyle ty.L:lm wtedy było) cLla Legj'Olnów Pibsudskiego, 

wyruszył w drogę. Podróż morska odlbyta się dość pomyślnie, 

lecz brwała dł1.1igo. Ang'liiicy poddawali p·asażerów i okiręt rewi­
zji. Szukano konwabandy 1 szpiegów, tych ositatnich dość nie­

udoLnie, jak świadczy Dębski. Dwóch •oficerów niemieckich 

np., jadąc-ych za ,cudlzelllli paislZIJ>O·vtaJmi, puszcoono swobodnie, 

a l111dlzd niew:iinnyich szykanowano, a nawet odtransporto­

wywano do ob.ozu jeńców. W samym Plymouth trzymano 
o1kiręt dziesięć dni, w Dov,etr - diwa dni i t, d. W Ti1buri spot­

kał się Dębski z Tytusem Filipowiczem, do którego depeszo­

wał do Londynu. Razem udali się na parę dni do Londynu, 

gdzie Filipowi1cz poir.nformował Dębskiego o swoich zabiegach 

dyplomatycznych w .Aoglji i P'okazał mu depes.z.ę kondolen­

cyjną do kiróla belg~j1skiego Alberta, wyisłruną imieniem Pola­

ków-iniepodległiościowców. Tu spotkał też Dębska Patka z Na­

fansonem, któnzy również - zdaje się - odbywali objazd po­

ł1ityc~y. Filipowicz podobno zarzucał im, że sami nieibardtzo 

wiedzą, o co im chodzi. 

Pobyt Dębskiego w Londynie przedłużył się - wbrew je.go 

chę,ci - aż do dwóch tygodni. W tym właśnie czasiie p,rzyje­

chała kurjerka Legjonów - N e1li Grzędzińska, przywożąc in­

strukcje i wfadomośd dla Wojnicza. Dalszą podróż aż do Kra­

kiowa Dęhs!ki odbytł w jej -bowarzystiwie . 

.,Paryż - opowiada Dębski -- robił wówczas pr~ygnębia­
jące Wliażenie. Na dwor,cach nie funkcjonowały wcal,e prze-
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.cbowafoie bagażowe, O godzinie 10-tej wieczór, gdy pociąg 

przyszedł na stację Saint Lazare, miasto było zupełnie jak wy­
marłe: ani światła na uli.cach, ani pr.zechodniów. Z trudem 
udało nam się maleźć dorożkę i dostać pokoje w jakimś pen­
-sj0inacie stUJdetnckm1, kitórego da/Wlll!ieij stałą mi,eszkMllką była 

N. Grzędzińska". 
Po jednodniowym pobycie w Paryżu, nasi podróżnicy udali 

się do Szwaijcainj,i, wstąpili do Rapperswiilru, gdzie iim doręczono 

pakiet korespondencji, gazet etc. dla Naczelnego Komitetu 
Narodowego. ZameMowawszy się w Wiedniu w biurze .Naczel­
nego Komiitetu Nairotdowego, poje1oha,H dal,eij do Królestwa. 11Za 

Wiiedniem - opowiada Dębsl~i - po~naHśmy smutną stronę 

wojny. Pociąg nasz szedł bardzo wolno tak, że droga do Trze­

bini zajęła półtorej doby. Na stacjach nic nie można było dostać' 

do jedzenia i pida. To też, gdy pociąg stanął w Trzebini, gdzie 

można było dositać hevbaty, gorących potraw etc., zapewni­
liśmy się u konduktorów, że pociąg postoi przynajmniej ze 

dwadzieścia minut, udaliśmy się do bufetu, a rze·czy (wraz 
z 3.500 dolarami w złocie w waLwce) zostawiliśmy w prze,d.ziale 

pod opieką jakiegoś legjonisty. Zaledwie jednak upłynęło kilka 
imiinut, nagle nas1Z pociąg bez urpr.zedzenia pasażerów, poje­

dbał sobie. Było to baridzo plt"zykirą niespodzianką. Szczęściem 
Nem Grizędmń,ska miała legitymację i przepustkę, wydaną pJ:"z,eiz 

oddział wywiadowczy Legjonów. Korzystając z tego, zdo­

łaliśmy wojskowego naczelnika stacji przekonać, że sprawy 

są baiidzo pilne i ważne i, że on musi umozliwić nam dopędze­
nie n.asz,ego po-ciągru. Pnzekonany naC1Ze1nik kazał nam jechać 
zaraz pociągiem do stacji następnej, a tam władze kolejowo­

Wtojskowe, tUipirzedzone f.ele~rafiicztniie, dały nam specjalną loko­
motywę z przyczepką. Dzięki temu udało nam się pociąg nasz 

dopę1dzić i rzeczy odz)71Skać11

• 
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,,Jaz.da do Krakowa nasurwiała naj1s:mutmejsze refleksje .. 

~ szystkiemi drogami maszerowały wojska austrjackie w od­

wrocie. Ciągnęła artylerja, tabory, piechota. W pociągu opo­

wiadano sobie, że już do Kirak,owa me wpuszczają, że ewakuują 
ludność. I rzeczywiśde, kiedyśmy przyjechali do miasta, wpu­

szczano tylko wo,jskowy,ch i kupców pod warunkiem, że tego 

samego dnia miasto opuszozą. PoizoSltałych pasaż,erów nie wpu­

szczaino wcale,. Nairo wowu dop~mogła przepustka. W K.ralw­

wie kirótlm bawiłem. Udiafo mi się dobrzeć do WŁadysława 
Silmrskiego, szefa Departamentu Woj,skiowego Legjionów, który 

nagW1ałt się pakował i ewakuował. Nie chci>ano nawet przyjąć 

odemnie owych 3.500 dolarów, które udało mi się doręczyć 

dopiero w Cieszynie, gdzie się zatrzymał Sikorski':. 

W okresie, na który trafił Dębski, ruch niepodległośdowy 

przechodził cięi.iką próbę. Właśnie wówczas, po dozmanej po­

rażce, obie amnje - niemiecka i austrjacka - cofnęły się aż 

pod samą niemieaką granicę, a woj1slm r:osyj,slde zajęły całą 

niemal Małopolskę aż po Kraków, który zaiczęły oble,gać. Wy­

cofali się rówinież komisarze Polskiej Organizacji Narodowej. 

którzy na okupowany,ch przez wojska niemieckie i austrjac­

kie ziemiach poLskioh w zabo11ize riosyj1skiim obejmowali władzę 

obok włiadiz wojskowych okupacyijrnych. 

Prowa,dził tę akcję z ramienia Piłsudskiego Michał Sokol­

nicki. Podczas zwycięskiej ofenzywy rosyjskiej zmienił się bar­

diw niekorzystnie st osunek oku,pantów do Legjonów, Naczel-

nego Komitetu Narodowego, a szczególnie do 

łych władz polskich na terenie Kongresówki. 

nowopowsta­

Główną przy-

czyiną były zawtie,dJzione nadzieje na wybuch powstania pol­

skiego przeciw Rosji, o ozem Polacy, prowadzący negocjacje, 

zapeW1ni1a1i wtłachze ausw1jae1kie ,i 1niemieakie. Epopeja legjonowa 

właśnie wchodziła w okres nieustannych zatargów z naczel-
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nem dowódmwem a111nj,i austiijacMej, pr1zebywającem w Cieszy-· 

nie. Departament wojskowy Naczelnego Komitetu Narodo­

wego, wraz z 1llt"zędaimi cywilnemi i Michaiłem SokoLnkki.m był 

ewakuowany do Jabłonkowa na Sląisku Cieszyńskim. Dębski 

był świadkiem gorących dyskusyj, które toc~yły ~ię w słabo· 

oświetlonej sali zwjaz,du w Jabłonkowie między przedstawi­

cielami różnyich organizacyj niepodległościowych Królestwa 

Polskiego. Nie brakło tam, oczywiście i pepesowców i enzete­

rowców. Radzono głównie nad tern, jakie zająć stanowisko, 

wobec Naczelnego Komitetu Narodowego. A tymczasem wła­

dze ausirjac~ie kasorwały różne agendy Naczelnego Komitetu 
Narodowego, pozostawiając tylko Legjony, jako jednostkę bo­

;ową i Departament Wojsfuowy, jako łącznik pomiędzy Legjo­

nami, a głównem dowódmwem armji austrjackiej. Przybył tam 

rÓW1Ilież i Józef Piłsudski. Po nar.adizie z mm postrunowiono do­

magać się od Naczelnego Komitetu Narodowego kilku miehc 

dla członków Polskiej Organizacji Narodorwej w Kongresówce„ 

aby w ten sposób nadać Komitetowi cechy przedstawicielstwa 

dwóch d2Jie1nic. Michał Soko1nicki zosta•ł mianowany sekreta­

rzem NaczeLnego KoJnitetu Narodowego. Zapoznawsizy się 

w ten sposób z pobo1żeniem w kraju, z zamfor,z.eniami na przy­

!S:zJłość, Dębski p-ostrunowiił wrócić do Stanów Zjednoczonych„ 

aby zdąźyć na Zj,at2Jd Komitetu Obrony NarodoweJ, który miał 

się odbyć w stycmiiu 1915 roku. W podróży powrotnej jednak 

miał do spełnienia wiele poleceń. Aby pomformoW1ać jaknajści­

ślej o zdaitrwtieniiiu tytch pole,ceń pozostaj~cych w kraju, w.ziął 

ze sobą NelH G11z,ęidtzińską i UJdal się z nią pnzedewis!Zystkiem 

do Włooh. N. Gtnzędjzińskia miała złożyć ze wis•zystkiego póź­

niej ustny raport. 

"Włosi na.is przepuścili - opowiada Dębski - dając 1:ylko 
pa,pier do władz włoskich w Wenecji, gdzieże,śmy się mieli za-
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me1dowtać do władz sanitam1oh i poddać badaniu, czy nie je­

steśmy chorzy na cholerę. ,W istocie ibyła to czcza formalność 
i kwe-stja lirów", 

,, W śród licznych irodaków odinalaizł0m i Wojcieoha Baranow­

·skiego, który prowadził bardzo enerigicziną kampanję na łamach 

·prasy włosrkiei w sprawie niepod'legości Polski. W tym właśnie 

-czasie zaczął wydawać pismo, wyłąamfo tej sprawie poświę­

•cone. Spotkałe1m róWlllież naszych art17istów-maLarzy, rzeźbia-
rizy, kitórytm pliZe,dstawiilłem cele Le,gj1onów n,a,szych i znaczenie 

udziału PoLaków w wojnie światowej, ~ Medjolanie zaopa­

· trzyłem się u konsula amer1kańskiego, tZa jego radą, w wizę 

Stanów Zjednoczonych, pozabierałem adresy, umówiłem się, że 

k!orespondenJcja z kiraje1m odhyrwać się bęcwie via RaJPPerswiJ.le,, 

gdzie Zielińrski sipe.bnfał rnlę pośrednika Naczelnego Komitetu 

Navodowego i Legjonów. Poczem wypr,awiłem N. Grzędzińską 

·cło kraju, a sam w towarzystwie Zielińskie,go udałeni się do 

Vevey". 

„Tam ,dootkoła posfaci .SienJkiewicza 1skupiali się i,nani polscy 

1iteraci i uazeni. Podsunąłem im myśl, aby zm,ganizowali komi-

1:et pomocy dla Polski. Do pierwszego Askenazego zwróciłem 

się z tą myślą, jako dobrze usposobionego ,dla akcji Legjonów. 

'Lecz szanowny Mstoryk żadllllął się w pie1rwiszej chwili i oświad­

czył: 11My nie iesteśmy żebracy! Chcemy niepodległośd oj,czy­

zny, a nie żebraniny"! Długo musiałem z nim dyskutować, aż 
W1.reszcie przekonałem go, że spraw,a niepodległości Polski nie 

może być w pańsiwach koalicji stawiana polirty,cznie ze wz,glę­

·du na udział w niej Rosji i żet. zw. kwesta będzie poważną for­

mą przypominamia tym p,aiis1twom o sprawie naszej, a zarazem 

oskarżania wtszyistkich trzech naje~dźców, ż.e w sposóib okrut­

ny i bez~ględny niszczą kraj. P~osiłem go również, aby na­

kłonił Sienkiewicza do napisania w tej sprawie listu otwartego 
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do Amerykanów, C·O będzie miało doniosłe w niedalekiej przy­
szłośd znaczenie''. 

W Paryżu i Looo)71Ilie Dębski .zab,zymał się na bardzo krót­

ko, aby tylko pomformować wybitniejszych działaczy polskich 
o stanie rze,czy w ktrajru, poazem wsiadł p1'1zed świętami Boże­

go N arodizerua na okrręt i udał się w podróż baridzo uciąiliwą 

spowodu burz1iw.ego 1stanu moma i nieopalalll.ia z braku węgla. 

kabin. 
P,o Nowym Roiku (1915) wyisiadł w New Yorku. Tru dopiero. 

d,owiedział się, że słynna śpiewaczka, Zembrych - Kochańska 

już na gruncie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej za­

iin.icjował,a Komitet Pomocy dla Polski i nawet pozyskała do, 
niego poważnych obywateli amerykańskich. Zbierano pienią­

dze, odzież i bieliznę i wysyłano na adres NaciZeLnego Komitetu 
Narodowego via Włochy i Austrja. Bardzo czynnym człon- · 

ki.em tego Kiomiitetu okazał się młody Rockefe11.e,r. 
Ten komitet zazasem został rozbi-ty przez Ignacego Pade-­

rewskiego pod poiziorie.m, że, jako ekspe,djujący składki do Ga-' 

licji, jest proniemiecki. 

Zjazd Komitetu ObTony Narodowej odbył się wśród nastro-· 

jów wprost entuzjiasty;cznyich. Opowiedziano się za akcją Le:­
gjonów i postanowiono popierać je wsze1kiemi sposobaani, za­

silając ludźmi i pienię,dzimi. ,,Wice--konsul austtjacki, Polak na­

zwiskiem Rozwadowski - pisze Dębski - przyrzekł ze swej 
,strony poparcie i nawet w samych początkach raz udało mu 
się wyrobić dla ochotruków wolny przeja~d na statku amery­
kańskim. Le,cz wkrótce potem austtjacy cofnęli wszełką po­

moc i trzeba było sobie samym radzić i wysyłać własnym sump­

tem. Robiliśmy to jakżeśmy mogli. Polacy, którzy mieli ame­

·rykańskie obywate1lstwo, jechali za paszportami Stanów Zjed­

noczo111:yich clio Wfooh, a stamtąid dlo AustI'lji. Ci, kt6rzy nie po-
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·siadali amerykańskiego obyiwaJteLstwa, ,brali zaświadczenia od 

J)Opa rosyjskiego, po.cze.im udawali się niibyto do Petersburga. 

Pop za parę dolarów chętnie takie zaświadczenie wydawał. 

Aby nie zdradzić, że się w ten sposób W)'1syła le,gjonistów, całą 

procedUTę wrz,ięła n.a siebie moja żon.a, Od niej już przyszli le­

~joniśd dostawali środki na podróż, izaświadczenia popa i pole­

cenia wice-konsula Rozwadowskiegou. 

Oczywiście Dębski nie mógł długo usiedzieć w Stanach Zjed­

noczo1I1ych, mimo, że przecież i tam dużo barozo było do robo­

ty. Zdarzenia 111a teirenie krajowyim ciągnęły go z nieprzepartą 

~siłą. W tych doniosłych chwilach historycznych, bez względu 

na W1S1zystJko, chciał być t1Ja miej1scu rw oj,dzyźnie i dlatego udał 
się do ~ra,ju w towarzystwie młodych Polaków, pierws~y,ch 

ochotników z Amerytki do Legjonów. Wśród nli,ch znalazł się 

również st'arszy S'YJil Dębsk!iego, Alek!sander, który jecLnak nie 
.z;dołał dofu-zeć do Polski, gdyż spOIW1odu ,niepełnoletności włia­

dize ame1rykańskie w Sz;wajcarji nie ohcialy mu W)'1diać doku­

mentów do dalszej podróży, W ten sposób młody Dębski utknął 

w Szwaijcarji. Pó.źJnie,j, po przystąpieniu Stanów Zjednoczo­

nych do wojny, zaciąignął 1się, jako ochotnik, do amerykań1Skie­
go Cz-e.rwonego Krzyża, 

Po dość długim postoju w G~braltanze, Dębski pc1ZYbył do 

Włoch, szczęśliwie pczemycil prrzez g,ranicę, myląc cz~jność 

cel1ników, 7500 dolarów w ~łocie (wiód je 2JilOW'U dla Legjo,­

nów). W Mecijo1anie widział się z Baranowskim, ziabrał od nie­

go wiaidomośd i rapol"lty. Zairwem stwiie:rdził w całyioh Wło­

,&Zech w.zrost nastrojów wrogich w stosunku do Austtji. Stąid 

już udał się do Sz:wajcarji, ~clzie widZJiaił się z cał-ytm sz,e:regiem 

działaczy polskich, a między innymi z wysłam.nikiem Naczelne­
go Komitetu Narodowego ,do rządu 1szwaij,carsikiego, Ba.taglią. 

:W,11słannilkiowii temu Dębski udzielijJł rady, aby pnz.edewszyst-
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kiem zobaczył się z p·rofosorem zurichskiej poHt-e..:hniki, Ga-

bryielem N airufowficzem, Móry był w dobrych osobistych st·o­

stllilikach z ówczesnym min1isitrem spraw zagranicznych rządu 

ie.;z:Waj,ca!isikie1go. 

P,rzybywszy do Wiednia, gdzie wÓW!azas przeibywał Naczelny 

Komitet Narodowy, DębsM postanowił dobrizeć do I Brygady 

Legjonów z Pitsudskim na czele, któremu miał, w myśl pole.ce­

nia Komm:etu Ob11ony Narodowej, doręcz.yć osobiś,cie pieniądze. 

Brygada majdowała się wówczas nad Nidą w Piofrkowskiem. 

Trzeba było taim jechać. 
Tym razem Dębski w)11briał sobie, jako pu:nkrt stały, Piotrków. 

Stąd swobodnie mógł komunikować się z Naczelnym Komite­

tem Narodowym w Wiedniu, !Z Piłsudskim, z Dąbrową Górni­

czą, gdzie przebywał sztab PoLskiej Partl1ji Socjali.tStycznej i wy­

<lawano "Robotnika", a nawet w imiarę potrze.by, ze szlachtą 
,okoliczną. Lilllja bojoJWa biegła wówczas przez Tarnów, Gor­

lice, nad Nidą. 

,,Stosunek mój - op1orwiiada Dębski - do Departamentu Woj­

$kowego i do pułkownika W. Sikorskiego był rodzajem przyja­

cielskie,j obserwacji. Chodziło o to, aby nie krzyżowano pła -

nów komendanta Piłsudskiego. Aust1rjacy przysłali nawet do 

Piotirkowa pułlko1wn~ka G.re;,e1Sickiego, któremu p101lecotI10 w~ęcz 

two:r,zyć w Piotrlmwie nowe pułki, niem.leiżine od Piłsrudskiego, 

i w ten sposób sza/chować Pierwis1zą Bry,gadę. 

,,Jaik daleice .zanforniił się stosrune,k Austrjaków do Polaków. 

miateim nrujiepszy dorwód na soibie samytm, Wyibrałem s~,ę w cha­

rakterze kur1j,era do Wieidrnia, do Ncl!czelnego Komitetu Naro­

dowego, zaopatr:z•OIIlY w dokument podrómy Departamentu 

'!W ojslmwego. W Bo~UIID!mie Niemcy, nie U12Jnrując takiego doku­

~etntu, zaruresmo1W1ali mnie i wydali wraiz z pocztą władzom 

austvjackim. Aus:tnjacki oficer przetrz-y,mał mię przez trzy dni 
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i dopiero pozwołił je1chać dalej. Upozororwał to przetnzymanie 
pofa·zebą porozumienia się z głównem dorwód.z.twem arimji. 
W istocie jednak była to !llajzwyklejsza szy:kana i nie pierwsza. 
P,rezes Naczelnego Komitetu Narodowego Jawoirskj i pułkow­

nik Sikorski, oczywiście, założyli protest przeciwko takiemu 

postępowaniu austrjackich władz wojskowych". Wracając 

z Wiednia, Dębski zawadził o Oświę,dm, ~dz.ie prz,ebywała zna­

.na mu osobiście p,ierwsza żona Piłsudskiego, wierna towarzy­

szka jego z czasów nielegaLnyoh, Ma11ja z domu Koplewska. 
Do kwatery Piłsudskie,go nad Nidą przybył z relacją ze swef 

podróży już niemal w ostatnie,j chwili. Towarzyszył mu Tytus 

Filipowicz . 

.,Po kolacji zaledwie z,dążyliśmy- op1owiada Dębski - z Ko­

mendantem omówić co ważniejsze s,prawy, gdy nadszedł z głów­
nej kwate,ry rozkaz wymarszu · na nową pozycję. Zdrz,emnę­

liśmy się z Filipowiczem na chwilę. W tym ,samym pokoiu Pił­
sudski wraz z szef.em sZJtabru Legjcmów, Kazi1mieriZem Sosnkow­
skim, studjowali starannie rozpostartą mapę działań wojen­

nych. Słyszałem ty1lm, jak Ifomoodant od czasu do czasu ze­
złością powtamał po r,osyjisku: ,,Sowsiem naoborot! Sowsiem 

naoborotl'' (,,Zupełnie naodwrót! Zupełnie naodw.róff'). To jego 
111iezad·owolenie spowodowane byfo kiieruinkiem, wyz.naczo.nym. 

I Brygadzie pmeiz główną kwaterę, który nie był kierunkiem na 

,Warszawę, RanJk.iem byliśmy świadkami wymarszu Brygady" 

Poczem, otrzymawszy od Piłi.sudskiego pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy i na:radziW1sz1y siię, c10 wyipada dalej robić, udałem się 

do Piotrkowa. Wkrótce stamtąd wraz z Walerym Sławkiem 
udaliśmy się pod Konary, gdzie poraz pierwS!ZY oglądałem wal­
kę pozycyjną i gdzie wrę,czył-em I Brygadzie sztandar, wyhaf­
towany prz,ez Po.lki ohicagoW1Skie. W,ręczenie sztandaru od­

było się z całą okaizafośdą ceremoojału wojs:kowe:go. 
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Dębski w Rapperswilu ze sztandarem ofiarowanym przez Polki 
z Chicago Pierwszej Brygadzie Legjonów Polskich 





. ,,Gdyśmy wródli ize Slawtkiem do PtrotrkoiWa, pwkoW1llik Grze­

sicki, pragnąc utrudnić naim komunikowanie się z Piłsudskim, 

najspokojniej LZarekwirował nam samochód, zdobyty przeiZ le-

1gj1on.ilstów na Rosjania-ch jesz,c.~e w Kielcach". 

Wogóle pułkownik Grzesicki nie :mał miary w szykanach, co 

nawet raz spowodowało interwencję osobi,s.tą Dębskiego, trochę 

samozwań·czą, jako członka Naczelnego Komiteitu Narodowe­

go. Było to tak. Nagle pułkoW111ik Grzesicki zażądał od depar­

tamentu woj,skowe1go, aby mu dostar,czyć w ciągu 24 godzin 

odpi,su wsiZystkkh gazet polskich, wydawanych in.a okupacji nie­

miecki,e1, Gdy mu odpowie:dziano w tonie zjadliwym, Grze­

sicki pozwolił sobie are!Sztować profesora Tokarza, podpisane­

go na odp•owiedzi, a fU111kcje jego samowoLni·e powierzył praw­

nikowi ze Lwowa, nie·jakiemu S. •1, akurat temu, który odpo­

wiedź zredagował. Przeciwiko tej samowoli Grzesickiego oso­

biście zaprotestował Dębski, oświadczając, że 001 Jako jedyny 

w tej chwili członek Nacz,elnego Komitetu Narodowe1go, sam 

obejmuje ft.llilkcje. Przytean ~wrócił się z zapytaniem do profe­

•sora Kota: 11Kogo, painoiwie, słuchać będziecie: mnie czy p. S. ?0 

Jednogłośnie odpowiedziano, że Dębskiego, co bardzo zdetono­

wało Grzesie.kiego. Prag1nąc uniknąć skandalu, Grzesicki na­

tychmiast zwolnił profesora Tokarza z aresz.tu i do urzędowa­

nia przywrócił. 

Wobec przewidywanego za,ięcia Wa•rszawy myślano o zmia­

lllie dotyichczasiowe~o reprezeniacyjinego komitetu organizacyj 

niepodległośdowy,ch Królestwa Polskiego. Ch!Ci'ano postawić 

1udzi znanyich, o głośn:y1ch naziwiiskaoh. Zadiaruie to miał wy.ko­

nać Dębski. Wybór padł na Gustarwa Daniłowskiego, znanego 

*) Dębski w swyd1 zapiskach nie podaje namviska wymienionego pra­

Wtnika, poipiraestając na przytoczeniu infojału. 
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poetę i literata, człowieka ofiaroego i bez skazy. Sekretarzem 
miał być Feliks Turowicz, znruny ze swej sumienności i praco­

witości. T.meba było pokorrać wątipLiwości CeintTalnego Komi­

tetu Robotniczego Polskiei Partji Socjalistycznej, urzędujące.go 

w Dąbrowie Gómicz-eq, co się Dębskiemu, przy pomocy Witol­

da Jodki, nie bez trudności, całkowicie ooało. 

W tym okresie Dębski wts!zedl w kiointaikit z ·całym sze,regiem 

ludzi, którzy w pairę lat potem odegrali roacmą rolę w naszej 

his-tmji. Do takich należy puł.kOWlllik Władyisł,aw Sikorski 

i pułkoWll1ik Józeł Haller, o kitórych Dębski podaj,e w notaJt­

kach pamiętnikarskich bardzo deikawy szczegół. 

„Wład-ysław Sitkors,ki-opoiwi1ada Dębski---.zdolny i ene,rgicmy 

-szef Departamentru W101j1skowego Naczelnego Komitetu Narodo­
wego, dotknięty do żywego szykanami głównego dowództwa 
armji ausfrjackieij, wszedł w poroZ'lllllienie z dowódcą II Bryga­

dy, Józefem Hallerem, na bankiecie poiegnalnym, urządzonym 
przez nas dla tego os:tatnieigo. Józef Halle,r, z gruntu człowiek 
uczciwy i prruwy, ulegał wtedy wpływom konse1IWatystów kra­

kowskich. Obaj - i Sikorski i Haller - posfanowili udać się 
do Piłsudskiego, ahy wraz z nim utworzyć wspólny front le,gjo­

nowy. Samochód, którym jechali, prowadził sam wła6cicie1 , 

niejaki Włodek, obywatel ziemski z Małopolski, legjonista. Trze◄ 

ba niestZczęścia, że w drodze samochód ule:gł rozfbi.ciu. Sikorski 

odniósł tylko lekkie podrapamia. Włodek, ciężej poszkodowa­

ny, musiał odbywać kilkotygodniową kuraoję w szpitalu w Wie­

dniu, ale najciężej ramnym był Haller. Przejeż,dżający samo­

chód niemiecki zabrał go i odwiózł do s~pitala w Ozęstocho­
wie, gdzie kilka miesięcy prz,eleżał. Tak - konkluduje Dęb­

.ski - na szosie pod Częstochową wraz z samochodem rozbiły 
się plany W1S1półidiziałania Hallera i Sikorskiego z Piłsudskim"; 

146 



Szóstego sier+pniia 1915 roku Niemcy zaięli Warszawę. Ci, któ­
rzy sobie wyobrażali, że dzień zajęcia Warszawy przyniesie ra­
dykalną zmianę w sfosunkach okupantów do Legjonów i spra­

wy polskiej, doznali wielkiego i bolesnego zawodu. Sto.sunek 
władz okupacyjnych się nie zmienił, Niemcy zaś zazdrośnie bro­

nili dostępu d~ stolicy kraju już nietyLko Leg1jonom, lecz zwy­
kłym śmiertelnikom z okupacji austrjackiej i vice-versa. Z tru­
dem udawało się zdobyć prz,eipustki, pozwalające na przekro­

czenie Hnji olru,pacytjinej pomiędzy Niemcami ia Aus,trjakami. Dęb­

skiemu ułaitwił wyjazd preze.s Naczelnego Komitetu Narodowe­
i!o, Jaworski, umieszozając go w skład.me delegac,ji tej mstytu­

cji do Wa~szawy. DelegataJmi ,byli: Michał Sokolnicki i profe.­
sor Ger.man. Sokolruoki w raI1Jdze pułkownika miał przepust­
kę, opiewającą na „Hauptman Sokolnicki mit einem Legiona!"'' 

{pułkoWlllik Soociolnickii. z legj,onistą). Tym „Legionar" był Dęb­

ski, który musiał 1się ubrać w mundur i zawiesić szablę u boku. 
Podróż do Wal'!szawy trwała, z odpoczynkiem w Kielcach, dość 
długo. Bolesny byił widok w,si i miiastec.zek spalonych, spoty­

kianJch po dmdize. Sh-1a1szliwe dzieło wojny. W Warszawie de-
1,eigacja zatnzyimała 1się w tym samym pensjonade, gdzie kwa­

terowali już Sikorski i Stanisłaiw DOWlllarowicz. Sfotografo­

wawszy się, Dębski zrizuoił pirzyi~od!ną skórę legjonisty, wiraca­

jąc do fioli obywatela aimerylmńskiego, którego Niemcy, dzięki 

antydat01W1aniu me1d.it.tmku p1'1Zez mądcę domu, już zastali 

w Warszawt.ie. 
W·raiżenie, kitór•e zrobiła na Dębskim Warszawa, uwolniona 

od muj~du irosriskiego, było dość ciężkie. 11Nastrój puhHczno­

ści warszaw,skiej - pisze Dębski - względem Le.gjonów był 
albo obojętny, albo wrę,cz wrogi. Wierzono powszechnie 

w „pow,rót taty". Bano się wipr·awdz.ie Niemców, ale bano się 

też i ,,powirotu taty". W1kiróke Niemcy uczyniłi ludność war-
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IS!zawską posłus,zną i Joja1ną. "Paszporfowali" ją, st11"zygli1 myli, 

czyścili, nadzwyciza,j sprawnie zbierali za wszystko mar.kiJ 

a przedewszysbkiem obierali Królestwo z produktów żywno­

ściowych. Jedne tylko nasze organizacje starały się orga,nizo­

wać bieziny opór i manifostaicje". Przybył do Warszawy i Pił-­

sudski. Wezwana przez Polską Partję Socjalisityczną ludność 

rrobotniczia mządzila pod oknami hotelu Francus,kiego, gdzie le­

żał chory, na jego cześć demonstrację, wobec czego Niemcy ka­

zali mu opuśdć Warszawę natyichmfast. Piłsudski w-yj,ec.hał do· 

Otwocka, gdzie pirizeleż;ał chory w ciągu kilku tyigodni. 

Zachowanie się Niemców i Aus,trjaków w chwili z1ajęda War­

szawy i uwolnienie całego Króle.stwia Polskiego od Rosjian, głę­

bo,ko zaniepokoiło zwolenników akcji legjonowej pod opiekuń­

czem skrzydłem rizątdu ausrtrjaakiego. Szybko roz;wiały się złu­

dzenfa. Zroz1umiano, że zwycięskie państwa centxa1ne nie do­

puszczą do utworzenia się niepodległego pańlsrŁW1a polskiego„ 

~do1nego do s1amodZ)ie1nego bytu i rozwoju. ZroZIU!miano też, że 

narazie państwom tym chodlzi o polskiego rekruit'a, któregO' 

gwałrtow.nie potrzebują w swo1ioh ciężlcioh zapasach z całym 

ai.1iemal światem. Z tej prteyczyny s1tworzony w W arszawiie 

Centiral1ny Komitet Narodowy, po porozUJmieniu się oazy-wiście 

!Z Piłsudskim, wsrtmymał werbunek do Legjonów. Wytwarzałia.: 

się syhuacja tragiazna: wst11zyma:nie werbunku było konieczno­

ścią polibyozlilą, ale zariazem piiZekireślało jakąkolwiek możli­

wość wytwo11z.enia nareszde siły, któraby rzidobyła większe 

f.aktycZtne znaczenie i zapewniła choć w skriomn.e,j mierze Pol_a­

kom realny wpływ na bieg i ,rozwój wyipadków, Wobec ~upeł­

rnej niemoż:liwości odgadnięcia, co jutro przyniesie, nie wszy­

scy wsrorz:yJm.anie werbunku uważruli za jed-Y1Ile racjo1I1ialne wyij­

ście. Nie godziił się na to Naczelny Komitet Navodowy i szef 

jeg,o Dep,airtamentu Wi0j1Skowe,go - pułkownik Si~orski, który 
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wer,bUJnlm nie plizeryw:ał. Wrywiiązała się poonię,dzy obu odła­

mami opiinji ostra walka, któna w 1rezułtacie ,nic dobrego nh~ 

dała. Królestwo Po1s:kiie, p0iza drobnemi garściami młodzieży •. 

od saimegro poc1zą;tlru wojny ~achowywał.o się w stosunku do 

tegjonów Polskich obojętnie. Obe,cnie obawiało się „powtrotu 

taty" - j:ak słiuis,zrue Dębski ,spostr1Zega - i ,d1ate,go na wezwa·· 

nie wembumikuwe woJ.aJlo pozostać głuche, zwłas1zicza, ż,e okupa­

cja niemiecka nosiła charakter niis~cz)71cielskio - rabunkowy 

ii była bardzo dokiuc·.iliwa, W takich warunkach triumf a.nty­

we.rtbtmkmwy 111ad we11bunlkowym brył :zapewniony, 

Naczelny Komi:tert Narodowy, czując, że właściwie nie ma 

,dosłate1cznych podstaw, uprawniających do reprezentowania 

i zaboru rosyj1skiego, !ZlWrócił się do żywiołów konserwatywno­

ziemiańskich, lecz rte, 1sitojąic na gruncie orjeintacji rosyjskie1j, za­

jęły strutllowisko odmowne, Wówczas 111olens-volen~ Naczelny 

Komifot Narodowy zrzucił pychę z serca i, na wniosek Dę bis.kie­

go i pod naciskiem Das,zyńs.kiego, 1przyjął rozmowę z delegata­

mi Centralnego Komitetu Narodowego. Jednakowoż do poro­

ztmnienia ściślejszego ,nie ,dos·zł10 -i Sikor1ski w dalszym ciągu 

werbunek prowadził. Rozzuchwaleni biernością i potulnością 

ludtności, Niemcy - okupanci ryichłio s,tiradli poczucie WIS~elakie­

go umiaru i poczynali sobie ma zieimiach po1skich gorzej nawet, 

n'i,ż w kll"'ajru wrogów. 'fo zmrusibo lewiicę z,jedm.oczoną w Cen­

tra1nyim Komitecie N airoidowym do siLnych prot·estów i deimon,­

stracyj, 

Tak na lffiog~le Plięciu Poległych postawiono pomnik i doko­

nano odsłornięcia w mie1sią,cu listopadzie, wygłarsiza1ąc - wbre.w 

zakazowi Niemców - morwy. Jednym z przemawiających był 

równie•ż Dębski. W rocznicę powstainia styczniowego urządzo­

no pochód, kitóry pirzesuwał się N owym $wiatern i dotarł do 
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Alei JerozoHmsrkich, ~c10ie Niemcom udało ,się demonstrantów 

r.ozproszyć, bijąc ich nieHtosciwie. Oczywiście w pochodzie 

nie brakło DęibS1kiego. Ale najwspamalsza imanifes'tac.ja odbyła 
1się w 1916 roku w rocznicę konstytucji Trzeciego Maja. Niem­

cy, mimo zabiegów, długo nie .chcieli dać pozrwolenia na pochód„ 

Uczynili to dopiero niemal w ostatniej chwili, nie zawiadamia­

ją,c o tem Austrjaków, którzy do osfaitka swój ~akiaz w mocy 

utrizyma1i. W trym pamiętnym p,oohodzie - śmiało rzec. można 

- przyjęła udział cała W arszaiwa bez różnicy wyiznania, naro­

dowości, pozycji społecznej - słowem wszyscy. W przepięk­

nym dniu majowym stolica przybrała wygląd niez:wykle uro­

czysty, pełen skupienia i powagi. Obchód ten 1stał się punk­

tem zwrotnym w stosunkach niemiecko - austrjac:kich do na­

rodu polskiego. W tyim dniu z przepotężinej piersi narodu uci­

śnionego wyrwał się od lat nie,słJszany pierwszy okrzyk woli 

zbiorowej ku niepodległości i wolności. Odtąd żywiej zabiły 

pulsa W ar,szawy. Organizacje niepodległośdowe z robotnicze­

mi na czele urządzać izaazęły wiece, zebrania, pochody i t. d. 
i t. d. Żywo w t)lfm UJkropie kirzątał ,się wra:z z pnz:yi1aciółmi 

IS'wymi ~ Dębski. W tych dniach spewmością nie żałował, że cu­

dem z ·rąk siepaczy w la Łach os1iemdiziesiątyoh uszedł i smut­

nego losru „proleitarjatc:zyków" na ,stokach cytadeli 111ie podzie­

iił. Z ,radością widział, jak na nie:di~zoniyoh wie,cach, na któ­

rych przewodniczy lub pr·zemawia, jak pod krzyż·em Traugut­

ta - chętnie ~ tłumnie gromadzi się lud iioboczy i bierze na 

potężm.e bary swoje odp,owiedzialność za przyszły los oj1ozy,zny 

i swój własny. Pos-iew zaczął wydaw.ać plon. 

Tak to budził się naród polski do nowego życia, do nowych 

dziejów, gdy cała Europa zalewała się krwtlą i dymiła zgliszcza ... 

1mi pożarów, płacąc za stras~lirwe przewiny daWltlych swiokh pa­

nów i władców. Je,dną, byinajjmniej me naj1mniejsizą winą - był 
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r,02;biór Polski. W1stępowała w s•erce narodu wiara, że ta wina 

wraz ze świat•em przemocy i gwałtu zostanie starta. 
Niemcy i Aiustrjacy, widząc, że wojna się ponad wsz,elkie 

oczekiwania przeciąga, i czując coraz większe wyczerpanie sił, 

7Ja{llliepokoilri ,się stanem 1.1/m'Y)słów polskich. Legjonom przestali 

ufać, zwłas~cza gdy Piłsudski i Sosnkowski, a wraz z nimi cała 
gromada oficerów podali się do dymiiS1jł. Nie pomogły perswa­

zje g.enerała Szeptyckie,go - dymisji nikt nie chciał cofnąć. 

:Wobec te.go Sosrnkowskie,go podda1I1Jo aresztowi domowem~ 

pułki wysłano na północ, a 1Z PHS1Udskiim nie wiedziano narazie 

co zrobić. W·re1S1Zcie 0tba rządy dkupacyjne zgodziły się na 

stanowczy krok. Oto w dn. 5 listopada 1916 roku, na mocy 

a!kitu dtwóch cesar.zy - ,aiustro-węgie1i:isikieg,o i niemieckiego -

prok1aimowme zostało przez władze okupacyjne niepodległe 

Królestwo PoLskie, oczywiście, bez oznaczenia granic, pozo­
stając w daLs1zym ciągu pod faktyczną władzą okupantów. Po­

zwolono W1reszcie ( o wiele zap-ómo I) ina wejście pułku legjont"' 
stów do War,sz,arwy i wybrMlo w tym celu nie - jak się spor­

dzieW1ano - I Brygadę, le,az pułk trzed. N aidain.o również 

~ a,r,szawie, jaiko stolicy, skrominy samorząd i pozwoJono na za­

sada,ch krtlllij:a:Ln:y,ch wybrać rndę miejską w miesiącu lipcu 

1916 roku. 

Dębski, pnzy:jimując żywy udział w żydu politycznem, prz,e,­

myśliwał z 1k!oniiecznoś'Ci o jeź,dtzie ido Ameryiki, zrwJ:aszcza, że się 

stosutllki korespOIIlldencyjne coraz bardziej psuły po przys1tą -

pieniu Włoch do koaliicji plizeciw państwom c,entralnym. Ocz•e­

kiiwał jednak wciąż na rychł,e wy:ja:śnieru.e się polictyiciznej sytua­

cji, która - wirę,ciz odlw1rotnie - stawała się z każidym dniem 

coraz barrcLzie1 skomplikorwana, zwłaszcza po sławnej deklara­

cji Niemców, w której o~a,czono pas na morzaoh, zabraniając 

Zljawiać się w nim ,statkom państw neutralnych pod grozą zato-
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pienia. Ta deklaracj1a doprowadziła do ze,rwania sfosuników 

dyiplomatycroyich między Stanami Zjednoczonemi Ameryki 

Północnej a Niemcami. Dębski, jcl)ko obywatel amerykański, 

musiał s,ię ~decydować: a.Lbo po1Ziostać w giranicach wipływów 

.austrjacko - niemieckich, oczywiście w obozie jeńców, albo wy-

1J1ieść się z tych granic gcwielŚ na terytorja ne1utra1ne. Po nara­

dzie z Piłsudskim, pos!Łamowiił udać 1się do Sztokholmu, aby 

wziąć udział w maiącym się tam odbyć zjeździe\ peowiaków. 

OtrzymaWiszy od ambasady Stanów Zjednoc1zonych w Berlinie 

nowy paszpocl, koriz-yistając .z pomocy ks·. Frnncds.zika Radzi­

wiłła, ówczesnego komendanta milicji mieijskiej c1hciał je·chać do 

Danji. Lecz władze ll1ll.emńeckie, !ZirewidowaWiszy go giruntownie 

na granicy dla szyikany, przyczepiły się do Jalkie,jś drobnej omył·· 

ki w pasizpoiicie i 1sikierowały spl()IW!rotem do Warszawy, ceJem 

poprawienia jej. Wyjechał wireszoie Dębski z Niemiec wra7, 
!Z aimbasadą ame.rykańską, właśnie opusz,czająicą Berlin, w W ar­

nemiinde siadł ma statek duński, 1z w:ielkiem uozulCiem ulgi że·_. 

gnając niemiłe, pełne szykan, Niemcy. Kołysany falami ocea-

nu, w atmosf.e1,ze moriskiego powiertrza, prze·żywał Dębski raz 

1jes,zcze wspomnienia z ostatnich miesięcy, owe niezliczone ze­

brania i narady kilku s'tromiiatw oiepodlegfośdowych, 1ru­
pując>7'ch się głóW!llie dokoła Cem:raLne~ Komitetu Narodo­

we·go w Warszawie. Podziwiał tępy upór sfer zachowawc.zych, 

które nic nie chciały wiedzieć o dążnościach niepodle·głościo­

wych dochowując wierności niedaWtnyim panom swoim - Ro­

sjarnom, i Hcząc wciąż na ich powrót. Żywo sitawały mu w wyo­

braźni szykainy niemieckie i rewi~je np. w lokalu Polskiej Pa1r­

rf:ji Socjalistycznej, przy ulicy Szpitalnej Nr. 12, a zarazem ich 

niekonsekwentne tolerowanie na murach miasta ode2wy Cen­

tralnego Ko,mit,eitu Narrodowego, domagającei się ukonstytuo,­

warnia niezaJ.eii;nego rządu polskiego, który będzie miał prawo 
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utworzyć anmię polską, albo obronę sprawy polskie,j. Przy 

tyich xozpamię1tyw'anilach ,musiał też doZ111awać chwiLami wiel­

kiego in.J.epolmju, gdy sobi~ upnzytamniał grupę t. zw. aktyw,­

stów, widzących w ścideij łączności z Niemcami jedyną drogę 

.dla prizyszłej Polski Niepodległej... W kilka fa;t później mógł 
był ważyć i 111ozważać, w jakittn tsitopniiu te ws1zystkie drobn~ 

z pozoru elemenciki werszły w skład nowe~ nasze.j dziejowej 
treści. Ale ,WJte,dy j1uż na mapie Europy widniał,a Polska' 

N~eipodlegaa. 

,Wylądował Dęhski w Kopenhadze, dał znać w drodze fole-­

graficznej rodiz~nie, gdizie się zrn~jidtllje, i zwirócił się osobiście do 

ambasadora Stanów Zjednoczonyich, aby zasięgnąć rady co do 

powrotu. Tein przyjął go bardzo życ,zliwie, rozpytywał o wszyst­

Jro 1s'zc·zegółowo. W ll'lozmowie okazało się, że obaj posia,dają 

.dużo wspólnyich Zlllcl\jomych w Chicago, skąd ambasador pocho­

dził. W końcu Dębski zosrtał zarejeisitrowany w księgach am­

basady i zaopatrzony w wizę amerykańską. Ta wiza, jak mu 

wyraźnie oświaidczy,ł konwi w Chryistj.am,j1i, umożJirwiła mu głów­

nie wyjaz1d do Ameryki, czemu się sp11zeciwiali bardzo angiel­

scy age,nci politycmi. KoriZysfając z okazji i czasu, nawiązał­

Dębski ścis1ły kom:rukt z ówcz,eisną kolonją polską w Kopenha­

dze. Skł,adała się ona z g1rupy robotników zorganizowanych 

i ~ropy 11StrzeJJc1a", z fotó1req czę,ść udała s,ię do kraju, do Le1gjo.­

nów. Na skllltek starań pocLjęty1ch praez Dębskiego, towa:rzyisze 

r()(botnicy duńs,cy, oddali 21deponowamy u Illich s:zitanda,r Pol­

skie,j Par~jii Socj.aiistyic~nej i airchiwum, i Dębski nanorwro po­

wołał do życia odidzia.Ił P. P. S. 

Opróc~ Dębskiego bawił wóW1c·z•as w Kopenhadze ,Józef Ka­

·rasiewicz, dziennikarz z Det·roit, azynny członek Komitetu 

Obrony Nairodowej, w przejeździe do kraju. Lecz ,z dals~ef 

podróży .zirnz")Tignował. Bawił również późiniej,szy bolszewicki 
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komisarz, Le,sz,azyński, wygłas1zający wśród kolonji polskiej 

odczyty o Mickiewiczu i anekitujący g,o na rz,e,cz pro•gr::tmu 

Socjalnej Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 

Na Zjazd w Sztokholmie iniewiele osób się sfawiło. Przybył 

komendant Polskiej Organizacji Wojs:kowej na Rosję - Skąp­

ski, przybył Hipolit Gliwic, Bronisław Siwik, Kunowski z War­

szawy (ozłonek Tymczaisiowej Rady Sta1I1u, powołanej przez 

Niemców i Austrjaków). Pl'lze·dyskutowawszy na Zjeździe róż­

ne możliwości, rozdzielono między sobą zadania. Kunowski 

miał wrócić z raportem do W arszaiwy, peteI'lsburszczanie miełi 
zająć się popul,aryzowainiem idei Legjonów i i.eh wodza Piłsud­

skiego wśród Polaków - żołnierzy armjri ros-yijskiej. Dębskie­

mu, oczywiście, przypadła w udziale Amery;ka. Zawiódł Alek­
sander Lednicki, który wcale nie pnzyje,dhał. 

Z Rosji całei i z Peforsburga zaczęły napływać wieści, zapo­

wiadające bliską burzę: bun.ty głodowe, niecLołęs,two ap.m­

wizacyjne, mosnące niezadowolenie wojska ii społeczeństwa etc~ 

O samej rewolucji marcowej w Rosji Dęibski dowiedział s1ę 

z pism w Malmo i odra,zu zrozumiaił, że jeden z najeźdźców 

przestał być groźnym dla Polski i że wkrófoe wypadnie wszyst­

kie .sHy nasze wyrtężyć przeciw państwom centralnym. A gdty 
Stany Zjednocz·one wy:powie,dzi1ały państwom cem,ralnym woj­

nę, Dęhski ugruntował w sobie prześw.iadazenie, że p1aństwa 

1centralne teraz już napewno zost1aną pobitei, Z111ał bowiem do­
brze siły i lZasoby państwa, którego w tułaczce swojej mU1Siał 

zostać obywatelem. 

W roczekiiwaniu na stiate'k ti,anisatlantyicki za tnzymał się Dębski 

w Sztokholmie, aby być bliżei Ros1i i lepiej sobie zdać sprawę 

z tego, co się tam dzieje. Docz•ekruł się tam zjaZJdu, w którym 

ttnieili wziąć udział socjaliści wsz-yistkich krajów, lecz przybyli 

tylk,o towrurcZyi.sze niemieccy, austtjaccyi, a z Pofaków - Dia-
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mand. W tym składzie zjazd oczywiście nie mó~ł dać poważ• 

niejszych r-e.mrltatów i IIlie zibliżył świafa am o jotę do upragnio„ 

nego pokoju. Już przed samy1m wyj1azidem do Ameryki raz 

jes1JCze Dębski :zjawlił się w Kopenhadze, aby się upewnić co, 

do sposobu otrzyttn.ywania gazet, wydawnictw i e1nuncjacyj Na­

oz,elnego Komitetu Narodowego i Centralnego Komitetu Nairo­

dowego. Wreszcie~ po wzięciu jeszcze jednej wizy w konsula­

cie Stanów ZjedI11ocZ1onye1h, w Chrystjanji, Dębski wsiadł na: 

okręt, odpływający na diiugą póbkulę. 11Statek pł-y,nął-opowia­

da Dęb~ki-wizdł!l1.ż brzegów Norwegji daleko na północ. Zoba­

az)111iśmy w pewmej chwili 1uze1~ pbywającą minę, która, wyr.z.u­
ieona na bnzeg s'lm1isfy, wybuchła ize stra1s,zliwą siłą, wyrzucająe. 

wgórę dup ,ognia. Pociesztyliśmy się tylko, pie,łini niepokoju, że 

to na szczęście nie nase; statek, jeno brzeg. Dosięgnąwszy 65ct 

szerokości, ponad wyispiaimi Faro, ,s1kiręci'Hśmy na półmoco - za­

chód. Mimo, że to był czerwiec, temperatura była 10° p~żej 
zera w pol1uidtnie. Pł)'lnęili~y wtaiąiż w kienmku północno-za­

chodnim, wtz1dłuż południowego wyibrz-eża Islamdji. I dopiero 
w pobliżu Grenlaindji, Z'awróciliśmy już wprost na południe. 

1W Halifak!sie poddano mię wyjątkowo surowej, szczegółowej 

rewizji, prawdopodoibnie w,s!kutek jakiejś denuncjac;i, przycze­

piano się do ró~nych drobiaz.g6w, ale w rezultade dano mi spo"" 

kój i pozwolono jechać do New-Yorku. Była to moja najdłuż­

sza podróż. Licząc z przeirwaani, trwała ona od Warszawy do 

New-Yorlru priZe1sZJło 12 miesięcy iod pociząbku stycznia 1917 do 

końca st-yicmia 1918 roku)". 

W Stanach Zjedtnoc,zonyioh ~alaiZJł Dębski p~zyigotorwania do 

wojny w pełnym toku. Uzupe.łniano szczupłą armję amerykań­

ską, nie przetkra,czaiją,cą w czais1a;ch nonmalnych wraz z mary­

narką stu tysięcy ludzi, kaidrami ochotników. Komitet Obro­

ny Narodow,e!j -wraJZ z Dębskim zaohę,cał P.ofaków do zaciągania 

155 



~ię do ar.mji na ochotnika1 .aiby w ten sposób móc porus~yć spra­

wę niepodlle,głośd PoLski i wzbudzić dla niej sympatję wśTód 

,obywat·eli i władz ameryikańskich. Chodziło o ,spopularyzowa­

nie sprawy polslde1j na gruncie amerykańSlkim, co w wyniku 

dało ten efekt, że do arnnji ochotników polskfoh 1zgłosiło się sfo­

sunkowo najwię,c,ej. Nie była to zresztą pierwsza demonsfra,cja 

na rzecz niepodległości Polski w Strunach Zjednoczonyich. W cza­

siie niieobe·cności Dęhskfogo, po piroklamowanitt przez dwóch 

•cesarzy - Austtji i Niemfoc - w dniu 5 lisfopada 1916 roku 

niepodJegłości Królestwa Polskiego, Pollacy tuż pr.zed pow.rotem 

Dębskie•go zwołali wiec w sityiczniu 1917 roku w najpiękniejszej 

sali w New-Yorku-w Hippodromie. Kii1lmnaście tysięcy osób, 

s:z,cze1nie wyipełniających salę, przyjęło z niebywałym entuzja­

~mem wie1ść o powstaniu niepodległego państwa po,Jskiego. 

Dębski po powr,ociie nie ,stracił d11Wiili ,czasu. Odbył z.gro­

ma,dze1nia, mece i izebriania informacyjne., poczem udał się • 

w towarzystwie ówcze1smego s•ekretarza Komitetu Obrony N a­

rodowej, St. &ayiZachera i B. D. KułakOW1s1lcie.go do Waszyngto­

nu, do sekretarza stanu, ahy mu pnedsitawić memorjał w spra­

wie Po1ski, przeznaczOilly dla prezydenta Wi1s1ona "). To demar­

che popie,rał koleg1a sz;koLny prezydenta, a:dwioikat z New-Yorku, 

nieja;ki Wilde (do tej drogi uai~~ano się jesz1cze kilkakrotnie 

później). W memorj1ale poło:210no nacisk na ito, że Pd1ska w priZe • 

szłości swej hisrtoryczinej pieł'W!sza spoś·ród pańs1tw była wolną 

federaioją ludów. Propo.nowaino prezydentowi Wilsonowi, aby 

~ryisłał do Europy specjalnego delegaita do ,spraw polskich -

taik, jak nieg~ rząd Stanów Zjednoczony\Ch wysład: delegata 

swojego w azasie rewoliucji do Wę,gier. Delegart •zaś porozumie 

~ię z Polakami W1s1z)7lstfoich trz1ech zaborów w Szwajcarji. Wd-

*) Patrz załącmliki. 
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son przyjął memorjał i propozycję naJde,r przychylnie i na deJe -

gata nawet wyiznaczył Me. Cot1mioka z Chicago, lecz jakieś wro­

gie tajemnicze wpływy sprawiły,, że Me. Cormick wcale nawet 

do EUJropy nie p0ije1chał. ,,Podczas cał.ej działalności naszej - ' 

lllllówi Dębski w swoich notatkach - stwie·rdziliśmy parali­

iiujący wpływ Komitetu Pairyiskiego (z Romanem Dmowskim 

i Paderewskim na czele) z jednej strony, a z drugiej - taki sam 

wpływ piiZedstaJwiciela t. zw. ,,Przyszłej Rosji" (po przewrocie 

bolszeWfickiim). Ta „Pny1szła Rosja" ~ugi jes!Zcze cz'a1s potem 

bruździła w sipnawach polvtiylki prolskiej. Prrzeciwdz.iałało też 

w sp.rawie nasi2ei najbo,ga..tsze, najdawniej w Stana,ch Zjedno­

czonych osia..dłe,, p.rzewaiżnie z Niemiec pochodzące, żydostwo 

wraz ze swojemi 011garu.izacja1I11i". W tym ctZa..sie Dęb.siki urzą­

dził s-yisfomatycmy objazd ,kiolonij polskiich, celem poinformo­

wania, co się dzieąe w kraju. ,,Tu - opolWiada Dębski - prze­

konałem się, · że zwolennicy Narodowej Demokracji nie cofali 

się nawet przed najniegodziwszemi ,denuncja.icjami byle nam 

szkodzić. Domaga.iii się Wl[)rost od władz arnerykańs:kich mz-· 

Wliązania naszych 0irgaruzacyj i ścigania nais. Praw:ie do same·-

go końca woąny ta kampania, pełna fałszu, była przez nich pro­

wadzona - i my nieraz pociągani byliśmy pt"ze,z władze ame­

rykańSlk.ie do tłumacizenia się z czynionych nam zarzutów. Raz 

nawet, już podczaJs ositatniej ofensywy niemieckiej, wezwano 

mnie, Kułakowskiego i naszego opie.kuna Wilde' a do W aszyng­

tonu.. grożono zamkinięciem prasy niepodległościowej oraz uwię­

zieniem niektórych z inas. Na czele służby wywiadowcz,ej śled­

czej przy armji sfał wte.dy wybitny adwokat amerykańsiki, kctó-
ry miał ze mną następującą ,rozmowę. Szef słt121by ,vrywiadow­
czej: ,,Panom zarzucają, że j,es.teście za Niemcami". Ja: ,,Popie­

raliśmy Piłisiudskieigo i jego „Stiizelca" - późnieisze Legjony -

Jeszcze przed woiną. Popieramy je i podczas wojny". Szef: 
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, ,,Właśnie Piłsudski stoi po stronie Niemiec - i my panów dla-
1:ego poślemy do obozu jeńców, orgainizację waiszą rozwiążemy, 

·a pisma wasz-e pozbawimy debitu poczit01Wego, C'O się równa 

zamknięciu". Ja: ,,Pa.in, panie szefie, jesteś prawnik, więc jak 

pan możesz mówiić o Piłsudskim, że trzyma sfronę Niemie,c, 

·skoro Niemcy uwięztli go w swe.i fortecy w Magdeburgu? co si~ 
zaś tyczy obozu jeńców, to możesz pa.in posłać tam Kułakow­

skiego, który nfo jest obywatelem Sta;nów Zje1dnoczonych, ale 
mnie, jako obywatela, musisz pan !I1ajprzód stawić przed sąd -
a my już potrafimy udowodnić naszą lojaLność w stosunku do 

Sta.inów Zjednoczooyich i wykazać, żeśmy naiwiększą ilość 

ochotników dali do armji". Ta romn01Wa pomogła. Prasa „na· 
·rodowa„ naprómo zapowiadała już zgóry zamknięcie prasy na, 

szej, areszt01Wanie na.is i różne inne klęisiki. Skończyło .się w re.: 

iZUltade na niczem. Wprawdzie pretzydem Wilson, z,dumiony 
natarczywością demmcjacyj i sypiących się na nas osikarżeń, 

.delegowiał niejakiego Dewey'a, aby tI'lzecz źródłowo zbadał. 

Tein, dobrawtS~ sobie do pomocy kilkIU studentów, przystąpił 

do rzeczy serjo, pmejl'lzał roczniki 11Wici", ofic.jame,go tygodni-· 

ka Komitetu Obrony Narodowej, 2JWrócił s~czególną uwagę na 

szereg artykułów pod tytułem „Zasady Wilsona", wysłał s:woich 
studentów do Detroit na zjaz·d oi,gamizacji endeckiej z udziałem 
1same1go Dmowskiego i Paderewskiego - poczem dopiero zdał 

s::ocze.gółowy raport. Wynikiem teg•o było uwolnienie od cen­
zury ,,Telegramu Codziennego", którego byłem wydawcą". 

I potem jeszcz,e nie brakowało DęhS1kiemu szykan ze strony 

·.miłych „wspóŁrodaków". Utmdinfano mu zdobycie sal na od­

odbycie ~gromadzeń lub wfoców, denuncjowano w dalszym cią­

gu, co już nawet prokura.forów, przesłuchujących z obowiązku 
Dębskiego, przyprawiało nieraz o wybuchy śmiechu. Wrażli­

wość władz, na różne bzdume nawet denunicjacje, można było 
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sobie do pewnego sfopnia tłumaczyć poaząibkowemi niepowo­

dzeniami w walkach na daJ.e,kim frOlllcie. 

Korzytsfaiąc z kilkodniowej przerwy w S1Woich ()lbj~dach 
'W 1917 roku, DęhSlki pnyjechał do New-Yorku na krótki wy­

poczynek, który mu się jednaJk zupełnie nie udał, bo oto zjawiła 

się do niego depufa.1cja, złożona z dwóch redaktorów "Telegra­

.mu Codziennego": Błaźewioza i Gmemiokiego, Dwaj redakto­

rzy przedstawili mu niewesołe horoskopy swojego pisma, które 
załmył i wydawał niejaki Mazur, Pismu temu groziło zamknię­

cie i ruina. Chodziło o to, że założyciel pisma w samych po­

czątk~h wojny poiba-ał pewne subsydja od konsula austrjackie­

go w New-Yorku. Gdy Stany Zj,e.dnoczone znalazły się w woj­

nie z państwami cerrdralnemi, została utworzona specjalna ko­

misja do zbadania, które .z pism w czasie neutralności pobierały 

od państw centra1nyrch subsydja. Takie pisma ulegały bezape­

lacyjnie zamknięcfo. ,, Telegram Codzienny" właściwie nie był 

ani prOOJiemieckim, ani proausilrjac.lcim, poprostu był poLskiem 

pismem niepodJegłościowem. Niestety fa.iktu pobrania subsydjum 

zmienić już nie byfo moiż.na, a fakt ten był .znany komisji i ta 

w każde,j chwili mogła fotografie kompromitujących kwitów opu­

bHl!)ować, Celem ra towanffi p1s.ma ~wróoono się z propozycją na­

bycia go do Skainzyńlsikiego w Buffalo. W ten spo-sób można był.Cl 

jedyną na WtS1ch0idzie placówkę pra;sową w duchu postępowo­

niepodległościowym uraitorwać. Skarizyński sam na nabycie się 

nie zdecydował i właśnie zwrócił się z propoo-yicją do Dębskiego. 

„Prómo - opowiada Dębski - tłumaczyłem mu, że nie mam 

na to odpmviednich funduszów; ulokowane są bądź w realno­
ścia;ch (farma, działki podmiejskie), bądź też w ten sposób, że 

wycofanie ich potrwa pal"ę miesięcy. Skarzyński zaproponował 

mi wówczas spółkę, a narazie chciał udzielić pożyczki, przejąć 

długi Mazura w fabryce papieru, weksłe jego na maszyny - ku-
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pione na spłaty, a re:siztę pokryć wekslami. Wobec tei propo­

zycji zażądałem półtorej godziny do namysłu. Interes był połą­

czony z niesłychanem dla mnie ryzykiem. Bo gdyby gazetę zam­

knięto lub nie porwfodło mi się j,ej prowadz-enie, nietylko traciłem 

ws.zystkie moje ciężko zapraicorwane oszczędności, lecz ponadto 

zostałbym z długa:mi, które musiałbym płacić przez c~łe życie . 

Przeważył jednak na szala:ch decyZiji mojej te1I1 m01tyw, ie była 

to jedyna gazet1a na W1s1chocLzie., broniąc.a sprawy polskiej -

i pnstanowi:łem pój,ść .na to szalone dlla mnie osobiście, ryzyko~ 

Ponieważ tego dnia wie•c~o,rem musiałem już wyjechać, przeto 

zostawiłem żonie mojej plooipotencję do załatwienia t.r:anzaJk­
cj1i, pewną Hość weksli podpisamyich in Manc0i. Ositatec,z111ie już 

po mo1iim wyjeździe utworzona została spółka z czterech osób :. 

mnie, Skairzyńsk:iego i dwóch redaktorów. Redaktorzy nte 

"W!kładali nic i za nic me ponosili odpowiedzialności. Skar-zyń­

slci miał dopier.o włożyć trochę pieniiędzy. A cała właśdwie: 
odpowied~ialtnJ01ść 1mafo~jaLna i po1ityc:Z1na spadałia na mnie. Po ­
nieważ drukam1a posiadała tylko jedną maszynę do składania; 

.przeto już z ,drogi poleciłem żonie ~upić drugą mais1zy.nę i po­

stawić w ten sposób cały warsztat pod względem technicznym 

na nogi. 

11Po pow,rocie z drogi1 gdym się przyijrrz,ał ,gospodarce moich 

wspóln~ków i gdy zaczęto w Waszyngtonie stawiać mi zarzuiy,. 

że ta cała tranzakcja jest fikają - postawiłem woibec moich 

wspólników następującą alternatywę: albo ja obejmę całe wy,-· 

dawnictwo wraz z całą odpowiedzialnośdą politycizną i finanso­

wą, albo moi wspólnicy ~wracają mi mój wkład, biorąc pismo 

i drukarnię na 1s11:eibie. Zgodz.ono się na pierwsizą propozycję -

i w ten sposób, chcąc nie chcąc, zostałem właiśdciełem drukami 

i wydawcą gazety. Musieliśmy się wraz z żoną zabrać bardzo 

energicznie do praicy,, aby podołać nadmiemie: ,ciężkiemu zada-
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niu. żona po iniejaikiim c,z•a;sie zuipełnie mus,rał,a zanie.chać pirak­

tyki de1ntystyicz.nej i całkowicie zająć się administracją pisma 

i drukami. T11'iZ•e!ha było pr:zeprowadzić zmiamy w pe,rsonelu, 

dokompletować masizyny i czcionki, w Waszyngtonie udowodnić 

przy pomocy kwitów i czeków, ie to nie fikcja i i. d. i t. d.''. 
Dzięki niesłyichanym wysiłkom organizacyjny;m i olbrzymiej 

pracy p·otraftiJi Dę,bscy ui:.rz,nmać w ręka.ich swoich ~,, T ele1g,ram 

Codzieninyjj nietylko do końca wojny, ale nawet kilka lat po woi­

nie aż do roku 1922, kiedy go ods1tąpili pierwotnemu założycielo­

wi, Mazurowi. Dość pomyślne kOllljunktury pozwoliły im zlikwi­

dować inte1res (pieTwis1zy i osrtatni w ich życiu) względnie wygod­

nie. W ten sposób w wieku późniejszym Dębski, gdy już nie 

mógł jak dawruej pracorwać, miał przyinajmniei za:bezpie,czony 

byt mate.rjalny. 

Przejdźmy jednak ponowm.ie do dalszego toku z;dall"z.eń histo­

rytcmiych, z któr•emi splata się działalność Dębskiego. 

Stanry Zjednocz.one Ameryki Północnej rychło z,rozumiały jak 

wielkie są potrzeby wo.jny i musiały ogłos,ić obowiązek powsze­

chnej służby woi,skorwej od 20-go do 50-go roku życia. Ta zmia­

na dotychczasowego syisfomu, oparle,go na dohwwolnym wetr­

bunku, pozbarwiła jaJkie,gotkolwiek sensu dalsze wizywanie Pola­

ków, aby się na ochotnika LZaciągali do armii amerykańskiej. 

Wówczas Paderewski rozpoczął werbunek do arnnji Józ·efa Hal­

lera. Amnja ta pow1S1tała we Francji i skladała się przeważnie 

z jeńców - Polaków, uwolnionych z obooów prze,z rząd francu­

ski, lub z byłyich legjonistów, którym udało się zbiec do Francji 

prze.z Murman. Naturalnie i ta armja, lioząca wszystlkJie.go jakieś 

kilkadziesiąt tysięcy żołnierza, jak Legjony Piłsudskie.go, mogła 

mieć również Z!Ilaoz.enie tylko polityczno - demotlls.fracyjne. 

W trakcie najwięksizych prr,zyigotowań clio da1sziej wojny, pro~ 

Wia,dzonych w Stanach Zjednoczonych na olbnymią skalę, zała-
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mal się wreszcie w miesią'C'U październiku 1918 roku froot nie­

miecki. Nastąpił rozejm na podstawie hisforyicznych trzynastu 

punktów Wilsona, zawierający,ch mię,dzy innemi również i por­

sttdat odbtlldowania Polskii Niepodległej. Można sobiei wyo­

brazić, jakie ten s~częśliwy obrót dziejów wywołał ożywienie 

w umyisłalch działaczy naszych, jakie rozbudzić mUJSiał nadzieje. 
Nares:zde sprawa polska wysda z podziemi konspiracji, spisku 

lub antyszambrowania - a stała się sprawą jawną, donios-łą, wa­

runkiem odbudowy świata polii:yczinego po wojin.ie. Nieprzeli­

c21one ciea,phmia i ofiairy ludów, krwawiącyich w ciągu czrte­

rech lat na polach Europy, nie poszły na marne, jeno dawały 

plon w postaci nowego •systemu polityiczrnego, który umożliwiał 

istnienie PoJski Niepod!leigłei. Ziszczały się nadzieje i dążenia 
całego życia takich ludzi, jak Dębski. Przyszedł moment naj­

ważniejszy - realizacji. Nie wolno było poddawać się upojeniu, 

trzeba było czuwać. To też czuwano wszędzie;, gdzie biło serce 

polskie. Gdy np. papiez zwrócił się liS'tem do Wilsona i zaofia­

rował swoje pośrednictwo w sprawie pokoju, Dębski i jego p,rzy­

jaciele polityczni bardzo się tem zaniepokoili, . Pamiętali oni do­

brze stosrt.mek papieży do spl'lawy polskiej, połecających ją 11 miło­
sierdziu monai:ichów" i przygotowali natychmiast enuncjację pro­
tesitującą. Wilson, poznaws,zy treść j-e1j, oświadczył, że nie prze­

czy ona bynajmniej jego polityce. p·rosił tylko, aby publikowano 

ją już po jego odpowiedzi. Tak się też sfało. Protest zaczął s~ę 

pojawiać, ku wielkiemu oburzeniu -ende:ków, w niedzielnych wy­

dM1iach rómych gazet. 
Coraz to częstS1Ze erne,rgiczine wyistąpienia aintypo,lskie Ży­

dów amerykańskich nie mogły nie zwrócić U1Waigi Dębskiego. 

Wiedział jakie duże wpływy i znaczenie posiadają oni w Stanach 

Zjednoczonych, i obawiał się, aby ich zidecy,dowana niechęć do 

odbudowy państwa polskiego nie udzieliła się reszcie oibywateli 
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amerykańskich. To też, g.dy ,jedna z osobisi:ości, m~jących sto­

sunki w świecie żydowskim - niejaki Farawey-Jechalski, za­
proponował konferencję Komitetu Obrony Narodowej z przy­
wódcami społeczeństwa ży;doW1skiego, Dębski tej propozycji nie 
zne.gował, oświadczył tylko, że przywódcy żydows-cy znają jego, 

Dębskiego, przecież osobiście, więc dlaozego w tej sprawie nie 
zwrócą się do nieg,o wprost bezpośrednio. Odpowiedź Dębskiego 

wypadła dość cierpko; tłumaczyło się to tem, że zrażony był 
praktyką prasy żydowskiej, która, popeł,niając niezliczone fałsze 

na temat stosunków polsko - żydowskich, nie chciała z reguły 

uwzględniać żadnych sprostowań. Jecha1ski snać był z odpo­
wiedzi niezadowolony, bowtl1em więcej już się w sprawie konfe­

rencji ani do Dębskiego, aJI1i do kogokolwiek z Komitetu Obrony 
Narodowe1 nie zwracał. 

Natomiast odbyła się taka konferencja bez udziatu przedsta­

wicieli Komitetu Obrony Narodowej z Paderewskim i Dmow­
skim, której wynik zresztą był opłakany, o czem dowie,dziano 

się już później, według protokułu, na konferencji wszystkich 

stronnktw polskich i fy,dowskich. Mianowicie, Roman Dmow­
ski, zainterpelowany w sprawie proklamowanego w swoim 

czasie przeiz Nairodową Deimokrację bojkotu Żydów w Króle­
stwie P,olskiem, oświadcrzył, że tak było w istocie i że on, 

DmOWlski, jest z te:go dlllmny. Oczywiście, taka odpowiedź 
nietylko nie złagodziła stosunków, lecz zaogniła je jesz,ciZe bar­

dziej. 
Spowodu wojny stosunki koresponderncyjne z krajem prawie 

ustały. Z trudem tylko możina było zdobyć od czasu do czasu 
wiadomość, co ,się dzieje w krajach okupowainych przez Austhję 
i Niemcy. Cenzura angielska nie dopuszczała ani „Naprzodu", 

ani illlilych pism stamtąd, zatrzymując je aż do ukończenia wojny. 

Dębski, dla którego tien stan rzeczy był wprost nie do zniesienia, 
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zorganiwwał s,Qlbie syistemart1czną kontrabandę z Kopenhagi 

w tei foi:timie, że mary.nairze ,statków duńskich przynosili mu pod 

ubraniem do redakcji „Telegramu" gazie.ty i różne inne pisma. 

Ale niestety, ,S1tatki duńskie były ba1rdzo rzadkimi gośćmi por­

tów amerykańslkic.h, a ce:nzlllra nawet długi czas po wojnie dzia­

łała be.'~względnie. To też dowiedziano się jeszcze w 1917 roku 

o osadzeniu Piłsudskiego w twierdzy magdeburakiej, ale nic już 

nie wiedziano o wypadkach, które zaszły na ziemiach polskich 

w miesiącu listopa,dzie 1918 roku, o samorzut:ne:m urf:worzeniu 

Rzeczypo1sipolitej Polskiej, o wyniesieniu PiłsudS1kiego na stano­

wis,ko nacwlnika państwa i t. id. 
Dębski, niespokojny o los ówczesnego s,wojego przyjaciela 

Pitsudiskiego, wciąż zabiegał o to, aby mu do twierdziy m:agde:­

burskiej wysłać choć trochę pieniędzy, a otrzymawszy lisit od 

dr. Motza, że sp1rawa przesyłki do Magdeburga przestała być 

w o,be,anym stainie nz·eczy aildua:Lna (a o t,)lim „0ibecny1m Sita.me 

rze1czy'' właśnie Dębski nic nie wi•eidział), ie nale·żałoiby raczej 

teraz pomyśleć o jakiej1ś zbiórce. więkiszej kwoty i doręczeniu jej 

Pibsudskiemu. Dębski 21rozumiał, że Piłsudski j-est wolny .i że jest 

w wielkiej poh,zebie. Wobeic tego zajął się gorliwie zbiórką na 

jego rzecz i wikrótice osiągnął wraz z Komitetem Obrony Nairo­

dowej pokaźną sumę 25.000 dolarów. W niema..łym -stopniu -

jak się dowiadujemy z notatek Dębskiego - niepokoili go ci Po­

lacy, których rząd Stainów Zjednoczonych zaangażował do służ­

by wywiad01Wc2e1j oriaz dostwczainia .ma:terjałów historyicznych 

i ,tłumaczenia ich z ję,z.yka polskiego na angielski. Takim był np. 

profesor Ardowski, który stał na stanowisku, że wsz)lisitkie zie­

mie na wschód za Bugi10m, to ziemie litewstkie. Chwalił się rów­

nież prze,d Dębskim podobną rolą Wojnicz, który oburzał się na 

Polaików za to, że chcą Niemcom odebrać ich miasto, Gdańsk. 

Dębski w tego (l"Odzaju .inforunaicjaah dopatrywał się nie beiZ, słu-
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smości genezy późniejis1zej sławei:lne.j 11Hnj~ Curz,ona" i uznania 

Gdańska jaiko wolnego miasrta. 

Ciekawie w t y:m okresie UJkła.idały się stoslllilki pomiędzy Pa­

derewskim a lewicą i Dębskim. Paderewiski powziął zamiar wy­

jaz.du do kiraiju (,nfo be1z p,oparda z,e strony Anglików), aby tam 

przystąpić do 11uporządkowania spraw", t. j. poproistu do ohale­

nia jeśli nie samego Piłsudskiego, to przynaijmniej lu<lowego rzą­

du Moraczewskiego. Natura1nie ze swoich zamiarów istotnych 

nie spowfadał się. R01z1U1mieijąc, że więikszy będzie miał walor 

w kraju, g,dy zjawi siię jako reprezen1tant ,całe•j kolonii polskiej 

Stainów Zjednoczonych, szukał kontaktu i z siLną grnpą Komite­

tu Obrony Narodowej. Pośredniczył w tej ,sprawie inżyni·e·r Pró­

szyńisfoi, syin 11 Protmylka''. Pierwiszą próbą trukiiego kontaktu był 

udział Paderew1skiego w konferencji wszystkich sfrorunictw pol­

skich z żydami, o któ:r♦ej wzmiamkowaliśmy wy;żej, a która pozy­

tywnego wyniku nie dała. W.forótice po tym pierws,zym kroku 

naistąpił drugi: wspóLna konfere:noja 1S1tronniictw prawicy i lewicy, 

na kt.órej bawitł przez k!ró1tką chwiilę Paide·rewski. Na lmrnferen­

cji tej duży sutkces odniosła lewica, kitóra przeprowadziła w re­

zolucji pUlilikit o podponzą,dkowainiu się 11 liządowi polskiemu, 

który istnieje w Warszawie" - a rządem tym był właśnie rząd 

Moraczew.skie1go. Na tę formułę prawica zgodziła się bardzo 

niechętnie i nie publikowała jej wcaile w prasie swoiej. 

Na pierWISzej kOlll!ferenoji zetknął się Dęibsiki osoibiście z Pa­

derewiskim. ,,Czyniłiem - opowiada - mu wynzutY', że je,go 

obóz w walce iZ nami często uciekał się do tak niegodnego środ­

ka, jaik denurucja,cja przed władzami a:merytkańskiemi1 że my ja­

koby jesrbe.śmy agentami rząidu ciemie1dkiego. MiSltrz ż,achnął się 

i patetycmie oświadczył: ,,Ja przecie1ż nig1dybym żadrnego 

z myich .r:oida:kórw przed oibcymi nie denunajorwał". 11 fo też ja nie 

-twiemdzę-odpar.łem-ze to misb,z robił, lecz jego zwolennicy 
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i je1go prasa, a za to ,sp,ada odpowiedzialność na przywódcę , 

t. j. na mistrza. J eżeH o tem miJStrz me wie, to tu obecny inży• 

nier Prószyński może zaświadczyć, że tak w rze,czywistości by­
ło11. ,,Jakoż istotnie Prószyński potwierdził, a Paderewski wy­

dawał się tem bardzo zafrasowany i chciał mi dać dowó~ że 
z takie.mi praktykami nic wspólnego nie ma. Zaproponowal1em 
mu, aby sam osobiście głośno te praktyki potępił. Nadto prosi­

łem, aby podczas swej bytności w Waszyngtome dopomógł mi 
do uzyskania paszportu na wyjazd do kraju. Paderewski zgo­

dził się na to. Gdym się z nim spotkał na drugiej konfe.rencji -
niepytany powiedział mi: ,,W sprawie pańskiego paszportu nie­
-ma żadnych prze,szkód11• Oczywiście podziękowałem mu 

i wkrótce potem dostałem z departamentu stanu przychylną od­
powiedź. Nie,długo jednak trwała moja radość. Sekretarz Pa­

derew~kieigo, Kwapiszewski, przeznaczony do załatwi:enia z ra-
1miooia Pruderewskiego dla Polaków spraw z władzami aljanc­
kiemi, ·doręczył mi list rekomendacyjny do konsula francu.sJ.de­

go, a ten udzielił mi wizy, dał kartę W1sitępu i bilet na okręt fran­

cuski. Trzeba trafu, że spodziewany okręt nie przyszedł wcale. 

tylko inny z inną nazwą i dwu.tygodniowem opóźnieniem. Mu-
1Sieliśmy wobec tego wszyscy zmieniać na kartach wstępu na­

.zwę okrętu. Gdym się doczekał mojej kolei w ogonku, urzęd­

ttl.ik karty dla mnie odszukać nie mógł. Po rozmowach telefo­
niczn-ych kazał mi się udać dnia następnego do odpowiedniego 

biura. Tam zaś komisja sojusznicza, złożona z wyższych szarż 

marynarki wojennej, poddała mię szczegółowemu badaniu. Za­
rzucono mi, że nasza organizacja planowała zamach na życie 

Paderewskie:go. Zdziwiony, zapytałem, skąd te wiadomości. Od­
powiedziano, że to sam Paderewski był o tem poinformowany 

i że stały agent roztacza nad nim opiekę. Cóż miałem na ten 
steik naiW1D.ostek odpowiedzieć? Oświadczyłem, że Pade.rewski 
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jaJ~o artysta jest baf!dzo nerwowy i łaitwowiemy i ż,e padł pe­
wno ofiarą jaJde,goś siprytrnego oszusta. Na tem się indagacja 

.skończyła. Gdym się poo.ownie 2lWtt'ócił o wydanie mi nowe1j 

karty, urzę·dnik oświadazył mi, że konsul francuski cofnął swojie 

zezwolenie. Nie dałem za wygrane i poszedłem do ko!lliSula fran­
cuskiego z zaipyfaciem, d1actZego wizę cofnął. Odpowiedział mi 

,szorstko, że tak mu się podobało... Musiałem blisko rok czekać, 

aby bez kłopotu móc jechać nareszcie do Po1slci.". Tak prysła 
ikrótka idylla w stosiUJD:kach poI111ę,dzy mistrzem gry fortepjano­

wej - Ignacym PadereW1S1kim, a wy~ańcem z kraju, s.tarym 

.,proletarjafo.zykiem" Aleksandrem Dębskim. Trzeba p:rizyznać, 
że spi,awa ta zaszcwyitu P.aderewskietmu nie pr,Zynosi, zwła­

szcza po jeg·o ·odgrodzeniu się w r,OZJmowie z Dębskim od nik­

czemnych metod postępowania jego zwolenników i pirasy. 
Atoli inna sprawa przykuwała uwagę Dębskiego coraz bar­

dziej. Była to wdąż rozwijająca się antypolska akcja, prowa­

dzona z całą energją przez żydów. Ws.ze1kie próby porozumie­
nia nie dały wyniku, zwłaszcza, że wieści otrzymywane z Pol­

ski oddziaływały rac.ziej w kierunku wzmożenia wsród żydów 
nastrojów amrtypolskich. Poid wpływem informacyj, które nade­

szły o pogromi,e we Lwowie, doszło do olbrzymiej antypolskiej 

demonstracji na ulicach New-Y.orku, urządzonej przez wieloty­

sięczme masy żydów wt. zw. ,,Dniu Żałoby". Na wiecu-monstre 
przemawiali przeciw uciskowi Żydów w Polsice i ,,barbarzyń­

stwu" Polaków nawet róilni dostojnicy amerykańRcy nie-żydzi. 

:Wszędzie uchwalano rezolucje, domagające się od konferencji 
pokojowej w Paryfu obrony Żydów i ich praw w Polsce. 

Niewątpliwie jiedną z głównych przyczyn takiego sitosunku 
Żydów do PoJ.ski stanowił nieprzytomny antys·emityzm nacjona­

listów polskich - endeków, propagowany w krruju i 2JagMnicą, 

a napiętnowany w jego szkodliwości na jed:ne:m z posiedzeń kan-
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wentu senjo,rów p[erwsizego Sejmu Rzeczypospolitej przez ów­

cze1Snego szefa Rządu Polskiego - premjera Ignacego Paderew­
skiego. 

Stosu.n.ki pomiędzy Żydami a ludnością polską w Stanach Zje­

dnoczonych zaiczęły nabi,erać agresywrności, co jes,zcze barJz{ej 

niepokoiło Dębskie1go. Czując się w gruncie rzeczy bezradnym 

wobec tych niepoko9ących objawów, wpadł wresz.cie Dttbski na 

pomysł, aby poszukać pomocy u s·łynnego powieśdop1.sarza Sta­
nów Zje1dinoczonyrch Jacka Londona, z pochodzenia 2y,da. Wła­

ście w tym c1zasie miał się 01d!być w Hlaideilfji kOlllgres żyidowskii, 

więc teimbarrdziej należało pozyskać wybittnieijszych prZledstawi­

cieH świata ż)Tidowskiego, aiby ci wpływem swoim zechcieli na 

ogół żydowi.ski p01działać uspokajająco. Niesitety, udał się Dęb­

ski do Londona w ,towarrzystwie Smólskiego, bankie,ra z Chi­

cago, przedstawiciela prawicy polsikie1j - a ten na konferenoji 

z Lo1ndonem ujawinił nieznajomo-ść położenia w kraju. Bądź co 

bądź ta wizyta swój wpływ wywarła. 

N ares~cie zjechał do Stanów Zjednoczonych pieirwszy polski 

konsul generalny, niiejaiki Buszazyński, lubo z przekonań kon­

SJerwaifyistf:a i z;wole.nmk karrdyrnała Sapiehy, był jednak uczci­

wy:m patr,jortą i S'Y1Jll!Patytkiem L0.~j10nów. Dęibs1kii znał się z nim 

jeisiZ,cze z czasów wojny. Ucieszony z je,g-o pil'!Zyjaz,du, Dębski 

wysunął projekt, aby, wobec zupełnej niemożliwości zrealizo­

wa.111ia narazłe pożyczki dla P0il1ski, BuszczyńS1ki naśliadował kon­

.sula rosyij,Slk.iego i ogłosiił, że przyjmuje w depozyt oszczędno,ści 

wychodfoów polskich. Rząd Stmów Zjednoczonych zgodzi się 

na bo z pmw1:0ścią. Pie,rw.s1zy Dębski, dla zachęcenia Ruszczyń­

skiego i innyc,h, zositafW'ił dwa czeiki po ty;siąc dolarów kaitly. 

J a11 Smólsk.i, W1Spółwłaścfoiel banlru polskiego w Chicag,o, pomy­

słu tego przeraził się. Widział w skutkcllch nieibezpieczną dla 
swe,go banku konkurencję i zapowiedział, że do tego nie dopu-
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'ci i :D1aweit Dębskiego ,zmusi dó wyicofania swoich czeków. Ja­

koż po kilku tn!odniach isto1bnie konsul geinera1ny, powołując 

się na trudności, ~wrócił Dębskiemu czeki. Jest to tylko mała 

próba 11pa-brjoty,zmu" prawicy w praikt-ytce. Z ,czasem w,szelka 

W1Spółpraica lew:iicy polskiej została uniemożHwiona prziez intry­
gi ze strony prawicy ,i be1zmy.ślny biurokiiiatyzm w sitylu austrjac­

kim. 
Oczekując na odja~d do kraiju, widział Dębsiki zby.t pośpieszne 

Hkwidowamie Koonitetu Obrony Narodowe,j. W,prawdzie Komi­

tet Obrony Narndoweij z chwilą poW1stania Polski Niepodległe; 

główny swój cel o,siągnął, ale bynaJjmniej w,szys•tkich swych za­

dań nie wyczerpał. W 1szak nie mogło mu być obojętnem, jaka 

ta Polska będzie: .autokiriatyczma czy detmolkratycz:naj kto w niej 

2Jdobędzie przewagę: leiwica czy prawica sipołeic~na i t. d. Na­

leżało tedy tę swzęśliwą konsolidację sił lewiicy, osiągniętą z ta­

kiemi trudnościami w Komitede Obrony Narodowej, zarezer­

wować jeis!Zcze przez czas dłuż.szy, alby i swÓ'j wipływ w odpo­

wiednie1j chwili rzucić na tS1Z.alę. Tak myślał Dęibsiki i ludzie roz-­

sąidrueijsi, patnzący trzeźwo w przyszłość najbliższą. Inaczej je­

dnak myślała więlkszosć dzfałaiczy socjalistycznyicih w Ameryce. 

Ci nagle przyszli do Wllliosku, że i tak zaduż.o ofiar złożyli pod­

czas wojny na ołtarzu ,na:rod01Wo-1P1aifa:ijotyc:zinym, że jak najry­

chlej trzeba uwolnić się od kontaktów z lllldowcami, radykała.­

mi etc. - i pieIW1si z Komitetu Obrony Narodowej ustąpili. Mo­

że wiemyli, że duże wrpływy Komitetu Obrony Narodowe1j im się 

tylko do1Sitaną w udziale., lecz pod tym wz,glę1dem spotkał ich 

duży zawód. Sprawę pogorszyły spory weiWnęit:rzne partyrjne 

pomiędzy zwoleniniJlm.mi i przeciwmikami Rosji bolszewickiej. 

A już zupełuyim było błędem wysłanie przez parlję z kraju do 

Stanów Zjednoazonyich nie~akiego ŻuraJWskiego, który da'W1Iliej 

pracował jakio robotnik w MilrwaUJkee, był wydainy d:0 Legjonów, 
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a tenz nagle wyis1tąpił jako jeden z pierws1zych eimisatjuszów 

partji na gruncie amerykańskim, nie posfadając potemu odpo-­

wiednich kwalifikacyj ani moralnych, ani umysłowych. Te i tym 

podobne błę,d,y z czasem doprowadziły piękną organizację Pol­

skiej Partj,i Soajalistyczn,e.j w Stanaich Zjednoc1zonych do zupe·ł­

nego osłabienia, a jeą ,,Dziennik Ludowy", wychodzący w Chi­

cago, do ostafoczine,go upadku. Dębski naprzód przewidywał„ 

a później wręcz widział ten smutny bieg spraw i myślał o tem 

z goryczą, l,e1cz nie mógł już nic poradzić, zwłasiZcza, ie podczas 

smutnego epilogu mies~kał już stale w kraju. 



.W POLSCE NIEPODLEGŁEJ 

Nareszcie w końcu roku 1919 mógł Dębski beiz przeszkód wy­

ruszyć do kraju, Choć to już rok upłynął od zakoń,czenia wo1-

ny, podróż nie należała do łatwych, Trzeba było zwalczać ty­

siąo2me trudności (i kłopoty o mieisce w pociągu do kraju), po­

cząwszy od Pa.ryża, kończąc na granicy, którą wówcza·s stano­

wiły jesiz,cze okopy i linje bojowe pomiędzy Polakami a Niem­

cami. Stanął Dębski w Warszawie w godzinach 1ra10JI1ych, w sam 

dzień Nowego Roku, Mile uderzył go duży ruch na ulicach,. 

które podczas ostatniej j,ego bytności przed dwoma laty zionęły 

pustkami. Znaleźć jakieś pomieszczenie w hotelu było już bar­

dzo trudno, Zamiesztkał więc w tym satmym pernsjonacie, w któ­

rym mieszkał za czasów okupacji niemieckiej, W pie·rwszym 

tygodniu poodświeżał d·awne stosunki, odwiedził róW1I1ież Pil­

sudiskieg,o w Belwederze, kitóry był wówrczais Naozelnikiem 

Państwa, Wogóle ws7;y,scy dawniejsi jego znajo1mi i p.myjaciele 

stali się dygrutarzami: albo ministrami, albo dyrektorami de­

partamentów, albo generiałami, posłami i t, et, Dębski nie 

zabiegał o zadne stanowisko lub hooory, W olał być nie­
zależnym od nikogo i niczego, pozostawiając posadry ba.r­

dziej Ulbieigającym się o nie, 

Nara.iziie chodził Dębski po Warszawie· c,ie,szył s,ię 

~olna i niepodległa oj,c·zy.ma ! Wolny naród na wolnej zie­

mi! Nac.zeln1k Państwa - Polak, śdgany do niedawna przez 
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rządy najezdnicze; konsttyTtuamta w Warszawie, w.łaid:ze pol­

skie - jak We' śnie! Warto było żyć i poświęcać się! Lecz mi­

nę:ły pierwsze radosne wir.aże1nJ1a, p["z;yts1zło ze-tknięcie z polską 

s:ziarą ri.zeazywistością. Jakiż to jedlnak j'eszc.ze na każdym kro­
ku chao1s ( 11bał1agan" - myiśili Dęibskii). Beż tu beiz,hołmvia! Jaka 

nędza zieje zewisząid! Ileż w to wszy.stko trzeba włożyć my.śli, 

dobrej woli i pracy, aiby UJporządkować i zrobić Polskę podobną 

do innych państw eu:mpeijskich! Tymcz1asem nie poizwalały 

swobodnie oddychać wyzi1erwy waś,ni i małych osobistych zawi­

ści (wszyis:tko to nazywało się niewiedzrieć d1acze,go - życiem 

polityicz,nem!). Zewsząd wypeł1zaiła mała codzieDJna nieuazc.i­

wość ii niesoHdność, wytwiall1zająca pa.1s1kiudne błovko, które na 
-w,s2;ystlkie sJt1rony bryzga i wala. Chwrhl,ami mogło się wyidawać, 

że w 1ty1ch wyiziewach, w tern błotku cała Polska urtonie, le,cz 

Dębski azuł, że oprróaz wyziewów i blotJka, jest coś w Polsce 

nieróWltllie więkS1zego, co się w jakiejś chwili przełolmowej ob­

jawi i atmosferę 1oczyści. Wie111z')'\ł w to i instylillkt s.tareg,o, szer­

miemza nie zawiódł go. Stał.o się to poraz• pierwszy, g1dy na­

jazd ho1szewiiaki g,roźnie zakołatał do wirót Warszawy! 
Niemal od pierws2)e1j chwili odzy,skania ~ego bytu niepodle­

gfogo Polsika z:mus.zona byłia prowadzić wojnę z bolszewikami 

o swOlją granicę wschodnią. Nie wolno bowiem zapominać, że 

Po1S1ka :r,ze,czywiście 1Sltmiała już jako pań,srtwo niepodległe, alie 

grrunfo 111a ws•chodzie, runi na mchodiZJie oznaazionyrch jeiszcze nie 
posi·adała. Grani,cę 1zachodnią ,osta teami:ie wytycz!ał T 11".akta t W 0r­

sailski bez:pośrecLnio lub przy pomocy plebiscytu; co do granicy 

wischodciei, należało ją określić w porozumieniu z naszymi są­

siadami WlSlchodnimi, a gdy się teigo nie uczY111iło (zbyt duże ni,e.­

ohęci z nie,dawilieij przeszfośd stamęły na przeszkodzie), odwo­

łano się do oręża. Dopóki Sowiety musiały pokonywać u siebie 

wytbuchy kontr.rewoluoji, dopó:ty wojna ni1e• wymagała zbyt wieł-
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kich z nasz,eij .srtrony wyis,iłków. Należało sk0rrzystać z te•go sta­

nu rzeazy i spróbować zawr~eć pokój w Borysowie czy gdzie­

kolwiek, jak chcieH te,go bolszewicy. DY1Plormacja polska omy­

liła się w swoich rachubach na trudności wewnętirzne Sowie­

tów. Po upadku Deinikina pozosfał j,edyny je,szcze W,rangiel, 

zamknięty na półwyspie Krymskim. Wtedy dopiero bolszewicy 

mogli zgromadzić przeciw woj,sikiom po1s,lcim .zinacznie przewa­

iająoe siły i mzpruJi nasz froni:. W niemałym stopniu do tego , 

fatalnego obwtu pirzyiczyiniła s•ię nie1s21częsna wy;prawa kijow­

skia1 która osłabiła siły nasze na północy, t. j. w miejs1cu naj­

większej k0incernra1cji .sił bolszewickich, a nasitępnie wojnie na­

szej, noszącej dotąd oblicze walki .niezaprz.eczenie obronnej, 

nadała cbacakter impenijalisty,ozny i odw.róciła wskutek tego o<l 

nas syrmpatje demolti:iacji Zac.hodu. A demokiracja wów1cizas wiele 

miała do powi,etdzerua, Pofożeinie Polski w pewnej chwili stało 

się wręcz rozpaczliwe. Pozostawiona sama sobie (wyjąt,ek sta­

łllowili Francuzi - nruwert nie Er:antja, która przedeż nie mogła 

wysłać wojsk swokh nam na pomoc), Polska za.jrzała śmierd 

w oczy. Ocalił ją errtuzfazm mas, które w ositatniej niPmal chwili 

zdobyły się na najwyższy wysiłe1K, stwomyły niezbędne rezer­

wy, podtrzymały żohiierza .na duchu i najaz,d bolszewicki odpar­

ły. W foj to właśnie wielkietj ohwiili o!bjruw1iiła się wie-1kość na­

rodu, który wzniósł się ponaid waśnie codzienne i codzienne 

błotko. 

Były to cz1a.sy tragiczne, a zarazelill pełne SJzla1chetnych pory­

wów. Nie było organiza1cji1 któraby nie brała w tej, czy w innej 

formie UJdziału w wieLkiem dziele ocalenia ojczyzily. Ba, nie 

hyło człowieka poza nielicznemi garstkami ludzi zbłąkan)Tich 

ideowo i licznemi grupami pasorzytów, któryby się uchylał od 

spełnienia ciążącego na rum obowiązku. A cóż mamy powie­

dzieć o Dębskim? Najichętniej, g,dyby mu wiek na to pozwolił, 
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1>orwałby karabin i p()!Slz,edł osobiście na front. Nie mogąc tego 

·uczynić, z01stał generaLnym sekiretarzem Komit,etu W erburnko­

-wego, stworzonego przez Polską Partję Socjalistyczną, i całą 
swoją energję wtło•żył w tworzend.e świefych oddziałów i wysy-­

· łrun~e ich na fir-01I1t. Do ~l'IUl11.tiu oburzał się na wierz;chołiki partyj­

ne ende,okie, które, nie bacząc na straszliwe· niebezpieczeństwo, 

chciały z okaiz.ji niepowodtzeń wojennych z,ałatwić srwoje po-

·rachUlllki z Piłsudskim i socjalistami. Gdy zwycięstwo p,rzechy­

liło się stanowczo na st~onę polską i najazd bolszewicki z ziem 

polskich UJStąpił, trzeba było nagwałt pracować na zmianę Sllo­

·s1.llllJlm demokracyj emopejsikich do Polski i Polaków. W pierw­

szej linji chodziło o angielskie sfery robotnfoze, które w czasie1 

·wojny stanęły po stronie Rosji Sowieckiej i nie chciały z por­

tów aingielstkich wypuszczać broni i amunicji dla Polski. Depar­

·tament propagandy, isitniejący wówczas przy Prezyd,jum Rady 

Ministrów, WJ71słał Dębskieg,o do Londyi111U, biorąc pod uwagę 

·jego majomość stosunków. Przyjąwszy misję, Dębski zaopa­

fa,zył s1ię w dwa dokiU!me111.ty fogitymacyj111e: jedn)'tm był pasz­

·port drypl.omatyc.my, a drugim - list polecający Polskiej Partji 

·socjalistycznej do towarziyszy angie1Slkiiich. Wyprawia do Lon­

dynu zawierała tyle szrczegółów charakte•rys1tyaZlllych, cieka­

wych dla przyszłego hisforyka, że pozwolimy s'Obie, z obawy 

-przed ZJatai,ciem tych szczegółów, znowu odwołać się do 

wspomnień sameg,o Dębskiego. Oto, j1ak brzmi jego relacja: 

„Stanąłem w Londynie w niedużym hotelu na Buckin.gham 

- Pałace Road, naprzeciw pałacu kró1ewskiego. Punkt był 

·o tyle wygodny, że znajdował się w pobliżu biur i głów­

nej kwa tery Labour Party, niedaleko Victoria St.a tion i po­

siadał wszelaką nfo,słychanie wy,godną kom1.L11ikację we 

·wszystkich kierunkach Londynu. Dość sforomny, nie zwra· 

.cał zbytniej uwagi na siebie - i mogłem z całym spokojem do 
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2aciszm.ych saloników zapraszać, zgodnie ze zwyczajami angiel­

skiemi, Anglików lub Polaków, spokojnie sprawy omawiać i in­
teresy załatwiać. Postanowiłem sobie, aby o ile możności kon­

spirować mój charakter wysłamiika rządowego, a działać w cha­
rakterze prywatna-partyjnym. Oczywiście, wobe~ ambasady 

polskiej - postanowiłem być szczery i działać w porozumieniu 
z nią. Lecz ówczesny zastępca ambasadora, Ciechanowski, póź­

niejszy nas·z ambasador w Stanach Zjednoczonych, wydał mi się 
niemile zdziwionym i jakby urażonym tym nasyłaniem mu dele­
jatów (przedemną w takie,j samej mis.ji przyjeżdżał F. Sokal, 

lecz po krótkim pobycie wyjechał dla jakichś tam spraw z An­

glji). Po wyjaśnieniach i zadeklarowaniu zupełnej z mej strony 
lojalności, Ciechanowski stał się znacznie uprzejmiejsey.m i na 
pomocnika (o co go prosiłem) wskazał mi nieiakiego Bauera­
Czamomskie,go, jedrne,go z urzędników swoich, który miał kilka 
godzin wolny,ch. Biuro swoj,e zainstalowałem w Komitecie Oby­

watelskim, subsydjowany.m. przez ambasadę polską. Gdy z pola 

walki zaczęły nadchodzić coraz rzęs.iściej dobre wieści o na­
·szych zwycięsitwach, nawiązałem kontakt z kore~oooentem 

amerykańskim jednej z ga~et bostońskich i za jego pośredni­
ctwem udzielałem prasie amerykańskiej szy,bkich i dokładnych 

informacyj, nie wydając ani grosza na kablowanie. Miałem du­

żo ciekawyich fotog.rafij z czasów iinwazjii bolszewickiej. Te roz­

dałem c,zęśdowo wśród prasy angielskiej, a częściowo przy na­

darzającej s1ę okaziji przesyłałem do Stanów Zjednoczonych. 

Trzeba było nawiązać stosunki z Labour Party. Celem zasięg­
nięcia opinji i rady, jak to zrobić, zwróciłem się do starego mo­
jego przyjaciela H}'idmama, pnzywódcy socjal-demokratów an­

gielskich. Ten nienawidził, jak się okazało labourzystów, nazy­
wał ich germanofilami i zdrajcami Anglji i s,prawy wolności i na 

wszelki sposób odradzał mi jakichkolwiek z nimi stoSJUD.ków. 
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Oświadczyłem mu, że zosmawiając iswoj'e sympatje i antypatie 

na ubo1czu1 muszę to uczynić i wyjaśnić im, jak są niesprawi,e­

dliwi i knzy;widzący w stosunku do Polskiej Pa.rtji So-cjalistycz­

ne.j". 

„Ostatecznie wyz111acz,ono mi przyjęcie nia posiedzeniu Zarząr 

du Labo-ur Party i dano ,moiność zreferowania sprawy. Oświad1 

czyłem, że Poil1ska Partja Socjalistyczna ni,e jes.t parlją imper;j1a· 

Hstyczną, że była i je:st ziwiązana z ruchem socjalistycznym Za­
chodu, że sfoi na gruncie Międzymarodów.ki Amsterdamskiej, że 
nie UZ111,aje Trnerciej Międizyinarodówtki w Moskwie, że broni się 

prze1chV1ko niej, że w ostatniej wojlll.ie z Rosją tak, jaik ,robotni.cy 

ininych krajów europe,jskich, sfanęła w obriolll!ie własnego kraju 

przeciw najazidorwi msytjsikiemu i t. d. Zachowanie· się po tern 

oświadczeniu zebranych byŁo niejednolite. Z wido,czną sympa­

tją odnosił się do minie przewodniczący Adamson. Zato zwolen­

nicy bolszewików zanzucili, że prneicież za rządów Mnraczew­

skiego wymordowano delegatów Czerwoneigo Kir·zyia. Odpowie­

,dlziałem, że tej zbrodni dopuścił s1ię oficer lokalny na własną 

rękę, za co zosrtał oddany pod sąd polowy. NawiązaJI1Je1 w ten 

sposób sfosUlillki moje z Labour Party doprowadziły wikońcu do 

zupełnych wyijaiśnień między nią a Polską Partją Socjalistyczną 

i z czasem nabrały cech przyjaźnii. Labour Party dtzięk·owała na­

wet Pol1skie,j Pamtiji Socjalistyamej, że zostałem wysłany do nieJ 

ce1em usiunięcia in:ieporiozumień. Wkońcu przesłano przezemnie 

zaprosz·enie do udziału w międzynarodowym Zjeździe Związków 

Zawod01Wych, który miał się odbyć w grudniu 1920 roku; Tak 
w ogólnych z,aryisiach prowadziłem moją z·aS'adniczą akcję. dla 

któr-ej zostałem wysłany do Londynu. Oozywiśde, nie brako­

wało przy tern erpi~odów, które trudno mi nawe,t ocenić. Oto 

ważmejsze z nich. Odezwę P. P. S., wydaną do, soc~alisitów Za­

chodu podczas wojny z bolszewikiami, przefożoną na język an-
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gielski, wydało w Londynie TowartZ)Trstwo Robotników Polskich 

i rozesłało do wszystkich angielskich organizacyj robotniczych, 

niektórych ,c1zasopism i oirgacizacyj politycznych, Trz,e:ba trafu, 

że wysłano ją równie.ż do ekspozytury bolszewickiej, znajdują­

cej się w Manchesterze. Ta nadesłała list do T()IWarzystwa Ro­

,botmików Polskiich, stawiając s1zereg zamuttów i do,magając się 

nat-yichmiastowej odpowiedzi. W razie uchylenia się od odpowie­

dzi, zagroziła napiętnowaniem publicznem członków Towarzy­

stwa, jako ludzi bez własnego zdania. Towarz,nsrtwo pocichu 

zwróciło się do mnie, a ja wraz z moim sekretarzem odpa~owa­

liśmy zarzut polskiego impe,rjalizmu, twierdząc, że jest on skie­

rowany pod fałszywym adresem. Prawdziwymi bowiem impe­

r,jaListami są .Am,glicy, a dowód - to lndje Wschodnie, południe 

Afryki, Austra,lja i t. d. i t. d. Bauer-Czarnomski czy to z wła­

snej inicja-tywy, czy może będąc przez kogoś inspirowany, dodał 

wkoń,cu ustęp z radą, aby „zwrócono się po bliisze informac.je 

w tej sprawie do Aleksandra Dębskiego, który właśnie bawi 

w Londym.iie". Oczywiście, odpowiedzi ekspozyturr\ bolszewic­

~a - wbrew zapowiedzi - nie udzieliła nigdzie, lecz finał tej 

sprawy był dla mnie najmniej spodziewany. Już po moim po­

wrocie cło Warszawy, nim .?Jdążyłe.m zdać iielację, vice-prezes 

Rady Mim.ist,rów, L Daszyński, przyniósł mi papier z zapyta­

niem, co to ma znaczyć. Papier ten był odpisem oficjalnego 

listu do konwlaitu w L0indynie, przesłanego przez ambasadę 

polską w Londyni,e do Ministerstwa Spraw Za.granicznych, któ­

ry ambasiada otrzymała od Thomsona, szefa Sc'ltlaind Yardu. 

"!W liście tym Thomson ostrzega konsulat polski, że w Londynie 

znajduje się niejaki Alek'.s1ande1r Dębski, kitóry prowadzi prnpa­

gandę przeciw arimji polskiej, Oburz.ony, wyjaśniłem Daszyń­

skiemu, że jest to głupia i obr,zydliwa intryga ambasady nasze.j 

w Londynie przeieiwko mojej osobie, oparta na zarzucie impe·-
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r,jalizrou, uczym.iooy:m przezemn.ie Anglikom w odpowie,dzi na 

wyzwanie mainchesterskiej ekspozytury boJszewickiej, Znaj­

dujący się przypadkowo w Warszawie prezes Towarzystwa Ro­
botników Polskich, oświadczył równie,ż, że odezwa Polskiej 

Pa-rtji Socjalistycznej oraz moja odpowiedź, udzfolO!Ila bolszewi ... 

kom angielskim, druk01Wane były przy finansowem poparciu am„ 

basady, a ,rozsyłane za j1e1 wiedzą i .zgodą. Podczas mojej następ­

nej bytności w Londynie w koń,cu 1920 roku, postanowiłem rzecz 

doprowadzić do ostatecznego wyjaśnienia. Zwróciłem się więc 

najprzód do konsula. Ten wyjaśnił, że po otrzymaniu listu od 

szefa ScotlaJI1Jd Yardu udzielił szefowi „należytej" odpowfodzi 

w formie mniej więcej takiej: .,List pański otrzymałem i skiero­

wałem go pod właściwym a,d1"esem. Dziękuję za życzliwą tro­
skliwość". Poiciz,em list szefa, kierując się życzliwością, prze­

słał konsul do amba.saidy polskiej. Oświadczył przy tem, że nie 

wie, skąd Thomson poiWlZtiął takie mniemainie i że Thomson nie 

ma stosunków z ambasadą, tylko z nim, konsul1em„ załatwia róż­

ne sprawy. Już na ostatniej poiegnalnej wizycie u Ciechanow­

skiego z,a:gadnąłem go w te.i sprawie. Ciecharnowski najwyraź­

niej zmi1es·zał się, a później oświadczył, że lisit ten przesłał do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych na dowód, jak słabo An,gli­
cy w naszych sprawach się orjentują. Oświadczyłem mu sucho, 

że w W atrszawie bynajmniej tak nie zrozumiano jego listu, ani 
jego inrte,ncyj, lecz wzięto rz1eiaz „em toute lettre". ,Wyraził swó1 

żal z fego poiWodu i dał słowo, że w najbliższym raporcie „spra­

wę naprawi". Przy tej okazji powiedział mi, że ambasada jest 

w bliskich i częstych stosunkach z Thoms,ooem, a to ,mnie upew­

nił o w moich przypuszczeniach o głupiej intrydze wobec jawnej 

sprzec.zności z oświa,dczeniem konsula, że Thomson ty]ko z nim 

rói.me sprawy załatwia, a .z ambasadą żadnych ni,e ma stosun­
ków''. 
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,,JeSZJcz•e jedno, nie mmńej cenne do.świadczenie mfa<łe,m z am­

basadą polską. Zw.róciłem się mianowicie do Ciechanowskie­

io, co myśli o tem, g,dybym ja zobaczył się osobiście z Krasi­

nem, przedstawicielem Sowietów i sprobował w okresie naszych 

zwycięstw wywrzeć przez niego pewien nacisk na Moskwę 

w sprawie pokoju, tudzież wyisondował trochę nas:troj,e tamtej 

strony w stosunku do nas. Ciechanowski s1:anowczo odradzał 
mi tego kroku, ostrzegając, że może mię spotkać zarzut współ­

działania z bolszewikami. Naturalnie tego rodzaju argument nie 

-trafił do mojego pirzekonania. Ale zato, moż,e dziwnym zbie­

giem okoliczności, po tej właśnie rozmowie, zauważyłem, jak 

w ciągu kilku dni szpiegował mię bez przerwy anioł-stróż, to­

warzysząc mi wszędzie. Oczywiście widzenie swoje z Krasi­

nem, już nie opowiadając się p. ambasadorowi, doprowadziłem 

,do skutku. Raz widziałem się z nim w mieszkaniu jednego z ro­

-syjskich 11wranglowców", który nie domyślał się nawet, kto ma 

u niego parogodzinne rendez-vous„ Widzenie to uzyskałem za 

pośriednictwem jednego z pepesowców, będącego w przyjaznych 

stosunka.c,h z Krasinem. Prizez cały ozas rozmowy wskazywa­

łem na całą nonseinsowność dalszej wo1ny, która po os.tamio za­

dmej klęsce wojskom rosyjskim, nie rokuje Sowietom nic do­

brego. Po powrocie do kraju prnebieg tej rozmowy szczegóło­

wo zreferowałem Daszyńskiemu. Drugi raz widziałem się z Kra­

sinem w jego własnem biurze, podczas następnego mego pobytu 

w Londynie w parę miesięcy później. Poza polemiką pomiędzy 

mną jako socjalistą, a Krasinem jako bolszewikiem, w której 

Krasin między innemi oświadczył, że wkrótce Rosj1a 11 obchodzić 
się będzie bez pieniędzy i dlatego tern lepiei, ie wartość rubla 
s,pada", dowiedziałem się od wybitnego przedstawiciela nowej 

Rosji o zabiegach rządu Loyd George'a, czynionych celem na­

wiązmia z Rosją Sowiecką stosunków handlowych. o propo~y-
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cjach Towarzystwa Naftowego Angielskfago, popie1ranego przez 

rząd w sprawie uzyskania koncesyj naftowych od Moskwy, 

o konkurencyjnej oieircie w teij sprawie ze strony Royal Dutch 

Co, etc. Tyle o moich spotkaniach z Krasinemu. 

,,Moja bytność w Londynie *) była spowodowana w miesiąieiu 

gmdniu 1920 1r. ZjaiZ1dem Związków Zawodowych. Należ.alem do 

de'legacji trzech (żuławski, Adamczyk i ja) polskich klasowych 

:związków zawodowych. PrzybyH na ten Zjaz,d przedstawiciele 

nieklasowych związków polskich z pod maku Narod0wej Partji 

Robotniczej w liczbie siedmiu. Na sz,częście, dzięki wcześniej­

szemu naszemu przybyciu do Londynu, udało się nam wyjaśnić 
połoŻlernie i stosunki w naszym kraju i tylko Związki zawodo­

we, reprezentowane przez nas jako kJ.asowe, zostały przyjęte 

do Międzynarodówki Zawodowej. Tak tedy udało mi się do­

prowadzić do porozumi,enia i nawiązania stałych stosunków 

1mię,dzy PoLską Parhją Socjalist-yicmą a Labom· Party, co uwa­

,żałem za bardzo korzystne dla naszego kraju wobec w.zirasta­

jąceg•o wciąż wpływu socjali&tów-labourzy~tów w Anglji. Wy­

czerpaws,zy główne moje zaidanńe w Anglii i nie chcąc dłużej 

obarczać Skiarbu pańSJtwa, wróciłem do Warszaiwy". 

Gdy Dębski wrócił z tej podróży swojej do kraju, s,potkał 

się z Piłsudskim, który zaipropon.ował mu ponownie udać się 

do Lond)7lllu i . to ma czas dłuższy. Dębski propozycji tej nie 

przyjął. 

Po stosunlkowo krótkim wypoczynku w Warszawie, Dębski 

udał się poraz osfahni z polecenia rządu polskiego do Ameryki„ 

*) Był to przedostatni wyjazd Dębskiego do Lon.dY!lllll. Ostatni raz 

je.ooził Dębski do Londynu w roku 1924, na prośbę ówczeS1I1ego prezy­

denta Stanisława Wojciechowskiego celem wydostarua i przywiezienia 

do kraju airchiJwlu.m Polskiej Partji Socj aliiSltyom.ej. 
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1W Paryżu zostawił po drodze u Baranowskieg,o część materjar­

.ł,u propagandowego, z·aibiel"ajc\jc stamtąd nowy i pojechał dalej 

IZ pokaźną liczbą pak i worków, zaopatt'IZonych w pieczęcie dy­

pfomatyczne. Legitymował si.ę paszportem obywate1a ameiTy-. 

!kańskieg,o, lecz poza tem posiadał H~·t kmjerski. Załatwiwszy 

misję urzędowo-propagandową, Dębski postano.wiił przenieść 

s1ię wraz z rodzimą na stałe do kraju, po przes·zło e,zte,rdzieści 

łaJt trwapącej tułaczce. P,r1zystąpił tedy do likwidacji swoich 

inJt,eresów w Amecyce, t. j. właściwi1e do sprzedaży 11Telegramu 

Codziemne,go". Zwrócił się przedewsz,nstkiem poufnie do jedne­

go z najpowa:Lniej1szych współpracoWillików ,,Dziennika Ludowe­

gi0·• w Chicago, towa,rz)7is1za M. Sokołowskiego z propozy.cją, aby 

nabyło „Telegiram CodziettU1y0
• Sokołowisiki jednak odradził tę 

trM1JZakcję z.e wz1glę,du na brak środków potrzebnych, a zwła­

szcza ze względu na brak odpowiednich ludzi. Wobec tego 
trzeba było myś:leć o sp11z,e1daży komu memu. Tranzakcji 

ositatecmie dokonała R. Dębska już po wyjeździe męża do Pol­

ski. Nabywcą „Telegramu Codzielllllego'• został pierwszy jego 

właścicie,l, Mazur. 

Z ciężld0m uczuciem opus~czał Dębski ositate,cznie Stany Zje­

dnoczone, wid~iał bowiem, jak z powodu waśni, ro.złeTek we­

wmętrznych i błędów, idzie jego dzieło na gruncie amerykań­

skiin na mrume, dzieło, w które tyle energji i taki duży kawał 

życia niemal bez reszty włożył. Niestety, jak wiemy, smutne 

jego przewidywania sp~awdziły się... Piękny ruch wśród robot­

ników - wychodźiców częściowo wynatur~ył iSię, częśdowo 

upadł. 

Wrócił Dębski do kiraju jm na stałe w 1921 roku, •zabierając 

ze sobą młodszego syna, Ludrwika. Żona z01stała narazie w Sta­

nach Zjednoczonych celem ostate,cznego zlikwidowrunie sp,raw. 

Po truda,ch i zno1jach całego życia nalei.ał mu się odpoczynek. 
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Lecz oo zrobić z naturą, dil1a której praca stała się nało~iem -

i to ta właśnie praca, o ch~akterze społecznym. Więc prze­

dewszysrtkiem ani na chwilę nie prizerwał kontakit.u z Polską 

Pairtją Socjalistyczną, kitóre1j był współtwórcą. Był jej czynnym 

•członkiem, pisma p airt-yjne abonował, uilszczał wszystkie skład­

ki, na zebrania - o ile stan zidrowia pozwalał - uczęszczał,. 

a w domu swoim serdecznie witał i pa:-z.y)mował swoich daw­

nych i młodszych przyjaoiół. Gości.inny, uprzejmy, umiał ziawsze 

zainteres•ować rozmową swych gości. Interesował się koope­

raJtywą wytwórczą, t. zw. Stowarzy,sze,niem Mechaników, któ­

re w chwili najwyższego rozipędu reemigracyjnego powstało 

wśród wielu illltnych Ztresztą efemerycznych teg,o rodizajru stowa­

rzyszeń, na g,rt.mcie Stanów Zjednoc1zonych. Było to właści­

wie towarzyistwo akcyjne, liczące zgórą 18.000 akcjonarjuszów 

(akcja po 100 dolarów). Za cel stawiało sobie stworzenie 

w Polsce Niepodległ,ej potężnego przemysłu, opartego na za­

sadach spółdzielc,zości. Idea piękna - cóż kiedy wykonanie 

jeJ dostało się do rąk ludzi, którzy nie dorastali, skromnie mó­

wiąc, do zadań. Jeden z głównych inicjatorów, a zaraziem dy-­

rektor StowarzyS1Zenia, malazłszy się w kraju, nieopatrznie 

kupował wszystko, co .się trafiło, beiz znajomości rzeczy i bez 
jakiegokolwiek planu gospodarczego. W ten sposób stracono 

wiele kapitałów na samym wstępie. PóŹtniej trzeba było rato­

wać co się da, a przezorność i ostrożność Dębskiego wielkie 

sprawie oddała usługi. 

Nie mógł jednak Dębski cieszyć się wypoczynkiem w spoko­

ju. Nie pozwoliły na to zdarzenia polityczne, wewnętrzne. Po 

odparciu najazdu bo1Sl.7)ewików społeczno-polityczna atmosfera 

w kraju gwałtown1e zgęszczała się i wróżyła burzę. Niezwykle 

ostra walka wybor,cza do drugiego sejmu nie dała rozshzyig­

nięcia w 1sensie większości, kto ma .nządzić w kraju: lewica, 
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czy prawica społeczna? Znowu zapowiadała się chwiejność 

rządów wobec niemOŻin.ości wyłonienia zdecydowanej większo­

ści parlamentamerj, znowu groziła bezprogramowość. Nai1gor­

sze było to, że srf:rOIIllilictwo narodowo-demokratyczne, wiodące 

J.'lej ,na prawicy, ~godnie :ze swoj,emi tradycjami i nałogami z cza­

sów Ligi Wszechpolskiej, uważało tylko siebie za uprawnione 

moralnie, historycznie i narodowo do rządów w Polsce Niepo­
dległe.j. To też, gdy •s1e,jm wybrał - wbrew woli fo,go stronni­

ctwa - na prezydema Rzeozypos,politej Gabryela Narutowi-=. 

cza, inżynie.ra i ucz.onego wiieLkie,j miary, ~złowieka bez skazy, 

przejętego jedynie gorącem pragnieniem posłużenia Pols,ce -

żywioły prawicowe wpadły w jakiś szał i w nieprzytomny 

wpmst sposób ,rozwinęły akiaję pirzeciwko nowoobranemu prie­

zydenitowi. DopuSJ~czono się zamachu na najwyższą instytucję 

Rzeczypospolitej Polskiej----na Zgromadzenie Narodowe, przed 

którem Gabryel Narutowicz miał składać przyisięgę, bito i lżo­

no s1enatorów i posłów, a gdy to wszystkio nie pQłIIlogło, w dniu 

16 grudnia o godzinie 11 J.".ano Gabryel Narutowicz, Je.den znaj­

szlachetniej,szych ludzl, został zamordowany w gmachu Zachę­

ty Sztuk Pięknych w Wars1ZatWti~. Taik po raiz pierwszy w dzie,­

jach polskich ,dopus~cz'ono się mordu na głowie państwa jedy­

nie tylko dlat,e,go, ż,e odważył się przyjąć mandat z rąik więk­

szośd i został głoiwą państwa. Był to potworny wpmst prece­

deru, który nieste1y nie pozwolił o sobie zapomnieć, Dębskie­

go z Gabryelem Narutowiczem łąc,zyła przyjaźń serde,czna, 

oparta na głębokim wza,jemnyim s1zacunku. Kole,dzy z czasów 

politechniki w Zurichu, niejednokrotnie po cozstaoiu spotyka­

jący się na szerokim świecie, teraz w stolicy wolnej Polski od­

świeżyli daWIIlą przyjaźń. Gdy G. Narutowicz został wybrany 

prezydentem, Dębski był bardzo zadowolony, uważał bowiem, 

że Polska (Zyskała 1godnego 1siebie przedstawiciela, przytem 
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szerok:JO znanego 1t1awe·t poza granicami kraju. I n:agle te po­

tworności, mające tlltliemożliwić Narutowiczorwi złożenie przy­

sięgi! Zaibolała go niiech1uj1I1Jość ówcz0S111yich władz, któr,e, nfo 

umiały obł"onić władz najwy,i)szych prze,d zniewagami mętów. 

A w kilka ,dni pó.ź!l1iej wiadOIIllość, która wp,rost, jak piorun 

ogłuszyła -Dębskiego i wytrąciła nia pewien czas nawet jego, 

zahartowanego szermierza, z właściwej mu równowagi. Naru­
towi,cz zabity! 

I po raiz drugi od cizasu niepodległośd Polski zaniepokoił się 

Dębski o przyszłość ojczymy. Zrozumiał, że w stosunkach 

wewnęt-rznych czai się najrwiększe niebezpie,czeńslwo, które 

w jakieiś chwili dziejowei imoże fatalnie, na losach naszych za­

ważyć. Niepokój jego i obawy rosły w miarę, jak się przyglą­

dał rozwojowi stosuruków w parlamencie i w kraju Potrzeba 
jakiego takiego upm,ząidllwwania ,~raju pod względem gospo­

darcizym, spofo,cznym i prawnym stawała się coraz bardziej 

paląca. Natom.ias,t rządy kolejno po sobie następujące, w.sku­

tek g:ry politycznej stronnictw, wzajem ,sobie przeszkadzają­

cych, były krótkotrwałe i przewai1nie t. zw. pozapaclamen:tar­

ne - co z1na,czyło w ówcze,sinym języku, że iza nie żadna z grup 

parlamenfamyich nie chciała brać odpowiedizialrności. Rządy 

takie były z nait1ury słabe, chwiejne, bez wiairy w moiżność wy­

k.onania jakie,gokolwiiek pr0tgramu i oczywiście :nie mogły spro­

sbć potr~e,bom kra.ju. Stosunki w ka-aju ulegały .z. ,roku na roik 

macznemu pogorszeniu. W.~ońcu zaczęto głośrno sizepitać o mo­

żliwości zamachu, który powstrzyma kraj na drodze do ruiny 

materjalnej i a,nar,chji. Niemal w iostatniej chwil,i zorjentowano 

się w g;ro~ym stanie ,rze1czy i s1tworzono rrząd koaHcyjrny par­

lamentaimy. Lecz i tym razem, gdy widmo faszy.z,mu stawało 

się ooraz wyramiejs~e, parlamentarne ,c:zyniniki nie wykazały 

ami rZrozumienia, ami wyitrzyttnałości i większość sejmową, stwo-
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rzoną dla ,rafowania parlamentaryzmu i demokracji, rozbiły 

z ohawy przed demagogią innych i jednocześnie w imię wła­

snej demagogji. Skutek był piorunujący. Gdy powstał niepo­

pularny rząd o charakterze prawicowym, nie przetrwał nawet 

dni ki'Iku i został zmieciony przez powrót P1łsudskiego, któ· 

ry wówczas uchodził za wodza lewicy polskiej. I tę Jewicę z ma· 
łem~ wyjątkami miał w czasie zamachu i jeszcze jakiś czas po­

tem za sobą. Lewica nie rozumiała jeszcze wówczas 1stotno­

go znaczenia wypadków, które zaszły w pamiętnych dniach 

majowych 1926 roku, i nie przypuszczała nawet, i.e zwiastują 

one gruntowną zmianę stosunków politycznych i społecznych 
na niekorzyść demokracji. Ciekawe, że i prawica nie zdawah 

sobie spnwy ·z istotnego charakteru przewrotu i w pierwszej 

chwili widziała w nim widmo rewolucji czerwonej. Dopiero 

nas·tępne najbliższe •miesiące przyniosły jej uspokoj(>.nie zu­

pełne. 

Dębski zdawał sobie sprawę z konieczności naprawy ustroju 

zreformowania życia politycznego i obyczajów, przecież za· 

sadniczo przeciwny był, aby to miało być dokonane przy pn­

mocy sił zbrojnych wojskowych, w tej, czy innej formie uży­

tych. Wiedział bowiem, że gdy utrwali się władza, sposobem 

mnym, nie demokratycznym utworzona i wyłącznie oparta tl3. 

organizacji administracyjno-wojskowej, muszą nas.tąpić slc1tki 

dla społeczeństwa niepożądane w postaci ciężkich szkóJ 

i ograniczeń. Lecz narówni z innymi działaczami lewicy u.fol 

wszaki.e Piłsudskiemu 1 nie solidaryzując się z formą przewro · 

tu, sądził, że Piłsudski bierze władzę, aby ustrój demołuatyczny 

naprawić i ugruntować podwaliny Polski 'ludowej. I tu znow:.1 

'>potkał go wraiz z całą lewicą polską zawód. Zobaczył własne­

mi o,cz)1!1lla, jak ci, !Mórzy całe życie niby służyli ideałowi Rze-
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czypospohtej Polskiej ludowej, własnemi rękamj niszczyli 

możliwości takiej Polski. Było w tern coś potwornie niezrozu· 

miałego, przejmujące,go uczuciem zgrozy, coś ponad wytrzyma­

łość woli dawnego proletariatczyka. Dusza jego napełniła się 

goryczą. Poraz pierwszy zwątpił o W1s,zystkiem i wszystkich 

i dawał temu jaskrawy wyraz w swoi~h wynurzemach. W sta• 

rym kraju rodzimym poczuł się nieswojo. Gdzież się podziały 

świetlane wizje jego 'lat młodzieńczych, romantyzmem owiane, 

o tej wolności, co na ziemiach ,ojczy:zny wyjar,zmionej zapło­

nąć m:ała. Jakże bezlitośme przeczyła tym szczytnym ideałom 

nasza smutna rzeczywistość! Nie imógł po1ąć, dlaczego ograni­

cza się wolną inicryatywę obywatelską i krępuje spontaniczny 

pęd o,rganizacyjny szerokich mas ludowych w dziedzinie spo­

łecznej i politycznej. Nie mógł po,god~1ć się z podwójną miarą, 

stoso~vaną do obywateli polskich. Bolał nad ograniczeniem swo­

bo,dy słowa, dotlkliwym wielu innych praw us~.czup'leniem i t. p. 

Słowem nie 1mógł pogodzić sd.ę z tym wszystkim, co mzumiemy 

pod słowem system autorytatywny. Jego do ostatka energiczna 

11at11ra rue pozwoliła mu jednak założyć rąk bez1c,zyru1ie i po,d­

dać się biernie złej teraźniejszości. Wię·c szukał ludzi niepodle­

głych, chciał łączyć się z nimi w akcji, aby odwrócić smutną 

stronicę naszej histo,rji jaknajrychlej. W r.oz,mowach nadmiem3.!, 

ie takich ludzi niepodległych coraz mniej. 

Mimo mocno nadwątlonych sił zgodził się kandydować do 

senatu Rzeczypospolitej Polskiej w roku 1930 z ramienia Pol ­

skiej Partja Socjalistycznej, i wziął udział w atkcji wyborczej. 

Mandatu swego nie traktował ani przez chwi'lę jako legityma­

cji efo noszenia tytułu, o który nie dbał. Djety, które jako se~ 

na lor otrzymywał, rozdawał na różne cele. Chciał, jako sena · 

tor1 jeszcze raz pai.służyć sprawie, której całe życie służył: oj 
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czyzme i ludowi. SikiU1piał UJWagę swoią g,łÓWlilie na spl"awach 

\Zagr.antc:mrych ni•etryilko dlateg·o, że posiadał pod tym wzglę,dem 

duż,e doświadc1zein.iie os10bisrte1 lecz i dlatego, że rozumiał do­

niosłość tych spraw dla życia każdego narodu, a dla od.rodzo­

nej Polski w szczególności. Ostatnia wojna pokazała światu, 

do czego może dopriowaidzić t. zw. polityka zagraniczna, i de-· 

mokracja wiraz ze siwojemi zasadnkzemi el,ementa:mi ( chłopi, 

robotnicy) nauczyła się doceniać wagę swojej kotI1Jtroli i wpły­

wu w -tej dziedzinie. A właŚillie od przewrotu ma;owego 1926 

iioku rządzący w P1olsc•e starali się odsunąć ,społe1czeństwo od 

jakiegokolwiek wglądu w te sprawy, uważając, ż,e naleią one 

całkowicie i wyłąiozmie do kompetencyij „wybrańców" (coś 

w rodzaju pomazań,ców Boga czy łosiu?). Nie op,usziczał Dębski,, 

o ile strun zdrowia tytlko na to pozrwal,ał, ani je.dnego posiedze­

nia Komisyj Setnatu do spraw zagraniCZ111ych i do spraw woj­

skowych, zabierając w waŻltliej1sz-yich S1Jirawach głias. Wystąpienia 

Dębskiego nacechowrune były odwagą i trafoem ujęciem kwe·· 

S'hji. Trzykrotintle pr,zema·wiał na plenum Sen1atu p1"1zy budżecie 

Minist,erstwa Spraw Zag,ranicZ1Dych 6 mavoa 1931 roku, 3 mar­

ca 1932 roku i 24 lutego 1933 roku. Wychodząc ze S'łusznego 

założenia, że d.stnie,je ścisły „związek pomiędzy wewnętrznym 

stanem państwa a je-go polityiką za,g,ramiczną" (mowa w Sena­

cie z dnia 6 mavc~ 1931 roku), śmiało ,pięfouje uste,rki i nadu­

źyicia wewnętnzin.e, jak deportaoja posłów i senatorów ,do Brze­

ścia n. Bugiem, jak t. .zw. ,,pacyfi:kacja" Małopo1lski W schod­

nie,j i t. d. Stwcierdizali że te,g10 rodiz<llju 11proliityka wewnętrzna''" 

łącznie ze sławnemi 11wyiwiadami" i pog1róiikami rządzących -
robi nam najgo~szą opiinję wśród obcych, ,jako kraju niekultu­

ralnego, w iktórym ni,e 1s,zanuje się pr-awa, de,pce konstytucję 

(.marcową), a pcmiewtiera obyw:atela. Zw,raic·ał uwagę na krM­

kow.zrncZf!lość ,poHtyki poLs,kiej, je,żeiłi choidzi o ocenę polityc,z-
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1I1ego położenia międzytt1ario1cLowego. Domagał się zdecydowa­

nej polityki pokojowej, chrwaląc najskromniejsze nawet jej prze­

jawy, jak Jlp, złożony w J"oku 1932 przez po1skie Minis1terstwo 

Spraw Zag-ra1I1iaznych w Genewie t. izw. Memorjał o rozbroje­

niu mora.Lnem. Ubolewał, że, Grey ma rację, gdy mówi: 11N oho­

dy knows what poliish politic is" (ni.kit nie wie, co to jest pol­

ska polityka) d -domagał się w tej niezmieimie waż,nej dziedzi.nde 

jawności. O rozipaczliwy stan -rzeczy w kraju i wadliwą poli-

1tyikę .~agnnii-cwną śmiało oskarżał sanację, a w p.rzemówieniu 

·swojem z dnia 3 imairca 1932 roku, gromiąc łamanie k001stytucji 

maircowej przez cz;yrnniki rządowe, mudł pamiętne groźne za­

pytania: 11Kons1tyitucja jest, ale praw niema. To nam nie-tylko 
sympatji nie przysparza, ale osłabia ,społeczeństwo. A idą groź­

ne czasy. Z •czem staniemy wobec groźnych czasów? Z rozbi­

ciem narodowem? Z ,nienawiścią? Bez oszczędności, bez pie­

niędzy, bo skarb pusty? ... Jak wychowuje Rząd naród polski?" 

Dziś, j,uż po kilku latach, krużdy, jak na dłoni, widzi, że pytanh. 

te podyktowała Dębskiemu nie retoryka, jeno głę,bokie zrozu­

mienie smutnej ,nais1zej rzeczywistości i troska o nasze jutro. 
'Xl/ dniu 17 marca 1933 roku, zabrawszy głos w dyskusji Senatu 

nad ustawą o ,ratyfikacji traktatu ze Stanami Zjednoczonemi, 

iz gtilllil.towną znajomością 11ze,azy skreśiił dJ.zjieje emigracji pol­

skiej dla Stanów Zjedrnoc:zo:nych, ich 8topniowe emancypowanie 

,się z pod wyłą,CtZltlytoh wpływów kleru. W ~mtię spira.rwiedliwości 

,i prawdy objektywnej dopominał się o s·zacun.ek dl,a zasług so­

cjalisty polskiego, który ,nietylko przyczynił się do podni,esie­

ni:a dobrobytu wyohodzittwa polskiego w Ameryce, le,az potrafił 

rÓWID.ież budz.ić w tułaczu-Polaku żywe ucmicia pat.tjotyczne 

i związać go duchowo .ze 11•S'tarym krajem", co obfitowało w do­

broczynne skutki w -czasie walki o ini.eipodlegiość Polski 

i w pierwszych miesiąca.ich na1s:?)ego nieizale.żne·go byt.u poiitycz· 
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nego. Nie sz1az.ędziił Dębskli raid i wiskazówek rządowi polskie­

mu, iaiki powinien być stosUil!ek do naszej czteromiljonowej 

masy emigracyjnej, aby pozostała i nadal wiema swej dawne; 

ojczyźnie i jej ideałom. Niewątpliwie 1działallllość Dębskiego 

w Stanach Zjednoczonych całkowicie uprawniała go, hard.ziej, 

niż kogokolwiek irmeigo, do takie.go tonu w przemawhniu i do 

pouczania, jak ma ,rząd i społeczeństwo polskie traktować na­

sze wychodzbwo amerykańskie, kitórego świadomość narodo­

wa i żywy stosUlllek do Polski w dużiej mierze jego (Dębskiego) 

był za'Sługą. 

Ostatnie s:wo,je duże preemówienie wygfosił Dębski w Sena­

cie w dniu 16 sityczinia 1935 roku, na półtora miesią:a przed swo­

ją śmiercią, w sprawie projektowanej nowe·j Ustawy Konstytu­

cyjnej, która ostatnio została uchwalona i weszh w życie 

rw dniu 23 kwietnia 1935 roku. Stwievd:ził, że pl'lo1ektow:ana 

Konstytucja p11Zywraca polityczną niewolę obywateli, że 

\Zgodnie z intencją autorów, Po1s:ką ma rządzić w p1rizyszfo­

ści prezydent-.genjus1z. Wyraził pową:ilpiewanie, 11,azy tego 

preizydelllJta genjalnego wybo~cy potrafią pTzeświet1ić piro­

imienia.mi Roentgena i posaidzić nzeC'zywiśde, godnego cz.ło"' 

IWlieka". T,rafnie oshizegał, żie pomyś'lana przez autorów 

projektu elita nrurodu, ,majątca ot:aozać samowładcę - prezy-

1denta, rychło zmieni się w warunkach autokiracji • w z.wy­

!kłą bandę karjerowiczów, a absolutna wfadza prezyden­

l!a - w zwykłą samowolę hiur,okraic.ji, co 11będ:zie prizyczyną 

strasznych katuszy ,d[a narodu". Zresztą - z goryczą stwier­

dzał ~ projektowana konstytucja pr,zytkryije tylko to, co już 

dziś j.eist, ,co już dziś stanowi naszą smutną lizeczywi~tość. Ale 

ta konstytucja w życiu nie ostoi ,się: ,,Naród polski w całej 

swej masie, zwłasz,c,za ten u dołu, musi być uwolniony spod 

cięmdej łapy biumkra.qji''. Tak brzmiały ostatnie słowa-naka-
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zy nieustraszonego Bojownika, niestrudzonego działacza -

Alek-sandra Dębskiego, któremi wołał ,z trybUJI1y Senatu do na­

rodu niemal w obliczu swojej śmierci! Te~o samego dnia, po 

powrocie z Senatu, ulegając prośbom swej żony, wezwał do 

siebie lekairza. Niestety, stcllll jego 2Jdrowia nasooął naipoważ­

·niejsze obawy, a \Zwołane konsylju.m lekarskie orzekło, że cho­

roba je,sit śmierlelrna: r.ak wątroby. W 1czasie tej ostatnie.j cho­

rcby, opanowan)f jak zawsze, bez jęku '.Z'llosił straszliwe cier­

pienia, fa-os~cząc się do końca o innych. 

W dzień przedwioŚillia, 6 marca 1935 rolm o godz;inie piątej 

wie,czo1rem, Aleiksander Dęhski umarł ... 

Zgasł płomień życia, który do ostatka ~agrzewał do czynu. 

Ubył jeden z tych, którzy w najcię:hszej dobie żyicia narodu 

hetmanili mu i wie,dli do wielkie,go zwycięstwa. Polska Partja 

SoojalistycZIIla, której je,dnym z twór,ców był Dębski, spełnia­

jąc swój obowiązek, zajęła się pog11zebem Wodza Proletarjatu. 

Ciało jego wystawiono na widok publiczny w domu, należą­

cym do Zwią~ku Zawodowe,go Pracowników Kolejowych 

Rzeczypospolitej Polskiej. Trumna too.ęła w p•owodzi kwiatów 

i światła. Młodzi robotnicy objęli wartę .honorową. Ty;siące 

odwiedzających żegnało męża zasługi. 

W cichy słiQlneczny dzień marcowy o godzinie trzeciej popo­

łudniu mszył or,s1zak pogrzebowy ku Powązkom. Na czel•e za 

-orkiest-rą uroczyście kroczyli niezliczeni chorąiowie sp1rawy 

robotniczej z czerwonemi sztandarami Polskiej Partji Socjali­

stycznej i Związków Zawodowych. Za nimi p,o,suwał się kara­

wan z trumną, spowitą w cz,erwień sztandaru. Za trumną tuż 

żona z dwoma synami, a dalej osobiści przyjaciele i robotnicy. 

Posępne dźwięki marsza żałobnego przesycały jaśń słoneczną, 

wplatając w budzą,cą się wiosenną moc życia twÓ.i'.'czego smu-
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tek i żał po Utraconym. A gdy „już dzień nachylił się ku za­

chodowi" i słońce przygasać zaczęło, oddano ziemi Tego, któ­

ry ją ukochał i żywot swój stargał w wałce o jej wyzwolenie ... 
Oddano Go ziemi wolnej I żegnali słowem nadgrob.aem W od.za 

i Druha prizedsitawiciel,e ruchu robotniczego. 
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Załącznik Nr. 1 

MEMORJAŁ CENTRALNEGO KOMITETU OBRONY 
NARODOWEJ ZŁOŻONY FREZYDENTOWI STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH AME:RYKI W tAŻDZIERNIKU 

1917 ROKU 

Tekst oryginalny 

Telefon Godziny biurowe od 
.Monroe 1919 8 rano do 6 wiecz. 

Komitet Obr~ny Centralny Komite1 Obrony Narodowei 
Norodowe1 
wAmeryce 1225 NORTH ASHLAND AVE. 

ROOMS 309-31 O HOME BANK BUILDING 
-476 

L P. CHICAGO, LL. 2 Paź. 1917 

HONORABLE WOODROW WILSON PRESIDENT OF THE UNITED 

STATES OF AMERICA WHITE HOUSE, WASHINGTON, D. C. 

Mr. P1resident: 

The eintrance of the Unite,d States into the war nad a fonda-. 

mental imfluence upon the course of events. The voice of the 
great Westem Democracy resounded powerfull y, drowaJ.ing 
the voices of the belligerent powe,rs from which the opiressed 

peoples could not expeot the lon.ged for liberty in spite of all 
promiises to that efJect. 

For tihe fairst time since over a cemury the Polish nation heard 
on January 22, 1917 words not of hope only, but oi certainty, 

wo:rds from a s,ource in which it has implicit coinfidznce - the 
Chief Executive of the people of the United States. 

Your na:me, Mr. President, occupies a place of honour in the 

thoughts and the sentiment,s of the entire Polish nation. 

Your voice encouraged the aspirations of the Independence 

Party in Poland. 
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Struggling for the Polish state, the Independence Party en­
deavoured to take advantage of the victo11fos of the Centrai Po­

wers and the friendliness of Austria in order to buitd up on 

the territories abandoned by the Russians, Polish life wmch 

for over a hundred yeans was trampled down and persecutecL 
The Polish nation now raises its head and tums. even against 
the powedul German Empire. 

A new stage in the work of Iiberation is approa,cbing. 
At a co-nvention of Poles from all the three parts of Poland 

and fa·om f.o~eign countries, held at Stockholm in May 1917, 

there were laiid fotmdations for the future poliicy of Poland, 
correspondin.g f.o the change.s whfoh have occured of 1ate. 

The undersigned, Alexande,r Dembski, a United State.; citi­
zen, took part in these debates and begs to inform the Presi­
dent of the Unite,d States that all Poles expect a betterment 
of their lot from the acrtion of the United State·s and they wi~h 
to express tiheir dee,p gratitude clind thellt' sincere friendship for 
the United States of America. 

Living up in our estima tion to our duty to the democracy of 
the Unite,d States and of Poland as well, we beg to ~ubmit the 
present memorandum in the name of the Polish National De­
fense Commitee. 

We have ,endeavioured to prese1DJt the P1olish question impair­

tially and to show the desire of the Poles for the establishing 
of a permanetnt modus of communicating with the American 
nation. 

In your hands, Mr. President, rests the fate of ain en.tire na­

tion. As soldiers of liberty we put ourselves and the services 
of our oiiganizatio.n at your disposal. 

Accept, Mr. President, the expre.ssioill!S of our deepesrl 
respect. 

For the Polish National Def.ense Commitee. 
196 



The PoHt;ic.al Asp1iriations of the PoHsh Nation 

The political goal of all the Poles is the re-eistabHshment of 

a COODIP•letely mdependtent aJilJd f.ree P.olish State under one indi­

visible govemment elected by the nation on the basis of free 

suffrage exercised by all adult citizens without discr-imination 

because of sex, birth, ireLigion or filllancial sta tion. The territory 

of the PoHsh State ought to iclude all the portions of the forme·r 

Commonwealth of Polamid.1 which was the first fodetal state in 

tlhe world, formed through the volt.lJ11tary t.lJ11ion based on the co­

venants of Lublin and Hadziacz, of the Polish, Lithuaniain and 

Ruthenian (UkJramiM1) n<łtions. As a point of departure must ser­

ve the f.rontieirs as they were ia:i. 1772 with a re-otifilcation which 

would take into ccmside.ration require.ments of poliitico-legal na­

twe„ viz,, that eve1ry natiom. shou:ld be free to dedde on its form 

of goveroment aind its political aillegiance, As far as the Polish 

question is conceme,d this rectification means in prac.tice on the 

one hand the adding to the Polish Staite of the essenlially polish 

p11ovinces of Upper and Lower Silesia and of P.russian Mazovia, 

which did not form pal"lt of PoHsh t,erritory in 1772, aru:l on the 

other hand the gr:antin,g tio the Lltlwanian and UkJriainian nations 

of the rigiht to eithe,r severie the political union with the Polish 

nation a,nd to fomn independeit11t statieis or to retna1in in the 

union based on a federal consbiit11.1tiicm. amende,d in accor.dance 

W1ith modem requirementis. 

We arem the po,s,session of a solemn dedaration of all PoHsh 

po1iitica1 parties of May 22, 1917, on tihe s,ubjed in question. 

The International Importance of the PoHiSlhi 

Question 

The above solution of the Polish question definHeiy settles all 

Ullternational complications and dis:turbances da1ting back to the 
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end of the XVIII century, that is to the dismemberment of the 
Commonwealth of Poland. 

It is superfluous to repeat in this connection the old and weLl 
known fact that the dismemberment of Polaind became the basis 

for the excessiv•e growth of the power of Russia and of Prussia. 
The rapacious, but poor, diminutive Prussian Duchy, bat·eliy 

existing on the sandy Brandeburgian soil grew to be a world 

power on the Polish coal, mined in the Silesian basm and the 

forcible labour and sweat of Polish people, Russia through o.ccu­

pying Polish territory entered the family of European nations, 
bringing into the latteil" at the same time the demoralizing ele­
ment of Asiatic despotism and caesaro-papism. 

The destiruction by the absolutistic monarchies of Poland, the 
011ly parlia:mentary po'liHc body on the continent of Europe, a 

state, which as early as the XV century put into effec.t the pr:in­
ciple of habeas corpus (the Polish !egal formula read as follows: 
,,neminem captivabimus nisi jure victum••) comb,ned once for 
aH the cause of the re-establishment oi Po'land with the caUISe of 
the triumph of democracy throughout Europe. Hence the pairal­
leHty of all Polish revolutions with the successive stages of the 

tńumph of the principle of democracy, beginning w1th the waI'IS 
of the Great French Revolution way down to the pres,enrt inteł'­

vention of the United States. The revolution of Kościuszko saved 
France fom defeat at the hands of a coalition of empererors and 
,kings by diverting Prussian and Russiam armie,s from the wei-Łern 

1:o the eastern fronts, The PoHsh revolution of 1830 frustrated 
the armed intervention of Russia against France, where the last 

Burbon king has been deprived of his throne and constitutional 
government introduced, In 1846 through the revolution of Cra­

cow under the dictatorship of Tyssowski, who subsequemly clied 

as a United States citizen in Washington, D, C, Pola.nd inaugu-
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rated in Europe the so called Spńng of Peoples. In 1863 the 
defeat of the Polish revolution is equivalent to the iDJCr-ease of 
the power of Prussia and is the introduction to the debacle of 
France in 1870-71. The shorlsithedness and selfishness of Bri­
tish dipLomaicy, which in 1863 sided wtith Rus;sia and Prussia 
agains,t Poland and France, paved the way for the terńble year 
1914, (see confide1ntial correspondence of the British Govern­
ment respecting the insurrecHon in Poland: 1863 edited by Ty­
tus Filipowicz, Pańs, Librakie H. Le Soudier, 1914). 

Every time that central and eastern Europ,e is shaken by war, 
the PoHsb questfon comes to the surface again and c?.gain. Then 
the exiisitence of Poland aind the Poles is remembered even by 
thos·e, who in times of peace forget that fact themselves and 
forbid othe11S to write and speak about it. It suffices to recall 
the times of N apoleonic w~s w hen the existence of such a thing 
as Polaind was suddenly remembered by the very same three 
powers, which but a f ew yea·iis ago pledged themselves mu­
tually not only not to mention the name of Poland, but even to 
elimma te this te.rm from the vooabulary. As soon, howeveu, as. 
the Poles ,orgainized the Polish legions in order to join the 
eastern march of the F rench Revolution and to ,,prnceed from 
Italiy to Poland11 and as s·oon as the vidońous French and Poli.sh 
a,11ms establis.hed on a portion of the territory of. the former 
Commonwealth of Poland a nucleu:s of resurrecting Poland---the 
Grand Duchy of Warsaw, Alexander I suddenly developed an 
ardent desiire for reconstructing Polamd, of course under his 
suzerainty. This ardent desire, howev~, did no1t prevent him 
f.rom cynical'ly betrayiin.g the Poles, withm less. than two weeks. 

after the Polish-Russian oonrference at Puławy, in wihich p·arti­
cipated ailso Poles I.r,01m the portion of Polamd held by Prussia, 
whom Alexander I inciited to a revolution against the latter and 
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from tumin.g over, those ibreaikiin.g ms most solemn word of ho• 
nour, which he pledged to the Poles, the list of Pol,es kom the 

Grand Duohy of PoS1I1ame, who oonfided mi him, to the king of 
Prussia. 

Even in this war the Ge1tt11ains, who but a few week!s before 
-the outbreak of the presient wa1" put into effeot the firs,Ł expr.o­
prations, pu:risuant to the law mtended for the complete depri­
ving of the Poles of the possesion o! tihe, soil of thek forefathers, 
bes,ought themselves of the Po1ish question. The same was the 
case witli the Russfans who, immediaJtely before the war depri­
ved the Poles of that me,a-geo: hanclful of Hberties which the Iatter 

acquire,d during the revolution of 1905--6 and Wiho, barely few 
months before the outbreak of hostilitie,s, dismissed f.rom ser­
v·ilce of the W,arsaw-Vie/Illlla m:-ai'Lway all the Poles employed by 
said railway for scorces of years and replac,ed them by Russian 
employes, imponte1d froim Russia pr,ope1r, who were ut.te,rly unia­
miHar with irailway service. 

W·e beg to reite:raite that the Polish question is not only 
a question of an oppressed nation but is primańly a questioo 
of initematiional iimpoirtaince; the pt1oblem of lasting peace of 
Europe depeoos on the proper formulation and solution of the 
Piolish que1srtion. 

L :;n es Along wh li ch the PoHsh Policy proceed be­

for and diuri01g the wa:r 

For many years prior to the outbreak of the pres,ent war Po­
Hsh statesmen weire convinoed of the fact that the international 
confliot was bOUJlld to break out in the near fu'buire. A moment 
un.ique :since the time of the partition of Poland was approa­
ohln.g; the aLliM1lce conciuded bertween the three partiitioning 

powe11s oyer the body of p;rostrated Poland was • to be broken 
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for the tiirst time m over a ,century. A conflict of interests bet­
ween Austcia and Germany on one side and Russia on the other 

side wioiuld those airise ait least for the duration ot the war. 

Polwnd was in the fill"st płace confoonted by the necessity of 

a de-cision whether she ougiht to take ain active part in the 

comim.g wan- or Wlhe,the,r she shou1d humbly waiJt for wihat others 

will decide as to her destiiny. In case the decision weint in 

favOU!r of a poliicy oI action iJt ramaine1d to be decided agains~ 

whoan shou1d Poland tum in tihis wair. 

This dilemma was the baisis for the split in the P-Jlis·h policy, 
.split which prev1ahls in thllls very moment and which is a tur.ning 

poill't of present e\riemJts, as we will ,endeavour to show on the 

following pages. 

Jin this connection howeveł', we must protest ene.rgetically 
againsrt the argument sp~eaid broadcastly by the opponents of 

the independe.nce of Poland, that the split of the Polish policy 
in the preiS'eillt wair is a proof of P1oland's tmfitness for indepen­

.denit political life. This argument is a favorite commonplace 
indulged in freely by the Prussian govemment and UDJtil lat,e 

atso by the govemmenrt: of the Tsar. This is being r,eadily re­

peated by British sitwtesmen, including M. Balfour. There obtain 

in Poland the same conditioos which prevailed in Westem Eu­
irope. The political p.arlie:s are based on conflioting economic 
inlterests. In Poland just as in the rest of Europe, the, reactio­

nary party is extremely powerful. The Prussian jun.ker cfass 
·-comespoiil!ds to the British lords, to the Hung,arian magnates, 

and to the a1nti-1democmtic part~es in Polaind. The 'laMer drea­

ded the gvowith of deimocratic institutions in an independent 
Poland. The fovm of govemment as it prevailed in Russia cor­
respolllded to their social views and to their inte,J."ests. !n ex­

.-cha111ge for a 1certain degree of exfamsion of natio-nal rights, par-

201 



ticularly with regard to the use of the Polish language in the.· 
schools and in the, homerule of urban and rural municipalities, 

they were willing to forego msisiting on independence and to 

agree to a permanent union with Russia o! the Tsars, which 
was the bulwark of reaction in Europe. Besides they had the 
hacking of a very g,enerally accepted, though fundamentally 

wrong theory that the separation of Poland from Russia would 

completely ruin the Polish indust·ry. The diversity of the de­

cision as to the dire,otion of Polish policy during the war was 

the natural result of the disparity of economic :·nterests of 

certain classes of the Polish nation and of their political opi­

nions. The United States was far from provting their unfitness 

for independent political life by the fact that of the turning 

point of its bistory it had a Tory party, which was decidedly 

opposed to revolution. The partisans of Great Britain in Wa­
shington's days correspond in fuir to the PoHsh Russophiles in 

the days -of Piłsud~ki. The representa tives of the party, which 
was very unjustly called pro-ally because of certain commu­

nity of intere1sts during the war, steadily opposed in the Rus­

sian Duma the principle of generał suffrage as contained in the 

plan for the homerule for the city of Warsaw ełc. Members of 

the Duma hailing from the political party in question, failed to 
sign the act o-f protest drafted in Viborg in 1906 against the 

dissolution of the first Duma. We should remember that be­

cause of the disparity of opinions entertained by the people 

of the United States and by the gov•emmenit of the Tsar on the 

subject of civic rights, it was utterly impossible for the United 

States govemment to ally itself with Russia. The outbreak of 

the revolution in Russia and the downfall of her absolutistiic 

regime at once removed all the obstacles and the war against 

Germany was declared. No wonder therefore that in Poland 
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also the policy proceeded along two differenit lines. The con­

s,erva tive party howeve·r did not deda,re itself openJy as a par~ 

tisan of Russia. Outwardly ·said party asst1med the caracter of 

neutrality and centered all its efforts on cotllilteracting the idea 

of a policy of aotion on the part of the Polish nation in the 

present war. It combruts in the first place the Polish military 

schools thait were being s·e·cretely organized in the King<lom of 

Poland and in Galicia, the same schools in which were t.rained 

the exceillent officers of the Polish Legions. 

The conservative party opposed the idea of Polish prepa­

r,edness. They pushe,d their policy of destroying the idea of 

action on the part of the Polish nation so far, that the same 
Polish statesmen from the party in que,sHon, who two months 

prior to the outbreak of the war, at a secr,e'1 meeting in the 

house of Mr. Thaddeus Cie•nSJki at Pieniaki in Galicia decided 

to side with Russia in case of war, voluntarily joinie1d when the 

war aotually broke out the anti-russian Supreme National 
Commitee (Naczelny Komitet Narodowy), which was organi­

zing Polish Le,gions against Russia, only for the purpos,e of in­

troducing ełements of diso["ganization in the said Commitee. 

They succeeded in destroying the so tcalled Eastern Legion. As 

soon as Lwow was occupied by Russian armies they openly 

sided with Russia and whe-n the Russians ha<l to abandon 

Lwow they departed for Petrograd, Mosc·ow and London„ 

These men . filled a protest against the recognition of the inde­

pendence of the Kingdom of Poland by the Central Poweris. 

The progressive party ha.id no need of hidiillg its poHcy for the 

same reasons for which the conservative party had to don the 
mask of neutrality. Every family in PolcLnd bad too many 

hloody and terrible memories that it cou1d have been possible. 

for Poland to side with Russia, contrary to the ootio[}Jal tradi-
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tion. Be·side the natiomiJ. semiiment, the political wisdom spoke 
·iin lavOUlr ,of siidim.g against RUBsia. 

J.n the first place the partiisam:s of a p-oli:cy of action amongi 

the Poles knew very well, that Rus1Sia, be,cause of lack of cQm­

munication facilities, beiciaose of the immense 001"r.1ption pre­

vailing in the Russian bure3JUJoriacy and in particular in the 
c-ommissary deipadmeint of the anniy, because of the Lack of 
faotories produdng 1arms aind aimmun-ition, be,caUiSe of the 

-backwardne.ss of her industry, agńou1tme and s01cial organiza­

tion and }ast but not least because of the illiteracy of he:r mas­
ses mrtl!St s,wffe.r a defeait a1: the hainds of Germany and Austria. 

On the westem front, accordmg to Polish militaa:-y e:xiperts, 
·Germany would not be able to ove,rihrow Great Britain and 
-Fir.ance and draw would be the result. Of course the most ad­

vaintageous combirnation for the Poles wouJd be a defeat of 

Russia at the hands of Germany a.nd Austria and at the same 
time a defeat of Gemnany on the western front. Without the 

assistance of the Uruted States, however, this restr1t could not 
l>e a11Jticipate,d. 

Seoondly, &ussia ha.id g,rabbe,d fOUJr ~ifths of the territory of 

-the formea.- Commonwealth of Pola'l1ld. The former fromier line 
-0f Poland, the riveliS Dvina and Dnieper, is at the same time 
tlhe strategie firontier between ·the East and the West. It was 

a mistake on the part of Nap101eon to have, criossed this line 

contliary to the adiv1JSe o:E PoHsh gem.eirals. It wouLd be a mistake 
on the part of Gemnans, if they shcmld fai'l to re1ach this line, 

T,he stmggle between :Poland a\lJJd Russia for the posses'siion of 

'this fnontiler line laste.d for fow- hrt.mdred year-s. The union bet­

ween Pola!llJd, Llthuamia and Ruthenia had among the others 
.a.Lso a ve,ry dee,p strattegic reaison. It iis s~ill the case' 

and fo~ thls re,ason the question of reestabli.shing of a 
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Prolish - 1.Ji1tlhuani~n - Ruthenian federa tiion is one of the con­

ditions of a lasting peace. The loss of the Dvina-Dnieper line 

brought fo Poland the loss of her independenice. In order th~­

refore, to safegua,rd their own intere,sts the Germ.ans bad to 

push the Russians behind this line. The annexation however 

of these immense terrirt-ories, twice the size of the German em­
pire, would depirive Germany of the gr,eatest source of her 

power viz. of her national U1D.ifomiity. The opipos'ition made 
by the conquereid peoples would have a very great importance; 
toge,their wtl.th the German sodalists these conquered people·s 

couild paralize and fiinatlly overtlhrow the rulie of the Hohen -

zo11ems. H is a wrong poHcy t-o ati.ńhute stupidirty or suicidaJ 
intoo.tions tu an adverisary. It was, the.refore, obvious, that 

Germ.ans will have to push t'he Russians behind the lines of 
the Dvina-Dniepet" riveirs, but that they will not at the same 
time annex these tenitories, notwithstanding the fact, tha:t 
it would be found in Germany a number of elements fav-0uring , 
annexations. The only way out of the tangl,e was therefore the 

reestablishment of Poland aod Lithuania. The act of Novem­
ber 5, 1916 and the Of\ganization of a separate govern.ment for · 

Litbuania ~s tihe best proof, that PoHsh siatesmen of. the pro­

gressive pa1"ty werie not mistaken in their anticipations. It was, , 
of course, in the initerest of Germa,ny to hold the liberafod ter­

ritories in a conditioin of greatest possible dependence kom 

Germany. On the other han,d, however, this dependence could 

change radkally as soon as the natio.na! strength of the Poles 
increased. The strength, however, is best develop,ed in strug;gle. 
For this reason the partisans of a policy of action on the pad 
of the Polish nation put no confidence in the mendacious pro­

mises held out by the Tsar's government, wMch was doomed 

to fald sooner or 1ater. They were connrmed in their belief 
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that the manifest of the Gra!Ild Duke was nothing burt a cons­

cious fraud, which was synchronous with the decree of the 
Russian censor's office prohibiting the newspapers from com­

menting on and discussiing the PoHsh question. At the same 
time the F rench govemment forbade the press in France to 

write on the subject of the mdependence of Poland. The Po'les 

were soon informed of an agreement made between Russia, 

France and Great Britain to that' eff.ed, that the Polish 

question is to be excluded as an i.ntemal problem of Russia 

f,rom the program of the discussions of the peace congress. 

What on the other hand the Poles could expect foom the Tsars 
government was best demonstrated by the rule of count Bo­
brinsk~ in that portion of Galicia, which was occupied by the 
Russians. For this reas-on the Polish natio,n rose in anms. 
against the Tsar and sent into battle its best sons - the Polish 

Legions. The Polish nation has prepared itself through con­
tinued battle for independent political life; smce Nov. 5, 1916 

the Po.Jes in the Kingdom of Poland deprived by Russia of all 
elements of poliHcal existence have been schoole,d in the silent 

and exasperated struggle with Germany for the realization of 
full political independence. The third argument which promp­
ted the Polish statesmen to side against Russia was the con­

viction based on intimate knowledge of the economic, political 

.dynastie tendencies in Germany and in Austria, that there is 

a deep antagonis1m between these two states. As n r,esult there­

of was added a new feature to the policy of Poland viz. hosti­

lity against Germany besides the hostility against Russia and 
an alliance with Austria against Germany. 

A policy thus conceived has been put into effect. It became 
the source of the nation's stre.ngth and selfconsciousness. It 
protected, conquered and educated at the same time. While 
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the policy of the Polish l'leaotionaries was not able to obtain 
from Russia anything except empty and hazy promises. that 
Russia would not forsake Poland after the war, a.ind while the 
Allies in thieir reply to the note of President Wilson on Ja­
nuary 10th 1917 succeded ooly to refer to the p.romiises held 
•out to Poland by the Tsar, the policy of the progriessive party 
has very mate,rial a1chievements to its credit, viz. the Polish 

Legions, a Polish army, the independence of the Kingdom of 

Poland, and through the latter a seat and voice at the coming 
peace congress and finally the proclamation made laterly in 

Cracow and in Vienna by the Polish parliamentary club of the 
Diet, of the independence of entire, united Poland with the 

access to the sea. This prodamation was made with the tacit 

consent of Austria to the separation from the laHe·r of Galicia 
and of Silesia. The opposition on the part of the Polish par­
liamentary club of the Vienna reichsrath, opposttion l,e,d by 

one of the present originators of the policy of independence, 
Ignace Daszyński, became one of the contributo~ c,auses of 
the present crisis in Germany connected with the chancellor­
ship of the German emp:iire, cr.isis whiich was undouhtedly ins­

pire,d and directed by Austria. Thus Austria, because of her 

friendliness to the c,ause of Poland, is emancipating hers-eU 

'kom the absolute domina tion by Ge11many and begins to exe r­

ei.se her own influence upon the course of events. 
The struggle condruded by the provisional Council of State 

at Warsaw on the subject of putting into effect of the act of 
the indepeindence of Poland of Nov. 5, 1916 and the elear and 
determined policy of the Polish parHamentary club in the 
Vieima reichsrath, together with the revolution in Russia, 

hrought the question of Poland to a critical point. The first 

aoal of the policy of the indepe-ndence party has already been 
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rea.lC'hed. There are :no longer any Russian armies in that part 

of the fomner Commonrwealth of Poland that wa.s grabbed and 
held by Russia. Ts,ar,dom fell and the Russian republic recogni­

zed the independence of Poland. The independence party is 
confronte,d by the tasik of liberating the Polish terrii.orie,s from 
the GermMl!S. This task is both exce,ediingly hard and dange­

rous. Poliitical Liberaition, which would iilla!Ugurate a new era 
in Europe, can not be the subject of f.ńvolous p~oj,eots. 

That this critical point should be taken ciidvantage of for the 

benefit of democrrucy and liiberty depends at p1resent only and 

solely on the Unite,d States of America. What has been star­
ted by a nation in bondage for now over a hundred years1 but 

stili weighlng heavily on the future destiny of Emope and able 
to conduct its own poHcy, exceedingly intricate and subject to 

mos·t tllllfavourable conditions, shouLd be accomplished and 

brought to a happy solution by the most powerful nation at 
the present time, a nation whiah has been out of a struggle for 
independence and freeclom. Hitherto Russia, France,, Great 

Bńtain and Germany proonised and annoUlllced that they will 
solve the Polish question without the cooperation of the Poles. 

The democratic United States proclaimed the principle, that 
the peopiles shoUJld decide themselve,s on the ques,1fon of their 

respectiv,e destinie-s, an,d of their political allegian1ce. The Uni­

ted States alone is willing to solve the question of Poland jointly 

with the Poles themselves. With this fhim conviction the Polish 
National Defelllse Commiittee adresses itseli to the Government; 

of the United Sta tes. 

The Poli s h N 1B; tii0nal Defense Commi itit ee i 111 th e 

Un ii ,ted Sta it e 

Before disoussmg, howeveJ", the pomts of ol.lll" petition 

we deem H necessa1ry to sa y a łew words in oUJr behalf 

208 



Our organisation ońginrated 001 Deoomber 16, 1912 at a 

c,onvention of a11 Polish orgainisations in the United Statesl 
without exception, Wihich was held in Pittsiburgh, Pa. There) 

ar.rived at that time from Poland the ne.ws of the orga-· 

nisation of a 1eommittee of coinfedenated Polish independence 
parties, wMch made ~t its obj1ect to consolidate the Po1isb' 

policy im view of the then imp-eindiing world war and to perfect 
-the technical preparaitions for an active particiipation of P1oles1 

in tMs war for the purpose of regaining independence for Po~ 

},and. At thls convention, after the adress of the undersigned 
Alexander Dembski, cornfidential agent of the PoHsh Indepen­

dence Party, who explained the objects and the aspirations of 
the Poles im Europe, the co-autholl" of the present memoirandum1 

Bronisław D. Kułakowski, a delegate of the Alliance of Acrtive 
Struggle (Związek Walki Czyilllllej) a Polish Military Organisa-• 
tion, presented the following resolution: ,,In view of the facl 

that we recognize the duty of cooperating with our native land 
in any action, having for its obj:ed the restitutiorn of political in­

dependence to Poland, we deem it proper and resolve to organi­
ze a Polis,h National Deferuse Committee on the basiis of a reso­

lution passed by the national Convention of the representatives 

of Polish origanisations and of the PoHsh press, on the sixteenthi 

day of December, 1912 in the ciity of Pittsburgh, State of Pen­
sylvania, to w.it: 

The representativies oł all PoHsh organizations and societies 
in the United States of America in c.onvention assembled in the 

city of Pitts-burgh, on December 16 th, 1912, UID.'animous1y pastSed 
the following resolution: ,,Seperated by thousands of miles from 
Poland and U1D.able to take an active part in the nahons policy, 

we hereby submit unconditionally to the dictates of the Confe­

dei,ated Independence Pamies of Poland, represented by their 
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respective dele~ateis at a convenHon im Zakopane in the fall of 
1912 and forming at the present time the Polish M-Hitairy Trea­

sury (Polski Skarb Wojskowy). In aac,ordance wilth the politi­

cal orientation as establishe,d previously im Poland by the afo­

-rementioned parties, we resolve to suppo.rt with all our power 

the revolurtiromury movement agains1t Russia, the greatest enemy 

of Poland the champion of oppres,sion, dem.ationali:zation, barba­

rism and ignorance as wet! as the permanemt gam.darme of, abso-· 

lutism m Europe. In order to be able to ren.der this ~ssi~tance w2 

reso1v-e to organdtze the Polish Na1ional Defense Committee. Long 

live the ail.11llted struggle, long Mve Liberty, long live the Indepen­

de,nt Commonwealth of Poland". The above resolution has been 

passed by ac.clarrnaition and swom to by all Polish organisations 

in the United States. Severa.I Polish organizatiom, however 

saw fit latter cm to abandon the princip:les as set forith in their 
resolution. Tho,s•e, howeve!l", who to this very day stand by the 

Polish National Defense Committee are of the opiruon, just as 

they were of ol,d, that in the first place, Polish poHcy can only 

be directed by the Poles in Poland, and that the Poles who emi­
grated to for,e.ign collJiltries have no right whatsoevere to impose 

upon Poland and ifll particular againsrt the latter's knowledg~ 

and consent any poliicy and s,till le.s1s have they the right to form 

usurpatory governmc1I11ts and conclude alliances; and secondly 

that im accordance with the above principle they have the duty 

of coUlllte111acHn.g all atte1II14Jts at settliing the PoHsh quesition 

without the cooperation of Poland herself and that they must di­

rect all their activiitie-s toward the establishing of the relations 

betwe.en the ~overnments of nations friend:Iy disposed for Po­

land and the naHonal authorities in Pol,and. The entire outward 

aotiviiy of the Polish National Defense Committee, beginning 

wiith t,he action in behalf of the reLief for the starving population 
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of Poland and the memorandum submitted in May 1916 to hon. 
Robert Lansing Secretary of State of the United <:;tates and to 
all aimbasisadors accredited with the United States Governmen.t 

at Washington and encling with the petition to President Wilson 

in recontinuation in omce of the Unit·ed States Consul in War­

saw, notwiithsita1ndi111g the breaking of the dip'lomatic relations 

between the United States and the Ge.rman Empire, bad the 

above menHoned pdnciple as its object. 

In il"e Uill~ted State1s Agent for Poli ,sh matteT! 

The immediate objed of our endeavours is the appoin-tment by 

the Govemment of the United States of a special agent for Po­

lish matters whose task would be the establishing of direct re­

laitions between the United States and the nucleus of the nation~l 

Govern.me,nt in Poland, the Council ot state in Warsaw and the 

Boliish parliamentary Club in Vienna or such groups or organiza­

tions in Poland, which would be able to act in the name of the 

above mentioned bada.es. We are of the opinion Łhat such an 

mderstain<ling must by all means preced any a-ction in regard 

to Poland on the part of the Allies. Poland has a perfect confi­

dence in the United States. P•reisident Wilson was the only on~ 

of the representatives of all the na:tions to formulate clearly and 

plainly the opinion of the American Nation with regard to Po­

land; he was the only one to proc1aim, without any opportunistic 

consideratioin the oomplete independence and liberty of Poland 

as a condriiion simie qua non of a, las•ting peace. 

The alimed force of Poland might decide the fate of Europe·, 

P,ola1I1Jd, however, will not permH to be used for purpo-ses, which' 

are forei1gn to her iintereslt.s. She will negotiatJe only with that 

nation in which she has absolute confidence, whose cerlificate 
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of birth, the immortal Declaration 1oif Independence she is 
acqwainte•d with and whose recent act of liberating Cuba she 

well remembers, As a contrast to the American attitude with 
regard to the question of Poland we beg to quote the opinion 

of an English writer as to the point of view of all the European 

powers without exception on the Polish cause: 

„At present the tende,ncy of all belligerents is to think of the 

Poles simply as a source of man-power, which may yield two 
million bayonets. The Polish Question means for the „Powers•• 

simply the distribution of these bayonets in the future military 

balance of Europe . We shall not crush militańsm, while we 

submit to this way of thinking. The Poles must settle their own 
destinies and the only policy worthy of the Liber,a,l Powers 

would be to ins•ist, that they shall have libe1rty to choos~ 
freely1

'. (From „A League of Nations" by Henry Noel Brails­

ford, New York, The McMillan Co. page 114-115). 

We are sure of the fact, that the interests of the Polish nation 
proceeded ever since the dawn of bistory along the lines of de­

mocracy and liberty. At all times and under the most dangerous 
circumsfances even the Polcs fought in the defense of p,rogress; 

the motto of Pułaski that „wherever they fight for liberty is as 
if they were figthing for Poland" remained to this ve~y day tb.e 
motto of the Polish nation. But no one has the right to send 

the Poles into battle without the consent and an order 

to that effect of the Polish nation and in particulrur they 

do not possess this right who for the three long years of the pre­

sent war failed to establish any sincere relations with Polish 

cause, who were not able to go beyond commonplaccs, but who 

never ceased to pictttire Poland as a „medley ot na tionalities ... 

:Words will no longer suffice, nor will be sufficient for the forma­

tion of a Poliish army in France aft er PoHsh soldiers were tossed 
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aro\l.lOO and he1rde,d togetheir with the rabble of the Foreign Le­

~on and after the censorship in France prohibited to meintion 
the independence of Poland. 

,We unideir1stiand pedectly, that by now the Allies might have 

beoO!llle aware of the imporlance of the Polish nation and that 
they might be wdllmg now to em.ter in accordance with Brails­
furds wishes upon the only proper road, so excellently poinled 

out by him. The AlHes, however, must reckon wit.h the dHfi­

dence of the Poles, diiffildence, the seed of Wlhich they have 
plante,d thems1elves .. 

ln or,det to set matters right it is imperiative that all negotia­
ti,ons with iirrespo,nsible Po'lish groups abr-oad, wm:h regard to 
or.ganiizinig of usiwipatoiry Polish governments and exo1tic PoHsh 

anmies be discoinrt:inue,d, and that negot.iations be conducted 

directly with the Po,lish nation through the mediation of the 
Unitie,d States----the only smcere frie[lid, who enjo)'IS the implicit 

confidence of Pol,an.d. 

We must point out in this connection with full emphazis, that 

all political parlies in Poland are opposed to the Poles living 
a;broad in Euvope or in the United States imposing any influence 

on the course of the Plolish nationa'l po1iicy. Twenity and odd 
miUions of Poleis of all clas,ses of society liviing on their own soil 

have 1.l!t1doubtedly more to say with rega·rd to P1olish matters, 

than an ill!S1ignificanit number of emigriants belonging to the intel­
ligent classes of profossiona1s and arlists or even a large number 

of lahourers nori: possessing any real property and l1ving abroad 
only łoT the reaison of earning higher wages. No P,olish govem­

ment organ.iizeid abtioad wiirthout the consen.t and th~ sanction of 
the CoUllJcil of State aJt Warsaw, or the Polish Pa„liamentary 

Club im Vienna, or the Polish ParHame.ntary Club in Berlin will 

be reoognized in Pol1anid a.ind wiill be considered usurpatory. For 
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this reason sucha govemment will be unabl,e. to mobiliize the Po­
lish forces an.cl, what is more, will insult the Polish na.tional pri­

de by ignońng the lead.ing elements of the nation. For the same 
reason we are opposed to any attempts of o,rganizing Polish 
armies outside of Polish terńtory withoUJt the sanction of the 

leading political bodies in Poland, which are sharing the pńva­
tions as infliated by the sho,rtage of food and the devastation 

caused by the war wtl:th the entire nation. An army can be orga­

nized and tight only by order of the national government. In any 

other case it is a negation of the idea of state, is at best nothing 

hut a condottieri institution and is in any event a negation of 
the p·ITitncipl,e of demooracy. For this rPason all aittemps at orga­

nizing a Polish army in Russia failed. The Polish soldiers in the 
Russian army dedared that they will await the orders of the go­
verning bodies of Poland. Equally the idea o-f a Po1ish army in 

France failed. Also here, in the United States, we oppo,se·d the 
formaHon of a ,,Koś,ciuszko Army" on the ground, that such an 

army would consititute a negation of the state idea of Poland, 

and of the Ucit.e,d States as well, and we encouraged inst~ad the 

Poles in this CQll.m.t.ry to enlist in the army of the United States. 

What .sh ,ould be remembered 

The events of the Europe1an war did not fail to teach the Po­

les a lesson. We are familiar with and we remembet the waste 
of blood of the heroiic Australian and Canadian regiments in 

Gallipoli; we know the fate which befell Roumania, we antici­
pate the fate of the Sa'lonica expedition. We want a strong inde­

pendent Poland and our efforts are directed towards reaching 

this goal. We will, however, not risk the achievements purcha­
sed tor the price of the blood shed by the Polish Legions and 
maintained trought the efforts o.E the e•ntire Polish nation. Poland 

is facing a crucial moment m her bistory. She has undergone 
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extiremely hard trials. Among the masses of the Polish peopłe 
there is spreading the fear of the German power. The crumbling 

of the Rl.ll&sian front tends to indicate that the Germans will not 
find a check for their lust of conquest in a strong democratic 
Russia allied with Poland. Besides the unequivocal attitude of the 

provisional Russian goverinment, attitude whiieh is hoSll:ile to the 

mdependenoe of Firuaind, is Hkely to create among the Poles the 
suspicion that in the relramiOIIlls betweoo. Poland and Russia we 
P,oles m~ght suddenly encounter &ome surprises which would 

shatte.r the belief in the ńght of all nations to decide their own 
de.stinies, right proolaimed by the Provisional Russian Go ­
ve1mmeint. The me1t1tion, that was made in the Russian prodama­
tiion, of a military tmion between Russia and Poland, and the 
making of fa:rther steps in the question of Poland dependent on 
the action of the Rus•si!an Constitutional Assemhly a.re Habie to 
cJ:1eate sUJSpicion that the future relations between Russia and 
Poland 1might have just thait kind of character, that the govern­
ment in Berlin iis dreiaming about of imposing upon Poland. Even 

the most faiivolous PoL~sh statesman will not dare to shade the 

blood and expose the entire nation to the vengence· of Germany 
and the counflry to utiter devastation without having łhe security, 

thait the change thuis produced will be a change. for the better, 

and that P·oland will not be abandoned a!t the critica'l moment 
to her own fate, as was Serbia, and that, when finally assisfance 

wiM be given, it will be given so that from some 0 1ther Salonica 
the 1rescuer wi11 look at the grave of the entke people. The 
playiing of the tromp card of 700,000 Polish soldiers in Russia 
and of a certiain number of Polish volunłeer.s in France without 
the con.sent and the assiJStance of the Poles in Poland would be 

a waste of a.immunition and a useless sacriHce of human life. 

And still theire neve-r was a more favourable moment for en.te-
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ring iDJto relations wHh Poland. The GermatllS put Piłsudski, 

the first Pole since Kościuszko to enjoy the love of the entire 
nat•ion.1 under airrest. Ln so fair as credence can be given to dis­

patches, the Germam.s succeeded temporarily, speculating with 

the faot of the Rus1sian defeat, in persuading the opporfonistic, 

wea1ithy and the1refore less mcHned to risk elennents in the' 

Council of State to agree to a mi:Litary union with Germany, o,r 
in other wor,ds to aacept wibhout any losses such poilitical s,ta­

t.UJS, as was proposed to Poland by the Provisional Russian 
GoveI'ID.II1ent in exchainge foT the Piole.s joimmg an armed action 

against GeJima.ny. ln case the Ge11mans clid aclually succe.ed 

in doing so, they S!Poiłed their success by the ar1rest of Piłsud­
ski; fortheI'III1on~ the Pol1e,s ·of Ga'licia, who exercise conside­

rable influence upon the Auskian Govemment, arie antago­
nistic to the Gem1ans. The ar.rtlvial at Warsaw of Count Adam 

Tarnowski for the purpose of tomnin.g a Polish cabiin.et ten.ds 

to show that Austria is badcing the endeavours of Poland 
towa·vds Ml emrundpation from the Wluence of Germany. 

The Ge.11mans are peirfectly weU aware of the value and ·of 
the importamce of the potentia1l stren.gth of Polamd. An aggres -~ 
sive state like Germany, proudly conscious of its own e,normous 

power, by virtue of whlch it was able to withstand so far the 
attaok of nea-rly the entire world, deemed it proper to change 
the poHcy of exformiination hiitherto practised with regard to 

the Poles and by recognizing the independence of the Kingdom 

of Poland placed the Polish question ,orn the basis of indepen­

dent poJitical existence. 

In order to understand the value and the importance of the 

Polish naHon in the present war we must in the first place take 

into conside·ration the morał and materiał resowces of the Po­
lish people. 
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'rhe materlilal -reaouJ'rces of the PoHsh Nat;iJon 

• Out of a total number of about twenty f.ive millionis of Poles 

{aooo~ding to pr:of. Eugene Romer 28 mi1lions} four millions 
in.habit the Po1ish territoa:-y held by Pmssia, five millions the 
territory held by Austria, thh,teen milHons the portion of Po­

land held by Russia, while the balaince is s,cattered in America, 
and in other parts of the wor:ld. 

Deducting the losses in killed and wounded there are still at 
least 200,000 Poles in the German army, 350,000 in the Austm­

hungarian a1:my and 700,000 in the Russian ar.my. The number 

of recruits in the Kingdom of Poland, who were not drafted 
mto se,rvice by RU1S.sia, rumOUJI1ted to about 600,000, which num­

ber under the presen{ system of unrestricted r:e,cruitu.ng as it 
is applied im the tMrd yiear of the war, by Germany aind France 

for ,insbance•, c,ould be increaJsed to ahout one million men. 

As the eliminaition of the P.oles from the German army is 
impossibLe for the Ume bemg, owtimg to the Prnssian syistem of 
formation and dis,tribution of ta,ctiical units, the Polish national 
policy can dispose at present for any action, taking also in con-

sideration the changes which occurred in Russia with regard 
to the ri,ghts of natfonalirfie,s, of the folJowing numbers: 1} about 

one million of poteintial soldie11s in the Kingdom of Poland, with 
excellent skeleton fomiations oonsisting of the Polish Legions, 
which have a war exper.iOOJce of three yearsj 2) about 700,000 

of drille1d soldiers in the Russian a11my1 with 19,000 officers and 
110 generał officers, all Poles, who wiill •obey the order of the 

legitimate Polish g'ovemmen:t, as which they have recongnizecl 
the Council of State at Warsaw; 3) about 350,000 of Polish sol­

diers in the austro-hungar.ian arimy with the necessary number 
of Pol1ish offlicel'ls of all g,rade.s, who will obey the dicfat es of 

ihe Polish Pairliamentairy Club of the Vie'.Ili11a reichsrath. Thfa 
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gives in total a:bout two millions of fir,st clas1S soldiers. It shoul,d 

be bom iin mind, thlat in the most haziardous aittackJS in thi:s wiar, 

the Germans, the Austdans aillld the Russisans as well used the 

Poles as the most darim.g and tenacious fighters. The first atitaick 
of the Germans on Wam.ś.w was beaten back by Siberiian re­

giments, in which theire were forty pel"cent P.ołes; the forts of 
Duaumont and VauJx were taken by landwehr troops from 
Posnania and Silesia; the Russians were severe,ly beaten at 

Kraśnik by Galician Ll"egimeints and the bravery of the Polish 
Legions hecame legeindary wiJth both sides on the eastem war 
theater. 

The morał resources of the PoU.sh Nation 

Under morał resources in political sense, we undersfand the 
national unity and the comprehension of the iimportance of in­

dependence to na tional life. The attachment ot th,e Pol es to 
their 111ati0inafity be.carne proverbia!. The persecutiora of the 

Poles by the Prussians and Russians not only faHed to break 
the national spirit bUit on the contriary proc1uced :a national my­

s·tfoism. The theory that Poland is the Christ of. nations, who by 

his martyridom will redeem the sins of mank.ind committed 
trough opp,res•sion and violence, as proclaimed by Polisb poets 

and phi]osophers, is general'ly knÓWln. The pre-sent war in which 

for the first time siince the partitions of Poland the partitioning 

powers carne to blows between themselves, convirnced the Po­

les that only im this war they can regain their iradependence. To. 
their attachment to their nationality, which is rather an ele­

me,nt of defonse, there was added an agg·ressJve element, viz .. 
the tendency to take advantage of the Ulilique moment of the 

wor1ds bistory for the purpose of re-establishing an indepen­

dent Polish state. The proclaimation of the Central Powers 



Nov. 51 19161 alithO'U!gh H: faile,d to saitisfy the Poles in full,. 
strenghtened materially the party advocat.in:g the policy of 
action. The very moment that Prussia, who most systematically 
endeavoured to denatiornaliize the Pole,s, had to abandon the tra.:. 

ditional Bismarckian theory that an independent Poland would 
mea.n the downfall of Pirtl1S1sia as a world power, the partisans 
of an active po:Hcy OtI1 the part of the Poles saw another proof 
of the colirectneiss of their policy. Thr.ough the recognition of 

the Kiingdom of Poland as an independent political entity by the. 
Central Poweris the Poles have acquired the right to be repre­

sented and to raise their voice at the coming peace congress., 
a iright whiich wtas denied to them hifherto by the Allies, be­

cause Great Britain -and France pledged themselves tio Russia 

not to reoognize the Polish question as an intemaHonal pro­
blem., but mereJy as an interna,} problem of Russia. The stmggle 
between the Council ,of State of the Kingdom of Poland and 
the Ger!filan govemmerut over the extensvon of the formers 

scope of authority and over the definite putting into effe.ct of 
the manifeis1t of Nov. 5, 1916 constitutes an excellent school of 
statesmanship for the Polish nation. The latter's consciousness­

grows very ł"apidly and the Prussians are gettin,g aware of the· 

fact that there is growing at their elbow a power, with which 

they mus,t reokon. The Polish nation a1ready consiiders itself 

master of the tenrirtory of the Kii~g,dom of Poland and insists in. 

terms, which are far f,rom be,ing equivocal, upon the elimina­
tion of the Germans fr.om aooperati0tt1 im the adminiistration 

of the ternu.tory occupied ~y their anmy. F o!t' thls very reason„ 
the protest against the re1cognition of the independence of the 
Kingdom of Poland by the Central Powers, protest made by the 
reaotioniary piairties of the Poleis residing abroad wtas not only 
dire~Uy inconsistent with iinternational law (see the Memo-



:raindUttn ·of the Polish National Defense Committee to the rum­
baissadors of May 1916), mcons.istent with the protn1.ses and 
the sacrifiices of the re'Vlo1uHon of 1830-31, but also clirectly 

har.mful to the Poliish policy of action since· iit reduced mate­
rially, very much to the be:nefit of Germany, the importance 
,oi tbis fins'l victory of the Pol1ish policy of independence wihit 

regaird to Germany and to the iinte1rtnational Law as wel1. 

It must be emphasized that Germainy dedde,d upon the reco­

,gnition of the independence of the Kingd0ttn of Poland not only 

because of the obvious iimipossibility of aibsorbing and germa­
nizing the Poles and because of the pre:ssrt.11re of the polilically 
c011JSitructive forces of the P,olish nation, but als,o bec,ause Ger­

many wanted to avoid a solution much worse to herself, viiz. 
the idea of a trialism, idea much ad!vooated by Austria, consis­
ting of a federal si:ate formed by Austria, Hungary and Poland. 

Such a federal state wowd be without douht .run by the Poles, 
who ever since the beginning of the •oonsititutional era exerci­

sed an immense influence upon the destinies of Au,stria, saving 
her in the first place from financial disaster by giving to Austria 

a .series of brillant ministeir,s of fi:nance, like Dunajewiski, Bi­
liński, Koł"'yfowski and Zale,ski„ Austda - Hung,ary- Pola,nd 

wou1d assemble in their fold all Slav nations and draw the Bal­
can Peninsula into the tsphere of their influence, thus putting 

into effect, afteT the lapse of three hundred yea11s, the Jagiello­

nie i,dea of a Polish political statebody, hased on a voluntary 

uni•on of nations.. lit is obviious that a dangeroUIS competitor 

would thus arise for Genmany. 

T,he latter chos,e the tesser eVliil, ais far her interests were con­
cerned, and re,cognized the iindependence of the Kingdom of, Po· 
land, which in accoTdance with intemational law was and is 
a st11hjeiet of the law of nations. The Poles took advantage of 
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the situation; they reconsifa-ucted the Polish pubHc education 

oompletely ruined by Russia, mtroduced Polish courts of justi­

ce, began to work on the r.ebuli.lding of the country devastated 

by the war and at the same time started the struggle with Ger­

many on the s:Ulbject of pru.tting :łiortwith in.to effect the fact of 

independence. The imaiin point of the struggle was the question 

of rendering the Polish army independent from German com­

mand. This sitruggle even le,d to the arrest of Joseph Piłsudski, 

the man who built the a11my of Poland. The Polish statesmen 

of Galicia on the other hand raised again the idea of uniting 

all Polish territories, but not in union with AU!sitria - Hungary, 

and on May 28, 1917 p1roclaime1d in Cracow a united Poland 

with aoces,s to the sea. Any impartial obse,rver can not fa1l t,o 

connect this courageoUJs and even 11isky step taken by the Poles 

with the addres,s of Presid-ent Wilson on Jan. 22, 1917, which 

address was the first utterance since the beginning of the war 
made to the Poles and ,stating that Poland is not only an object 

of baliter and a reservoir of soldiers to fight for foreign inte-­

re,scs, but that she has beyond the seas a true and honest 

firi'eud, the United States of America. The demonstrations in 

honowr of United States a.ind ru Presi,den:t Wilson corrnborate· 

the truth of our statement. 

Recapitulia.ition 

The adual situation of Poland presents itself therefore as­

foilows. 1) Poland has a supply oi two miUions of first clas1s 
so,ldie;rs; 2) Poland will sacrifice this soldier-materia! only for 

the sake -of Polish interests, that is for the purpose of re-esta­

blishing a united and independent Poland; 3) Poland will sacń­

fice her supply of men only upon order of the legitimate go­

vernme1Il,t1 eledeid in Poland and not abroadj 4) PoJand wiU 
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;attract to herself Austria and ,all Slav nations, For the purpose 

of puttin.g into effoct these ,changes in the distribution of forc.es 

i.n Central Europ,e, the ap,poi,;ntement and dispatching to Europe 

of a diplomaitic agent of the United States for Polish matters 

,can not be clispensed with, The appointement of such an agent 

is conforming with the legal conception and the practice of the 

United States Govermment. 

Precedents in the history of diplomai,cy of the 

United Sit iates 

On June 18, 1849 upon order of the President of the United 
-States Zachary Taylor Mr, A, Dudley Mann has been appoin­

ted special agent ,, to inquire into the situation in Hungary", 

In the instructioins signed by the Searetary of St1ate Clayhom 

we read as follows: 11Should the ne~ government proove to be 

in your opinion firm and stable, , , , . , , . you might intimate, 

if you should see fit, that the President would, in that event, 

be gratified to receive a diplomatic agent from Hungary to the 

United States by oo- before the next meeting of congress, and he 

entertaines no doubt whatever tbat, in case her new govern·· 
ment sho,uld proove to be firm and stable, her independence 

would be speedily recongnize<l by that enlightened body", The 

instruction, which has been hande,d to Mr, Mann charac.terises 

him as a speci.al and confidential agent of the United States to 
Hungary and in his annuel message President Taylor defined 

the position of the United States with regard to an oppressed 

nation fighting for its independence as fo.llows: 11during the late 

oonflict between Austria and Hungary there seemed to be a 

prospect that the latter might become an independent nation. 

However faint that prosped at the time appeared, I thought H 

my duty, in accordance wHh the generał isentiment of the Arne-
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ricrun people, who deep~y sympathizes with the Magyiar patriots, 

to stand prepared upon the c•ontiingency of the establishment 

by her of a petmaneint g,ovemime1I1Jt, to be t,he f,irst to welcome 

independent Hungrury into the family of the nations , For this 

purpose I invested an agent then in Euvope, with the power 

fo declare our willingness promptly t,o recognize he1" indepen· 

.dence in the event ,of her ability to susfain it". 

The precedent, as in the case with Hungary, is peirfectly 
sufficient as far as the legal baisits for appointing an agent to the 

revolutionary government is concemed. As we know, Austria 

protested agains.t the mission of Mr. Dudley Mann, to which 
protest the Sec,retary of State, Daniel W ehs1te1r made his famom 

reply. 

In the diplomatic conflict between the United States and Me­
xico because of the appointement by the United States Go­
vernment of Mr. A1cee La Branche to the post of a diplomatic 

agent to Texas, the Secretary of State, Mr. Forsyth defi:ned 
the legal opinion of the Govemment of the United States as 
follows: ,,the independence of other nations ha1s always been 

regarded by the United States as a question of fact merely 11
• 

:With regard to the independence of Cuba the Uaited Stateis 
established an extremely important precedence: on Decem­

ber 7, 1897 the Secretary of State, Richard Olney received the 

accrediting papers from Mr. T. Estrada Palma, who called him­

self the „authorized rep,resentative of the Cubans in arms". 
Finally it is necessary to 1ook any further for the justification 
of diplomatic relations beiween an already established state 
and a sfate in statu naiscendi, than to go back to the instruction( 

given on March 3, 1776 to Silas Dean of Connecticut who was 

ordered to: 11appear in France in the character of a merchant, 
as the court of France may no,t like i,t, should it be known pu-
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blicly, that a;n.y agent from the colonies is in that country, but 
to confide to Co11Jnt of Ve.rgeinnes, that he has come upon busi­

ness of the .American Congress". We all know what momentou.s 

results had the fact that France was willing to listen to that 

Hmerchant" and also to his successor, Benjamin Franklin, the 
father of. the diip1omacy of demo1cracy. 

, l · , The Polish army on fo(I"eign soil 

Why the plans miscaxrie-d. 
1) All attempt1s of forming Polish armies either in Canadal> 

or in Russia, or in France, or even in the United States were 

ill1 no connection whatever with a simultanuous recognition of 

the Polish state with definite boundaries. Even where the reco­

gnition took place, as fo~ instance in the King.dom of Poland 
after the act of November 5, 1916, without howeve,r that the 

boundaries were definitely estabHshed and without the full 

authority in the country being tu.med ove,r to the legitimate 

Polish gov-emment the forma tion of an a.r,my tumed out to be 

a failure, as was demonsfrated by the incident with Piłsudski i 

2) there were no guara.nties whatever, that the Al'lies will Live 
up to their promises. The Poles consider- an appropriate de­

dara tion on the par,t of the United Sta tes as the only trust­

worthy guairanity; 

3) there was no unde,rstanding reached with Poland. Any 

army musit have besides the materiał strenght also morał po­

wer; the la tter consiis1ts in the agreement, support and coordi­

na tion on the part of the country. We are decidedly opposed 

to the fo11mation of a Polish army in the United States. The· 
fo11mation of such an army can not have any politilca) meaning, 

smce in this country the entire scope of political influence rests 

224 



on the relations of the Unit.eid States to the cause of Poland., 

depend!s 01;1 the making of the Polish question one of the objects 
of the present war and does not depend oo the formation of 
a separat.e Połiish mililtairy urut. The military meainiing of, such 

an arnny woruld be none, since the Poles ill1 the United States 

dispose of but a fiew lieutenarnts t.rameid in diffexent european 

ar,mies, wiho cowd be of use to the one h1.1Jll,dred thousaind men 

,1'{ościu:SJZko airmy", thait was plained. Th1s plan is meI"ely a po­

litical t~ick. The onJ.y milittary organiizatioll?- fo.r the P101es i,n 

this courrubry ils the Uu11te1d StateiS army; 

4) a Polis.h army in Rmsra can be o•rganiized 0tnly tllllder the 

condition. that the Polish organizatioil!S in Poland agree to such 

an amny so that the political aiativiity might be coor,dinated to 
the mili,tary action. The only modUlS for reaching an under­
stmding on the SUJbject at issue can be the appointeme:nt by 
the United States Govemment of a diplomatic agent for Polish 
mattens. A PoHsh ar,my in Russia might be formed parallelly 

with the formation of an a.na1ogous Litbuanian and of a Ru-i 
thenian amny; this wouLd ccmstitute an ex,cellent guarantee for 

the prindple th8!t eve·ry nation has the right of deciding as to 

its O'W1Il destiny, a p.rill1lciple which was proclaimed by the Pro­

visional Rt1Jssian Govemment; the faith in this priinciple was 

ccmSl1deraibly shaJrnn by the dissolution of the Finland Diet 

which was inconsiiderate e1n.ou.gh to believe in the sincerity of 

this declaration; 

5) in case the United States ,of Aimerica and the Allies re­

cognize Polaind in the boundaries as she had in 1772 and in the 

case a P.oliish Govemment was formed with the co,nsent of the 

Polis·h people. the situaiHon wouLd change in so far, as it wouJd 

be possible then to prut re•oruiting into effect. The Germans 
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are planing a 1compilete economic domination of Poland. By 

destroying entirely the Polish industry and by depriving the 
Po1ish 1abour1ng populaiio,n of the possibility of eaming a live­

Iihood they compelled five hundred thousand of Polish work­
men to emig1rafo to Ger.marny; this Polish workmen seein.g their 

families ,s,tarving . and deprived by Great B1"itain of the assis­

tance of the Unite,d States had to go to Germany in quest of 

employtment, thus releasing 500,000 German workmen for army 
service. Thus the obstacle put by Great Britain to the relief 
wook of the Unifod Sta.tets irn. beha'll of the starving population 

of the Kingdom of Poland only benefited Germany and harmed 

Poland and the Allied interests. The rebuilding of the country, 
the fittiing ouit of factories, the supplying of rough materials for 

the various branches of industry and of ag,ricultural implements 

will go U!p into millio1JJ.Js. The Germans have thus for a number 
of years to come a sure market for their industrial products 

and can laugh at the post bellium economic boycott intended by 
the Allies. This ·immense business opportumity ought to be taken 

out of Geirman hands, and secured for the United Staies. This 
campaign however ought to be prepared now. Am. ag1ent of Uni­

ted States Gove,mment has an immeinse opportun.ity fo~ wo.rk! 
in f,ront of hiim. 

The siit'lllatiolll in Polallld 

The Po1iish policy ilD. the territońies occupied by the armies 
of the Central Powe11s was influenced by the existing agree­

ment betwe·en the Allies that the Polish question should as an 

intemal problem of Russia be elimina ted from the program of 
the future peace congres1s, The Poles could not count on any­
body's help. The AIJies rendered the relief action of the Uni­

ted States in behalf of Poland impossible. This fact is known 
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to Mr. Hoover. EV1ett1 rnow łihe Aillies protested in Switzer­

laind agaimist the shipme1I1t to W ars,aw of twernty one carfoads 

of ,rice, purchased by the municipal govemment of W arsa w for 
the starv:ing Polish popul•ation; upon reques,t of Mr. Alexander 

Lednicki, chairman of the liquid:a tion commission and memben 
of the Russian Governime111t wu.th the rank of a cabine1t minister 

the Russian Gove:r~ment ma,de eff ooit to obtain permission from 

the AJli.es to save Polish chi.Ldren :Erom sfarvation. To this 
very day PioLand is meeting with many proofs •of insincir,ity on 

the part of the Allies. Thrown upon their OWIIl recources, the 
Po1es displayed remarkablie poliHoal skill in wl'1esting from the 

Germans a large number of conceissions of lego-political na­

ture, including the recoginition of the iindependence of the King­
dom of Poland. The Poles however had to conduct an oppor­
tunistiic po'licy. One of the features of this policy is the co~ti · 

nuous insi1siting upon the appoiintmenit of a king or a regent. 

The Gemnans as an emiaiently monarcMcal nation would re„ 

cognize in practice the already theoretically recognized politi­
cal im.dependence of Pol,and as soon as their would be appointe•d 

a Polish king. Piłsudski always stood and to this day stands 

at the head of the irreconciliable republican party, because he 

feared that a king lll[ght for the sake of preserv.ing the croW111 

waive Polanc:Ls rights to that part of Poland which was and ~s 
held by Prussia. For purp,ose of propaganda Piłsudski was and 

still is in need of money. These funds were supplied to him from 
the United States by the Polish National Defense Committee 
(Komitet Obrony Narodowej). After the breaking of diplorma­
tic relations and the outbreak of the war between the Unite,d 

States and the German empire the P. N. Def. Com. was no lon-­
ger able to forward money to Piłsudski and this is the reason, 

why said Committee encountered of late ce-rtain difficuLties in 
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conducting its activitieis. The telegram which ainnounced Pił­

sudski's arrest gave as one of the grounds for his arre.st the fact 

that he had republican opiniOillS and he was an enemy of Ger­

many. The Polish Nat. Def. Com. sUJs1cribed unciondirŁionally 

to the pali.cy of PHsrudski. The rec,eipts for funds transmitted 

to him aire in 01.llt' possess1on. For thi:s reason the appointment 

by the Gov. of. U. S. of a diplomatic agent for Polish matter,s 

is at presenit of paramount importance for the purpose of con­

solida tmg a.ind strenghtening of the repub'licrun. and iirreconcilia­

bly antigermain policy in Poland. 

Tłomaczen e 

Telefon Godziny biurowe oc:f 
Monroe 1919 8 rano do 6 wiecz. 

Komitet Obrony Centralny Komitet Obrony Narodowej 
Narodowej 
w Ameryce 1225 N O R T H AS H L A N D A V E. 

L. P. 

Pokoje 309-31 O W GMACHU HOWE BANK 
- 476 

CHICAGO, ILL. 2 Paź. 1917 

CZCIGODNY WOODROW WILSON PREZYDENT STANóW ZJEDNO­
CZONYCH AMERYKI- BIAŁY DOM, WASZYNGTON, D. C. 

Panie Pr,ezyidencie ! 

Przysta&>ieinie Stanów Zje,dnoclZOllytch do W1ojny miał-o za· 

sa:dniczy wpływ na bieg wypadków. Głos wielkiej Demokra · 

cji Zachodu roobr2Jmiewał donośnie, tłumiąc głosy po,tęg wa1-

ozącyich, od których uciśnione nairo dy inie mogły, mimo wszel • 

kich obietnic, spodziewać się oczekiwanej z niecierpliwością 

wo1ności. Po ,ra,z pierWIS'ZY od p~zeszło stu lart, Polacy usłyszeli 

w dn1u 22 .styczrua 1917 l'lolw słowa, nietylko nadraei, ale pew-



ności, słowa ze źródła, do które,go mieH bezwi2:ględne zaufanie, 

mianowicie słowa Na,ozeilm.eij Eg~e!ktwtywy ludu Stanów Zjed­
noczonych. 

P,ańskie tnaJzwisłm, Panfo Pirezy,deincie, zaijimujP, honorowe 

mie,jsce w m)7'ślareh i uczuciach całego Polskiego Narodu. 

Pański gł10s ,dlodaije otuohy aspl!raicjQm Partj,i Niepodległości 

w Polsce. 

Waloząc o Państiwlo Po1sikie, Nieipodległośdowa Partja pró, 

bowała wyciągnąć korzyści ze zwycięstw Mocarstw Centra1-

nych i z prąjaźni z Austrją, aby odbudować na teirytorjacn 

opuszczonych prrzez Rosjan fycie polskie, które od przeszło 

stu lat było deptaine i pnześladowaine. Naród Polski podnosi 

teraz głowę i nawet ZWiraica się ptrzedW1ko potętnemu Cesar­

stwu Niemieckiemu. 

Nowy e1~p w pracy wyzwolenia zbliża się. Na zje~dz,ie Po­

laków :z trze,oh dzie1lnic zaborów Polski i z zagranicy, odbytym 

w Sztokholmie w maju 1917 roku, ~ostały założone pods.tawy 

pmyis:dej p·olityiki Polisiki, odpowia1daijące za:sizłym ostatnio 

zmianom. 

Niże~ pioidpiisainy, Alekisainder Dębski, obywatel Stanów Zj,e­

dnoaznnyich, brał UJdiZiał w tych naradach i ma zaszczyt poin­

formować Pana P,rezyde1nfa Stanów Zjednoczonych, ie wszyscy 

Polacy oczekują polepsze,nfa swego losu od akcji Stanów Zjed­

noczonych i pragną W)7'f a:zić swoją głęboką wdzię,c•Zltlość i sz,cze­

rą przyjaźń dla Sianów Zjednoczonych AmeryJki. 

W zroz'tllmieiniru naszego obowiąizilru wizględeim demokracji 

Stanów Zjednoczonych i Polski. pozwalamy sobi,e przedstawić 

niniejszy memorjał w imiein~u PoLsikiego Komitetu Obrony Na­

rodowe~. Usiłmvalismy p1rzeidslt,awić sprawę Polski bezstronnie 

229 



"i wykaizać pragnienie Polaków do nawiązania stałych stosun­

ków z Narodem Amerykańskiim . 

. W Pańskiem Ręku, Panie Prezydencie, spoczywa los całego 
na,rodu. 

Jako fołnierze woLności, oddaj,emy siebie i naszą organiz:a­

cję do pańskiej dyspozycji. 

Proszę przyjąć, Pcllil,ie Prezydencie, wyrazy najgłębszego 

poważania. 

.za Komitet Obrony Narodowej 

Polity.czne Aspiracje Narodu Polskiego 

PolitytoZinylm celem wszystkich Polaków jest odbudowan'ie 

caMmwicie Niepodległego i Wo1nego Państwa Polskiego pod 

jednym niepodzielnym rządem, wybranym przez naród na za­

sadach wolneigo, powszechneg,o i równego głosowania wszyst­

kich obywateli płci męskie,j i żeńskiej, bez różnicy wyznaniat 

pochodzenia, stanu materja1nego, etc. 

Terytorjum Państwa Polskiego powinno obejmować wszy'>t~ 

kie 1części dawniejszej Rzeczyp,ospolitej Polskiej, która była 

pierws·zem f.ederalnem państwem na świecie, utworwnem 

w drodze dobrowolnej zgody i opartem na umowie, zawartej 

w Lublinie i w Hadziaczu, przez Po,laków, Litwinów i Rusi-• 

nów. Za punkt wyjścia trzeba przyjąć granice z roku 1772 

z poprawikaJmi, wynikającemi z konieczności uwzględnienh 

wymagań polityczno - prawnej natUJry, mianowicie zasady, i e 

każdy naród ma prawo zadecydować o formie rządu i o swych 

politycznych związkaich. Co się tyczy Sprawy Polskiej, ta po · 

p1raW1ka w pra.Myce oznaiczałc1Jby - ·z jednej strony dołączenie 

do Państwa Polskiego rdzettLD.ie polskich p,rowincyj Gómeg~ 

230 



i Dolnego śląska i Pruskich MaZ1UJrów, które nie stanowiły 

części Polskiego terytorjum w roku 1772, a z drugiej stro„ 

ny - zagwara.illJtowanie Litwńinom i Ukraińcom prawa zer­

wania politycmej łącZilllości z Narodem Polskim i utworzeni2 

niezależmyich państw lub pozostania w łąicZill!ości f.edeiracyjnej, 

u1epszonej sfosOWlllie do współ-czesnyich wymagań. 

Posiadamy w tej sprawie uroezy,stą deklara1cję w;s:zystkich 

polityamych partyj Polski z 22 maija 1917 roku. 

M i ę d<Z y 1I1ari0dowe Znaezenie Polskiej Sprawy. 

Powyilsze rozwiązanie kwestji polskiej o,state,cznie rozstrzy­

ga wsze.Lkie mięcLzynairndo,we powikłania i niepokoje, datują • 

ce się od końca osiemnastego• stulecia, t. j. od rozbioru Rzeczy­

pospolitej Polskiej. Zbyte,czinem jest powoływać się w związku 

z tem na stary i dobrze 1Z111aIJ.Y fakit, że rozbiór Polski stał się 

podstawą nadmiernego wzrostu potęgi Rosji i Prus. Drapieżne, 

lecz bie,rne, drobne Księstwo Pruskie, ledwie wegetujące na pia­

szczyst ych ziemiwch Brande.nburgji, urosło do świ,afowe,j potęgi 

dzięki polskiemu węglowi, wydobywanemu w Ś'ląskiem ZagłęMu 

i pracy polskiego ludu w pocie c,z,ofa. Rosja, pirizeLZ zajęcie te,ry­

torjum polskiego, weszła do rodziny europej,skich narodów, 

winosząc jednocześnie do nich demoraHZiUjący e'lement azjatyc­

kiego despotyzmu i ceLZaro - pwpizmu. 

Zniszczenie przez absolutyistyczne mo.narchje Polski, j,edynego 

,parlamentarnego państwa na kiont-ynencie Europy, państwa, 

które tak wcześnie, bo jesz,c.ze w piętinasfom stuledu, wprowa­

dziło w życie zasady habeas corpus (polska pirawna formuła 

brzmi jak następuje: 11neminem captivabimus nisi jure victum") 

połączyło raz nazaws,ze sprawę odbudow.ania Po1siki ze sprawą 

całk,owHego triumfu demokracji w Europie. Stąd równo!legł,ość 
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wiszystkich polskich powisrtań z nasitępującem.i po sobie sfadjami 

tritlJJilfu zasady demokrac,ji. począwiszy od wojen Wielkiej Fran. 

cuskiej Rewolucji aż do obe,cnej interwencji Stanów Zjednoczo­

nych. PowsfoJllie ~oś•cius:zkowskie uratowało Fn111cię od klęski 

ze strony lmaiHcji cesarzy i kirólów, odciągając a,rmje Pruską 

i Rosyjską od zachodniego firontu. Polskie porwisita1I1ie 1830 roku 

nie dopu.ściło do ~brojm.ei iintęrwencji przeciwkJO F•rancji, gdzie 

król, ostatni BOU!rbon, został pozbawiony !ironu i gdzie wprowa­

d:oono rząd kionsityhticyijny. W roku 1846 przez powstanie Kra· 

kowskie pod p.rzywódimwem Tyissowskie,go (który następnie 

umarł w Was~gtioniiie ja/ko obywaJtel Stanów Zje.dnoazonych) 

Piolska zaimaugmowaiła w Europie tak zwaną 11wiiosnę ludów". 

Klęiska polsJde1@0 poWJstarnia w ro.ku 1863 jest równocześnie 

W1Zroste1m potęgi Prus i wsrtępem do pogromu Francji w 1870-71 

roku. Krótkiow~roamość i egoizm dyplomacji Brytyjskiej, która 

w roku 1863 stanęła po s1tir01I1ie Rosji i Prus przeciwko Polsce 

i Fraincji, utorowała drogę dla stras:znego roku 1914 (patrz po­

ufutą korespondencję Brytyjskie•&O Rządu, odnoszącą się do po­

W1S1tamńa w Po1sce 1863 trokiu, wyidmą przez TytUJSa Filipowicz-i, 

Paryż, Ksńęgarnia H. Le Soudier, 1914). 

Za każdy,m raizem, kie.dy CentraLna i Wsichodrnia Eur,opa są 

W1strząsme wodną, wypływa kwes,tja polska. W ówcza:s przyp o , 

mina,ją sobie o ismieniu PoJiski i Polalków nawet ci, którzy pod­

,czas pokoju zaipomimają sami o tym fakicie i zahrani:ają innym 

pisać l!\llb mówrić o nim. Wystarczy przypomnieć czasy napoleoń­

skiich wojen, gdy iistruen.ie takiej sprawy jak Poiska .nagle przy·· 

pomniały so.bie te same łiflZy imocalis.twa, któr-e zaledwie kilka 

lat wcześniej przysięgły sobie W1zaijemnie nietylko nie wspomi­

nać imi•einia Polski, le,c!Z nawert wykireślić ten wyraiz ze sfownika. 

Jak ty.lkio je.dnaik Polacy zorganizOW1ali polskie le1gjony, aby się 
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pr~j!łączyć do mamsZll.1 rewoLucyjnej F1ramcji na wschód i d'l 

przejścia z Ltalji do P,ol,sJd, z chwilą gdy zwycię,skie f,rancuska 

i polska airfmje UJbwtorzyły na części teryt9rjum dawnej Rzeczy• 

pospolite,j Po~sikie\j,, jądro mnartwyichwstaijącej P,otsiki, - Wiei• 

kie Księsrtiwo Warszruw1skie, - Alerosande·r I nagle wyraził gorą· 

ce życzenie odbudowania Polski, oczywiście p-od swem zwierz· 

chrnictwem. To gorące życzenie nie przes1zikodizilo imu jednak 

cyimc.znie zdradzić Polaków, niespełina w dwa tygodnie po pol„ 

sko - rosyjskiej 'kiooferencji w Puławach, w ki-tórej wzięH rów­

nież udZiiał P,o1aicy z zaiboru pruskiego, Tych Alekisander I po­

budził do rewo1.ruicji przeciwtkio P,rusom, a je,dnocześnie przesłał 

królowi pruskiemu listę ioh nazwisk, łaimiąc w ten sposób swe 

najsol,ermiejsze sfowo honoru, dane Polakom w sprawie dotrzy• 

mania tajemru.icy, Naweit i w teira,z toczącej się wojnie Niem­

cy, którzy zaledwie na ,parę tygioc:Lni prized wyibuchem obecnej 

wiojny wiprow.a;dzili w czytn pierw1size wywła,s~c.zenia, zgodnie 

z prawem z1uipe,łinego wy1Z11cia Polaików z posiadłości ziemskich, 

posrtaiwilii na porząidlw dziennym kwestję polską. Talki sam wy-, 

paidek iZ1as;21edł z Rosfamami. Ci bezpośrednio pned wo,j!Ilą pozba­

wili P01laików wsZie~kich złudzeń jakichlmlwiek wo1inośd, zdoby­

tyich podczais rewoLucji 1905 - 6 roku; ZJale,dwfo na kilka mie• 

sięcy pned rnzpoczęciem dzidań wojeilllnych ziwolnih ze służby 

na mji kolej,owej W1a,rszawa-Wiiedeń wszyst,k~cih PofaJrów, pira­

ctzjących na tej liinji od d'Wtlldzies1tu 1at i za:&tąpili ich rnsyjS'kim i 

urzę,d!nikaimi.1 s1prowaidzon:ymi z głębi Rosji, któr.zy byli zupełnie 

nieobeznalili z pracą w kolej1I1idiw1ie. Poz.walamy sobie twierdzić, 

że kwestja P'ol,ska nie_ je1s1t tylko kJWeistją uciemię.ŻiOtilego narodu1 

tec1. pr,ze,dewisz)71stkiem kJWesrtją mię,dizytnairodoiwego maczenia. 

Zaga1dnien.ie tirwaJłe.gio po:kiojru w Europie zależy od właściwego 

sformuł'iowrunia i mziwiązamia kwe,stjd polskiej, 
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Linje polityki polskiej przed wojną 

wojny 

podo,:,;a s 

Na wiele lat przed obecną wojną polscy męfowie stanu byli 

przekonami, że międzynarodowy konflikt musi wybuchnąć w bli • 

skiej przyszłości. Ta wyjątlmwa i pierwsza od czasu rozbioru 

Pol~ki chwila zbliżała się; przymierze, zawarte mjędzy trzema 

rozbiorowemi potęgami w sprawie pokonanej Polski, miało być. 

zerwane po raz pi-e,rwszy od p~zesizło stulecia, Sprzeczność in­

teresów Austrji i Niemiec z jednej st:r,ony, a Ros1ji z drugiej -­

ujawniła się w ten sposób conajmniej na czas trwania wci,ny„ 
Polska stamęła wobec konieczności powzięcia decyzji: czy ma 

wziąć czynny udział w nadchodząc,eoj wojnie, czy też ma poko-r~ 

nie czekać, co inni postanowią o jej 1osie, W wypadku, gdyby 

decyzja poszła w kierunku polityki czynu, po:mstawało do zde ~ 

cydowania przeciwko komu ma się Polska zwirócić w tej woj · 

ro.ie. Ten dylemat był podstawą do rozłamu w polskiej polityce, 

rozŁamu, który panuje i w tej chwili i który jest pium.ktem zwrot­

nym obecnych wypadków, co spróbujemy wykazać poniżej„ 

W związku z tem jednak musimy zaprntes.tować energi,cznie 

przeciw argumentowi, rozpowszechnianemu szeroko prze.z 

przeciwmików niepodległości Polski, że rozłam polskiej polityki 

podczas obecnej wojny je-st dowodem polSłkicj nie.zdolności do 

niezależnego politycznego życia, Ten argument jest ulubionym 

,komunałem, rozpowszechnianym śmiało prze.z rząd pruski i do · 

rniedawna również przez rząd cara rosyjskiego. Jest on chętnie 

powtarzany pr,zez brytyjskich mężów stanu włącz.nie z Balfou­

rem. Tymczasem w Polsce istnieją te same wairunki polityczne 

co i na Zachodzie Europy. Partje politycme opie1rają się na 

sprzecmościach inte1"esów ekonomicznych. W Po:ls,ce, tak samo 

jalk i w pozostałej Europie, partja reakcyjna jest niezwy.lde po· 
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tężna. JU1D.krowie pruscy odpowiadają lordom brytyjskim, ma -

gnatom węgierskim i antydemo~ratycznym partj,om w Polsce„ 

Te ostatnie bały się możliwego wzrostu demokratycznych in­

stytucyj w NiepodJegłej Polsce. Forma rządów truka, jaka pa­

nowała w Rosji, odpowiadałaby ich społe,cznym poglądom i in­

teresom. Wzamian za rozszeirzenie do peWlllego stopnia naro­

dowych praw, w sz·czególności oo do polskiego języka w szko­

łach i w samorządzie gmin miejskich i wiejskich, gotowi byli­

by zrezygnować z niepodległośd i zgodzić się na s1Łał.e połącz~­

nie z Rosją carów, będącą twie.rdzą reakcji w EU1rop1e. Oprócz 

tego powoływali się na ogólnie przyjętą, chociaż zasadniczo 

fałszywą te,orję, że oderwanie Po'lski od Rosji zrujnuje kom­

p] etnie przemysł polski. Rozmaitość decyzyj co do kierunku 

polskiej polityhl podczas wojny była natura1nyttn wynikiem róż­

norodności ekonomicznych inte,resów pewnych klas polskie-go 

narodu i ich polityc21nych opinji. 

Stany Zjednoczone były dalekie od udowadniania swej nie -

zdolności do niezależnego polityc:mego życia, mimo okoliczne~ 

ści, że w punkcie zwrotnym siwej historji miały partję Torysów, 

która była stanowczo przeciwina rewolucji. Zwolennicy Wiei• 

kiej Brytanji za czasów W as·zymgtona odpowiadają całkowicie> 

polskim msofHom z czasów Piłsudskiego. Przedstawiciele pair· 

tji, któ~zy byli ba11dzo niesłrusznie nazywani ,,proaljantami" spo­

wodu pewnej wspólnoty interesów z aljantami podczas wojny, 

niezachwianie sprzeciwiali się w Rosyjskiej Dumie zasadzie po· 

ws,zechnego głosowania, zawartej w p~ojekcie samorządu miasta 

1Warszawy i t. d. Członkowie Dumy, należący do politycznej par-• 

tji, o której mowa, nie podpisali aktu profostu, sporządzonego 

w Wyborgu w 1906 roku pirzedw rozwiązaniu pierwszej Du.my„ 
Musimy pamiętać, że spowodu różnicy zasad, jaka zachodziła 
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-pomiędzy StM1ami Zjednioc·zoneimii w sprawie praiw obywatel• 

skich ludności a rządem carskim, było Zlupełiniie niemozliwem dla 

Rządu Stamów Zjednioczonych Sptl'IZ)71mierzyć s1ię w tej wojnie 

z Rosją. Wybuch .r,ewoliuioji w Rosji i upadek je,j absolUltystyczne­

go usitroju US!\lJilęły odraZIU WISZY1srtkie pr,zesz1k!o,dy- i wo·jna prze • 

ciwko Niemcom zi0srtała wypowie1diziama. Nic pirzefo drziwne,g,o, że 

w Polsc•e polityka taikże szła w diwóoh róimyc,h kieirunkaoh. 

Konserwatywna partja jednak nie :zd.eldairowała siię otwarcie ja­

ko zwol00111ic~a Rosji. ZeWU1ęin:iznie ta partja przybraiła cihaTak~ 

ter neutralny i slmnoem.tirowała W1SZ)'1S1bkie swoje wy,siłki na 

przeciwdziałainiru idei polity.ki cizyniu ze skony p0Ls1kiego narodu 

w obeonei wojnie. Zwalioza Ołlla w pierwszym rzędzie p-d1skie 

woj-~owe sZJkoły, które były potajemnie zoogamitzowane w Kró­
lestwtie Polskiem i w Galicji, te same szkoły, w których byli 
ćwiczeni dzielni oHcerowie polskich le1Monów. ~o,nserwatywna 

pairtja siprzedwiała się gotowtości do czynnego wystąpienia 

i zwalczała ,poLską i.ideę OZ)'IIlU tak daJ.ece, że ten sam po1ski mąż 

stanu - człioneik te1 partji, który na dwa miesiące przed wybu­

<:hem wofny na tajnem ze,bramiu w domu hr. Tadeusza Cieńskie­

go w Pieiniaikach, w Galruc,ji, postamorwiił w raizie wiojny stanąć po 

stronie Rosji, kie,dy wojna nap;raiwdę wybuchła, przyłączył się 

dobrowolnie do aintyrosy.jlSlkie,gio NaozeLne1~0 Komitetu Narodo­

·wego, organiziująceg10 poi1s1kó.e legjony ptiZietc.iWiko Rosji, jedynie 

w celu wp1rowadizenia do tego komitetu elementu rozkładowego. 

Udało mu się Zltl.isiZ1czyć t. zw. W,scho,dni Leg,jon. Jak tyllm Lwów 

został zaryę,ty pr~eiz a11mje rosyjskie, otrwarcfo stanęli kcmse.rwa­

tyiści po strnnie Ros1ji, a kiedy Ros,janie mieli opuścić Lwów, 

wyjechali do Lcmdyrnu, PetrogTaoo i Moskwy. Ci ludzie zigłosiH 

protest p.r,zeciW1ko umainiu niepodleigłości Kró1esitwa Polskiego 

przez Mocars1twa Centralne . 
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.Partja P'Ostępowa nie po:1:irz,eibowała ulkirywać swoiej polityki 

dla tych samych powodów. dla jaki-cli lmnserwartyw,na partja 

musi1ał1a wliożyć maskę neutraLnośoi. ( Kiażida :mdztina w Polc;,ce 

,miała .zibytt wiele kirwawyc1h i okropnyich wisp1omnień, ażeby było 

moźliwe dla Polski stanąć po stronie Rosił wibr,ew tradyicjom 

narodowym. Oprócz narodowego senitymenitu, roiZlum polityczny 

przemawiał przeciiwtko poparciu Rosji. Po pierwsze. Po'lacy, -­

zwoleninicy p·oHtyki czy1nu .-- widzieli baird~o dobrze, że Ros1j:t 

spowodu braku ułatwień kOlmU!Ili~acyjnych, spowodu o1hrzymie.j 

korupcji, pamlUljącej wśród rosyjskiei bitlll'\okracji, a z,wła.szcza 

w dziale intendentury armji, spowodu bralru. fabryk produku­

jących broń i amunicję, spowodu 1Jacofania przemyisłu, rolnict-· 

wa i społe~n:y1ch orgam.ilziacyj i wr•eszcie, co jesit równie ważne#' 

spowodu aina1fabetyimnu swoich mas - musi ponieść klęskę 

z ręki Niemiec i Austrj.i. Na .zachodnim &-oocie, zgodnie z opi­

nją pobkiioh w.ojsO:mwych rzeczoznawców, Niemcy nie będą 

zdolne poilmnać Wielkiej Brytrunji i Frat11Jcji, wobec czego zwy • 

cięstwo Nie11niec nad Rosją zostanie be1z rezultatu. Rozumie­

się najbardzi~j koozystm.ą lmmbiinacją dla P.o'lski byłaby klęska 

Rosji z rąik Niemiec i Aruistrj1i i jedcnooz.eś111ie klęska Niemie<: na 

zachodnim kon,cie. Be'z p01II1Jocy Stanów Zjeidnoc:zonyah w żad­

nyllll razie t~i wyiruk nie mógłby być o·czekllwany. Po drugie„ 

Rosja była w posiadaniu cZite1rech piątycli terytorj<Ullll byłej Rze­

czypospolitej Polskiej. Dawiniejjsza grainie2ma 1-iinja Polski,-rze­

ki Dźwń.na i Dniepr, - jest jednocześnie sfrategiczną granicą 
międlzy Wiscihodem i Zachodem. Byfo błę1detm ze strony Napo­

leonP przekraczać tę Lmję wbrew ,radom polskiej generalfoji„ 

Byłoby omytką ze strony Niemców, gdyby nie doszłi do tej li„ 
nji. W alka między Polską a Rosją o posiadanie tej granicznP.j 

lin,ji ciągnęła się pra;,e!Z 400 lat. Unja między P,olską, Litwą i Ru~ 
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'sią miała, pO!między mnemi, także bardzo głęboką rac,ję strate­

,giczną. Ta sama racja istnieje wciąż, i dlatego sprawa odbudowy 

Polsiko - Litewsko - Rusińskiej F ederacj,i jest jednym z wa.run • 

1ków trwałego pokoju. Utrata liinji Dźwd.na - Dniepr pLt"zyiniosh. 

Polsce utratę niepod.le.głośd. 

Mając przeto na widoku ~abe1Zipi+e1czenie swoich własnych in · 
.teresów, Niemcy powiinni odepchnąć Rosjan po·za tę linję. Anek­

sja je,dnak tych oLbrzymich teryfonjów, dwa razy większych od 

Cesarstwa Niemieckiego, po~bawiłaby Niemcy największego 

..źródła ich potę.gi, 1miainowicie ich narodowe.j jednolitośc i. 

Opór, stawiany prz,ez podbite narody, miałby wielkie znacze­

.nie; razem z niemieckimi socjaiisitami te zwyciężone narody 

mogłyby sparaliżować i wkońcu obalić rządy Hohenzollernów. 

Jest błędem w polityce pnzypisywamie przeciwnikowi głup·oty 

lub samobój~ej intencji. Było przecież widocme, że Niemcy 

,będąc zmus·zeni odep,c,hrn.ąć Rosj.ain poza liinję reek Dźwina -­

Dniepr, nie zaane.ktują tych te.rytorjów, pomimo, że nie zabra­

kłioby w Niemczech pewnej ilości 2jwo1enmiików aneksji. Jedyną 

.•drogą wyjścia było więc odbudowanie Polski i Litwy. 

Akt 5 1i,sfopada 1916 miru i zorgarnizowanie osobnego rządu 

.dla Litwy jest najlepszym dowodem, że polscy męfowie stanu, 

·członkowie partiji po.s·tępowej nie myilili się w swoich przypU$Z­

·czeniach. Oczywista, w initereisie Nie1rme,c było utirzymać zwo1-

ni1one teryitorja w WM"Ulnkach możliwie naijwiększej od siebie 

zaleilności. Z drugie·j strony jednak, ta zależność mogła zmie­

nić się rndyka1nie z chwilą, ~dytby narodowa siła Polaków 

wt1Jrosła. Siła jednak ro~ja się najileipiej w wake. Dlatego to 

·zwole!llilicy poliityiki czyinu ze strony polskiego nairodu nie ufa­

,li kłamliwym obietruc•Olm carslkie,go rządu, który był skazany, 

a,rędze.j czy późmej, na U(Padetk. Byli przekonani, że manifes t 
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WieUdego Księcia jest niozem iinnem, jaik świiadomem osz.u • 

stwem. Wszakże na ten sam okires p:rzypadło o.gfos•zenie de­
kretu rosyjskiego bima ce111iZury, zabraniająceg,o gaz.etom ko­

mentować i omawiać spraiwę polską. Jednocześirue rząd f.ran· 

cuski zabronił prasie we Firancj1 p1iisać na t.ema t niepodleg'łości 

Polski. Po.Ja.cy byli wk)rótce poinformowaini o układzie zawar­

tym pomiędzy Rosją, Firancją i Wie1ką Brytanją w tym sensie, 

że polska kwest ja ma być wyłączona, jako wewnętrroy pro• 

blem ~os,ji, z programu dyskusji na kongresie pokojowym. 

Skądinąd ze sprawowamfa władzy prze.z ks. Bobryńsk,iego 

w tej części Galicji, którą zajęli Rosjanie, jeszcze lepiej widać 

było, czego mogli Polacy spodziewać się od ,carskich rządów. 

Z tej racji naród poLski wystąpił zbrojnie przeciwko carowi 

i wysłał na bój swoi,ch najlepszych synów, - Polskie Legjony. 

Naród polski przygotował się przez nieustainną walkę do nie­

podległego politycmiego żydai począwszy od 5-go listopad'.!l. 

1916 roku, Polacy w Króle.sitwie Polskiem, którzy przez Ro­

sjan pozbawieni byli wsze'Lkich wartllilków życia politycznego, 

zaczęli w cichej i rozpaczliwej walce z Niemcami zaprawiać 

się do zrealizowania całkowitej niepodległ,ości politycznej. 

Trzecim argument,0m, który pobudził polskich mężów sta­

tlJU do wystąpienia przeciwko Rosji, było przekonainie, opar­

te na bliskiej znajomości ekonomioZIIlych, polityc,znych i dy­

nastycmych tendencyj w Niemczech i Austrji, o głębokim an~ 

tagonizmie między wymiemonemi dwoma państwami. W wynikł1 

te,go występuj>e nowy rys poLityki polskiej, mianowicie - wro· 

gość w stosu.n.Im do Niemie1c, obok wrog,o,śd w stosunku do 

Rosji i przymierze z Austrją pnedwko Niemcom. 

Polityka, tak pojęta, została wprowadzona w czyn. To 

stało się źródłem narodowej siły i świadomości. To broniło, 
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zwyciężało i wychowywałio jednocześnie. Podczas gdy polityka 

polskich re1akcjonis,tów nie była z,dolna otirzymać od Rosji coś 

więcej ni:ż puste i -mgliste obieim.ice, że Ros.ja nie opuści Pol­

ski po wo~IIlie, podczas gdy A1jaintom w odpowiedzi na notę Pre„ 

zydenfa. Wilsona z dnia 10 stycmia 1917 roku udało się tyl­

ko napomknąć o obietnicach dany,ch Piolakom prze1z cara -· ­

polska partjia postępowa mogła wylkazać na swojem koode zu­

pełnie realny dorobek, mianowicie polskie le,gjony, polską aT­

mję, niepodległość Króle,stwa Polskiego i, dzięki temu ostat­

niemu, - miejsce i głios na ~bUżająicym się kongresie polrojo • 

wym, a wres,zde pro1kfama,oję, ogłaszającą ostarbnio (w Krako­

wie i w Wie1diniu przez Polski PM"1amentamy Klub Sejtmu) nie­

podiegłość całej ~jednoczonej Bolski z dostępem do moma. 

P,roklamacja był1a wyidana z dchą zgodą A1.11strji na oddzielenie 

od niej Galicji i Sląska. Opozycja ze srbrony P10Jskiego Pa1rlaimen• 

taimego Klubu Wiedeńskiego, prowa,d~ona prz.eiz jednego z obec · 

nych twórców polit~ki niepodległości, Ignaice,go Daszyńskiego, 

stała się jedną z spółidziałająicycil przycz,'lll obe.cneg,o kryzysu. 

w Niemczech, ziwiązanego z Kanderstweun Niemieckiego Cesar• 

stwa, kiryzysu, który był be,z wątpienia illlspi-rowany i kierowany 

pr:ze~ Aushrję. W ten sposióib Aru1strja, spowodu sweij przychylno· 

ści dla sprawy Polski, emancypuje się ~od ahso1wtnej pnewagi 

Niemie1c i i,aozyna wywierać własny wpływ na bieg wypadków. 

Wałka, prorwadziona pt1zez Tyimczasową Radę Stanu w War­

s·zawie na tle w,priowaidlzeniia w i,rcie aktu niepodległości Pol.ski 

z dnia 5 listopa1da 1916 roiku oraiz j1asna i określona polityka Pol­

skiego Parlamenitam.eg,o Klubu w Wiedeńskim Reichsracie ra­

zetm z rewolucją w Rosji doprowaidziły polską kwes,tję do kry­

t-ycz,nego p'1.111'l.ktu. Pierw1&Zy cel polit-ytki pair~ji niepodległościowej 

już był osiągnięty. Niema jil.llŻ rosyj,sJcich armij w t,ej części daw-
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niejs:zej Rzeiczypospolitej Polskiej, która była z·ajęta i trzymana 

przez Ro&ję. Ca.rat upadł i rosyj,S1ka republika uznała niepodle­

głość Polski. 

Partja niepodległośdowa staje wobec zadania uwolnienia pol­

skich terytorjów od Niemców. To zadanie jest nńezwy,k1e trudn~ 

i niebezpieczne. Polityczne wy,z,wolenie, które zapoczątkuje no· 

wą erę w Europie, nie może być przedmiotem projektów lekko ~ 

myślnych. 

Wykorzystanie tego krytycznego mome1I11tu na r"ze,cz demo · 

kracji i swobody - zale1ży teraiz jed)71Ilie i wyłącznie od Stanów 

Zjednoczonych Auneiryki. To co zaczął naród, którego niewola 

stuletnia miała cięilroo zaważyć na przys1złych losach Europy 

a który z,dolny był do poprowadze1I1ia właS1nej polityki, niezmier·• 

nie zawikłane1j i utrudnionej przez najbardzieJ nie,sprzyjające wa• 

rtllllki, musi być wylwnane i doprowadzone do szczęśliwego roz • 

wiązania przez najpotężniejszy w obecnych czasach naród, któ-. 

ry powsfał w walce o nie,podleglość i wdlność, Dotąd Rosja, 

Francja, Widka Brytanja i Niemcy obie,cały i ogł,osiły, że roz• 

strzygną polską sprawę bez współdziałania Polaków. De.mokra-~ 

t)l'czne Stany Zjednoczone proklamowały zasadę, że narody mu• 

szą decydować same o swyich własnych losach i o swem poll• 

tyc·znem ustoSUll1kowamiu się. Je<lynie Stany Zjednoczone są 

skłonne do rozstrzygania kwestji polskiei przy udzi,ale samych 

Polaków. Wtem mocnem przeświadcze1I11u Polski Komitet Ob-­

.rony Narodowe,j zW!raca się do Rządu Stanów Zjednoczonych. 

Polski Komiitet Ob!I'ony Narodowej w Stanach 

Zjednoczonych 

Jednak przed dyskus.ją nad punktami nas1Zej petycji, trzeba 

powiedzieć kilka słów o nas. Nais1za organiza.ieja poWJStała dnia 
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16 grudnia 1912 roku w Pittsburgu na Zijeź.dzte w,SiZ)Tts,tkich bez 

wyjątku po'lskiich orgamiza,cyj Stanów Zjednoczonych. W owym 

czasie p11zyiszły z Polski wiadomości o powstaniu Komisji Skon­

federowain yich Stron,niicitw Niepodległościowych, która pos.tawiła 

sobie za cel skioiil!Solidowanie polityikii polskie,j w przewidywa­

;ruu zagrażiającej w,ojny i udoskonalenie p['z-ygotowań do 

czynnego udziału Polaków w wojinie, w celu odzyskania niepon-

1egłości Po~ki. Na tym Zjjeźdizie po przemówieniru niżej podpisa,,. 

nego Aleksandra Dębskiego, Żaufaneg,o działacza Polskiej Nie­

poctl egłośriowej Partji, ~tóry wyjaśnił cele i aspira1cje Polaków 

w Eumpie1 W&półautolI" iruniejswgo memorjału, Bronisław D. 

Kułakowski, delegat Związku Walki Czynnej (po1skiej organi­

zacji w0ijslmwej), przedstawił na-stępującą rezo1ucję: Wobec 

faktu, że uz.naj.emy obowńąizek współpracy z nas,zyim ojczystym 

krajem w kai:dej akcji, mającej na celru odbudowę politycznej 

niepvdległiości Po'lsiki, uwaiamy za właściwe i po,,tanawiam y 

zorganizować Po1siki Koonitet Obrony N airodowej na podsfawie 

rezoLucj,i, uchwalonej przez ~jazd przedstawicieli polskich or­

gani,zacyj i poLskiei prasy w dniu 16 grudnia 1912 iioku, w mieś · 

cie Pittsburgu, stainru Pensylwooja, mianowicie: 
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Przedstawiciele w,S1zyistkich poisikich organrzacyj i sto­

warzys~eń w Staina,ch Zjednoczon,nch Ameryki, zgro ­

mad2jeni na ~feździe w mieście P1irtsbw-gu w dniu 16 

g1rudnia 1912 roku jednogłośnie powrZJięli następującą rec2;0-

luoję: 110ddzie1eni tysiąicaimi mil od P,olski i nie będą ~ 

w stanie wiziąć czynnego udziału w polityce narodu, pod~ 

daieimy się bezwzględnie dyrektywom Sklonfede·rowanych 

StroDJt1idw Niepodległościowych Polski, repre~e111towanych 

pnez swych delegaitów na Zljeździe w Zakopanem w końcu 



1912 roku i twonzących w chwili obecnej Polski Skarb Na­

rrodowy. 

Zg•odnie- z poliit:yazną orjenfacją, poprzednio przyjętą 

w Po1sce przez wyżej wy,mienione pairtje, positanawiamy 

podtrz-yimać całą na.s·zą siłą rewolucyjny ruch p,rzeciwk,c 

Rosji, jako najwiękis,zemu wrogowi Polski, głównemu rzecz• 

nikowi uc1sku, wynarradawiMlia, barbarzyństwa i ignoiran • ~*' jak róW111ież niestrudz,onemu żaindarmoiwi absolutyzmu 
w Europie. Ażeby móc okaizać tę pomoc postanawiamy zor -. 

ga.miizować Polski Komifot Ob!-ony Narodowej. Niech żyje 

~brojna wa1ka, niech fyje wiolność, niech ży;je Niepodlegfa 

Rzeczpospolita Polstka!q 

Powyfaza rez,olU1cja została przyjęfa przez aJk.Jamację i zaprzy~ 

siężona prneii; wszystkie po,lskie oł"gamzacje w Stamach Zjedno­

czonych. Kilka polskich orgruruzacyj tZdecydowało później odstą · 

pić od zasad, zadeikJ.a;rorwainyoh w tej rezo'lucji. Ci jednak, którzy 

do dzisiejiszego dnia sfoją pri.zy Polskim Komi-tecie Obrony Na­

rodowej, są zdania, zupełnie tak samo jak daWDliej, że, po pierw­

sze, poHtyka polska może być kierorwaina tylko pJfzez Polaków 

w Polsce i, że PołaJcy, kitórzy wyemigrorwali do obcych krajów, 

nie mają prawa cokolw1etk narzucać pozostałym w kraju, zwła -

s2Jcza bez ich wie&y, Mli twonyć uzurpaforrstkich rządów, a1bo 

zawierać sojus~e; i, powtóre, że zgodnie z powyższą zasadą 

mają obowiązek p1r.zeciwdzii,aił.ać wStZelikim próbom załatwienh 

po1skiej kwestji bez wispótudziaht same,j Polski i że trzeba skfa­

rować WS1Zys1tkie swioje wysillki km nawiąizainiru stł:osunków mię­
dzy rządami narodów, przyja.źinie usposohiony<:h dla PoJskl, 

a narodowemi władzami w Polsce. Cał,a ze'Wlilętrzna działalnoś•; 

Polsikd.ego Komitetu Obsrony Narodowe1j, poczynając od akcji na 

rzecz pomocy d1a umiera1,ąc·ei .z gtodu 1ud11JOśd polskiej i me,-
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mo~jału, ~łoźlone~o w maju 1916 roku SzanoWlllelmu Rober­

fowi Lansingow,i, Sekretar,z,ow,i Starnu Stanów Zjednoczonych 

i w,s,zystkim Ambasaidor-om, akre1dytowanym przy rządzie Sta­

nów Zjednoczonych w Wasz)71ngfonie, a kończąc na pety­

cji do Prec1;ydenta Wilsona w sp,rawie w.z.nowienia czynnośd 

w biurze konsula Stanów Zje,dnoecZonych w Wars1zawie, pomi • 

mo zerwania dyplomatycznych stosunków pomiędJZy Strunami 

Zjednoczonemi a Niemieckiem Cesarstwem, - ,cała ta działał , 

ność :mn:ierza do nawiązania stosiu:nków pOlllliędzy Po1ską a Sta• 

nami Zjednoc1zonemL 

Kwestja przed1Staw-~ciela Stanów Zjednoczonych 

do spTaw polskich 

N ajhliżs,zym celem naszy;ch usiłowań je.st wyznacz.en.ie przez 

Rząd Stanów Zjednoczonych speajaLnego delegata do spraw pol­

skich, którego zadaniem byłoby nawiązanie bezpo~rednich sto· 

s1llllków mię,dzy Stanami Zjednoczonemi a zawiązkiem narodo­

wego rządu w Po'lsce, Radą Stanu w Warszawie 1 Polskim Par­

lamentarn)71m Klubem w Wiedniu, lub z temi organizacjami 

w Polsce, któreby działały w imieniu wyżej wymienionych ciał. 

Jesteśmy zdania, że takie poro:ziumienie musi koniecznie po­

przecLzić jakąkolwiekibądź akcję w stosrt.llDku do Pdlski ze strony 

Aljantów. Polska ma zupełne zaufanie do Stanów Zjednoczo­

nych. P,rezydent W,i.ls,on był jedynyim wś,ród reprezentantów 

wszystkich narodów, który sformułował jasno i wyrafuie opi · 

nję amerykańskiego narodu w stosiunku do Polski; on jeden pro · 

klamował be1z oportunistyoznych wizględów, nie licząc się z wa· 

runkami, zupetną niepodległość i woiność Polski, jako warunek 

lmnie,cmy trwałego pokioj,u. 

Zbrojna siła Polski mogła dec-yidować o fosach Europy. Polska 

jednak nie po~woli się użyć do celów, które są obce jej intere-
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som. Ona pertraktować bę,dzie tylko z tym narodem, do które• 

go ma Z1lJl)ełne zarwEamie, którego metrykę w postaci nieśmiertel­

nej J?ekJairacji Niepodległośd Z1I1a i wtórego świeży akt uwolnie­

nia Kuby doibrze pamięta. W przedW1stawieniu do stwowisk1. 

Ameryki w sp~awie polsikiej pozwalamy sobie zacytować opinję 

pewnego angielskiego pisarza, odźwierciadla:jącą punkt widze­

nia WJs1zyisitkich bez wyjątku europej1skich mocarstw na kwes,tję 

po'lską: 110beonie myśl wszystkich wrojujących jest skierowana 

na Polskę poprosru ja1kio na źródło Ludzkie1j siły, kitóre może do­

starc,zyć dwa miljony bagnetów. Polska sprawa maczy dla Mo­

carstw poprostu podział tych bagnetów w przyszłej wojennej 

równowadze Europy, Nie Z1Walczymy milifary,zmu taik długo, jak 

długo poddajemy się temu sposobowi myślenia. Polacy mus,zą 

zadecydować o swiokh w~asnych Losa,ch i jedyną polityką god­

ną liberalnych Mocarstw, byłoby domaganie się dla Polaków 

swobod;y wyboru". (Z 11L1Jgi Na1iodów11 Noel'a Brarulsford'a, New 

Yiork, The McMillan Co, str. 114-115), 

Jesteśmy pewm faktu, że zainteresowa;nia polskiego narodu 

od zarania dz.ierjów s~ły po linji demokiracj1 i woLności. Zawsze 

naweit w najiniebe!ZpieoZ111Jiej1S1Zych okio1icznośdach Polacy wal­

c.zyli w obronie positępu. Dewiza Pułaskie.go, że "gdzielw1wiek 

walczą o wolność, to jest tak, jakby wa1cz,ono o Polskę", pozo ◄ 

stała aż do dzisiaj dewizą nrairodu pol1skiego. Ale n.ikt nie ma pra~ 

wa wysyłać Polaków w bój be~ z.gody i ro~kazu w tym kiernnku 

.narodu polskiego, a zwłas,zcz.a nie posi1adają tego prawa ci, któ­

rzy w ciągu trizech lat obeonej wojny, nie 1potirafili nawiązać 

szczerych sfosurnków z Polską, Mórzy nie potrafili wyjść pozB 

komunały, ale którzy nigdy nie p1rzes1t,ali przedstawiać Polski ja·· 

ko mieszaniny narodowej. Sł~wa nie wystarczą już na długo 

i zawiodą jaklo argtlllllent na rizecz utworizenia polskiej armji we 
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Firancji ,po teim, jak polscy iJolnierze hytli rozp1rosrzeni i połączeni 
raizem z motłochem Legji Cudzo,ziemskiej i po tern, jak cenziu,n 

we Francji zabro,niła wizmiainkować o niepodległoś,ci Pobki. 

Rozumiemy w ZUJpelności, że już i Aljanci zdali sobie sprawę 

ze Z111aczecia narodu polskiego i że teraz mogliby być skłonni do 

zgodze1nia się z ŻYJczeniam.i Brailsford'a c,o do jedyinej właściwej 

drogi, tak śwńertnie przez niego wskazarnej. Aljanci jednak mu­

szą liczyć się z nieufnością Polaków, z tą nieufnością, którą sa· 

mi posieli. Dla uporządkowania spraw jest konieczne, aby wszel · 

kie układy z nieodpowiedzialnemi polskieimi girupami zagranicą 

co do organizowania uz'l.llrpatorsrkich polskich rządów i egzotycz· 

nych polskich armij ~ostały przerwane i, aby pertraktacje były 

prowadzone z samym po'lski,m narodem za pośrednictwem Sta · 

nów Zjednoczonych - jedyinego srz,ozerego przyjaciela, który 

cieszy się całkowitem zaufaniem Polski. 

W zwią2Jku z powyżs1ze,m, musimy zaznaczyć z całym naci­

skiem, że wszys1tkie połityczne partje w Polsce są przeciwn.e, 

ażeby Polacy, mieszlkający zagranicą w Europie lub Stanach 

Zjednoczonych wywierali jakikolwiek wpływ na bieg pol­

skiej po'lityJki narodowej. Przeszło 20 miljonów Polaków· 

wszelkich społecznych klas, ktoczy ij"ją na własnej ziemi, ma 

bez wątpienia więcej do powiedzenia w sprawach polskich, 

niż nie~naczna liczba emigrantów, należących do zawodowej 

lub artystycznej inteligencji, lub nawet wielka liczba rol­

mków, nie p,osiadająioych rea11nej własności i mieszkających 

zagrarnicą jedynie z racji możliwości osiągnięcia wyższych 

zairobków. Żaden Po'lski Rząd, zorganizowany zagranicą bez 

zgoidy i sain:kcji Rady Stanu w Warszawie, lub Po,LSlk.ieg'l 

Klubu Parlamentarnego w Wiedniu, lub też Polskiego Kht · 

bu Pairlam011Jta1:me,go w Berlmie nie bę,dzie UtZnamy w Polsf'~ 
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i będzie traktowany, ja!ko mąid U1Zurpatorski. Z tej więc racji 

taki rząd nie będzie zdo1ny do zmobiHz,owania po1skich sił i, co 

więcej, obraizi polsiką c:1umę narodową przez zlekceważenfo 

czytt1tt1filsów kiemw1nfo,zych narodu. D1a tego samego powodu 

sprzeciwiamy się wisze·tkim próbom organ1wwania polskich ar • 

mij poza te,rytorjum Pdlski bez sankc)7lj kierowniczych ciał po­

litycznych w Po1sice, które ZITT.(?SiZą z całym narodem niedosta­

tek, spowodowany prze,z brak żywll1ości i zniszczenie wo1enne„ 

.Alrmja ,może być zoo:--ganiizowana i może walczyć tyLki0 na m~alZ 

Rządu Narodoweigo. W katdym innym wypadku orgam.izowmie 

ar,mji jest zaprzeczeniem idei państwa jest niczem lepszem niż 

kondotjerską instytucją i jesrt, w każdyrm wypadku, zaprzecze­

mi:em idei demokracii. Z ted racj1i wszelkie próby orgaruzowania 

polskiej armji w Rosji zawiodły. Pols,cy żołnierze w rosyjskie j 

armji oznaijmili, że będą czekać rozkaiz,ów ciał rządzących w Pol·· 

sce. Również i idea polskiej armj-i we Rram.cji chybiła. Także tu, 

w Stanach Zjednoczonych spmedwtl.liśmy się ufo1rmowaniu "Ko · 
ściuszkowskiej Ar,mji" na tej podstawie, że taika airmja stanowi.­

łcuby zaprzeiazenie racj1i stainu Polski, jak również i Stanów Zj,e­

dnoczonych, zachęcaliśmy natomiast Rolakórw amerykańskich 

do zapisywania się do armji Stainów Zjednoczonych. 

O t e m, c o ,t r z e b 1a: .p a m i ę t a ć 

Wydarzenia EuropejskJ.ej wojny nie omiesijkały czegoś Polskę 

nauczyć. Dobrze wiemy i pamiętamy o ,zmair,norwanej forwi, p,rze­

fanej przez boharl:eliSkie austiralij,skie i kanadyjskie pułki 

w Galipoli; mamy los, który przypadł Rumrnnji, przeczuwamy 

Los ekspeidycji do Salocik. Chcemy silrnej niezależnej Polski -

i naS(Ze wysiłki są rsikierowane do ~siągnięcia fago ce']u. Nie 

będziemy jednak wystawiać na ryzy.ko z.dobycizy, osiągniętych 
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za cenę kirwi, przelanej przez Polskie Legjony i utrzymanych 

wy~ibkarmi całe.go polskiego narodu, Polska znajduje się w obli­

czu decydującego momentu swej historjL Prze,s,z.ła ptt"zez nad­

zwyczaj cię.żlkńe próby. W śród mas polskiego ludu szerzy się 

strach pr,zed nielmie,clką potęgą. Zdruzgotanie rnsyijskiego fron­

tu zdaje się wisika1zywać, że Niemcy nie spotkają oporu w swej 

żądzy podboju s~rajnie demokiratycmej Rosji, połą~zonej 

z Polską. 

Oprócz te.go, iniedW1U1Znaoma posfawia Tymczasowego Rzą­

du Rosji, posfawa, która jest wroga niepodległości Finlandji, 

obudzi praW1dopodobnie wśr6d Polaków podejr,zeme, że w sto­

sumkach z Rosją my, Piolacy, możemy nagle mfoć pewne niespo­

dzianki, które zachwiałyby wiarę w prawo w&Zystkich narodów 

do decydoiwa1I1ia o s!'Wloich własnych 'losach, prawo, proklamo­

waine przez Tytmczasowy Rząd Rosj[, Wizimianka, która była zro­

biona w rosyjskiej prolkilamacji o wojskowej unji mięizy Rosją 

a Polską i o dalszych krokach w kwesiji Polski, uzależnionych 

od stainowiska Rosyjskiej Konstytuanty, są Zidolne obudzić po­

dejra:enfa, _ż,e przysz,łe sitos111Ilki między Rosją a Polską mogłyby 

mieć zrupekiie ten saim ·charakter, o kitórego narzuceniu Pols·ce 

marzy Rząd w Berlinie. Nawet najbardziej lekkomyślny polski 

mąż stanu nie ośmieli się prze1ewać kirwi i narażać cały na ród 

na zemstę ze strony Niet.miec, a cały kraj na ~upełne znisz.cze­

nie, nie mając peW1Dości, że zmiana, tak osiągnięta, będz,ie zmia­

ną na lepsize i, iJe Polska rnie będzie pozosfawfona w krytycz­

nym mOlmencie swemu własnemu fosiawi, jak Serbja lub inne 

ziemie, Kiedy ositatecznie pomoc będzie dana, to bęclzie ona 

dana tak późno, że c,zfowiek ocalony od drugich Sa1onik będzie 

patrzał na grób <:ałego narodu. Zagranie z atutowej karty sied­

miuset tY1sięcy pO!Lskich żo11nierzy w R:osji i pew1nej liczby pol-
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skich ochotników we F!l"ancji bez zgody i pomocy Polaków 

w Polisce, był'Oby mamowain.1etm am111nicji i niepo1trzebną ofiarą 

ludzkiego życia. 

A jednak nigdy nie byto bardziej sprzyjającego momentu do 

nawiązania 1s/tosmkiów z Po1ską. Niemcy aresiztowaH Piłsud­

skiego, pienvszeg•o Polaka po KościiuS®ce, któ~ cie,~y się mi­

fością całego nairodu. O ile można wforzyć depesz01m, Niem­

com już się udało, Jmrzyisfając z 1]dęsiki rosyjskiej, namówić opo;r-

1fo.1mstyczne, zamożne i wskutek te.go mniej skł:o!Difie do ryzyka 

elementy w Radzie Stanu, do przyjęcia militarnej unji z Niem­

cami, czyli, innemi słowy, UJZyskać beiz żadnych stra,t takie poli­

tyomie warunki, jakie były propoo.owaine Polsce przez Tym.cza­

sowy Rosyjski Rząd wzamian za przyłączenie się Polaków do 
I 

0brojnej akcji przeciwko Nie,mc0tm. Jeśli Niemcom istoitnie' uda-

ło s1ię to osiągnąć, to zepwli swe powodzenie pI'zez aresztowanie 

Piłsudskiego. Pozwtem Pola1cy w Galicji, którzy ·wywierają 

znaomy wpływ na Rząd Aus.trjacki, są usposobieni WJ:"ogo do 

Niemie1c. Przyibycie do Warszawy hr. Adama Tarriowskiego, 

w ce1u utworzenia polskiiego gabinetu, ~daje 1Slię wskc1;zywać 1 że 
Au~trja popiera zatbiegi Polski w kiienmku wyemancypowania 

się spod wpływu Niemiec. 

Niemcy są doskonale pomormowani o wartości i o ważności 

potencjalnej siły Polski. Państwio tak zaczepne, jak Niemcy, 

dumne ze swe,j olbil'IZyimi.etj potęgi, dzięlkń. której było zdolne prze­

ciwstawić się, jak dotąd, atakJowi prawie· 1całe:go świata, uwa­

żało za właściwe zmienić polityikę wytępiania, d01tąd praktyko­

waną w stosunku do Polaków i, prze·z uZ1D.anie niepodległości 

Kiró]estwa Po1s1kńe.go, poSltawiło kwe,stję polską na gruncie nie­

•zaleimej eg,zystencj,i po1itycznej. Ażeby zrnzinmieć warfość 

i zinaoz,enie poJskie,go narodu w obe,cnej wojnie, mus11my przede-
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wszyistkiem wziąć pod uwagę siły moraLne i zasoby mate~jalne 

polskiego narodu. 

Materjal:nie źródła bogactwa Polskliego 

Narodu 

Z ogódinej Ha~by 01roołio 25 mi1Jjonów P1olaków (zgodnie z prof, 

Euge:njusze,m R01merem - 28 miljonów) 4 tmljony "?:amie1s,zkiuje 

poLskie ziemie, zajęte przez Prusy; 5 miljonów - ziemie, zajęte 

przez Ausbrję; 13 miljonów - część Polski, zajętą przez Ro,s,ję. 

Reszta jest rozirzuco111a w Ameryce i w innych częściach ś:wiata, 

Odejmując straty w zaMtych i ~cLnnyah, mamy jednak na,j,mniei 

200.000 w armji niemieckiej, 350.000 w austro-węgierskiej 

i 700.000 w rosyijsroiej. Lic,zba rerorutów w Krółesrtw,ie Polskiem, 

któ!"'zy nie byli powołani do służ,by przez Ros.jan, dochodziła do 

600.000, przy obeanym systemie ni,eogrankzonego rekrutowaaiia > 

jaki jest sito.sowamy w trze.dm roku WJoj,ny pirze·z Niemcy i Fran-

1cję naprzyrkład, Hozba ta może być powięiksz,ona do miljona lu­

cwi. Ponieważ wycofanie Polaków z niiemfoakie.j armji jest nie­

możliwe w obecnym czasie, dzięki pruskie1111.u systemowi for -

1macyj i rozdzieilenia talk.tycznych jednostek, polska polityka na­

rodowa może rozporządza,ć obecnie dla jakie1jkolwiek akcji, 

biorąc pod uwagę zmiany, zaszłe w Ros1ji pod względem praw 

narodów, - następującemi siłami: 1) około mi:I.jona „po­

tencjalnego" iołnier.za w Królestwie Po1skiem, z doskonałem.i 

kadrowemi formacjami, składającemi się z Po1skiich Legjionów, 

które ma1ją kzyiletnie doświiadcLZe.nie wojenne; 2) o.kioło 700.000 

wyćwiczo111e,go żoł111ie,ri2:a w msyj1skiei armji, z 19.000 oficerów 

i 110 gene,rałami, e; których wszy.s,cy są Polakami, kii:ó'.rzy usłJU­

chają ro.~kazu legaLneg,o Po1skiego Rządu, tak jak umali Radę 

Stanu w Warsizawie; 3) około 350.000 połskioh żołrnierzy 

w austro-węgierskiej armji z nie'.Zbędną Hczhą połsikich offoerów 
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wszelkich stopni, Mórzy usłuchają rnzikazów Polskiego Klubu· 

ParlaJmentarnego Wiedeńskiego Reichsrratu. 

To daje w sumie około 2 miljonÓ\-V" pie,rwsizorzędmego żołnie­

rza. Musimy pamiętać, że w najibrurdziej ryzylmW!Ilych atakach 

w tej wojnie, Niemcy, Austrjacy i Rosjanie używali Polaków, ja­

ko najśmielszych i najwyitrzyttnałszych żołnierzy. Pie,rws1zy afak 

Niemców na Warszawę był odparty prze1z syberyjskie putki,. 

w których było 40% Pola:kó~; ~orty Duaumont i Vaux były 

zdobyrte przeiz woj,sika landwehry z Pomiańskiego i ze śląska; 

Rosjanie by1i srogo pobici pod Kraśnikiem przez galicyjskie 

pułki1 a odwaga Pio1skich Legjonów sfała się legendarną po obu 

stronach wschodniego teatru wojny. 

Moralne źródła bogactwa Polskiego 
_Tarodu 

Przez mora1ne za,soby o polityoznem zm.aczeniu, rozumiemy 

narodową jedność i zrozUlm.ieinie wagi niepodległości dla życia_ 

narodowe,go. Pirizywiąizainie Polaków do swoje,j narodowości 

stało się prtZysłiowiowe. Prześ1adowainie Polalków przez Pru­

saków i Rosjan nietylko nie potrafiło złamać narodowego 

ducha, lecz przeciW1I1ie, stworzyło mistycy.21m narodowy. Jest 

ogólnie znaina teorja, głoszona przez polskich poe·tów i fi. 

lol:(ofów, że Polska jest Chrystusem narodów i, że· p:rzez 

swoje męczeństwo okupi grzechy rodzaju ludzkiego, popeł­

nione p,rzez ucietmiężanie i gwałty. Obecna wojna1 w któ• 

rej po raz p,ierwsizy od a.ioizbioru Pols1ki potęgi rozbiorowej zde­

rzyły się ze sobą, p(li~ekonała Po:Iaków1 że tylko w tej wo,jnie 

mogą odzyskać 111iepodległ,o,ść. Do pirzywiązamia Polaków do swo­

jej nar,odowości, Móre jes1t raczej czynnikiem ob~onnyim, p1"zy„ 

łąc.zył się czyinmiJk iniicjatywy, miooowicie tendencja wykorzysfa-
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nia wyjątkioweg,o momentu w Msrtorji światowej dla odbudowa­

nfa nieizależnego Państwa Polskiego. PrO!klaimacja Mocarstw 

Centralnych z dnfo 5 lisfopada 1916 troku, chociaż nie mogła 

zadowoLnić całkowicie Polaków, wzmocniła macznie partię, 

broniącą polityki czynu. Fakt, że Prusy, które usiłowały naj--· 

sy,stematyczniej wy,naradawfać Polaków, mru.siały porzucić tr~­

dycyjną teorję Bismarcka, że niezależna Polska maczyłaby upa-­

,dek Prus, jako śwfatowej potęgi, stanowił dla p10lskich zwolen ~ 

ników czynnej poliityki nowy dowód słusmości ich polityki. 

PX'zez uznanie przez CentraLne Mocarstwa Królestwa Polskie­

_g,o, jako niezalemej po'litycznej całości, Polacy zdobyli prawo 

,do obecności i do zabrania głosu na nadchodzącym pokoj'owym 

lmngirersie, prawo, które było ne,gowame przez aljant.ów, ponie­

waż Wielka Brytanja i Rrancja zobowiiąrzały się wClbec Rosji 

nie uznawać ,sprawy polskiej za problem m1ę.cLzy;narodowy, lecz 

poprostu za weWlllętrzny problem rosyjski. W alka pomiędzy 

Radą Stanu KróleshVia Polskiego a Niemieckim Rządem o roz­

szerzenie zakir,e,su wiładzy i o ostatecme w1prowadzenie w ży­

cie manifestu z dnia 5 listopada 1916 rolku, stanowi doskonałą 

szkołę polityki dla Po1rs:kiego Narodu. Uśwdadormienie jego ro­

~nie bardzo szybko i Prusacy zdają sobie sipirawę, że obok nich 

,dźwiga się potęga, z którą mus,zą się liczyć. Na1"ód Polski uważa 

się już za władcę terytorjUlill Króleisitwa Po1skieigo i nalega nie­

dwuznacznie na wyeliminowanie Niemców ze współdziiał,ania 

w administracji terytorjum, okupowanego przez niemiecką 

armję. Z tego też powodu protest prz,eciwko UZinaniu niepod­

ległości Królestwa Pols:kiego przeiz Mocarr,stwa Centralne, pTo­

te,st, ogłoszony przeiz reakcyjne partje Polaków, miesz,kających 

izagranicą, był nietylko W1pros,t niezgodny z prawem międzyna­

.rodowerm (patrz ,memorjał Polskiego KomiJt,ertu Obrony Naro-
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dowej dla aimbasadorów, z maja 1916 roku), niezgodny z obiet­

nicami i ofiarami rewolucji 1830 - 31 roku, lecz także wprost 

. szkodliwy dla polskiej polityiki czyinu, poniewa.7 uszczuplał 

wydatnie, i to w bardzo dużym stopniu na korzyść Niemiec, zna­

czenie tego pierwszego zwycięstwa polityki polskiej wobec Nie. 

miec, jak rówinież - i wobec prawa imiędzynarodowgo. 

Trzeba podkreślić, że Niemcy zdecyidowały się na uznante. 

niepodległości Kró1les1twa Polskiego nietylko z,e względu na oczy­

wistą niemo~ość wchłonięcia i miemczenia Polaków i pod 

wpływem presji twórczych polityc:zmie sił narodu polskiego,. 

lecz i ze względiu na to, że chciały uniknąć rozwiązania znacz­

nie gouzego dla nich, mianowicie trializmu, idei, si1nie bronfo~ 

nej przez Austrję, a polegające,j na p1rojekcie utworzenia fede­

ralnego państwa, złożonego z Austrji, Węgier i Polski. Ta kie·· 

z.jednoczone państwo byłoby bezwątpienia kie~owane przez Po-­

laków, którzy od początku ery konstytucyjnej wywierali olbrzy-­

mi wpływ na losy Austrji, ratując ją przedewszystkiem od finan· 

sowej klęski, dając jej szereg znakomitych ministrów finansów, , 

jalk Dunaj~wski, Biliński, Korytowski i Zaleski. Au',trja - Wę­

gry - Polska zebrałyby w swych granicach wszystkie słowiańa 

skie narody i wciągnęłyby Bałkański półwysep w sferę swoich 

wpływów, urzeczywistniając w ten sposób, po trzy.stu latach 

Jagiellońską ideę Polski, jako państwa, opartego na dobrnwold­

nej unji narodów. Jest widoczne, jak niebezpiec~ny współzawod­

nik stanąłby w tein sposób obok Niemiec. 

W tych warunkach te ostatnie wybrały zło mniejsz,e, o ile 

chodziło o ich interesy, i uznały niepodległość Króle.stwa Pol­

skiego, które, zgodnie z międzyina;rodowem prawem, było i jest 

pod]egłe prawu narodów. Polacy skorz-y,srtaLi z sytuacji i odbtt · 

dowali polskie szkolnictwo, ~upełnie zrujnowane przez Rosję! 
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w.prowadzili polskie sądy, zaczęli pracować nad odbudową kra. 

·iu, spustosz01ne1go prze~ wojnę i jednocześnie roizipoczę'li walkę 

z Niemcami o natyichmiastową reaHza,cję niepodległości. Głów­

!Ilyttn przedmiotem wa1kti. byiła kiweiSltja tmiezdeŻinienia polskie j 

a:rmji od dowó:dzrowa niemieckiego. Ta waLka doprowadziła :Io 

ares~towania Józefa Piłsudskiego, cdowieka, któ:ry zbudował 

a~mję Polski. Z drugfoj strony, polscy polityicy galicyjscy, pod­

jęli myśl połą,c,zenia wszyisitk.ich po1skfoh rl:erytoo.-jów, tJecz nie 

rw unji z Austro - Węgrami, i 28 maJja 1917 roku w Knkowie 

_proklaimowali hasło Zjednoczonej Po,1ski z dostępem do morza. 

Be:2;słronny obsenvaitor nie moie nie połąiczyć tego odważnego , 

a nawet niebezpieczin.ego kiv011m, uczyin~onego p;r,zez Polaków, 

z ode1zwą P,reizyde,nta Walsona z 22 styczinia 1917 rokiu, bowiem 

ta odezwa była pierwszem odezwaniiem się od początku wojny 

do Polaków i stwierdzeniem, że Po1ska je.st nietylko pJ"z,ed ... 

miofoim handlu wyimie,nne,go i rezerwoa,rem żołnier-zy do wa1k 

•.o cudze sprawy, 1leoz1 że ma za moriZami prawdziwego i uczci-

wego p,rzyjadela, Stany Zje,dnoc.zone Ameryki Północnej. De­

monstracje na cześć Stanów Zjednoicz,onych i Prezydenta Wił · 

-sona potwiierdzia.ją prawdziwość naszego twiercwenia. 

Po w tórze n ie 

Obecnie sytuac1•a PoLski przedstawia się pr,z,eiio jak nastę­

puje: 

1) Polska ma w zapasie dwa miijony pie1rw,szorzędnego 

,iiołinierza. 

2) Po:l1ska poświęci te.n ludJmd marte1rjał t-y,1ko dla dobra P,0J1ski, 

t. j. dla ce.Jów odbudowania Zjednoc1Zonej i Niezależnej 

Polski. 

3) Polska poświęd SiWói zapas ŻioŁnieirza tyi1ko na rozkaz 
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prawow,itei~o ,rządu, wyibrane,g10 w Polsce a nie zagranicą. 

4) Polska będzie przyciągać ,do siebie Ausfrję i wszystkie 

słowiańskie na:rody. W ceilu urzec~stnienia Łych 

zmian w 'tO'Zlkładzfo sił CentraLnej Europy, nie można 

się obejść beLZ miamowania i wyisła.rnfa do Euiropy del,egata 

dyplO!IllatyaZIIlego Stanów Zjednoazoaryich do spraw pol-· 

skich. Micllllowanie takiego detJegata jest zgodne z legalne­

mi pojęciami i praktyką Riządu Stanów Zjednoczonych, 

PrecedeniSYJ w hi 1storj i Dyplom ai: cj i 

Stanów Zjednoczonych 

.w czerwcu 1849 roku na mztkai.z Prezydenta Stanów Zjedno­

c:wnych, Zachary Tayfor, p. Dudley Mann był mianowany 

specjalnym dele1gatelm do uzbadania sytuacji na Węgrzech". 

W inst:rukc,ja,ch, podp~,sanych pr1z,etz m~nistra, sekretarza sta­

nu, p. Clayhmm, azyŁattny co następruije: u Gdyby, pańskiem 

ztlamiem, nowy -rząd oikruzał się mocny i sfały... mógtby Pan 

według ,swego umania o,świadczyć, że Prezydent byłby w tym 

wypadJku zadowolony z p~z-y,słain.ia dyplomatyczinego delegata 

~ęgfor do Stanów Zjednoczonych podc,zas a1bo przed na­

stępnem pos'iedzeniem Kongresu, i, że P1rezydent nie ma żad~ 

nych wątpliwości, iż w wypadku, gdyby nowy rząd Ołkazał s~ę 

moonym .i stałym, niepodległość Węgier byłaby szybko uma · 

na prze,z to śwfatłe .z,groma1dze,me 11
• 

Instrukcja, którra była dana p. Manm.1owi1 określa go jak~ spe­

cjalnego i poufnego delegata Stanów 2/je,dtnoczon-y,ch na Węgry 

i w swojem dorocznem sprrawozdaniu pirez-ydemit Taylor określa 

stan:owiskio Stainów Zjednoczonych w sitosunku do uciskanego 

narodu, walczącego o ,swą niepodle,gfość jak nrustępuje: "P,od • 
czas osfatniego konłil.iiktru między Aus1tirją i Węgrami były wi-
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doki, że te ositaitinie mogły stać się narodem niezaletnym. Jak­
kiolwiek słabeimi :zidawały się te W1idoki, uważałem za mój 

obowiązek, zgodnie IZ ogólnem uczuciem na rodu amerykański'ł„ 

go, który głęboko sympatyzuje ,z 1madzfans,kimi pattjotami, 

być przygotowamym na wypadek ustanowienia prze.z W ęgró~ 

trwałego r,ządu, aby pierwszy przywitać we,jśde niezależnych 

~ęgier do rodzilily narodów. W tym celu upoważniłem delegata, 

zm.ajdującego się wówc,zas w Europie, do zadeklarowania na • 

szej gotowości sizytbkiego uznania niepodległości Węgier w wy­

padku ich zdolności .do utrzymania j,ej". 

Przykład, jaki miał ,miejisce w wypadku z Węgrami, jest 

zupełnie wyistarczający, jeśli chodzi o legalną pods.tawę do 

mtrunowania delegata p1rzy rewolucyjnym rządzie. Jak wiemy, 

Austrja zaprotestowała przeciwJm misji p. Dudley Manna, na 

który to prote:S1t milllister stanu, Daniel Webs1ter, dał swoją słyn • 

ną odpowiedź. 

W dyplomatyczinym konflikcie pomiędzy Stanami Zjedno­

czonemi a Meksytkiem, z powodu mian()IW1ania prze:z Rząd Sta-• 

nów Zjednoczonych p. Alcee La Branche na sitanowisko dy­

p1omaitycznego defogata w Texasie, sekretarz stanu, p. Forsyth 

określił legalną opinję Stanów Zje,cLnoc1z,onych jak następuje ; 

„Niepodległość innych narod6w zawsz.e była traktowama przeł 

Stany ZjecLnoczOIIle tylko jako zagadnienie faktu". 

Co się tyc 1zy niepodległości Kuby, to Stany Zjednoczone 

ustanowiły niezwyikle ważny pre,cedens; 7 grudnia 1897 roku 

SekTetarz Staaiu, Rychard Olney, otrzymał akredytywę od 

p. Estrada Palma, który saim siebie nazywa „upoważnionym 

przedstawicielem Kubańczyków powstańców''. 

W,reszcie, nie szulkając dalej usprawiedliwienia dyplomatyc~­

nych stosU!Illków pomiędzy pańs1twem istniejącem a pańs1:we,rn. 
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in statu nascendi, wysitrurczy cofuiąć się ido instrukcji, danej 

3 marca 1776 rokiu Silas'owi Dean z Co11ll1.ecticut, któremu 

rozkazano: ,, ... zjaW1ić się we Francji w charakterze kupca, 

ponieważ ,dworowi brancuskiemu mogłoby się nie podobać, 

gdyby doszło do publicznej wiadomości, że de]egat z kolo1nij je,sl 

w tym krajuj ale może on zwierzyć się księciu de· Vegennes, że 

przybył w sprawach amerykańskiego Kongresu. W s,zys,cy 

wiemy, jak waime następstwa miał fakt, że Fraincja zechciała 

słuchać tego „kupca", jak również jego następcy, Benjiamina 

Frankliina, ojca dyplomacji i demok1racj~. 

Polska Armj_a n 1a obcej !Ziemi 

Dlaczego plamy chybiły? 

1) Wszelkie próby tworzenia polskkh arm~j, c1zy to w Kana­

dzie, czy w Rosji, czy we Francji, czy nawet w Stanach 

Zjednocwnyc,h, były bez żadnego ziwiązku z jednoczesnem 

uznaniem Pańs1twa Polskiego o określonych granicach. 

Nawet, gdzie uznanie miało miejsce, jak np. w Króleistwie 

Po1skiem po akcie z 5 listopada z 1916 rokru, jednak bez 

określonego ustanowienia granic i be,z zwróce1nia peł­

nej władzy w kraju prawowitemu po:lskiemu rządowi, 

tworzenie armji zakończyło się niepowodzeinie:m, jak to 
widzimy na przykładzie z Piłsudskim. 

2) Nie było żadnych gwarancyj, ie Aljanci dotrzymają 

swoich obietnic. Pola.cy uważają odpowiednią deklarację 

ze strony Stanów Zjednoczonych za jedynie godną zaufa -

nia. 

3) Nie było porozumienia, osiągniętego z Polską. Każda 

armja musi mieć, obok materjalnej siły również i moTal„ 
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ną; ta ostaronia polega na zgodzie, podtrzymaniu i koo-r­

dyinacji ze s·trony kraju. Je,gteśmy zide,cydowarnie prze ~ 

ciW1ni tworzeniu Polskiej anmjr:i w Strunach Zjednoczonyiali 

Formowanie taikiej armji nie może mieć politycznego 

znaczenia, ponieważ w tyim k,ra4u cały zaikire1s poHtyczne­

g,o wpływu opiera się na stosunku Stamów Zjednoczonyc11 

do sprawy polskiej i zaJeży od postawienia sprnwy pol -

skiej jaJko jednego z c•e~órw obe,c11rnj W1ojny, nie zależy 

tna,tomiaist od utworzenia oddzielnej potskiej jednostki mi , 

litamnej. Taika a,rmja byłaby f>ez miJ1it1M':IlJe1go maczenia, 

ponie:waż Polacy w Stamaoh Zjednoczonych riozporzą­

dza,ją niewtielką liczbą iporuozników, wyćwiczonych 

w róilnyoh europejskich armjach, któirzy mogliby być 

;przydaiimi dla 100.000 11udzi projektiowanej ,,Armji Ko~­

cius1~ki1', T,en projekit jest tylko politycZ1ną s.z:tuczką. Je­

dyną militamą organizacją dla Pola;ków w ,tym kraju jest 

Armj,a Stanów Zjedinoazon;y1ch. 

4) Polska armja w Rosji może być zorgamizorwarna tylko pod 

warunkiem, że polskie orgarniJza,oje w Po1siee z.godzą się 

na taiką ai,mję, tak, że polltyo.zina działal11Jość mogłaby 

być skoordyn:10waina ostatecznie IZ a:kcją wojsilmwą. Jedy­

nym sposobeim do os,iągnięcia poroZIUID!ienia w tej spra­

wie, może być miaJOtowainie przez Rząd Stainów Zjedno­

cz,ornych dypk-.matycZ111ego delegata .dla spraw polskich. 

Po1ska armja w Rosji mogłaiby być formowana równo­

leg.Ie z formacją arnaiiogiiazną lirtewiskiej i imsińskiej armij; 

to stainorwiłoby doskonałą gwanncję zaisaidy, że każdy na­

ród ma praw10 stanowienia o swym wlaisny,m losie, ~asady, 

!która b)'lł1a p1rolklaimow.ana przeiz Tymczasowy Rząd 

Rosyj,ski. Wfa.ra w tę zasadę była moooo zachwiana p1"zez 
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rozrwią:zanie Sejmu Fiinlandzlkiego, który był tak nie­

opatr.:miy, że UlWierzył w szczerość te1j deklaracji. 

5) .W wypa;dlkru, gdyby Stany Zje1dnoczone i Al,janci uznali 

Polskę w granicach, jakie miała w 1772 roku i w wy­

padku, gdyby polski raąd bylł utiwiorziony LZe zgodą pol­

skiego na1rodu, s1yituac:ja Zlllllieniłatby się tak dale,ce, że 

"\\lftedy było,by mozliwe usikwte~nić brmie rekruta. 

Niemcy planitl!ją zupełine eikicmomiioZ!Ile opanowanie Połskii. 

Niszaząic 1całkowicie poLski prlZemy.sł i pozbawiając polską lud­

mość roLniczą śvodk.ów do życia, ~mus~li 500.000 po1skich ro­

botników do wyemigcowania do Niemie1c, Ci po,lscy robotnicy, 

w.idząc swoje rodziny, um~errające z głodu i po:zbawieni przez 

.Wielką Brytanję pomocy Stanów Zjednocizonych, musieli iść 

do Niemiec w poszuldwainiu za1ęda. W te.n sposób uwalniali 

500.000 niemieckich 1robofa1ików, umoz1miając im służbę woj­

skową. Ta1k, przeiS1Z1koda, sfawiana pir1~etZ .Wie1ką Brytanję 

w rniesioo.iu pomocy przez Stany Zjeooocz,one umierającej 

z głodu ludności Kiróle1s1twa Polskiego, prrzyniosła korzyść tylko 

Niemcom i zaSlZlkodizi!ła iinforesom Polski i AJjantów. 

Odbudowanie kira1ju, ,zaop:arorzenie fabryk, dostarczenie su~ 

rowców dla rómyich gałę;zi pirzemyisiłu i nainzędzi rrolniczych 

będzie :kose;f;owało mil.iony. Nfomcy, w ten sposób, na ca:ły 

szer,eig l,at m~ą pe!W1Ily rynek ~byrbu. ,dla produktów swe,go 

przemysłu i mogą n1c sobie nie ł'obić z powojennego ekono­

micznego bojil-Ootu, proj,e,kitowaneigo !Pri.1J0z A1jM11tów. Nadarza­

jąca się okaiz1j,a do 1r-oibierua ~otosaLnych inforesów powinna 

być odebrana Niemcom, · a zapewmiooa Stanom Z,jedrnoczonym. 

Ta kaimpanja powiinna być jednak prayig01tiowiaina te1m~. Delegat 

R,ządu Stmów Zjednoazionyich ma p1r~ed s-oibą olihrzymie · moż• 
liWJości. 
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Sytuacja w Polsce 

Piolitylka pols•ka na ziemiach, zajętych prze1z armje Mo­

ca;rstw Centralnych, roajdO!Wała się pod wpływem ugody, istnie~ 

jącej między AJja1nttaimi, pr.ze,widuj,ąceij, że sprawa polska, jako 

wewnęfrmy prniblem Rosji, bęcLziie wyeliminowana z programu 

przyiszłe~o ko:ngiresu pokoju. Polacy nie mogli Hozyć na niczy­

ją pomoc. ALjainci uniemoż'li~li pomoaniazą akcję Starnów Zjed­

noczonych dJa Polsiki. Ten faM jest Zinainy p. Hooverowi. Aljan• 

ci za,p~ofostowali rnawet w Szwaij1carji pr1zeciwko ładunkowi 

okirętowemu dla W airSJZaiwy (21 WO'T)ÓW ryżu, nabytego przez 

munkypa1ny ~a!rząd Wair,siza.rwy dla umierrująicej z głodu pol­

skiej lrudności). Na pr,ośbę p. Aleksaindra Le,dnie1kiego, prezesa 

Komisji Liikwidaicyjnei i członka Rosyj1s1k:iego Rządu w randzie 

mim.iisitra beiz teki, Rosyfski Rząd poczynił staramia, aby ofrzy 

mać poz.wole!Ill:ie od A1jamrtów na ratowanie dtzied po'lskich od 

śmierd gł1odowej. Do d~isiejszego dnia P.ołska spotyka się 

z liic,Zinemi dowodami nieS1Zczernści ze st~ony Aljaintów. Zdani 

ina swe włiasne siły PoJacy wytka.izali godną uwagi polityczną 

.zręcmość, odbierając Niemcom dużą ilość koncesyj prawno­

politycznej natury, do UIZnMl!ia niepodległośd Królestwa Pol­

skiego włączcie. Pofacy jednak muszą prowadzić politykę 

oport1.lillistyclZ!llą. Jedną z cech zasadniczych tej poliit:y;ki jest 

nieusta!Ilille nalega1I1ie na mianowanie króla lub regenta. Niem­

cy, jrukio wybriitnie mona·rchis,tyczny naród1 z chwilą mianowa­

nia króla poJ.skie,go1 UlZIIlJaliby w praktyce UJZinaną już teoreitycz­

nie polityic,zną niepodległość Polski. PiłS1Udski za~ze stał i do 

dz~ś stoi na ozele niep,rnejednainej partji repubUkańskiej, po­

nieważ obawńał się, że kró'.l mógłby, w celru zachowania ko,rony, 

~rezygnować z p1rarw Polski do tej jej części, która była i jest 

zajęta prz.eiz P.rusy. 
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Dla prowadzenia p~opa~andy Piłsudski potrzebował i jeszcze 

potrzebuje pieniędzy. Frtlll1oos1ze były mu do1sita1rczaine ze Sta­

nów Zje,dnocz,onych pil".ze:z Pols1kd Komitet Obro.ny Narodowej. 

Po zerwaniu dyploima'tycmy,ch stost11Itków i wybuchu wojny 

między Stanami Z,jednoczonemi a Ce1s<ł!rSltwem Niemieckiem 

Pol,ski Komifot Obrony Narodowe:j ni,e mógł więcej wyisyłać 

pieniędzy Piłsudskiemu i to jest porwodem, dla krt:órego ten 

Komitet sp,otkał się osita:tn~o z pewtt1emi trudin1ościami w pro­

wad~--;eniu swe,j działalności. TeJeg,ram, lcióry d0inió1sł o a,resz„ 

towainiu Piłsudskiego, podał jak,o jeden z powodów areisztowa­

nia fakt, że miał on republikańskie pr~elmnainia i że był wro­

giem Niemiec. Po~1siki Komifot Oibroiny Narodowej podpisał się 

be·z zaJsrtJrz.eżeń pod polityką Piłsudskiego, Kw.iity na pirz.esłane 

mu fundusze są w naszem posiadaniu. Z tej racji mianowanie 

piizez Rząd Stanów Zjednoczonyich dyplomatyczm.ego delegata 

dla S!praw po1skich jes:t obecnie w najwyits,zym stopniu ważne, 

w ceilu skonsoHdowainfa i wzmocnienia republikańskiej i anty­

niemieckiej poilitJki Polski. 



Załącznik Nr. 2 

LIST M. KWAPISZEWSKIEGO DO DĘBSKIEGO W ZWIĄZKU 
ZE STARANIAMI O UZYSKANIE WIZY FRANCUSKIEJ 

I WŁOSKIEJ NA PASZPORT ZAGRANICZNY 

POLISH NATIONAL COM.MITT.EE 

Reoogruized as an Official Poliish Oll.",gam:i2/rutioo 

By the Govennnent of the United States 

Office of the r ~piresentative 

1111 Ame:!'i-ca 

NEW YORK 

1032 Aooldan B~dg. 

N owy York, dmii1a 24 g.r:udmia 1918 

Szanowny Panie! 

Przy flliiniejSJzetm załączam list do Koosula Rrancuskiego i do­

nos:zę1 .że żądany }iitst do Włoskiego K:onsula wyślę w najbliższej 

pr.zysizfo ści. 

Załąiczam wyraizy sLZacunkiu i poważania 

WieLmomy Pan 

Afexande1r Dębski 

73 St.-M~k's Place 1 

Ne1W Yior'k C:iJty. 
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Załącznik Nr. 3 

LIST WM. R. WILDERA DO ZASTĘPCY SEKRETARZA 
STANU WILLIAMA PHILLIPS'A W SPRAWIE PASZPORTU 

ZAGRANICZNEGO DĘBSKIEGO 

Tekst oryginalny 

Hon. William Phillips1 

Asst. Secretary of State, 
Washington, D C, 

My dear Mr. Phillips:-

Jainua.ry 15, 1919.W. 

My friett1Jd1 Mr. George J, Sosinowiski, who has just returned 

f.rom W ashington1 adv.is es me of his iinteirview mth you in re­

gard to the passport which the Unirł:ed Start.es has granted to 

Alex.andeir H. Dehski1 but the visie 1of which has been refused 

by the Freoch C0rnsrul. 

Mr. Sosnowski wishes me to lay before y,ou the ·exact f~s 

in co1IW.ection with this matter1 and they are as follo:ws: 

1. Alexander H. Debski is the owner rund edictor of. one of 

the few daily Polish newsp-apers pub1ished in the United Sta­

tes, being the „New Y.oirk Daily Tele,g,ram", or1 in PoHsh „Te­

legram Codziienny". Debski is a naturnlized American citizen 

of nearly twe:nty years standing. 

2. After obtaiinimg his passport from this Government, Mr. 

Debski applied to th!e French and Italian Consu1s for a 11vise'1 

of t:he passport. He was imformed by both that the vise would 

be g,ramted to hi.im oiruly afte1r obtainiing peirmission of. Mr. Pa­

derewski's Information or lntelligeiuce Bureau. Trhis Wcl!S readily 

procured1 - Ml!d more of this later, - through Mr. Kwapi-
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szew1ski on t,he 25th of De,cembe-r, 1918, a.ind on the 26th of 

December the F~ench ConS1Ul iin N ew York atfix,eid his vise, and 

the Italian Consul tooik Mr. Debski',s photogra,ph and p1romised 

Ms vise wou1d be affi.x:ed to the United Staites passporl 

by the ItaiLiain Consu4 in Pamis. 

3. Mr. Dehski ihe,rerupon secured a reservation on lhe 

French sterume[" Niagara, and this was done through Mr. Pa-_ 

derewski' s Bureau. The sailiing of this steamer was cancelled 

and Mr. Debski secured f1irst class cabin pasisage on the stea­

me,r Chaa:npag1I1Je, saiJing on JM1uary 7th. The rese,rvation waa 

made directly by Mr. Debski and not through Mr. Pa,de­

rew;ski',s Bureau. 

4. On Jainuary 6th, whein Mr. Dehski applied to the Custom 

House autho:riities for embarkatiion permit, he was informed 

that he cou!Ld not sail as the French Consul had withdrawn 

and canceiJJJe1d his vise. 

5. When Mr. Debstki 1and General Sois1nmvski demanded an 

explanation from tihe French Coinsulate ais to why Debski was 

prevente1d ~rom sailing, they were iinformed first that the can­

cellation ,o,f the vise was made at the request of the U. S. Go­

vemmern;t. ,Wihen 1the F rooch offidail was challenged as . to the 

truithfrui1nesis ,of ithis 1s1tatement, he adm~tted thaA i1t o:night not 

be the U. S. Govemme,nf, but a1nyhow the Consulate had re­

ceived „anothe,r letter" requesrf:i.ng it fo prevent Mr. Debski 

saiJmg. The oiD!ly Je1ttel" wriltten aboit11t him to the Fren1ch Con~ 

sulate was by the Paderewiski Bureau. It i,s hardly likely, 

t,hough pois.sible, that ,talll!other 1letter" imay ,have come from the 

P,aderewisiki Bureau. 

Atl this iJs exceedii11J~ly interesf.i.ng in v1elw of the fad that 

Mr. Debski 1iis 1goirng aibrroad noit only to represent the Telegrnm 
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Codzienny, but also conłessedly rund p.rofe1ss,0dly in the inte­

res,ts of Generail Joseph P~łsrtllcLskL 

You will recall that I W1rote yioru some1Hme aigo, and before 

Gene·ral Piłsudski got info the saddle, in regaird to remitHng 

fonds to Mm, Mr. Debski and I caUing ,aJt the State Department 

wiiith thai end m view. Events howeveir, fo11owe,d faster than 

we had expected, o.r even hoped, aind General Piłsudski and 

his baind of patriots are e\riideirutl-y; able ,to taJ~e· caire of them­

sel ves im. good 1shape. 

It is oodoubi1:e1d:ly true thait tihe pirmcipal ohject of Mr. Deb­

ski' s last vis1t to Europe ,some three years· ago, was to confor 

with Geneiral Piłsudski and ito fumish hi:m ai1d and comfort, am.cl 

this ha1s inot been impUJteid either to Mr. Debski or to the 

,,K. O. N." for righteoustDJess. Judge Lama1r of the Post Office 

Department, he1d up the girainrtimig 1of a permit for many months 

to the Telegram CodzielI111y on account iof repo.rts received 

Emm the Padeirew,ski Bureau. Mr. Debski and his :Eńends hav1e·, 

a!ll through the war, sbrenuoiusly mamfaine,d 1that Mir. Pade­

rewski's party aind the Paris Committee repiresented the ar.i­

stocra tie and cler1cal and reactionairy element, as agam.st the 

demooratic. Mr. Debski has nort been im favour of any PoHs.h Ar­

my in France, ibrtllt favoured all Poles im this counfry joining the 

U.S. Army or getting into P10'.laind to help the Pr0les ,on the premi­

ses. He a.ind his friends-, aind I aimong them, have clisapproved 

of ainyorne of the A11ies endeavourmg to form a Govemmenit for 

Poland, but have s,trongly tavl{)fure,d the recognition of the Pił„ 

sudski Gove1rinme.rut. 

These divergeJ1Jt vieWis have spilit the Połe.s during tihe period 

of the war, and eames,t eff.orts to briing them togethe,r did not 

succeed Ut1Jtil a few weeikis ago, wihoo a ,,,reco.nciliation'\ for 
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purely patriotic piU!r,poses, was eftected, and a determinaHon 

exprnssed that all parties wouLd work toge,ther for the free.dom 

of Poiland. 

It was runderstood at that meetim.g that Mr. Dehski was t.o 

sail short1y for France. It seems someW1hat curious that Mr. 

Debs'ki, a naturalized American cittizem. of good sta,nding, should 

be obliiged, de1sp1~te rus U. S. Passport, to apply to Mr. Paderew­

ski's Bureau for pe1rmission to leave the country. This, howeve!", 

has been due to vieWrs heret-ofore held by our Government in 

regard to Mr. P,adereWrskii and his aictiviti!es, and the deference 

of OUT Govemlmenit to the wishes of the Erench Government. 

I do hope however, that you caJI1 skaightein o!llt thiis makter. 

There can be no good reason Wlhy Mr. Debski*s departure shoulcl 

be delaye,d for a momeint. He at least, is an American citizen. 

and Mr. PadeireW1slki, who iis not, does object to his leaving. lsn't 
i t an anoimaly? 

For .my forther view,s on the gen era.il ,SfUbject, I beg to ref e r 

you to my letters of De1cembe1r 23rd, 1918, and January 

7th. 1919. 
Very faithlully yoiurs, 

signed 
'Sł/ m. R. W il d e r. 

Tłomaczenie 

C~cigodny Wil1iam Phillips, 

Za,stępca Sekirertarza Stanu, 

W as1hmgfo111, D. C. 

Szanowny Panie Phrulńipp,s! 

Mój przyjaciel p. Jerzy J. Sos,1110W1Siki, kitóry dopiero co wró­

cił z .W.ashingtonu, doniósł mi o swoj~j r012m1owie z WPanem 
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w sprawie pa,szporlu, Móry Stany Zjednoczone wydały p. Alek­

sa111drowi Dębskiemu, lecz na ,którym Konsulat Firancuski od­

mówił wizy. 

P. Sosnowski ż'y,czy sobie, abym wyijaśnił Panu dokładnie na~ 

stęprujące fakity, dotyczące tej sprawy, 

1) P, .Ailetksander H. Dębski jest właścicielem i wydawcą 

jcidineg10 z kiLku dzielllilików polskich, wydawainych w Sta­

naich ZjecLnocizooych, prod rna1zwą 11New York Daily Tel,egram·• 

po polsku „Telegram Codzientny'_\ Dębski jest naturalizowa"· 

nym obywatelem Stainów Zjednocizion-yich od blisko dWltldziestu 

lat. 

2) Po ortrzyttnamiru. paStz.portu od tutejsz~go Rządu p, Dębski 

zwrócił się do Konsulów Fra!Ilcuskiego i Wł.oskiego o wizowanie 

pais1z.proo-tu, Został om poinformowany prze-z obydwóch, że wiza 

bę,dzie mu udzieilon.a dopiero po otrzymaniu zezwolenia Biura 

Informacyjnego czy też Wywfadowczegio Pana Paderewskiego~ 

To otrzymano ba.irdz,o łatwo - więcej o tem dalej - za po­

śrndniotwem p. Kwapi,szewskiego 25 ~rudnia 1918 a 26 gmdnia 

Konsu1 F raa:1JcUJslci. zaopatinz:)111 pa.iszport swoją wizą, Konsul 

.Wfoski wziął foto~rafję p, Dębskiego i obiecał, że paa1zport 

St, Zjedn, zosfanie zaopatrzony w wizę p1rze1z Konsulat Włoski 

w Paryżu. 

3) P. DębSlki witedy wyikupił miejsce na parowcu francuskim 

11Niaga.ira1
\ 'Za poś1rednictwem BiJU.ra p. Paderewskiego. Wyjazd 

tego parowca .zositał odwołany i wtedy p, Dębski uzyskał prze­

jazd pie,rws1zą klasą na parowcu Champagne, odpływającym 

7 styiczmfa. Miejs,ce zositało zakupione be1zpośre1dnio a nie za 

pośrednictwem biura p, Pa,derewskiego, 

4) 6 styc.mia, kiedy p, Dębski zwródł się do władz celnych 

o pozwolenie wsiadania na okręt, poinformowano go, że nie 
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może odpłyinąć ponieważ KonsiUlat F.ramcuski wycofał i anu• 

fował ,swoją wlizę. 

5) Kiedy p. Dębski i Generał Sosnowski zażądali wyjaśnienia 

w Konsulacie Ftraincuskim dlaczego Dębskiemu uruemoi:liwiono 

wy,j,aJzd, !Zostali poinformowami pierwotnie, że wiza została 

.c,otnięta na żądanie Rządu St. Zjedn. 

Kiedy urzędnikowi francuskiemu wyirażono powątpiewanie 

co do prawdziiWoś,ci tego oświaidczenia, p1iZ)71~nał, że może to 

nie był Rząd St. ZjecLn., w kaiJdy:m razie Konsu1ai otrzymał 

,,i1Jl.1Ily Hsit'', pros:zący o uniemożHwiooie p. Dębskfomu wyjazdu. 

Jedyiny list, pisany o nim do Konsulatu Firamicuskiego był wy­

słany pr12etZ Bimo Pader,erwiskiego. Jest wątpliwe, chociaż możli • 

we, że „imiy list" mógł przyjść z Biw-a Pade1rewskiego. 

Wrsrzy,stkio to je1s1t bardzo interesuljące· , ponieważ p. Dębski 

jedzie zagrarnicę niety,lkio jaiko przedstawiciel „Teleg1ramu Co· 
dizie,Illl1.ego'', lee.z J"ÓWIIlież w sp1rawach Gene·rała Józefa Piłsud~ 

skiego. 

Przypomina sobie WPan, że pisałem niedav,,,no i nim Generał 

Piłsudski wystąpił w sprawie p,r~eikaizywania jemu funduszy, 

i p. Dębski i ja by1iśmy w Depairfamencie Stamu w tej sprawie. 

~ypadki jedn'1!k potoczyły się p.rędzej, niż spodziewaliśmy się 

]ub myśle1iśmy i Gene,rał Pi'.łrs.udskii i jego grupa patrjo.tów w.i• 

docmie ,doskolilale da'1i sobie radę. 

Jest be;zwąi:pienia prawdą, że głóWlllym celem ostatniej 

bytności p. Dębskfogo w Europie, p~zed fa--zema laty, było prze­

prowaidze111Jie rOizmów z Piłsudskllm oraz niesienie mu pomocy 

i dodam.ie 01Wchy, i nie z'1!rzucamo ani Dębskiemu, ani K. O. N., 

że były tio azynmośd nieilegai1ne. Sędzia Lamair, ·z Departamentu 

P1oczty w,su.nzymywał przez cały srzereg miesięcy wydanie po• 

zwalenia debitu „Telegramowi Codziennemu" z powodu don.ie-
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sień, otrzymanych z Biura Paderewskiego. P. Dębski i jego przy­

jaciele, przez cały azas wojllly uporczywie utrzymywal1i, że· 

partja Paderewskiegio i Komitet Paryski są przedstawicielami 

żywiołów klerykalnych i reakcyjnych oraz arystokracji w prze­

ciwstawieniiu do żywiołu demokratycmego. P. Dębski nie był 

zwolennikiem jakie1jkolwiek armji polskiei we Francji, lecz 

u.z.nawał za właściwe, aby ws1zy,scy Polacy z Alme,ryki wstępo· 

wali do wojska St. Zjed. bądź pmedostali się do Po};ski, aby tam 
dopomódz Polakom na miejscu. On i jego przyjaiciele, (między 

n;mi i ja), zawsze przeciwstawiali się próbom utworzenia rzą­

du dla Polski przez któregokolwiek z Aljaintów, le,cz zawiSze 

wypowiadali się gorąco za uznaniem Rządu PHsudsk1ego. 

Te rozbieżne zdania wprowadziły rozłam między Po'lakami 

podczas wojny, i usilne próby, aby ich zjednoczyć dotychczas 

nie udawały się, dopiero parę tygodni temu, 11zjednanie" dla 

celów czysto patrj.oty,cznych doszło do skutlru i po,stanowiono 

że wszystkie stronnictwa będą pracować razem dla wolności 

Polski. 

Ustalono na tern zehraniu, że p. Dębski niedługo wyjedzie· 

do Francji. Wydaje się dosyć dziwnem, aby p. Dębsiki, natura.li­

zowany obywatel St. Zjedn. o dobrej opinji, musiał się zwracać, 

mimo iż posiada paszport St. Zjed., do Biura p. Paderewskiego. 

o pozwolenie opuszczenia kraju. To, jednakże, było spowod.o · 

wane dotychczasowym poglądem naszego Rządu na p. Pade­

rewskiego i jego działalność, i poddaniem się nas,zego Rządu 

życzeniom Rządu Francuskiego. 

Ma.m jednak nadzieję, ie WPan będzie mógł sprawę tę załat­

wić. Niema żadne.go ważnego powodu do wstrzymywania cho~ 

ciażby na chwilę wYJazdu p. Dębskiego. Jest on w każdym n.­

zie obywate'lem ame.rykańS1kim, a p. Pade,rewski, który nim nie 



jest, przeciw:staw.~a się jego wyjazdowi. Czy to nie jesrt ano­

malja? 

Co do moich daL~ch poglądów na sprawę wogóle powołuję 

się na moie Hs,ty z 23 grudnia 1918 i 7 stycznia 1919. 

Z poważaniem 

(-) W 1m. R. W i 1 d e r 



Załącznik Nr. 4 

LIST WM. LE GENDRE'A DO DĘBSKIEGO W SPRAWIE 
UŁATWIEN PRZY UZYSKANIU WIZY WŁOSKIEJ 

Tekst oryginalny 

The Cicy Cl'Ulb Of N ew York 

Dec. 23/18. 

Deair Mr. Debski, 

Should yoru eX!pe,rielillce ainy trouble m Paris, in maldng arran· 

gemenits to go to P,olain:d through ltaly I wish you would cab1e 

to Mr. Wildeir the foJlowing mesrsage: ,,Hope to proceed journey 

when authoritie,s peirmit". Please use that exad languaige. I ha­

ve wdtten Mr. Wilder W1ha1t to cLo wihen he ire,ceives it, ais I have 

sufficie:nt iinf,luooce il1l Itali,a111 direatio111 to have you straightened 

out iJ11 Paris, should you happe111 to ,expeirience ain:y tirouble. 

It is we.11 to thmk of a,hl theise thiln~s beforehand. 

The reaison I suggest -the exaiat lrunguage that you should 

employ m yofUJr cabie, is bee-anse it wiJI not be mt'eirfored with 

by ce1t1sor etc . 

• Wiishing you aU sorts of gooą luck 

To Mir. A. Debskii 

I am ais ever 

Yiours faithfuLly 

(-) W m. Le G en d r e 
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Tłomaczenie 

Szainorwny Panie Dębski, 

The 01t y Club Of N ew York 

23 grudnia 1918 (l". 

Je.zeli midby WPan jakiekio1wiek trudności w Paryżu, w za · 

łatwiJaniu formaLności, celem wyjazdu clio Polski przez Włochy 

proszę :zadepeszować do p. Wildera, jak następuje: 

,,Mam nadzieję W1Z:t1owić podróż, o ile władze pozwolą11

• 

Pr,oszę trzytmać się ściśle podame,go tekstu. Napisałem do 

p. Wildera co ma zrobić jak otrzyma t,a}ką depeszę, ponieważ 

mam dosfa tec1ZiI1Je wpływy w sferach włoskich, aby dopomóc 

Pa:nu w Paryż.lu, ,o ~foby Pan miał jakiekolwiek trudności. 

J e·Slt wskwainem pomyśleć o w.S1zystkich tyah sprawach za­

wazas,u. 

PrzyozYllla, dlla kitórej polecam dosło1W111y teikst, ktbry WPan 
powinien użyć w sW1ej depeszy, jest ta, że nie będzie on zmie­

niany p1rrzeiz ,ce1I11Zurę i t. p. 

Pmzesyłając fyc1zenia wiszyiS1tik:iego dobrego poz,osfaję, 

.z poważrun:iem, 

(-) W m, Le G e n dr e 
Do Pana A. Dębskó.ego, 
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Paszport, wydany Dębskiemu przez Rząd Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, unieważniony następnie naskutek zabiegów Biura Inf orma­

cyjno-Wywiadowczego Polskiego Komitetu Narodowego 





VISAS. 

Unieważniona francuska wiza na paszporcie wydanym Dębskiemu 
przez Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 





Załqcznik Nr. 5 

PRZEMÓWIENIE, WYGŁOSZONE W SENACIE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W DNIU 17 MARCA 
1933 ROKU W DYSKUSJI NAD RATYFIKACJĄ 

TRAKTATU ZE STANAMI ZJEDNOCZONEMI 

Wysoka Izbo! Zacz,nę swoje przemówienie od słów: naresz­

cie traktat (ze Stanami Zjednoczonemi) zosfał zawarty. Dzi­

wię się, dlaczego przychodzi do nas dopiero dzisfaj, skoro pod­

pisany był w dniu 15 ,czerwca 1931 roku. 

Emigracja amerykańska to największy ułamek całej naszej 

emigracji. I ta emigracja była wyzyskiwana. Emigrant od 

chwili gdy zamierzał jechać do Amery.ki stawał się przedmio­

tem wyzysku. Był wyzyskiwany przez agenta, był wyzyski­

wany przez linję okrętową, przez Dom Opieki św. Józefa 

w Nowym Yorku, który za nadużycia bardzo często rząd Sta­

nów Zjednoczonych zaJmykał. A do Stanów Zjednoczonych 

Aimeryki Północnej przybywał bez znajomości języka, be.z zna­

jomości jakiegoś ,rzemiosła, bo to przewai,nie był rolnik. 

Pierwsza fala emig·rantów to byli poznańczycy z zaboru pru­

'skiego. Jeśli emigranci byli górnikami, to szli do kopalń; reszta 

rozpraszała się tam, gdzie osiadali emigranci - Niemcy, ponie­

waż poznańczycy rozumieli język niemieoki i łatwiej im było 

pracować z majst,reim Niemcem. To też pierwsze osady pol­

skie - Buffalo, Chicago, Milwaukee właściwie stanowiły doda­

tek do kolonij IIliemieckich. 

Pierwszą troską emigrantów było zbudowanie sobie kościo­

ła za pieniądze z właisnych składek. Bo w Ameryce, jak Pa­

nom wiadomo, kościół jest zupełnie oddzielony od państwa. 

Własność kościoła, własność parafji jest własnością bisku-
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pa, na jego imię za;re:jesfu-owama i zapisana, I emigrant - Polak 

musiał łożyć saJID - wprawdzie MS1kup irlandzki, lub niemiec­

ki dawał pożyC1Z1kę na budowę kościoła, ale procenty musiał 

pła:cić em1grant P•olak, dając s1kładki rueitylko na utrzymanie 

proboszcza, ale na daninę dla biskupa. 

Pr,oszę Panów! Kościół - zapewne - dawał pod.e,chę du­

chową, ale też nie1stety utrzymywał podział na zabory, Gdy się 

Zljawiła ecrnigT.acja galicyjska, to każdy ks,iądz w swojej parai,ji 

starał się utrz-y1mać p-rzy sobie ludność z tego .zaboru, .z którego 

pochodziła, Doszło do tego, że jak w Europie pnzez zaborców, 

tatle w Ameryce przez księi:y ludność polska była podzielona 

na trzy grupy. Dopiero emigracja politycZllla 1863 roku, staira­

ją,c się zorganizować wychodztwo polskie politycznie, zła­

mała niepodzielne panowanie kisięży, Związek Narodowy Pol­

ski uwolnił się z pod opieki księży. Na Sejmie VIII w Buffalo 

1889 rokiu kiS1ięi:a oste1I1facyijnie opuścili salę, gdy Związek N'l­

rodowy Polski nie zgodził się na ich absolutne rządy. Walka 

trwaiła długo. Księża nie chcieli chować po cme!lltarzach zmar­

łych cz.łonków Związku Narodowego Polskiego, ale malazły 

się fo:me cmentarze. na których można byłio chować. Takie 

było pierwts-ze stadjum walki, prowadzonej przez emigra,c,ję 

z .roku 1863. Prz·yijeżdżali do Stamów Zjednoczonyoh wysłan­

nicy z Rapperswilu, jak Miłkowski, Zygmunt Balicki i in,ni, Była 

to pierwsza faza wyzwalania się z pod wpływów i panowania 

kleru, 

Następnie :zjawiła się druga fala emigracji - socjaliści pol­

scy i 1udowcy ga'licyj,scy - i fa organizuje i uśwfa damia wy­

chodźców społecznie i polity,c.znie, Pierwsi emisarjus·ze tego 

kierunku pojawiają się w latach dziewięćdziesiątych, jak np. 

były Minister Wyznań Religij,nych i Oświecenia Pan Mik.La­

szewski, ,który bę,dąc legalnym człowiekiem w byłej Kongrn-
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sówce, mógł wyistęp,ować pod pseudonimem i ja~o 11Dolski" 

objeżidi1ał kolonje i orgainiiz,ował odidziały. 

Trzecia siki0lei faza emigracji przyts,z.ła po rewolucji rosYJ­

skiej 1905 roku. Ta emigra,cjia odegrała niesłychanie ważną 

rolę w życiu emig,raic,ji ameryikańskie,j. 

Proszę Panów! Nie wiertZcie broszurce wydanej przez sto­
Wrarzyszenie Opiieki nad emigrantem polskim. Pominięto tam 

dużo waż,nY'ch 11zeczy1 baridzo powie:nzchownie potraktowano 

szczególnie początek bieżącego wieku, ten okres, gdy właśnie 

elmigracja socjaHstyiC'zna odegrała dużą l!olę. Wówczas my zu­

pdnie be,zimileires,OW111ie ,stanęliśmy do pracy. Emigrant zoba­

czył po raz pie1rwszy ludzi, którzy radą i pracą służą zupełnie 

beizinforesoWlllie. Uzy,skaliśmy od wfładz amerykańskich po­

z.wolenie na opiekę nad emigrantem świeżo przy~eżdżającytm 

i pod nas,zym wipłyiwem Związek Narodowy Polski z,ałożył 

swój wł,asny dom ,dJa pirzY1jrmowainia emigrantów. 

Gdy przytszły wypadki mku 1905 (rewolucja w Rosji), garść 

socjalis,tów - P10,lruków w Almeryce potrafiła obudzić w wy~ 

choootwie pocZ1Ucie obowiązku, że „staremu krajowi" trzeba 

pośpieszyć z pomocą. Mimo oporu ze strony innych przeciw­

nych nam 01rganitza.1cyij i całe,j praisy - 1z wyjątkiem jedneg·o 

organu niezalemego ,,Aaneryilm-Echo11 w Tole1do - my sami 

zdołaliśmy zehr,ać 18.000 dolarów t. j. akura:t tyle, ile wszyst­

kie iinne organizaoje, wyisławiające imię Sienkiewicza, razem. 

Wpływu 1I1as1Ze,go, wipływu soojaHstów śród emigracji nie zdo­

łano - ~ak z tego widać - IZ1mniej1s,zyć i obniżyć. 

Aż przyszedł okires, kiedy 1się znowu .zaczął ruch niepodl.ei­

głościowy w kraju. Stronructwa Slmnfode1rowaine w Galicji, 

or,ganizacja str,z,ele-cka i my w Ameryce - pobudziliśmy orga­

nizacje do przyjęcia uclziału w tym ruchu, tworizyliśmy org,a­

nizacje strzeleakie, ćwiiozyliśmy emigr,aintów aż do roku 19121 
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kiedy to wybuchła _wojna bałkańska, która mogła dop,rowa­

dzić do wojny austryjacko - rosyj1skiej. Wtedy to organizacja 

drgnęła i nam się udało wraiz ze sprzytmierzeńcami z lewicy 

stwiorzyć Komitet Obrony Narodowej, który w pierwsze j 

chwi'.li zdołał połączyć W1szystkie organizacje ,polskie, a na­

wet i księży. Naturalnie kfo się przyłclJczył ze złą wolą wkrót­

ce odpadł. Księża pierwisi się wycofali z powodu zatargu o pie­

niądze. Twie:rdzili, że pieniądze wśród emigrantów zbierać , 

trzeba, ale nie należy wy:syłać do .JC/raju, ponieważ Polska ni­

gdy nie zdoła się wyzwolić i szkoda tylko pieniędzy na takie 

urojenia. Pieniądze przydadzą się pa11afjom, 

Pr,oszę Panów! W książec~ce o której im wzm1ankowałem 

mówi się, ż,e Polacy dali podczas wojny najwięcej ochotników. 

Niewątpliwie, to był wpływ nasz, wpływ lewicy, Bowiem. myś­

my mówili: Na,deszła pora, idźcie do wojska amerykańskiego 

i tłumaczcie waszym kolegom amerykańskim i zwierzchnikom., 

że idziecie ochotnie walczyć przedw ciemięzcom w,arszej oj­

czyzny. Pamiętajcie o Waszyngtonie i Pułaskim i starajcie s,ię, 

aby ,z tej wojny Polska wyszła wolna. 
I ,macie, Panowie Senatorowie, rezultat: ze wszyistkich na­

rndowiości, jakie są w Stanach Zjednoczonych, Polacy dali naj ­

więcej ochotników do armji amerykańskiej. Oczywiście póź- · 

niej staczaliśmy walki z narodową demokracją, staczaliśmy 

walki z Paderewskim, gdyż uważaliśmy ich za konserwaty­

stów, przeciwinych republikańskiemu ustrojowi Polski. 

Jeśli dałem to tło, to dlatego, aby podkreślić wyjątkowe 

znaczenie socjalistów, których w propagandzie oficjalnej skrzę­

tnie się teraz pomija - a na czele tej prop,agady sfoi przedeż 

Pan Marszałek Raczkiewicz, ze swoim zastępcą - dokto,rem 

Szymańskim, który wraz z nami zakładał uniwersytety ludo­

wo - socjalistyczne, co to do dziś dnia mimo kryzyc;u dotrwały 
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w Chicago, Filadeliji, New Yior.ku, Detrioiit oraz wielu innych 

miastach i odgrywają nadal dużą rolę. 

Później naistąpił upust krwi. Wielu azy;nnych soc,jalis-tów 

wróciło do kraju, le,cz t~zymają się ci, k1órzy dawniej wojsko- ' 

wio ćwiczy1H emigrantów, a ,dziś 1różine zajmUjją sitanorwi-ska. 

W~miankowana prizeze mnie broszurka oHc,jalna żywo przy­

wodzi mi na pamięć, ,jak to, gdym ipie1rwszy raz p·rzybył do 

Buffalo, mój kolega obwoził mnie po mieście i mówił: ,,Ta uli­
ca to jest Poznani<YW1a, a ta to Galicyjska, a poza koleją precz 

(Buffalo jest poP'rzecinane siecią kolejową) mieszka garść 

osadników, mruzurów, protesrtantów0
• T,o samo dziś w propa­

gandzie unzędowej siocjalistów wyrzuca się poza nawias. -

A to jesit lbłąd, bo orni rtam 1są, ,trwają, 1sfanowią ważllly czynnik 

oświatowy i jes~oze wa.żiniejszy czynnik obr,ony ekonomkznej. 

Mój kiolega po,sd IIlia se1jm pan fiotirowiski mo.Żie troszkę przesa­

dził malując ciężkie położenie ekooomfozne emigrantów p,ol­

skiich. Tak był,0 ,daWlniej, mo~e rtylko Włosi jedni mieli się go­

rzej, lecz irychbo pd1scy robotnicy potrafili się zorganizować 

i być ZaJW!SJZ,e fojalnytmi w stost.mllw do uświadomionych robot­

ników amerykańskich w ich walce klas,o.iwei, Łamiis,trajkostwo 

było -obce 1robobn1kowi polskiemu! Tak wywalczono sobie sto­
sunki tZnośne, a fachowcy, przybywający ,z kraju, !Zajmowali 

nieraz bardzo wyhiJtne stanowiska. Robotnik amerykański, to 

nie rzemieślnik, on umie tyLko je,dną robotę wykonywać i jest 

jakby dodatkiem do maszyny. To też P'nzyjezdny stolarz, lub 
ślusar,z 1zajimuj,e tam ,częsfo ibairdzo 1do1bre 1sfanowisko. 

Leicz prz.ejdę do obecnych stosunków. 

Stosunki w Ame,ryce zmieniły się. Robotnicy znajdują się 
w cię:hkiem położeniu. Dziś ta ustawa przeszła dlatego, że po­

moc prawna w .Almeryce je,sit baridzo drioga. Ocizywiśde ze 

w,szysttldlch najtrudniej nam było stwomyć Minisforstwo Spraw 
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Zagraniamych. Do innych 1mmisterstw mogliśmy ,znale\'ić spe­

cjalistów, którzy u zaborców wyrobili się fachowo, a Mini­
sforstwo Spraw Zagranicmiych musieliśmy stworzyć z niozego. 

T,o też pierwszy nasz konsul generalny w Nerw Yorku tak dzi­
wnie prowadził swoje agendy, że amerykańska silraż ogniowa 

sika'\v:kami musiała !'Oz.pędzać tłumy emi1girantów-Polaków, 

chcących wysłać pieniądze do kraju. Dziś się już to zmieniło~ 

a usfawa osfate,cznie sipmiwy upor.ządkuje i d1atego z całą żr 

czliwością ią przyjmujemy. Żałować tylko inależy, że tak późno 
wchodzi w życie. 

Wprawdzie są w tej usfawie paragrafy, co do których nie 

możemy się zgodzić z Panem Referentem, a mianowicie § 5~ 

Br.:z1mi on następująco: 11 Obywatele każdej z Wysokich uma­

wiających się Stron będą mogli w wykonaniu swe,go wyżej za­

strzeżonego prawa swobody re1igijinej na teryforjum drugiej 

Strony be1z utrudnień i przykrości jakiegolmlwiek rodzaju 

z racji wierzeń religiijnyich lub z innego powodu - odprawiać 

naboieństwa w obrębie albo swych własnych domów, albo też 

Wiszelkich odpowiednich budynków, które mogą dowolnie 

w.znosić i zachowywać w dogodnych miejscach, o ile ich nauki 

i obnządki nie są sprzeczne z obyczajnością publiczną. Będą 

oni mogli również grzebać swyich umarłych zgodnie z ich zwy­

czajami religijnemi, na dogodnych i dostosowanych mie,j,scach 

założonych i zachowanych w tym celu, przestrzegaiąc ustaw 

i rozporządzeń ameintarinych i sanitarnych, obowiąizujący.ch 

w mi0.js,cu grziebainia". Pan Ref,ereint oświadczył mi, że to z.obo­

wiąz.amie ma być stosowane we,dług praw tutejszych. Zazna -

czam, że WJszę,dzie przy wszystkich innych paragrafach jest 

zrobione takie dodatkowe zastrzeżenie, a przy tym paragra­

fie go niema. Chociaż mnie osobiście swoboda religiij,na, ani 

girzeije, ani ziębi, to je1dnak uważam, że konsitytucyjnie zawa-
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rowana, powinna być prizestr.zegana i i 'e nie może być więcej 

gorszących scen z powodu nietolerancji, co nieraz miało miej­

s,ce. Nie chodzii o ks. Hodura, czy kogokolwiek innego, ale np. 

metodyści mająicy swój dom p:r:zy placu Zbawidela, miewali 

różne przykrości od ks. arcybiskupa Kakowskiego. 

A teraiz przejdę do drugiej części handlowej. Pros,zę Panówf 

Emigracja polska podazais wojny duże uciułała fundusze. Nasz 

e1migrant naogół jes,t oszczędny, zarobki w czasie wojny były 

duże, a ,do kirajru pieniędzy w-yisyłać nie 1można było. Na tych 

zasobach uciułanych girasowali różni spekulanci. Powstały 

dwa akcyjne towanzystwa okrętowe i wiele innych. Założono 

t. zw. Stowairzyiszenie Mechaników, imające p,rzy pomocy pie • 

nię,dzy wychodźców rozwinąć działalność gospodarczo - prze­

mylsłową w kraju ojczystym. Kierownik tego towarzystwa 

uwai'ał siebie za Napoleona, co to przyjidzie i .ożywi w,s1zyst­

ko. Natumlnie wygórowiana ambicja zawiodła i może nie tyle 

nawet pLernią,dze ~ostały ,zmarinowane, ile emigra~tów wywła­

sz,azono. Dzisiaj fundusze emigr.antów naleią do Banku Go­

spodarstWla Kir~jowego, wiraiz z nabytą Po~ębą i Piruszkowem. 

Kierownik, oisobiśde bezinteresowny, okazał się tylko kiep­

skim warjatem, 1k!tóremu się 1Zdawiało, że jest bardzo mądry. 

Ale pieniądze w każdytm razie poz.ostały w kraju i pożytek 

z tego będzie miał Rząd Polski. Tak, ro~maici byli spekulanci, 

którzy te pieniądze mamowali. Zmarnował j,e również i Rząd 

Poiski pr1zez -to, że nie m1ożna było p~z·e,syiłać ,dolarów tylko 

marki, które się ,zidewailoryzowały. Następnie była pierwsza 

fala reemigmntów, któlia narażona z.ostała na bole~ny zawód 

dla d1,•16ch przyczyn. - Raz dlatego, że nie zaopiekowano się 

nimi w kraju należycie, a po.wtóre - reemigrant, który w Sta­

nach Zjednoc.z,onych był tylko zwy:kłyim robo-tnikiem, tu po 

powrocie chciał bez należytte1j znajomości rzeczy odrazu war-
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sztaty, fabryki zakładać, Z reguły pozosfarwiono reemigranta 

samemu sobie, zamiast skierować go np. w Po~nańskie, gdzie 

wariunki były najbaridziej unornnowane, a Niemcy właśnie gro­
ma,dnie uciekali. Ja sam osobiście priZy pomocy mojego kolegi 

inżyniera Mietzejewskiego doradzałem ówczesnemu Rządowi 

po2mańsildemu, kitóry 1był w W ars1Z1awie: weźcie reemigramtów 

do Pomańskie,go. Mają pieniądze, niech wykupują po ucieka­

jących Niemcach domy, fabryki. Po długich naradach o<lpo­

wiedzia:no mi, że lepiej niech reemigranci jadą na kiresy. Oba­

wiano się snać hardych reemigrantów, co to w Stanach Zje­

dn~ciZonych przyizwyczaili się do praiw~1r.ząidności i szacunku 
dla ludzi pracy. Widzia(I}J() w nich · pewino huntowników. 

Po t,eim gor~kiem ,doświadczeniu ruch reemigracyjny, jako 

z,jaW1isko 1masowe, ustał. Teraz od cza:su do czasu zj1awiają się 

ty1kio przedsiębioticy, chcący organizować eksport z Polski do 

Amery,ki. Gdyby ci panowie robili to za własne pieniądze, na 

w~sne ryzylm i odporwieidzialność - to 0W1s12:em, niechby tam. 

Ale oni wciągają Rząid Polski, od Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu wyciągają pieniądze, oositają zapomogi, jak prasa 

aimeryikańska podaje - sięgające nieraz 100.000 złotych. 

Sprytny przedsiębiorca oświadcza, że towarzystwo ma zebrać 

250.000 dolairów, gdy tymczasem :zebrało się itylko 30 tysięcy! 

Sam przez się bogaty taki pr:zeds,iębiorca nie wła.sne pienią­

dze daje, ty,1kio cudze, emigrantów - a przykrywa te operacje 

swoie banderą Rządu Polskiego! Jest „Ampol", reklamowany 

w naszej półurzędowej prasie. ,,Poland", wydawany w New 

Yorku pr,zez izbę amerykańsko - polską, podaje piękne foto­

grafje pp. miin.isfrów Spraw Zagranicznych, obecnego i poprzed­

nika i 1zamieS1Zoza również zdjęcie ,sklepu imipo11toweigo, fotogra­

fję pana ambasadora Filipowicza i reklamę 11Ampolu". Ostrze­

-gam R·ząd, aby był bairdz1ej w stosunku do tego rodzaju przed-
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siębiorców i przedsięhior,stw osfrożlny. Gdy amerykańskie linje 

o'krętowe na samym początku zwróciły się o subwencję do Rzą­

du Polskiego, we·zwano mnie wraz z doktorem Żórawskim (któ­

ry obe,cnie już wrócił do Ameryki) na komisje. Wyjaśniliśmy, 

że to jest zwyczajny humbug, że ci panowie dużo już pieniędzy 

wydobyli od naszyich emigirantów, pokupow1a1i stare be·zwarto­

ściowe okręty, przepłacili je, a gdy teraz stracili wszystko, to 

szukają ratunku u Rządu. Po tych wyjaśnieniach Rząd odmó­

wił pomocy. Emigrant, sknzywd.zony przeiZ hochstaplera, ma 

pretensję tylko do niego. Lecz jeśli się do tego pr~yłąc,za Rząd 

nasz i pokrywa tego rodzaju afery, to wrtedy ma słuszny żal do 

Państwa Polskiego. 

Minęły czasy, kfody emigrant polski był ozfowiekiem pogar­

dzanym, który pytamy skąd pochodzi, nie wiedział czy jest 

.Aiust-rjakiem, Niemc,efm, lub Rosjaninem, który, przyjmując oby~ 

watelstwo amerykańskie, z rozkoszą wyrzekał się poddaństwa 

rwierności catioon rosyjskim, jak to było np. ze mną. Dziś ma­

my własne ni1e,podległe Państwo P.o:lskie, emigrant przestał się 

ozuć wyrzutkiem bezpaiiskiim i wrócił do swej pełnej godności 

obywatelskiej w poczuciu praworządności, którą w Stanach 

Zjednoczonych nadwątliła dopiero prohibicja. 

Proszę Pamów! Ukrywanie dziś teg10, co się w Polsce istotnie 

dzieje, jest daremne. Prasa amerykańska dokładnie was moi 

Panowie, opisuje. I j1a nie rozumiem, dlacizegoście się obnosili 

z t}11Ill Bl'!ześciem po Ameryce, dlaczegoście tam wraz z Dre­

szerem wysłali akurat pułkownma Ry:siza.nka, tego dozorcę 

więziennego w Br.ześciu. Ostrzegam Panów, abyście takich 

omyłek na pl'!zyszłość nie roblii. Wasze wyczyny schowajcie 

dla siebie, a poza granice iiich nie wy:nośde. Jeś1i chodzi o pra­

sę - to i2idarzył 1się taki przykry incydent, że pan _ ambasador 

w pewnej gazede prze,czył tym sprawom, a ta sama gazeta 
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w trzy dni później wszy.stko to opisała obsz.e.Mie i jeszcze wiele 

innych kwiatków dodała. Młody emigrant polski, co to nieraz 

le,dwie po polsiku rozumie, czuje się jednak zwń.ą.zany ze swo,ją 

ojczyz1ną dawną i ,czd ją w imionach Kościuszków, Pułaskich. 

i wielu wielkich pattjotów. A tera:z ten emigrant jest obrażo­

ny w poczuciu godnooci narodowej. 0state,cznie prasa nieza­

lema tłumaczy, że to przejdziie, że to minie. Nie podobało się 

wam, Panowie, g,dym podniósł, że my wa.szyich wyczynów 

w st,QJs,unkaich lewicowych bronić nie możemy. Po~,o.stawał nam 

bowiem tylko jeden argument, że to są stosUIIlki przejściowe, 

które musrzą się zmienić. W Polsce musi wrócić demokracja 

do władzy, chłopi i robotnicy mus,zą odzyskać swoje wpływy 

i zabrać głos. Taki jest ten argument, który jedynie może osła­

bić 12łe wiraże:nie, które powodujtede wśród wyichodztwa. Pa­

nowie! A my czyż nie doświadczyliśmy prz)71kre,go upokorze~ 

nia? Oto podczas sławetnej pacyfikacji ws,chodniej Małopol­

ski pobito między innymi obywatela amerykańskiego. Amery­

kanie są na tym p1.11nkcie ba.rdzo wratliwi, więc ambasada ame­

rykańska natychmiast zaopiekowała się pobitym - nazywał 

się F ederyiszyn, I cóż? nasz ambasador musiał F ederyszyna 

przeprosić, ponadto wypłacono mu tytułem odszkodowania 

4000 do larów, 

Oto garść faktów, na które, jako na wysoce szkodliwe, pra­
gnąłem waszą Panowie zwrócić uwagę. Co do stosunków han­

dlowych, musicie być, Panowie, ostriożni, aby nie marnować 

pieniędzy polskich i nie pokrywać imie~iem Rządu Polskiego 

różnych afer i spekularcji, Tego bezwarunlkowo robić nie mo­

żna wobe,c emigracji amerykańskiej. Bo dość już żalu i pre­

tensji za .zdewaloryzowanie dolarów, pl'ize1syłanyich do P. K. O. 

Trzeba skorzystać z kilkoletniego doświadczenia i nie powta·­

rzać omyłek. Boleśnie mnie dotknął artykuł, który p.nzeczyta -
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łem w 11.Ameryce - Echo" o firmie ,.A1ll1Pol", Że coś podobnego 
mogło się stać. Mus·zę zaznaczyć, że chwila dla handlu ekspor­

towego z Ameryką została wybrana nieodpowiednio. .Wszak 
właśnie teraz tam rozpoczął się ruch pod hasłem: 11Buy ameri­
can'' (kupuj tylko aJmery\kańskie) i Stany Zje,dnoczone chcą się 

stać samowysfaiiczalnemi. Co z tego wyniknie - nie wiem. 
W każdym razie Ministerstwo Przemysłu i Handlu musi się 

mieć na baczności. . Spekulanci niech spekulują, lecz własnemi 
pieniędzmi i na własną odpowiedzialność. Co najwyżei - mo­
żna im będzie służyć dobrą radą. Można im radzić, aby ekspor­

towane z Pofaki towary były w najlepszym gatunku, bo takie 
Ameryka otrzymuje z Fra,ncji, Oze,chosłowacji i innych krajów. 

Mmimy też pilnować, aby cudzy,ch pieniędzy nie mamorwali, 

bo dotychczas to są cudze pienictdze - emigrantów, lub Rządu 
Polskiego, T,o są zastrzeżenia, które ohciałem porobić. A co 

do traktatu, to jesz,oze raz powtarzam: s.z1koda, że tak późno 

przychodzi i że opieka nad emigrantem naprawdę teraz się do­
piero zaczyna. Robiliśmy dotychczas dużą jeszcze je,dną omył­

kę: oto konsuilaty nas1ze ograniczyły się ty1lm do wydawania 
wiiz i paszportów i wicale nie internsowały się sfosunkami han­

dlowo - gospodarczemi, jak konsulaty innych krajów. Konsu­

laty poWWilly ułatwić sitos.unki handlowe z maciie1r.zą. Ze wzglę­

dów oszozę,dnościowych zmniejszcie Panowie ich liczbę. Trud­
no! choć utrudnia się pr.ze,z to opiekę nad elmigrantem. 

Koń-cząc, oświadc.zam, że, tak jalk w fabie Sejmowej, •za usta­

wą głosować bę1dziemy. 
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Dębski Alekisan,der (syn Wojciecha) 
-X 

Dębski Hdpolit - 9 
DębS!ki Lud:wdk (brat A. DębS1kiego) 

- X, 79, 103, 181 
Dębski Ludwik (syn A. Dębskiego) 

- 121, 181, 190 
D:irunand Herman - 154 
Dfokinso!Il - 129 
Dmowslki Romain - 121, 157, 158, 

163 
Dolski - pa.itr.z Milkil.a,szewski 
Dosfojewisld Teodor - 29 
DOW!lliaJ1„owiiCiZ Stainis-ław - 147 
Drestzer GUJsrtaw - 281 
DUilęba Hen.ryk - 41, 50, 64 
Duna.jewsiki Juljiain - 220, 253 
Dz:ilrowtS!kli Mieczysław - 27 
Dyrmontówna - 29 
Elmanowicz Spkidoo - 16, 17 
Enge1s Fir. - 25, 92 
Famwey-Jechalski - 163 
Fawol'lski Józ.ef (,,Kapka") - 52 
Federyszyn - 282 
Figner Wiera - VII, 34 
Fmpowdcz Tytus - 103, 121, 136, 

144, 199, 232, 280 
FiszJ.err - 110, 111 
Formińs1ki Adolf - 62, 63 
FrankO'Wski A .. - 24 
Frami:lrows'ki - 117 
F.renkiel Hen11:yk - 87, 89 
Fronczak F. dr. - 134 
Gendr,e Le ( działacz i politylk, przy-

j a ciel R. Wildera) - 271,, 272 
C':ierman L. - 147 
Giller Agaiton - 112 
G.iti;bert-Stuctniclci Władysław - 81, 

84 
Gliwic Hipolit - 154 
Gmeimiclm J. - 159 
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Goldman Emma - 122 
Gołębiowski J rui - 48l 49 
Gostlciewtl.cz Hilary - 67 
Grabski Stalil.isław - 921 102 
Gralewski (~iądiz) - 126 
Gnos1S Seweryn - 29 
Grzesiaki - 14-3, 145 
Grey - 188 
Grzędzó.ńska Netii - 136, 137, 139, 

140 
Haller Józef - 146, 161 
Ham.delsrnan Wacław - 106 
Helszer FranciSIZl€Jk (zdrajca) - 47 
Hłasko Józef - 26, 29, 32 
Hnaitowski Michał - 29 
Hoch - 52 
Hodur (ksiądz) - 279 
HołOIWillia - 50, 78 
Hoover H. -- 227, 260 
HorbaozeJ\vskii. - 29 
Hryniewtieoki Ignacy - 23 
Hurko O. - 20 
Hu:zarS1ki Mall.lll'ycy (1zdirajca i s!zipieg) 

- 61, 62 
Hydma;n - 175 
Jabłoński (zeoor) - 69, 75 
Jabłoński (redaktor) - 126 
J aini zew.ski Józef - 80 
Jankowska Marja - 70, 711 74, 81, 

1I1ast. patnz Mendelsonowa 
J am:OIWioz Ludwiik - XIII, 33, 58, 59, 

60, 61, 62 
J a-wx>rSlkli Włiadysław Loopold - 144, 

147 
J enrtysów.na Aleksam.dira - 48 
J esiyipowioz - 32 
Jeż Teodor TomaSIZ - patrz Miłkow-

1ski Zygmnmt 
Jędrzejo1w~ki BoleslaJw A. - 97, 100, 

104 
Jodko-Narkiewioz Wd.itold - 102, 103, 

105, 146 
Joteyko Józefa dr .. - 72 



J"wraszek - 56 
J uszczyń~ - 29 
KakowlSlk: Aleks.am.der ( arcybiisku p) 

- 279 
Kamocki W. - 26 
Kapka - patr:z Faworski 
Karasiewicz Józef - 153 
Kasjusz Stan:isłiaw - 811 84, 95 
Kasprzak Marcin - 80, 811 82, 84, 

104, 105, 106 
Kiers:z Mieczysłasw - 84 
Kletoozmikow M.ilklolaj - 36 
.Kobylański KaJZ.imierz - 41 
Kobylański Ludwik - 41 
Kodis Teodor - 86.t 1081 109 
Kohn Feli~ - 61 
Konkol,owiczówna Mairj a - 29, 30 
Koplewska Marja (Piłsudska) - 144 
Korytowski Witold - 2201 253 
Kościelski Józef - 79 
Kot Stanisłaiw - 145 
KiowQlewsJci. Władysław - 72 
Ko:walski dr. - 65 
K,owa1ski dr. - 126 
K.o~aJs·kii J. - 77 
Kowalski Franciszek (,,Maciuś'') 

50, 51, 53, 80, 96 
Ko1.1a1kiewioz J a.nos:tw,o - 79 
Krapotkri.n Piotr ks. - 53, 109 
Kira,san L. - 179, 180 
Kras.zewsktl J. I. - 112, 113 
Krizyozlrowski (vel Krzeoz;kowsi1m.) 

Djoniizy - XII, 82, 83, 84 
Krzywicki Ludiwik - 73, 74 
Krzywoblodkd Ignacy - 53 
KucharS1ki - 75 
Kulaiw1Silci (jU[lfor) - 110 
Kufozyckii. Ludwik - 81„ 84 
Kułakowsikd Brondsłasw D. 156, 

157, 158, 209, 242 
Kwaki Stanisła.w - VIII, 1, 32, 

34, 35, 37, 38, 48, 52, 55, 58, 59, 
72 

Krwnowski Włodzimierz - 154 

Kuircjusz Aleksy - 109 
Kwapis1zewski M. - 166, 262.t 263, 

267 
Lamar - 265a 268 
Lan,&ing Robert - 211, 244 
LaskowS1k.i Wacław - 29 
Leder Jan - 93 
Lednicki Aleksa.nder-154„ 227, 260 
Leon de - 111 
Leszczyński Juljan - 154 
Lewinson Paweł - patrz Łapiński 
Liebknecht Karol - 92 
Limanowski Bolesłaiw - 23„ 25, 30, 

92, 93, 98, 119 
Lipiński - 651 57 
Londoo Jack - 168 
Llioyd George - 179 
LuTy Mikołaj - 58 
Łandez:in - 96, 99 
Łapiński Stan.isla1W (Lewfu1,s,on Pa• 

weł) - 126 
Łata - 10 
Ławrow Piotr - 92, 96, 97 
Łopatin Herman - 58 
Łorys-Melikow M. - 33 
Mac Cormick - 157 
Maciuś - patrz Kowalski 
Mac Kiinley - 116 
Maj erskti - 130 
Mancewicz Michał - 77 
Marozewski Zdzisł8.!Wl - 32 
Marks Karol - 25 
Marszewski M.ieczysław inż. 65, 

78, 79 
MazUfr W. A. - 159, 161, 181 
Mem.delso!Il Ma~ja (z Jankowsikich)-

86, 91, 92, 93, 95, 101, 105 
Mendelis1on Stanis.ł,aw - VIII, 69, 70, 

71, 72, 73, 74, 81, 82, 86, 89, 91, 
92, 94, 96, 97, 101, 102, 105, 108 

Meizencew M, - 42 

Mierzejewski inż. - 280 
Miklaszewski Bolesław (Dolsiki)-274 
MHlerand A. - 961 100 
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Miłkowski Zygm.Ulilt (Jeż Teodor To-
masz) - 28, 75, 274 

Mokłowskii Ka.zimi,eriz: - 102 
Montwiłł-Miredkti Józef - 122 
Moraczewskii Jędrzej_ - 165, 176 
Moran - 111 
Mościokii Ignacy - 103 
Motz Bolesfarw dr. - 164 
MrocZJlrowski W alerjan - 24 
Murawjew M. - 25 
Narutowicz Ga,bryel - 84, 85, 87, 

109, 143, 183, 184 
N atamscm - 136 
Naziębło Wa cła.iw - 81, 84 
Neuman Alekisam,der - 42 
Nowicki - 34 
Oleszkierwioz Gaibryel - 77 
Ołdalrowiski Juljan (k!.siądz) - 14, 

15, 16 
Osada St. - 123 
OsrlOWski Michał - 1„ 72 
Oże - 59, 61, 62 
PacaTI0wsk:i Stamu(.słam ( zdn~ajca) 

52, 59, 67 
Pader~w,slki lg.Il'acy - 141, 157, 158, 

161, 163, 166, 167, 1681 263, 264, 
266, 267, 268, 269, 276 

Padlewski Stam.isław - 92, 95, 96, 
98, 99 

Patek Struruiisfaiw - 136 
Perl F.eliks - 100, 102, 103, 104 
Phillips William - 263, 266 
Pierzyn,a - patrz Piński 
Puetrusiński Jan - 1, 72 
PiłSIUdska Ma1rj a - paitrz Kopłerwsika 
Pi~sudslki Józef - 103, 121, 125, 136, 

138, 139, 143, 144, 145, 146, 148, 
151, 152, 154, llj7, 158, 161, 164, 
165, 171, 174, 180, 185, 202, 221, 
224, 227, 228, 235, 249, 254, 257 
260, 261, 265, 268, 269 

Piński-,,PierzYina" (szpieg d. prQW'O­
kator) - 72, 76, 77 

B1otrowskii ZygIIl(UIIlłt - 277 
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Pfater Wla.dysław - 112 
Plechanow Georgij - VIII 
Pławi11siltj Kazimierz - 72 
Płoski Edmumd - 19, 29, 31, 32, 48 
Pogovzelski Czesław - 32, 79 
Polikier - 86 
Prószyński (,syn Ko1nrada PrÓ!SIZ,yń-

iskiego) - 165, 166 
Przytulski Bolesiła1w - 97 
Pułaskti Franciszek - 130 
Raczkiewicz Władysław - 276 
Ra,d,zi,wm Fnamciszek lklS. - 152 
Ra'zumiejozY'k Józef - 77 
R ayzacher Stanisław - 130, 156 
R eichel (ksiądz) - 14 
Rechniew1S1ki TadeUJsz - 27i 32, 37, 

48 
Reiff Adolf - 96 
Ribot A. - 100 
Rookef eller - 141 
Rodziewicz Aleksander (2;dJraj,ca) 

42 
Roosevelit T. - XIV, 125 
RoZJwadow:s[ci. E!UganjUJsz J 01rdran. 

141, 142 
Rubam.owicz I. - 92 
Rymkiew icz L. - 65 
RyS1z.anek Włady;sław - 281 
Sapieha Adam (arcybiskup) - 168 
Sa,wioki Ludwik - 92~ 106 
Schiroeterr dr. - 115, 116, 117 
SeliweSitr,ow (generał żandarmerji)-

95 
Siemirad~ki Tomais171 - 109, 126 
,S'i<:1nikiewicz Hanryik - 140 
SDkiors.k.i Win,centy - 81, 84 
S1korski Władysław - 138, 143, 144 

146, 148, 149 
Siwik B!londsław - 154 
Skarzyńslktl - 159, 160 
Skąp,ski F ,ra111cis1zek - 154 
Skrzypczyński Michał (zdrajcia.) 

47, 64 
Slisz - 117 



Słupa.is - 108 
Slaiwek W al ery - 144, 145 
Słaiwińska (matka Bronisłaiwa Sła-

wińskiego) - 60 
Sławiń&ktl Bronisław - XI, XII, XIII 

61, 62, 64, 75, 79, 104 
Smól~.ki Jan - 118, 130, 168 
Sokal Franciszek - 175 
Sokolniicki Michał - 138, 139, 147 
Sokołowski M. - 181 
Sos111kowski Kaza.mierz - 144, 151 
8oSll1owsfki J eirzy J. - 263, 264~ 266, 

267, 268 
Sosno-wski Kaz:inuel'IZ - 30 
Sowiński - 49 
Sp•as.owicz Włodzimierz - 27 
Spencer H. - 28 
Stankiewicz Józef - 65 
Stiepniak (Kra!Wozyńslki S.) - 42, 

105 
Stoessel - 89 
Sudiejkin G. - 29, 33. 34, 35, 36, 

37, 38 
Suligowski A. - 126 
Szczepański Kruziimierz - 811 84 
Szmaus Józef - 53 
8ztechenberg Jakób - 102 
Szymańsiki Ju]ju,~z - 276 
śremski Józef (rzdrajca i rszp,ieg) 

47 
świętoch()!Wfski Aleksander - 51, 60 
Taft William - 129 
'Tarnows.ki Adam - 216, 249 
Thoms1001 - 177, 178 
Toeplitz Ludwik - 81, 84 
Tokarz Wacła:w - 145 
To'karze,nc7. Józef - 24 
Tohtoj Dymitr - 3_, 851 36 
Turowie1z Feliks - 146 
tnrich M. - 78, 79 
Viereck - 125 
WaJryński Ludwik - 41, 421 43, 48, 

53 

W asilewskd. Loon - 103 
Wegman - 111 
Werm.iński Feliks - XII, 77 
Weryho-C:zernd.awiska Marj_a 26, 

29 
Wilczy11ski M.arjam - 29 
Wilder R. (mą.ż zaufania Woodrowa 

Wilsona) - 15,6, 157, 263, 266, 
270, 271, 272 

Wilhelm II - 85 
Willmsizewski - 93 
Williams - 120 
Wils-on 'Woodrow 1561 158t 162, 

195, 207, 211, 221. 228, 240, 244, 
254 

Winiair1S1ki Leo111 - 92 
Wisłocki W aclaiw - 61 
Wiślicki Adam - 74 
Wiśniewski M. - 72, 80 
Wi,tte - 15 
Włodek - 146 
Wojai,e,chom,ski Slta:rnisław - 100, 103, 

124, 180 
WojnarowS'llm Cezaryna - 92 
Wojnicz Micih!ał W,ilfryd - 105, 106, 

136, 164 
Wojniczow1a L. (Lili Boole) - 106 
W ołchowski - 105 
Wołp - 29 
Wrangiel P. - 173 
Wróblewski Walery - 24, 25, 70 
Zagórski AgaJtOill - 32, 59 
Zają-czikowski A. dlr. - 120 
Zalrr!zews/kj Adam - 32 
Zalesiki F. - 220, 253 
Zembrych-Kochańska - 141 
Zieliński - 140 
Z-ubow Włodmmierz - 641 65 
Żórawski Kruzimieri1J - 281 
żukowskij Mikołaj - 70 
żuławski Zygmunt - 180 
Żurawski - 169 

291 



SPIS ILUSTRACYJ 

1) Alel'kisander Dębski 

2) Dębski w cziasach g:ilmnazjalnych 

8) Dębski jako student uniwersytetu w Petersburgu 

4) Gmina peita!'lsburska 

5) Grup,a działaczy socjaliistycz;nych na emigracji w Locndynie 

6) Dębsiki z żocną przy kasztach w drukaami ma Beau.mo1I1t Square 7, 
w Londynie 

7) Pierścień orfiaroiwruny w 1904 rOlku po.·zez robotnikÓIW polskich w New­

Yorku DębsJriemu, dfa ucz-czan.i.a dwudZ1iieif.Jtopięci10,lec:ia jeg,o pracy 

społecZ1I1ej 

8) Dębski w mundurze legjonisty w 1915 iroku 

9) Dębski w RaipperSIWilu ze sztandarem ofiarowanym p.rzez Polki 

,z Chfrago Pierwszej Brygadzie Legjonów Polskich 

10) ·Medal wiairowany Dębskiemu w 1917 I1oku na zebramliu rw Doonu Unij­

nym w Buffalo 

11) Dębski w 1921 roku 

12) DęhE'ki jako sc.natlor wśiród m.łod/ztl.eży T,owarzyst:Jwa. Uniwersytetu 

Robo,tniczego w Kielcach 

18) Paszport wydamy Dębs,k'iemu przez Rząd St2.11ów Zje<ł:noczonych Ame­

ryki, unieważniony na,stęprnie naskute{k zabiegów Biura Informacyj­

no. Wywiadowczego Polskiego Komitetu Narodo•~'ego 

14) Unieważniona francuska wiza na pa!SIZIJ)OIIX'ie wydanym Dębskiemu 

przez Rzą.d Stanów Zjednoozonyich Ameryfkli 
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T R E Ś Ć 

V-XV PRZEDMOWA PROF. LUDWIKA KRZYWICKIEGO 

~ŁOWO WSTĘPNE . 1 6 

ALEKSANDER DĘBSKI. żyde i dlziałalność . 1857 - 1935 7 ----191 

W Mogielnicy 

C2a.1sy gimnazjalne (18ti9 - ]878) 

Petersburg - Czasy Uniwersyteckie 

W szeregach „ProJetarjaitu" w Warszawie 

N a Em.igraicję 

W PaJryiu 

CYcllsy LondyńSlkie 

W Ameryce 

Wojna światowa 

W Pols,ce Niepodległej 
I 

9 

13 
19 
39 

69 

9:L 

101 

110 

132 

171 

ZAŁĄCZNIKI . 193-288 
1. Mem()l!'jal Centra:lnego Komitetu ObrOI.Ily N wOłdlowej, 

złoż.0111y Prezydeintow,j Stanów Zjednoczonych Ame,. 

ryk.i w paźd!ziemniku. 1917 rolku ( tetkslt o,ryginalny, 

tl:miacz.enfo) 195 
2. Li!st. M. Kwaprisizewski,ego do Dębskiego w związku 

,ze star3ll1iami o uzyskanie wi..zy francuJSk.iej i rwło-

sikiej !la p,aiszport zagraniczny . 262 

3. Llst WM. R. Wildera do zastępcy ,siekre.ta,rza Sta­

nu Wiilliama PhdJ.U1p1sia w sprarwie pas,z;portu z:aigra-

:nicznego Dębiskliego (tekst orygimalny, tłomaioz€1Il.ie) 263 

4. Ust WM. Le Geiildre'a do DębSlkiego w SJplI'ruwtie 

ułatwień przy uzyskaniu wiizy wło,skiej (;telklsrt 

oo-ygitnalny, tłomaczenJie). 

5. Przeimówie:nie wygłoszone w Senacie R1zeczypospo­

litej .Połsik:iej w dniu 17 mrurca 1933 TOiku w dy,.s­

kusji nad imtyfikaicją traktatu ze Strunami Zjed­
no:czonemi 

SKOROWIDZ NAZWISK I PSEUDONIMóW 

SPIS ILUSTRACYJ 
ERRATA 

271 

278 

285-291 
292 

294 

293 



ERRATA 

str. 37 wiersz 3 od ,t6ry . 

I est 

Da!!eiew. 

powinno być 

De!!aiew 
54 osbitni • za , . zaś 

65 2 od do tu • J. Rvmkiewicz . L. Rvmkiewicz 
.. 112 •• 11 .. . J. J. Kraszewski 

J, J Kraszewski 
Smulski . . 

, J. I. Krac;zl:!wski 

J. l. Kraszewski 
Smólski 

,, 113 8 ,. 
,, 130 
„ 140 

" 156 
„ 157 
„ 179 
„ 185 
., 19" 

196 
.• 197 
„ 198 
•• 198 

198 
„ 200 

200 
„ 200 

„ 200 

„ 201 
„ 203 
•• 204 
•• 207 
•• 209 
„ 210 
„ 210 
., 211 
„ 211 
„ 212 
., 214 
,, 218 
„ 222 
„ 224 

" 228 
,, 233 

„ 251 
,, 251 

13 ,, ~órv 
,, 13 ,, 
,, 8 „ dołu . 

8 " 
2 ,, góry . , 

5 •• 
„ 11 ,. cfotu 

11 „ i ost 
7 „ góry 

,, 14 ,, ,. 
,, 12 „ dołu 

12 
7 „ góry 
8 

,, 11 ., 

R ariperswille , 
Wilde. . 
Wił 1e'a .. 
Loyd George'a . 
Piłusudskie~o 
o ,nissed 
Cocnmitee . 
iclude 
poht.c budy • 

, paralleli ty . 
successive • • 
e.xpro Jrations 

. possesion • • 
latt~r 

I< apperswil 
Wilrter 
Wildera 
Lloyd George'a 
Piłsuaskiego 

oppressed 
~ ommittee 
include 
bodv po 1itic 

, paralell ty 
succes t ve 
expropr atioos 
possession 
later 

,, 17 „ ,, opuszczon, zdanie: As the result thereof the num­
ber of accidents on th:s line increased ten times. 

5 „ dołu . latter . lafer 
,, 14 i 12 od dołu. Commitee , Committee 

7 od góry dep1>rtment de oartement 
5 ,, succeded succeeded 

„ 15 ,. • Organisation , Orgaotzation 
8 ,, 

., 13 ., 
,. 14 ., 

j;!andarme , 
organisatioas 

,. 12 od dołu 
, state • 

preced 

gendarme 
organ1zat1ons 

State 
preceed 

5 ,, 
,, 2,. 
., 10 ,, 
•• 10 ., 

6 ,, 
., 13 ., 

5 ,, 

8 ,, 

5 " 

w1th Polish 
trou{!ht . • 

, trouQh 
recon!lnized 
strenght . 
Howe Baok 

with the Polish 
through 
through 
recognized 

. stren~th 
Home Bank 

opuszczono zdanie: To spowodowało, że liczba 
wypadków na tej linii wzrosła dziesięciokrotnie. 

lf Óry • , • • Duaumont . Doua umont 
dołu • • • rozbiorowej . rozbiorowe 

U W A GA: Pisownię tekstów angielskich memoriału (str. 195-228) 
i listów (str. 263-266 oraz str. 271) przy korekcie zmieniono według zasad 
ortografji obowiązującej w Anglii. 



WYD A W N I CTW A PERJODYCZNE ZAWIERAJĄCE 
MATERJAŁY Z DZIEJÓW RUCHU REWOLUCYJNEGO 

które ukazały się w latach 1929-1936 

POD SZTANDAREM REWOLUCJI o!'latZ Z MINLONYCH DNI -
wydav.-ni,otwa Komisji Archiwalno - His.toryazm.ej Stowa.rzys:z.enia b. 
Więźniów PolityrlZilych pod redakcją K. Pietkiew-icza. Cena zeszytu 1 zł. 

KRONIKA RUCHU REWOLUCYJNEGO W POLSCE - Orgrun Sto­
warzyszemia b. Więźniów Polityoz111y,ch pod redakcją Jana Krzesławskiego 
i Adama Próchnika. - Zcs.zy,ty pojedyńoze 2 zł. Prenumerata roOZ111Ja 6 zł. 

Poszczególne zeJS1zyty KRONIKI zawierają m. in. następujące prace: 
Nr. 1 . .11. Próchnik: Zamach na Skałoo:i. - A. Próchnik: Pierwszy sąd 

wojeniny. - L. śledzi,,laki: Wspomnienia o T. Bobr1owSlkim. - J. KTZe­
sławs!d: Garść ,U!wag o T. Bohrow•s:kim. - J. D.: żywot J. KŁosowioza. 

Nr. 2. A. P,róchnik: Piąta Szubienica. - A. Zelcer: Wspomnienia 
uciea?:l.ci z rąk żandarm&w w Koszedarach w listopadzie 1895 roku. -
J. Krzeslawski: Więzienie na ratu&zu za rządów Nazaro,wa. - A. Szlęzak: 
Ostrowiec - Opató;w - Tarłów. - J. Durko: W ro07filicę krwawej ma­
n.ifesta,cji. - A. p ,róch:riik: Z dziejów Och:riany W:arS1ZaiwisJkiej. 

Nr. 3. A. Próchnik: Henryk Barom.. - J. Krze,slawski: Pnzed i po 
1Grzybowie. - W. Trzciński: Ozerwooy Lublin 'W1 1905 r, - W. Rutkie­
u:ioz: Akcja bojow"a w Łopusrznie. 

Nr. 4. J. Freyer: Zamach na ka,piitana Alekisaoorol\Vla w GJ'.'iodlztl1slku.­
M. Wajner: K. Pietkiervyfoz.. - J. Krzesla1wski: Wspomnienie o tow. A. 
Su.l)lciewioiu. - A. Puszkieu:·iez: Z dlziejów wa1ki socjalistyCZlllo - niepo­
,dległościowej w Grodnie. - P. Kon: Rządy gen. Ka.makowa i sądy m:>­
Jenne w Łodzi w latach 1907 - 1909. - W. Rutkiewicz: Akcj1a bojowa 
Iw Dalers;zycach. - F. Szm:idla: Z moich ws.pomnień. 

Nr. 5. A. Próchnik: Ideologja „Erolcia.rjatu". - A. Próchnik: Dzia­
łaliność wydawniriza „Pro]efarjatu". - J. Krzeslawski: Tra~OZlile losy 
,robotnika - p1rolE:-tai-jatazyka (Piotr Dąbrowski). - B. Sławiński: Nie­
dioszły zair.ach na gen€.irał - gubernatora Rurkę. - H. Dulębina: Z mofoh 
wspo!l1Il1icń o Henryku Dulęhie. - H. Truszkows1ld: W•s,pomnienie o lru.d­
lwiku Wa,ryńskim. - M. S zulkin: Pierwsize Kółka s.ocjalistyaz111e na Li­
twie. - H. Truszkowski: Przyczynek do dziejów „Proletarjaitu". 

Nr. 6. E. Ajnenkiel: Rok 1906 w rejestrze ochra111y wairszawski,ej. -
ż. Korman.. ,,Proletarjat". - A. Z elcer: Tragiaz111y Los Nap,oleona z;e1. 
cera. - F. Landy: Stamislaw Lam.dy na Syberji. - S. Jusz;czyński: P.rzy­
Jqzynelk do dziejów ,r,Proleitarjatu". - P. Kon: Sprawa Henryka Millera 
p zabójstwo rot:m.1~rtrza żandarmów Żadko Andrejewa. - L. Krzymowski: 
iK.rwawa środa w Sie,dlcach. - J. Wąsikowski: Krwawa a.emonstraCJja 
w Gr-odizisku Maz. -- M. Kaufman: W pierwszą voCl7.IIlicę zgonu Jana. 

Nr. 7 - 8. A. Próchnik: Budowa i odsł001ięcie pomnika Midk:iewioza.­
J. Krze.-;ławski: Wiece Andrzeja NiemojewsUciego w oświetleniu ochro­
ny. - W. Trzciński: Czerwona Łódź. - P. Jagodziński: Skrawek wspom­
ll'lień. - L. śle.d.?-iński: Wspomnienia z Łodzi. - A. Szlęzak: Napad na 
furgon pocztol\vy w Ositrowou. 

Nr. 9. Dr. S. Rurfalci: Lekartze społecznicy w Rewolucji 1905 r. -
vV. Koral: Lokaut ga,rha.rski w 1906 r. - J. Szklarczyk: Akcja Herbsikla 
1u1nfa 28 lipca 1906 r . -- J . Plel,anck: Wspomnienia byłego bojowca z roku 
1907. - J. Krzeslawsfri: Stefan Żeromski podczas Rewolucji 1905 r. 

Ponadto do każdego z,eszytu jest dodany arkug;z „Księgi życiory,gów 
dzi;ałaczy rerwolucyjny,:h". 

NIEPODLEGŁOść. - Czasopismo poświęoone dziejom po1skich wallk 
wyzwoleńczych w dobie popowstaniowej. Dwru.miesięcmik - w latach 1929 
- 1936 pod redakCJą Leona Wa.sil~wskiego. - Z,eszyt piojedyńczy 6 zł. 



PRACE ŹRÓDŁOWE I PRZYCZYNKI DO DZIEJÓW RUCHU 
REWOLUCYJNEGO W POLSCE 

Wyciąg z katalogu „Księgarni Robotniczej" w Warszawie 
ul. Czerwonego Krzyża 20 

.. 4.jnernJ..,-1.el E. - Bojowcy P. P, S. • . 
Pierws.,zy bunt robotnjków łód0k:ich . 

. -.60 
-.90 
-.75 Z lat męki, krwi i walki. 1904 - 1929 

F. A. J. (Jędrzejowski) - Ludiwik Waryński ~ 
Bańk<>u>ski J. (Ma.rek) - Pamiętnik . . 

. -.05 
l.50 

Besem. - Ta.dwse. Redmfowski (1862 - 1916) . . • 4.00 
4.00 B1eń A. - W podziemiach Zagłebia, Płocka i Włocłai\\--łka 

Daniłowski G. - B2..11dyoi z PolŚkiej Partji SocjalistycZIDej . 
J)astzyński I. - Pamiętniki. Tom I i II . . . . . . 
Dębski A. - Krwawe zaj (cie w mleczarni Henneberga w r. 1884 

- Stanisław KU<I1ick.i (w bros.z. ,,Bohater.owie Proletarjatu") 
Grabieo J. - Czerwona Warszawa pt'zed ćwierć wiekiem • • 
Humnicki A. - W,~pomnienia z lat 1888 - 1892 . 
J(ielecki W. - Feliks Perl . . . . . . . ◄ 

W drw\UJriJZie-sta piątą roczn. poozą.tku walki PPS. z caratem 
Korman ż. - l\fate.rjałv do bibljografji d,ru1ków socjaliSltycz.nych 

1.50 
10.00 
-.30 
-.10 

5.00 
-.20 
-.40 
-.20 

na ziemiach polskich w latach 1866 - 1918 . . . . 12.00 
Krzeozkcn,.,ski K.-DziE-je życia i twórczości Edwarda Abramow,skiego 6.00 
J{rizesławski J. - Józef Kwiatek • -.30 

P P. S. w pracy i w boju . . . . -.80 
Księga Pamiątkowa P. P. S w trzydlziestą roczmicę 3.50 
Księga JubHeUEizowa P. P. S. w czterdziestą roCIZIIlioę • • . 4.50 
J(w<Upi,ński J.-O~gani1zacja Bojowa. Katorga. Rewolucja rosyj.Sikla 1.00 

Pod Rogowem . . -.10 
Lvmanowski B . - · Pamietniki . . . . . . . 15.00 
Mrurtynou•ski S. -- Barykady. Cz . I - Towar:zY'SZ Pająk • 1.00 

Droga do wotlności . LG.O 
Łódzka dzie~,iątka bojowa . . . -.20 

Nowicki J. - WspomU1.iemia starego działacza • 1.00 
Orwid W, (Dam.iłowski) - Henryk Baron -05 

Stefan O!krzeja . . . -.05 
Os ... wrz St. - Bolesław Limamowski . . . . . -.10 
Perl F. (Res) .-Dzieje ruchu socjalistyomi go w zabo,rze rosyjskim 5.00 
Pietkiewicz K. - Oza.~ próby. (Walka z prowokacją). . . . -.25 
Poniecki W . - Bojownicy i myśliciele (zbiór życiory59w) . . 2.00 
Radek St. A. - B.)hater proletarjatu polskiego Ed,w:ard Gibal&ki -.30 

Rewolucja w Zagłębiu Dąbrowski~n 1894 - 1905 - 1914 2.50 
jP..utkieivicz W. - Poc!Jkop w Kieleokiem więziem.iruJ . . -.10 
Szpotańsk,,i S. - Boc1.ątki polskiego s.ocjali.zmu -.15 
Szumański W. - Wspomnienia 1907 - 1914 . . . . --.60 
;,woboda H. - Pierwsiz.e piętnastolecie Polski Niepodległej . 3.80 
WalSilewski L. - Zarys dziejów Pols1kiej Part.ii SoCJja1i1e,tyCIZillej 2.80 
Z dqjejów p,rasy socjalistycznej w Polsce (praca :z.bi-0r01Wia) -.10 
Zaremba z. - P. P, S. w Polsce Niepodległej 1.20 
życie i p,raca :rt-To..rji Paszkowskie· . 3.00 

~R 
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